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KRAKÓW ul.Szeroka 1 tel.0-90/38-29-68 


TO CO INNI MAJĄ W OFERCIE 


MY MAMY NA PÓŁKACH. a 


Dwie „Inspiracje” 
FM Acoustics 


Szwajcarska firma FM Acoustics zna- 
na zarówno na rynku profesjonalnym jak 
i na audiofilskim rynku high-endowym za- 
prezentowała na początku bieżącego 
roku swoje nowe produkty. 

Ofertę tworzą dwa systemy pod na- 
zwą Inspiration. Zawierają one całą elek- 
tronikę oprócz źródeł, okablowanie (po- 
cząwszy od przedwzmacniacza), izolatory 
i zestawy głośnikowe. Systemy nie są w 
pełni nowymi produktami, bowiem 
przedwzmacniacz FM266 i wzmacniacze 
mocy serii Resolution były już znane 
wcześniej. Choć oficjalnie dostępne są 
dwa systemy, to biorąc pod uwagę moż- 
lwość wykorzystania kilku różnych 
wzmacniaczy mocy klient ma do wyboru 
więcej wariantów. 

Większy system Inspiration  XS-I 
oprócz elektroniki, kabli i izolatorów za- 
wiera kolumny o wadze 220 kg i o wy- 
miarach 130x57x76 cm System przenosi 
częstotliwości do 32 kHz, natomiast dol- 
na granica przenoszenia - jak pisze pro- 
ducent - zależy od pomieszczenia Cały 
system, zależnie od wyboru wzmacniaczy 
waży 300-400 kg 

System Inspiration XS-II wykorzystuje 
mniejsze zestawy o wymiarach 
104x50x65 cm i o wadze 150 kg. Łącz- 
nie z elektroniką waga całości waha się 
od 230 do 300 kg Również nie podano 
dolnej granicy pasma przenoszenia, nato- 
miast górna wynosi 28 kHz. 

W każdym systemie jedna stereofo- 
niczna końcówka mocy zasila jeden ze- 
staw głośnikowy. Jeden kanał zasila gło- 
śnik basowy, a drugi pozostałe głośniki. 
Same głośniki są selekcjonowane na 
podstawie pomiarów i indywidualnych 
odsłuchów każdego egzemplarza, tole- 
rancja charakterystyk wynosi 0,2 dB! Tory 
w obu systemach są zrównoważone, 
łącznie ze zwrotnicami kolumn. 

Potencjalny nabywca musi się liczyć z 
dodatkowymi warunkami stawianymi 
przez firmę. Inspiration wykonuje się tylko 
na zamówienie, czas oczekiwania wynosi 
6-14 miesięcy. Do cen trzeba doliczyć 
wszelkie opłaty transportowe, oraz 
podróż i pobyt inżyniera wykonującego 


| 
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instalację, Przy składaniu zamówienia 
trzeba też wypełnić specjalny kwesliona- 
riusz dotyczący sposobu użytkowania Sy- 
stemu (pomieszczenie odsłuchowe, inne 
komponenty w torze) 


Densen dla analogu 


W reportażu z londyńskiego The Hi-Fi 
Show (Ramada) sygnalizowaliśmy poja- 
wienie się przedwzmacniacza gramofono- 
wego firmy Densen. W styczniu produ- 
cent przygotował oficjalną informację na 
temat tego urządzenia. 

Całość składa się z dwóch części. 
DP-Drive jest bazą do której mozna 
podłączyć moduł DP-01 przeznaczony 
dla wkładek MM lub nowy moduł DP-02 
przeznaczony do wkładek MC. DP-Drive 
zawiera obudowę, zasilacz i gniazda, do 
których można podłączyć DP-01/DP-02. 

DP-02 jest wykonany na dwustronnej 
płytce z wykorzystaniem montażu po- 
wierzchniowego. Układ pracuje w klasie 
A bez sprzężenia zwrotnego. Jego unikal- 
ną cechą jest to, że jest to wzmacniacz 
prądowy, a nie jak zwykle napięciowy. Z 
tego względu unika się typowych proble- 
mów dopasowaniem impedancyjnym 
wkładki do wzmacniacza. Druga cecha 
szczególna to rozwiązanie zasilacza. Aby 


obniżyć poziom szumów, źródłem energii 
dla stopni wzmacniających są fotoogni- 
wa. Wewnątrz urządzenia znajdują się 
dwie żarówki, a wokół każdej z nich 3 fo- 
toogniwa. W ten sposób zredukowano 
przenoszenie szumów przez układ zasila- 
nia. Densen twierdzi, że dzięki temu DP- 
02 jest najcicnszym przedwzmacniaczem 
MC na świecie. 


Bi-amping dla 
wzmacniaczy 
Arcama 


Począwszy od lutego br. osiągalny 
jest moduł, który pozwala zastosować 
zintegrowane wzmacniacze Alpha 5, 5+, 
6 i 6+ w konfiguracji dwuwzmacniaczo- 
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wej. W Wielkiej Brytanii za 50 funtów 


można zamontować we wzmacniaczu 
płytkę z odpowiednim okablowaniem ! na 
drugiej parze gniazd magnetotonowych 
wyprowadzić wyjście przedwzmacniaczo- 
we o takich samych parametrach jak wyj- 
ścia we wzmacniaczach Alpha 7, 8, 1 9 
Przerobiony wzmacniacz można wykorzy- 
stać na przykład ze wzmacniaczami 
mocy Alpha 8P, Alpha 9P, Delta 290P, 
Xeta 290P. Dodatkowy wzmacniacz mocy 
ma zasilać głośniki basowe, a z wyjścia 
wzmacniacza zintegrowanego należy za- 
silać sekcje wysokotonowe 


Frankfurckie 
wystawy 


W maju odbędą się we Frankfurcie 
wzy organizowane tam dorocznie wysta- 
wy. Zdecydowanie największą jest High 
End odbywający się w hotelu Kempinski 
w Gravenbruch pod Frankfurtem. Wysta- 
wa będzie otwarta dla publiczności w 
dniach 9-11 maja. Wstęp kosztuje 20 DM 
za całodzienny bilet, koszt przewodnika 
po wystawie to 15 DM. Według wstęp- 
nych zapowiedzi 140 wystawców ma po- 
kazywać produkty 450 marek. Wśród cie- 


„j= Artis Audio 


Joint venture 


GRADO, KLYNE, MAGNEPAN, MELOS, 


PROPONUJEMY 


+ profesjonalne instalacje nagłaśniające 
+ sprzedaż hurtowa, detaliczna, wysyłkowa 


Artis Audio 2, Łódź, ul. Legionów 13 
Artis Audio 3, Gdańsk-Oliwa, ul. Sambora 1 
Artis Audio 4, Warszawa, ul. Batorego 6 


Acoustic Energy, Marantz. 


Artis Audlo 3 proponuje płyty € 
Telarc, Reference Recordings HDCD, Ste 
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Warszawa, tel. (022)25-72-83, 0-90 270690 
Łódź, tel./fax (042)30-00-82 
Gdańsk-Oliwa, tel./fax (058)52-06-39 


WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR SPRZĘTU AMERYKAŃSKICH 
GIGANTÓW HI FI I HI END: 


ADCOM, AUDIO RESEARCH, AUDIO ALCHEMY, CALIFORNIA AUDIO LABS, 
CINEVISION, CLEARFIELD, COUNTERPOINT, ELECTROCOMPANIET, 3 

NOW HEAR THIS, SOTA, 

TRANSPARENT AUDIO, THETA, THIEL, WELL TEMPERED, WILSON AUDIO 


4 demonstracje sprzętu w salonach sprzedaży: 


Uwaga! Zmiana adresu Artis Audio 3 od 1 sierpnia 1997. : 
» Gdynia-Orłowo, ul. Techniczna 26, tel. (0- -58) 64-69-77 
Salony Artis Audio 2 i 3 oferują również w Poe sprzęt: 
Arcam, Cambridge, Alchemist, Monitor Audło, Gale, 


kawostek mają też być demonstracje hi- 
storyczne: szafy grające Wurlitzer, gra- 
motony Thorens i Transrotor, lampowy 
sprzęt Marantza, prezentacja Quada lub 
Revoxa. Będzie też okazja do przebada- 
nia słuchu przy pomocy nowo opracowa- 
nych metod. Kilka firm (Pioneer, Suntire, 
Micromega, Meridian) ma też pokazywać 
odtwarzacze DVD. 

Równolegle będą się odbywać dwie 
mniejsze wystawy, również znane z lat 
ubiegłych. W hotelu Holiday Inn, w sa- 
mym Frankfurcie, odbywać się będzie 
wystawa, na której zaprezentowany zo- 
stanie między innymi bezkompromisowy 
system kina domowego Zoller Design 

Wreszcie firma Audioplan organizuje 
swoją imprezę w hotelu Balance w miej- 
scowości Neu Isenburg pod Frankfurtem 


Jeff Rowland 
w Polsce 


W dystrybucji A-Mar-Audio pojawiły się 
produkty amerykańskiej firmy Jeff Row- 
land. Oferta tego producenta to głównie 
drogie przedwzmacniacze i wzmacniacze 
mocy. Jedyny zintegrowany wzmacniacz 
marki Jeff Rowland to Concentra (17.000 
zł, na zdjęciu obok). Oprócz tego firma 
ta produkuje też dwa modele stereofo- 
nicznych wzmacniaczy mocy (8T, 2), 
dwie końcówki 6), dwa 


mono (9T, 


z 
ł 
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D wytwórni: Chesky Records, DMP, Audloquest, 
reophile Test CD's. 


Gdy w roku 1994 po raz 
pierw zaprezentowaliś- 
my serię kolumn RTL 
wywołały onc małą sen- 
sację. Dzięki zastosowaniu 
unikalnej linii transmi- 
syjnej, będącej owocem 
ponad 25 lat badań naszych 
konstruktorów, udało nam 
się stworzyć głośniki o 
wyjątkowej reprodukcji ba- 
su, dynamice i neutral- 
ności, które szybko przez 
wielu recenzentów zostały 
uznane za wzorce w swoich 
klasach cenowych. W trzy 
lata po ich premierze 
nadszedł jednak czas na 
wprowadzenie pewnych 
zmian do tych niezwykle 
udanych konstru 

ki zastosowaniu nowych 
głośników, udało nam się 
stworzyć zestawy o jeszcze 
lepszej stereofonii, pre- 
cy analityczności, które 
przez najbliższe lata będą 
stanowić wzorzec do na- 
śladowania dla innych pro- 
ducentów. 


ELECTRONICS 


Dystrybucja w Polsce: 


K/' Audio Klan 


Warszawa, ul. Poznańska 37/12 
tel. (0-22) 6224042,622 3098 


przedwzmacniacze (Coherence, Synergy) 
i przedwzmacniacz gramoionowy (Caden- 
ce). Uzupełniającą część oferty stanowią 
specjalne zasilacze (BPS-8, BPS-9, BPS- 
2, BPS-6). W zasilaczach tych znajdują 
się zestawy akumulatorów i układy steru- 
jące doładowywaniem. Żywotność aku- 
mulatorów jest szacowana na 5 do 8 lat 


Totem 


Na polskim rynku pojawiły się kolumny 
kanadyjskiej firmy Totem, założonej w 
1987 roku w Montrealu przez Vincenta 
Bruzzese. Importem do Polski zajmuje 
się The Hi End Studio z Radomia 

Najtańszą kolumna Totem jest Mite 
(595 USD), kolejny modeli to Rokk (895 
USD), a następny to Tott (995 USD) 
Najnowszą konstrukcją w ofercie jest ze- 
staw Sttaf (1.600 USD), pierwsza podło- 
gowa konstrukcja Totema. Następne w 
kolejności są trzy zestawy Model+1, w 
wersji bazowej (1.595 USD), w wersji bi- 
wire (1.795 USD) i w wersji Signature 
(1.995 USD). Kolejny zestaw to Tabu 
(2.995 USD). Najdroższą kolumną Totem 
jest Mani 2 (3995 USD). 

Totem koncentruje się na produkcji 
niewielkich zestawów o tradycyjnym wy- 
glądzie, ale nie pozbawionych oryginal- 
nych rozwiązań technicznych. Interesują- 


ce szczegóły można znaleźć w konstruk- 
cjach obudowy, wyborze materiałów tłu- 
miących. 

Klasyczną ofertę zestawów hi-fi uzu- 
pełniają dwa model do systemów kina 
domowego: Mite T (do uzyskania dźwię- 
ku surround) i Mite TC (głośnik central- 
ny). 


Audiomeca 


Od marca osiągalne są w Polsce pro- 
dukty francuskiej firmy Audiomeca sprze- 
dawane na naszym rynku przez A-Mar- 
Audio. Firmę Audiomeca prowadzi znany 
na rynku francuskim projektant Pierre 
Lurne 

Audiomeca nadal zajmuje się produk- 
cją gramofonów analogowych Są to 
urządzenia kosztowne, sprowadzane do 
Polski na zamówienie i nie ujęto ich w 
cenniku. Osoby poszukujące dokładniej- 
szych informacji na ten temat muszą za- 
sięgnąć ich u dystrybutora. 

Oprócz tego w ofercie znajdują się też 
źródła cyfrowe. Oferta obejmuje kilka 
transportów (Mephisto, Talisman, Kreatu- 
ra, Damnation) przetworników cyfrowo- 
analogowych (Ambrosia, Elixir) 1 zintegro- 
wanych odtwarzaczy CD (Talisman, Krea- 
tura, Obsession). Najdroższym produk- 
tem cyfrowym jest transport Mepnhisto 


Szczególnie dużą wagę w urządzenia 
Audiomeca przywiązuje się do konstrukcji 
mechanicznej 


Sony DVP-S7000 


Na kwiecień bieżącego roku firma 
Sony zapowiedziała pojawienie się od- 
twarzacza video DVP-S7000 przygotowa- 
nego do pracy w formacie DVD (cena w 
detalu około 1.000 USD, kiedy urządze- 
nie to dotrze do Polski i ile będzie na 
naszym rynku kosztować jeszcze nie wie- 
my). Urządzenie to oprócz odtwarzania 
DVD jest w stanie czytać konwencjonalne 
CD i jak podaje firma, odtwarzać je z 
wysoką jakością 

Jeśli chodzi o najbardziej nas intere- 
sujące cechy audio tego odtwarzacza lo 
zaopatrzony jest on w filtr cyfrowy (Full- 
Feed Forward) stosowany w odtwarza- 
czach CD sony serii ES. Filtr używa 3- 
stopniowego (3-stage) układu kształtowa- 
nia szumu i pracuje z 8-krotnym nad- 
próbkowaniem z wewnętrzną precyzją 45 
bitową (na wyjściu 20 bitów). Ponadto 
posiada konwerter Current Pulse D/A 
również używany w CD serii ES zapew- 
niający odporność na wahania napięcia, I 
zniekształcenia przejścia przez zero. W 
urządzeniu pracuje wysoce stabilny (R- 
core) transformator mocy, obwód audio 


Czysta klasa A. 


MUSICAL FDEUTY A2 CLASS A NTLGRAJED AAPUFIER 


Mark Levinson, Gryphon, Krell to wzmacniacze 
oferujące dźwięk na najwyższym poziomie, 
wzmacniacze o których wszyscy marzymy. Czy 
zastanawiałeś się jednak kiedykolwiek nad tym co, 
oprócz zapierającego dech w piersiach brzmienia i 
oszałamiających wręcz cen, łączy wspomniane 
konstrukcje? Oróż wszyskie one pracują w czystej 
klasie A. Jest ona najprostrzym, ale jednocześnie 
najbardziej doskonałym, najbliższym naturze 
sposobem wzmacniania sygnału, zarczerwowanym do 
tej pory wyłącznie dla najdroższych konstrukcji. "Dotej 
pory”, bowiem w przeciwieństwie do trzech 


wspomnianych, ultra drogich urządzeń, nasz 
najnowszy wzmacniacz AŻ, mimo pracy w 
najczystszej klasie A, jest urządzeniem całkowicie 
osiągalnym dla audiofilów. Jest on przy tym bardzo 
wydajny prądowo, oferując moc 2x50 W przy 
obciążeniu 4 8, dzięki czemu będzie on w stanice z 
łatwością wysterować niemalże wszystkie zestawy 
głośnikowe. Jeżeli dodamy do tego wspaniały 
wygląd zewnętrzny, z płytą czołową pokrytą 
czarnym lakierem fortepianowym, stanie się jasne, 
że stworzyliśmy wzmacniacz pod każdym 
względem 


wyjątkowy. 


MUSICAL FIDELITY - osiągalny HI-END 


Dystrybucja w Polsce: IK Audio Klan Biuro Handlowe Warszawa, ul. Poznańska 37/12 tel./fax (0-22) 622 40 42, 622 50 98 
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chroniony przed szkodliwymi interferen- 
cjami z obwodem video. 

Ponadto DVP-S7000 zaopatrzony jest 
w układ Dolby Digital (AC-3), jest również 
kompatybilny z Dolby Pro Logic Surround 
Sound. Użytkownik posiada możliwość 
wyboru cyfrowego wyjścia audio: optycz- 
ne lub koncentryczne (16-bitów stereo 
PCM). 


RPG - 
ustroje akustyczne 


Radomska firma The Hi End Studio 
zaczęła sprzedaz produktów mało je- 
szcze znanych i mało popularnych na 
naszym rynku - ustrojów do poprawy 
akustki pomieszczeń. Są to produkty jed- 
nej z kilku najbardziej znanych firm w tej 
branży - RPG. Pozwalają one wprowa- 
dzać dodatkowe tłumienie i rozpraszanie, 
a w konsekwencji zmieniać właściwości 
pogłosowe i strukturę odbić w pomie- 
szczeniu 

Podstawę stanowią trzy elementarne 
moduły: Abflector (5.995 franków belgij- 
skich, 1 zł = 11,35 franka), Skyline 
(4.595 franków) i BassTrap (8.395 fran- 
ków). Z tych trzech elementów kompleto- 
wane są różne systemy do korekty aku- 
styk. Na przykład zestaw Silver zawiera 
po cztery sztuki każdego z trzech wymie- 


Nowe przewody QED 


nowe wysokiej jakości przewody: 


Audiolab S 


".. W swy 


porównywane... 


Audiolab CD 
Pierws 


NAD 317 
znamionowej; możliwości rozwojowe - po 


mocy 160 W/8Q , 240 W/4Q. 
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Do znakomicie ocenianego Profile 8 (28 zł/m) dołączyły dwa 


Profile 4x4 - płaski 8 równoległych żył (40 zł/m) 
Profile Silver 12, 12 równoległych posrebrzanych żył (66 zł/m) 


Uwaga! w obu przypadkach ten sam przówóc może być użyty 
do pojedynczego jak i podwójnego okablowania. 


"Europejski Wzmacniacz Roku '96/'97" wg. EISA 
m sektorze cenowym 8000S to prawdopodobnie 
wzorzec, do którego inne urządzenia powinny być 


.„.. 80008 jest wyjątkowo udanym wzmacniaczem, _ 
zdecydowanie wybijającym się w swej klasie cenowej ... 
"Magazyn Hi-Fi" 6/96 


zintegrowany odtwarzacz tej firmy. Jak zwykle w 
przypadku Audiolaba pewnie będzie wzorem w swej klasie. 


Najlepszy zintegrowany wzmacniacz NAD-a: 

zdalne sterowanie; 2x80 W/8Q , 2x120 W/4Q mocy. 
dołączeniu wzm. 
mocy NAD 214 otrzymujemy zdalnie sterowany wysokiej klasy 
przedwzmacniacz z dwoma monofonicznymi wzmacniaczami 


Dystrybucja: Pol-Audio S.C., Warszawa, 


nionych elementów i kosztuje 72.200 


franków 


Ruark 


Po pewnej przerwie i zmianie dystry- 
butora w Posce ponownie osiągalne są 
kolumny angielskiej firmy Ruark. Ruark 
nie ma zwyczaju grupować czy też kon- 
struować swych kolumn w postaci rodzin, 
każda kolumna to osobna konstrukcja. W 
ofercie Ruarka znajdują się zarówno nie- 
drogie zestawy podłogowe, i na pod- 
stawki, jak też kosztowne kolumny podło- 
gowe i kosztowne zestawy na podstawki. 
Najtańsze zestawy to Dialogue One 
(1.500 zł). Po nich w kolejności wzrasta- 
jących cen w ofercie znajdują się Icon, 
Templar II, Sceptre, Talisman Il, Prologue 
One, Broadsword, Paladin, Crusader Il, 
Equinox, Accolade. Dwa najdroższe mo- 
dele to zestawy zaopatrzone w specjalne 
podstawki 


Sonic Frontiers 


Kanadyjską elektronikę Sonic Frontiers 
do tej pory oglądaliśmy tylko na zagra- 
nicznych wystawach i w obcojęzycznej 
prasie Dzięki The Hi End Studio jest ona 
dostępna również w Polsce 

Sonic Frontiers produkuje sprzęt lam- 
powy zgrupowany w dwóch seriach. Tań- 


al-Madia Klub 
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Celestion A1 


odsłuchu. 


sma elektrostatycznym. 


Jedyne rozwiąznie dla tych, którzy z braku miejsca lub 
nie mogą sobie pozwolić na parę high-endowych 
głośników w przygotowanym akustycznie pomieszczeniu 


pieni 


odsłuchowym. 


cena 2.495 zł 


Najmniejsze kolumny nowej serii A - wysokiej klasy dźwięk, 
piękna obudowa (3.095 zł/para). 

"Jeśli naturalność i precyzja reprodukcji są priorytetami, 
zwłaszcza gdy słuchasz muzyki klasycznej, powinieneś 
koniecznie spróbować A1" 


"... pod każdym względem z dużą klasą ..." 
wyróżnienie "NAJLEPSZY ZAKUP” 


ocena końcowa "BARDZO DOBRZE" 
KEF RDM 1 / RDM 2 
Dwa modele wysokiej klasy kolumn głośnikowych 


adresowanych zarówno do audiofili słuchających w małych 
pokojach jak i do studiów nagraniowych jako monitory bliskiego 


JJ FLOAT Electrostat - Słuchawkowy High-End 
Absolutnie perfekcyjne słuchawki z przetwornikiem 


Oprócz wspaniałego dźwięku słuchawki te oferują nies 
komfort użytkowania - nie męczą przy długim alichanki. oj 


Konwencjonalne JJ Float już od 450 zł. 


ul. Burdzińskiego 5, tel./fax 619-57-74 


X 


sze produkty to Anthem Line. Oferta roz- 
poczyna się od wzmacniacza zintegrowa- 
nego Integrated 1 za 1.595 dolarów i 
dyskofonu CD 1 za $ 1.845. Poza tym są 
w tej grupie jeszcze przedwzmacniacz 
Pre 1 ($ 1.845) i wzmacniacz mocy Amp 
1 ($ 1.495). Komponenty Anthem uzupeł- 
nia Phono Stage, czyli stopień 
przedwzmacniacza gramofonowego do 
Integrated 1. 

Sonic Frontiers Line zawiera już więk- 
szą ilość modeli. Trzy końcówki mocy 
mają ceny od $ 3.095 do $ 11.095. Z 
kolei ceny przedwzmacniaczy liniowych 
wahają się od $ 2.445 za Line 1 do $ 
6.145 za Line 3. Opcjonalnie są jeszcze 
dwa warianty wzmacniacza gramofono- 
wego. Produkty cyfrowe to odtwarzacz 
SFCD 1 za $ 4.295 i zestaw transport/ 
przetwornik SFT-1 oraz SFD-2. Zarówno 
przetwornik jak i odtwarzacz zintegrowany 
dekodują płyty HDCD. 


Telefon firmy 
Burdjak ś$. Sikora 


Wraz z recenzją wzmacniacza Burdjak 
8 Sikora błędnie wydrukowany zostat nu- 
mer telefonu firmy. Za zaistniałe proble- 
my producenta i klientów przepraszamy. 

Prawidłowe numery telefonów są na- 
stępujące: (090)236108. (0601)350042 


"Hi-Fi News” marzec 1997 


"Hi-Fi Choice" marzec 1997 
"Stereo" marzec 1997 


cena od 2.595 zł 


1.895 zł w kpl z energizerem 


M. M BEZ. 


przedwzmacniacze (Coherence, Synergy) 
! przedwzmacniacz gramofonowy (Caden- 
ce). Uzupełniającą część oferty stanowią 
Specjalne zasilacze (BPS-8, BPS-9, BPS. 
2, BPS-6). W zasilaczach tych znajdują 
SIĘ zestawy akumulatorów i układy steru- 
jące doładowywaniem Żywotność aku- 
mulatorów jest Szacowana na 5 do 8 lat. 


Totem 


Na polskim rynku pojawiły się kolumny 
kanadyjskiej firmy Totem, założonej w 
1987 roku w Montrealu przez Vincenta 
Bruzzese Importem do Polski zajmuje 
się The Hi End Studio z Radomia. 

Najlańszą kolumną. Totem jest Mite 
(595 USD), kolejny model to Rokk (895 
USD), a następny to Tott (995 USD). 
Najnowszą konstrukcją w ofercie jest ze- 
staw Sitaf (1.600 USD), pierwsza podło- 


gowa konstrukcja Totema. Następne w 
kolejności są trzy zestawy Model+1, w 
wersji bazowej (1.595 USD), w wersji bi- 


wire (1.795 USD) i w wersji Signature 
(1.995 USD) Kolejny zestaw to Tabu 
(2.995 USD). Najdroższą kolumną Totem 


jest Mani 2 (3.995 USD). 

Totem koncentruje SIĘ na produkcji 
niewielkich zestawów o tradycyjnym wy- 
glądzie, ale nie pozbawionych oryginal- 
nych rozwiązań technicznych. Interesują- 


ce szczegóły można znaleźć w konstruk- 
cjach obudowy, wyborze materiałów tłu- 


(do uzyskania dźwię- 
ku Surround) i Mile TC (głośnik central- 


ny). 


Audiomeca 


Od marca osiągalne są w Polsce pro- 
dukty francuskiej firmy Audiomeca Sprze- 
dawane na naszym rynku przez A-Mar- 
Audio Firmę Audiomeca prowadzi znany 
na rynku francuskim Projektant Pierre 
Lurne 

Audiomeca nadal zajmuje się produk- 
cją gramofonów analogowych Są to 
urządzenia kosztowne, sprowadzane do 
Polski na zamówienie i nie ujęto ich w 
cenniku. Osoby poszukujące dokładniej- 
szych informacji na ten temat muszą za- 
sięgnąć ich u dystrybutora 

Oprócz tego w ofercie znajdują się też 
źródła cyfrowe Oferta obejmuje kilka 
transportów (Mepnhisto, Talisman, Kreatu- 
ra, Damnation) przetworników cyfrowo- 
analogowych (Ambrosia, Elixir) 1 zintegro- 
wanych odtwarzaczy CD (Talisman, Krea- 
tura, Obsession). Najdrozszym produk- 
tem cyfrowym jest transport Mepnhisto 


MUSCAL FIDELITY A2 CLASS A INTEGRATED APLFER 


Mark Levinson, Gryphon, 


wzmacniacze o których 


zastanawiałeś 
oprócz zapierającego dech 


doskonałym, 


oferujące dźwięk na najwyższym Poziomie, 
oszałamiających wręcz cen, łączy wspomniane 


sposobem wzmacniania sygna 


MUSICAL FIDELITY - 


Dystrybucja w Polsce: © Audio Klan Biuro Handlowe Warszą 


obciążeniu 4 8 
atwością wyste 
głośnikowe. Je 


one pracują w czystej 
ale jednocześnie 
najbliższym naturze 


łu, zarczerwowanym do 


do trzech wzgl 


wspomnianych, 
najnowszy wzmacniacz 
najczystszej klasi 
osiągalnym dla audiofilów. 
wydajny Prądowo, 


€ A, jest urządzeniem całkowicie 


, dzięki czemu będzie on w stanie z 
rować niemalże wszystkie zestawy 
żeli dodamy do tego wspaniały 
wygląd zewnętrzny, 
czarnym lakierem fortepianowym, Stanie się jasne, 

stworzyliśmy 
€ędem 


osiągalny HI-END 


"8 Ul. Poznańska 37/12 tel./fax (0-22) 622 40 42, 622 5098 


Z h 
Szczególnie dużą wagę w pa 
Audiomeca przywiązuje się do konstrukcj 
mechanicznej 


Sony DVP-S7000 


Na kwiecień bieżącego roku firma 
Sony zapowiedziała pojawienie się od- 
twarzacza video DVP-S7000 przygotowa- 
nego do pracy w formacie DVD (cena w 
detalu około 1.000 USD, kiedy urządze- 
nie to dotrze do Polski i ile będzie na 
naszym rynku kosztować jeszcze nie wie- 
my). Urządzenie to oprócz odtwarzania 
DVD jest w stanie czytać konwencjonalne 
CD i jak podaje firma, odtwarzać je z 
wysoką jakością 

Jeśli chodzi o najbardziej nas intere- 
Sujące cechy audio lego odtwarzacza to 
zaopatrzony jest on w filtr cyfrowy (Full- 
Feed Forward) stosowany w odtwarza- 
czach CD sony serii ES Filtr używa 3- 
stopniowego (3-stage) układu kształtowa- 
nia szumu i pracuje z 8-krotnym nad- 
próbkowaniem z wewnętrzną precyzją 45 


bitową (na wyjściu 20 bitów) Ponadto 
posiada konwerter Current Pulse D/A 
również używany w CD serii ES zapew- 


niający odporność na wahania napięcia, i 
zniekształcenia przejścia przez zero. W 
urządzeniu pracuje wysoce stabilny (R- 
core) transformator mocy, obwód audio 


ultra drogich urządzeń, nasz 
AŻ, mimo pracy w 


Jeston przy tym bardzo 
oferując moc 2x50 W przy 


z płytą czołową pokrytą 


wzmacniacz pod każdym 
wyjątkowy. 
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chroniony przed szkodliwymi interferen- 
cjami z obwodem video. 

Ponadto DVP-S7000 zaopatrzony jest 
w układ Dolby Digital (AC-3), jest również 
kompatybilny z Dolby Pro Logic Surround 
Sound. Użytkownik posiada możliwość 
wyboru cyfrowego wyjścia audio: optycz- 
ne lub koncentryczne (16-bitów stereo 
PCM) 


RPG - 
ustroje akustyczne 


Radomska firma The Hi End Studio 
zaczęła sprzedaż produktów mało je- 
szcze znanych i mało popularnych na 
naszym rynku - ustrojów do poprawy 
akustki pomieszczeń Są to produkty jed- 
nej z kilku najbardziej znanych firm w tej 
branży - RPG. Pozwalają one wprowa- 
dzać dodatkowe tłumienie i rozpraszanie, 
a w konsekwencji zmieniać właściwości 
pogłosowe i strukturę odbić w pomie- 
szczeniu 

Podstawę stanowią trzy elementarne 
moduły: Abflector (5.995 franków belgij- 
skich, 1 zł = 11,35 franka), Skyline 
(4595 franków) i BassTrap (8.395 fran- 
ków). Z tych trzech elementów kompleto- 
wane są różne systemy do korekty aku- 
styki. Na przykład zestaw Silver zawiera 
po cztery sztuki każdego z trzech wymie- 


= 


Nowe przewody QED 


nowe wysokiej jakości przewody: 


Profile 4x4 - płaski 8 równoległych żył (40 zł/m) 
Profile Silver 12, 12 równoległych posrebrzanych żył (66 zł/m) 


Uwaga! w obu przypadkach ten sam przewód może być użyty 
do pojedynczego jak i podwójnego okablowanie, 


Audiolab S 


"Europejski Wzmacniacz Roku '96/'97" wg. EISA 


NALL LI EL LL KRZ ALLA 


Do znakomicie ocenianego Profile 8 (28 zł/m) dołączyły dwa 


kosztuje 72.200 


nionych elementów i 
franków 


Ruark 


Po pewnej przerwie i zmianie dystry- 
butora w Posce ponownie osiągalne są 
kolumny angielskiej firmy Ruark. Ruark 
nie ma zwyczaju grupować czy też kon- 
struować swych kolumn w postaci rodzin, 
każda kolumna to osobna konstrukcja. W 
ofercie Ruarka znajdują się zarówno nie- 
drogie zestawy podłogowe, i na pod- 
Stawki, jak też kosztowne kolumny podło- 
gowe i kosztowne zestawy na podstawki. 
Najtańsze zestawy to Dialogue One 
(1500 zł). Po nich w kolejności wzrasta- 
jących cen w ofercie znajdują się Icon, 
Templar Il, Sceptre, Talisman Il, Prologue 
One, Broadsword, Paladin, Crusader Il, 
Equinox, Accolade. Dwa najdroższe mo- 
dele to zestawy zaopatrzone w specjalne 
podstawki 


Sonic Frontiers 


Kanadyjską elektronikę Sonic Frontiers 
do tej pory oglądaliśmy tylko na zagra- 
nicznych wystawach i w obcojęzycznej 
prasie. Dzięki The Hi End Studio jest ona 
dostępna również w Polsce 

Sonic Frontiers produkuje sprzęt lam- 
powy zgrupowany w dwóch seriach. Tań- 


audio KR 
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Celestion A1 


"Jeśli naturalność i prec 


"... W swym sektorze cenowym 8000S to prawdopodobnie 


wzorzec, do którego inne urządzenia powinny być 


|porównywane... 


„... 80008 jest wyjątkowo udanym wzmacniaczem, : 
zzdecydowanie wybijającym się w swej klasie cenowej ..." 
"Magazyn Hi-Fi" 6/96 


zaaasśNUdiolab CD 


—jierwszy zintegrowany odtwarzacz tej firmy. Jak zwykle w 
——rrzypadku Audiolaba pewnie będzie wzorem w swej klasie. 


sad JAD 317 


zza jlEpszy zintegrowany wzmacniacz NAD-a: 

SA AG sterowanie; 2x80 W/8Q , 2x120 W/4Q mocy. 
smmionowej; możliwości rozwojowe - po dołączeniu wzm. 

———WY NAD 214 otrzymujemy zdalnie sterowany wysokiej klasy 

a ZZdWZMacniacz z dwoma monofonicznymi wzmacniaczami 


— ty 160 W/80 , 240 W/4O.. 


LM", 
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odsłuchu. 


.195 zł 
2273 elektrostatycznym. 


Jedyne rozwiąznie dla tych, którzy z braku miejsca lub 
pieniędzy nie mogą sobie pozwolić na parę high-endowych 
ym akustycznie pomieszczeniu 


odsłuchowym. 


cena 2.495 zł 


yzja reprodukcji są priorytetami, 
zwłaszcza gdy słuchasz muzyki klasycznej, powinieneś 


koniecznie spróbować A1* 


"... pod każdym względem z dużą klasą ..." 
wyróżnienie "NAJLEPSZY ZAKUP* 


ocena końcowa "BARDZO DOBRZE" 
KEF RDM 1 / RDM 2 
Dwa modele wysokiej klasy kolumn głośnikowych 


adresowanych zarówno do audiofili słuchających w 
pokojach jak i do studiów nagraniowych jako monitory bliskiego 


JJ FLOAT Electrostat - Słuchawkowy High-End 
Absolutnie perfekcyjne słuchawki z przetwornikiem 


głośników w przygotowani 


Oprócz wspaniałego dźwięku słuchawki te oferuj niespotykany 
komfort użytkowania - nie męczą przy długim słuchaniti 


Konwencjonalne JJ Float już od 450 zł. 


Dystrybucja: Pol-Audio S.c., 


Warszawa, ul. Burdzińskiego 5, tel./fax 619-57-74 


sze produkty to Anthem Line. Oferta rozasm 
poczyna się od wzmacniacza zintegrowa== 
nego Integrated 1 za 1.595 dolarów 

dyskofonu CD 1 za $ 1.845. Poza tym s— 
w tej grupie jeszcze przedwzmacniacze 
Pre 1 ($ 1.845) i wzmacniacz mocy Am 
1 ($ 1.495). Komponenty Anthem uzupeł— 


nia Phono Stage, czyli _ stopień 
przedwzmacniacza gramofonowego do 
Integrated 1. 


Sonic Frontiers Line zawiera już więk- 
szą ilość modeli. Trzy końcówki mocy 
mają ceny od $ 3.095 do $ 11.095. Z 
kolei ceny przedwzmacniaczy liniowych 
wahają się od $ 2.445 za Line 1 do $ 
6.145 za Line 3. Opcjonalnie są jeszcze 
dwa warianty wzmacniacza gramofono- 
wego. Produkty cyfrowe to odtwarzacz 
SFCD 1 za $ 4.295 i zestaw transport/ 
przetwornik SFT-1 oraz SFD-2. Zarówno 
przetwornik jak i odtwarzacz zintegrowany 
dekodują płyty HDCD. 


Telefon firmy 
Burdjak % Sikora 


Wraz z recenzją wzmacniacza Burdjak 
8. Sikora błędnie wydrukowany został nu- 
mer telefonu firmy. Za zaistniałe proble- 
my producenta i klientów przepraszamy. 

Prawidłowe numery telefonów są na- 
Siępujące: (090)236108, (0601)350042 


Najmniejsze kolumny nowej serii A - wysokiej klasy dźwięk, 
piękna obudowa (3.095 zł/para). 


"Hi-Fi News" marzec 1997 


"Hi-Fi Choice" marzec 1997 
"Stereo" marzec 1997 


małych 


cena od 2.595 zł 


1.895 zł w kpl z energizerem 


7a 


KOLUMN ROKU 95-96 
BAW CDM1 

m wzmacniacza ROKU 96-97 
M) AUDIOLAB 80605 


ODTWARZACZA €D ROKU 
MARANTZ 
SĄ €D-63 Mk II KI Sig 


I KUPISZ DOBRE Hi- 
JA MUZYKA CIĘ OLŚNI 


je 


Oferuje: 
Zintegrowane wzmacniacze tranzystorowe i 


lampowe, końcówki mocy i przedwzmacnia- 
cze. 


Zintegrowany wzmacniacz tranzystorowy w 
cenie od 700 zł 


Zintegrowany wzmacniacz lampowy 1A8417 
w cenie od 1.200 zł (recenzja MHF 4/94) 


Realizujemy zamówienia indywidualne. 
Prowadzimy sprzedaż wysyłkową. 


02-5 rszawa, J.Dąbrowskiego 86 m.92, 
tel (022)487161 


05-800 Pruszków, ul. Edwarda 3A 
tel. 0-22 728 52 59 


PRODUCENT: AKCESORIA HI Fl, HI END, 
STANDY, SZAFKI HI FI 


REALIZUJEMY INDYWIDUALNE 
ZAMOWIENIA 


SKLEPY: WARSZAWA AUDIOFIL 
CENTRUM Hl Fl ul. Boya 6, Al. Amii 
Ludowej 17, AUDIO LAZUR ul. Wilcza 60, 
AUDIO VISION ul. Jana Styki 24, EURO 
"SEZAM" ul. Marszałkowska 126/134 
BIAŁYSTOK AUDIOFIL A ul. Starobojarska 
21/E GDAŃSK C.H. ETC ul. 
Rzeczypospolitej 33 GDYNIA EURO 
EXPERT ul. Starowiejska 17 GLIWICE 
AUDIO VIDEO SHOP ul. Górnych Wałów 
22 LUBLIN AUDIO MAG ul. Narutowicza 22 
ŁÓDŹ C.H. SASPOL ul. Piotrkowska 95 
POZNAŃ LASER 66 HI Fl ul. Głogowska 66 
SWARZĘDZ C.H. ETC ul. Poznańska 6 
WROCŁAW C.H. IKEA ul. Czekoladowa 7 


| 
| 31-471 Kraków, ul.Malawskiego 30 
j . . 


_ tel: (0601) 42-65-44. (012) 11-87-71 


ii 


| 


wzmacniacze: 
Solid 


2 x 40 W- 1299 zł | 
„--.Solid jest urządzeniem zdecydowanie | 
wybijającym się.. (MHF 1/96) | 

| 


Solid Max  2x90W-1599zł 
„..dobrze też radzi sobie z droższą 
konkurencją.”  (MHF 6/96) 


dealerzy: 
Kraków: Zena Studio, Szeroka | 
Gdańsk: A-Mar Audio,Słowackiego 37 


Oferujemy zestawy głośniko- 
we, głośniki, elementy do mon- 
|tażu zestawów głośnikowych 
firmy: 


GERMANY 


VISAT 2N 


Za zaliczeniem pocztowym 
wysyłamy katalogi: | 
|- głośników i części, Art.0001 | 

- konstrukcji zestawów głoś- | 
| nikowych, Art.0101, Art.0102 z. 
| aktualnymi cenami | 


| Prowadzimy sprzedaż wysyłko- 
wą oferowanego asortymentu. 


'GRELT N 


| 34-400 Nowy Targ, 
| ul. Grel 61 
tel.(0187)66351, fax. 62102 


LASER 66 HI-FI 
Poznań, ul. Głogowska 66 
tel. 665815 


SPRZĘT AUDIO: ALCHEMIST, ARCAM, 
AUDIOLAB, CAMBRIDGE, COPLAND, 
CYRUS, DENON, DENSEN, DPA, 
EXPOSURE, HK, MARANTZ, MERIDIAN, 
MICROMEGA, MUSICAL FIDELITY, NAD, 
NAIM, ROTEL, TEAC, YAMAHA 


KOLUMNY: AE, ALR, BSW, CASTLE, 
CELESTION, CERWIN-VEGA, DALI, ELAC, 
EPOS, GALE, INFINITY, JAMO, JM LAB, 
JPW, KEĘ, KLIPSCH, MISSION, MYRYAD, 
NAD, ROGERS, SONUS FABER, TANNOY, 
TDL, THORENS 


KABLE: CABLE TALK, IXOS, MONSTER. 
CABLE, QED, SILTECH, TARA LABS, VAN: 

DEN HUL, XLO 
SŁUCHAWKI: SENNHEISER 


| KOMIS, SKUR, WYMIANA UŻYWANEGO 
SPRZĘTU HI-FI I PŁYT CD 


KAZJA! xx | 
**CR Developments Romulus** | 


5 4.590,- Ę 
| «*Marantz MA22(2 szt.) +$C22** E 


6.900,- żę ję 
**Sony CDP-XA e 
5.900,- 0** 
**Infinity a= 9 


MAGAZYN H 


iskoomowe i 

wysokoobcią- 
żalne: cewki z 
rdzeniem 
grzybkowym 
HQP 44/35 oraz 
HQP 56/35. 


Cc ewki na korpu- 
sach LU 32/26 i 


HQS 32/26 są do- 
stępne jako cewki 
powietrzne i cewki z 
wysokogatunkowym 
rdzeniem prętowym. 
Maksymalna induk- 
cyjność 2,0mH 

przy zachowaniu 
kompaktowych 
wymiarów. 


ewki powie- 

trzne do bez- 
kompromisowych 
zastosowań. Na 
siedmiu karkasach 
dostępne są war- 
tości od 0,10 mH do 
10 mH. Druto 
średnicy do 2,0 mm. 
Na życzenie płaski 
drut o przekroju 
4 mm. 


o zastosowań 
High-End 
godne polecenia: 

cewki Corobar 
C055/36, CO 
62/41 i CO 92/39 
o najmniejszych 
zniekształceniach 
w całym paśmie 
mocy. 


ewki Ferrobar 

DR 44/38i 
DR 56/35 ze 
wszystkich cewek 
z rdzeniami 
wykazują najniższe 
zniekształcerua 
nieliniowe. 


otowe 
zwrotnice 
głośnikowe na 
indywidualne 
zlecenia seryjne. 


Wyłączny 
dystrybutor w Polsce: 


c ewkiz 
rdzeniem 
szpulowym HQ 
40/30 i HQ 56/38 
zapewniają bardzo 
niską rezystancję 
przy niskich 
zniekształceniach. 


iskoomowe 

cewki 
transformatorowe 
FE 96iFE 130. 


ondensatory 
foliowe MKT 
o tolerancji 5% na 
napięcia do 100 
i 250 VDC. 


K ondensatory 
polipropy- 
lenowe High-End. 
MKP-QS od 0,10 do 
100,0 pF, tolerancja 
5%, 400 VDC. 
KP-SN od 0,22 do 
2,2 HF, tolerancja 
2%, 250 VDC. 


K ondensatory 
elektrolityczne 
od 2,2 do 800 pF, 
tolerancja 5%, od 
63 do 130 VDC. 
Kąt strat tan max. 
0,032. 


b a Czarny Dwór 2a 


80-365 Gdańsk 
Zeepoty głośnikowe tel./fax (058) 53-12-71 w. 310 


OGŁOSZENIA DROBNE 


SPRZEDAM 


Kolumny Jamo 477. cena około 1.600 zł. Piła, 
tel. (067)134421 


Sprzedam wzmacniacz Mission Cyrus 3, mało 
używany, cena 1000 DM. Gdańsk (0-58)414900, 
wieczorem 


Kolumny Energy Pro 4.5, moc muz. 140W, 6 
omów, palisander, stan idealny, cena do uzgo- 
dnienia Gdynia tel. (058)244311 


Kolumny podłogowe Elac ELX8068 + 
1.000 zł. Tel (062)530314 


Odtwarzacz CD Pioneer PDS-702, cena wywo- 
ławcza 800 zł. Włociawek, tel. 361272 


Interkonekt XLO Standard Typ 0,1, nowy lub za- 
mienię na Talk Broadcast typ 2 lub Proffess typ 
2. Tel (058)420013 Gdańsk 


Deck Akai GX-75 MklII, 1 100 zł. idealny, mało 
używany, 4 lata, 1,5 w kartonie. (076)346626, 
Artur Zborowski, ul Andromedy 32/3, 67-200 
Głogów 

Wzmacniacz Technics SUVX 500, wejście direct, 
2x100 W; CD Technics SLPS 700, stan idealny: 
cena całości 1400 zł, kolor czarny. Przemyśl, tel 
010709783 


CD Pioneer PD 75, cena do uzgodnienia. Artur 
Jurek, 89-410 Więcbork, ul. Na Skarpie 9, tel 
899745 po 18-iej 

Wzmacniacz lampowy hi-fi Priboj 2x50 W, stan 
idealny, cena ok. 500 zł Tel (081)5019101 Lu- 


kable - 


blin 

Okazja! Głośniki Scan-speak 7" 18W8545K 270 
zł, D2905 Revelator 290 zł, Morel MW266 8" 125 
zł, MW113 4” 100 zł. Praktycznie nowe, po po- 
miarach Te! (069)310480 po 16-tej 


Kolumny Tannoy Profile 632, stan idealny, 900 
zł. Mielec, tel (017)5831722, po 16-tej 

Katalogi lirm Arcam, Accuphase, Akai, ALR, Dy- 
naudio, BAW, Genesis, KEF, Naim, Aura, Thiel 
Dali, Polk, T+A, AVM, Onkyo, Sony, Technics 
MBL, Burmester, Krell, Mark Levinson, PS Audio 
i inne. AIR, ul. Sieronia 19/4, 44-121 Gliwice, 
(032) 1708441 


Kolumny Iniinity 8,21 (5600 zł). 7A (3600 zł), 
JBL Ti5000 (9.500 zł) Wzmacniacz Copland 
CTA301+504 (9.800 zł) Słuchawki AKG K-500 
(590 zł), Sennheiser HD-580 (590 zł) nowe. Cza- 
rek (042)730938 

Technics SL QD 33 gralitowy, wkładki Ortofon i 
nowa Technics, stan idealny. maniak winylu 
Cena ok. 300 zi do negocjacji (022)6748098 


Tanio odstapię zestaw kabli: głośnikowy Monster 
Original, 2x8m, końcówki gratis, 6 zł/m (detal 15 
zł), interkonekt Monster Interlink 400 0,5m, 60 zł 
(detal 160 zł) Recenzowane w MHF 2/93. Le- 
szek Kuszkowski, 01-673 Warszawa, Podleśna 
52 m. 79, tel (praca) 6533687 


Wzmacniacze Triangle TE60SE i Sugden A21A, 
przetwornik CA Micromega Microdac ze Światło- 
wodem Monstercable. Tel (081) 175377 po 15- 


POSZUKIWANIA POEZJI I NAMIĘTNOŚCI 

UKRYTYCH W MUZYCE. CI, KTÓRZY DO NAS DOŁĄ- 
CZAJĄ ZNAJĄ JEJ PRAWDZIWĄ WARTOŚĆ, DLATEGO TEŻ NIE AKCEP- 

TUJĄ KOMPROMISÓW W KWESTII BRZMIENIA I JAKOŚCI WYKONANIA: 


CE0> PLAND ZROBÓWY PRZEZ FANATYKÓW DLA pp | 


tej 


Kolumny roku 95/96 BAW CDM 1, nieużywane, 
prawie 5 lat gwarancji. Tel (022)6215258 


Sony CDP-X202ES, czarny, 1.200 zł. Discman 
Technics SL-XP290E anti shock + osprzęt + 
słuchawki, gwarancja do 03.98. 500 zł. Jacek 
Zięzio, Westerplatte 43/20, 49-300 Brzeg 
Słuchawki AKG K400, nowe, cena 600 zł Tel 
1760690 

Yamaha 1090, 2 750 zł, Infinity Ref 61, 2 950 zł, 
Cambridge Tracki Dacmagic3, 1.800 zi. Tel 
0602236324 

Końc. mocy Nobis Cantabile, hybrydowa 2x35 
W w klasie A, cena do uzgodnienia (1400 GBP 
w Wlk. Brytanii). Odtwarzacz CD Arcam Alpha 
5+, cena 2.100 zł (nowy). Tel (0601)732418 To- 
mek 

KEF Reference Model 1, cena 3900 zł Woj- 
ciech Maciaszek, tel (022)7563246 

Słuchawki Sennheiser HD265, gwarancja, prze- 
wód głośnikowy Monster Cable MC 2x3,5 mb, 
stan sprzętu idealny, bardzo tanio. Tel 
054825316 do 17-tej 


Okazja! Fabrycznie nowy. nieużywany CD Arcam 


alpha 6 w cenie Arcam alpha 5+, również CD 
Arcam alpha 5+ (używany) Toruń, 
(056)6481422 


Nowy wzmacniacz zintegrowany Accuphase E- 
210A Gold, okazja Odtwarzacz Marantz CD10, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


czarny Tel. (091)330177 wieczorem 


Kolumny Rogers Studio 7, tylko 2.900 zł. Gdy- 


nia, tel (058)248379 


KUPIĘ 

Kupię Discmana Technics SL-XPS900. Krzysztof 
Kania, Skrzetuskiego 30 m.3, 59-320 Polkowice 
Marantz PM16, JMlab Point Source 5 | Marantz 
CD63 SE KI, Yamaha TX580. Tel 0602236324 
Kalkulator Casio FX-5000F lub FX-8500G. pilne 
Krzysztof Kania. 59-320 Polkowice, Skrzeluskie- 
go 30m3 

Archiwalne numery Magazynu Hi-Fi 2/93, 3/93 
4/93, 1/94, 2/94, 3/94 Lubin (076)460784 


BYDGOSZCZ 

Salon Muzyczny 

ul. Dworcowa 14, tel. 22-41-43 

Sprzęt firm: Sony, Panasonic, Akai, Grun- 
dig. Goldstar i in 

Płyty, wydawnictwa, TV, video 


BIELSKO-BIAŁA 
Hi-Fi Studio ul. Orkana 6, tel. 24719 


GDAŃSK 
Studio Hi-Fi SIR ul. Orłowska 8 


CDSL-PS900, 840, wzmac. SU-A800, 900, deck 
RSAZ7, 6. tuner ST-GT550, 630, 650, kolumny 
TCSSBEX3, Audiowave 171SE, B8.Ww DM302. Tel 
(022)757047 najlepiej po 21-szej, prosić Maćka 


ZAMIENIĘ 


Interkonekt XLO Standard Typ 0.1, nowy lub za- 
mienię na Talk Broadcast typ 2 lub Profless typ 
2. Tel (058)420013 Gdańsk 


PŁYTY 

Sprzedam CD Badi Assad „Rhythms” stan ideal- 
ny 40 zł, lub zamienię na Tangerme Dream „Lo- 
gos” bądź JM Jarre „Esseniial”. Andrzej Signus, 


DEALERZY 


LUBLIN 

Hi-Fi Studio 

Krakowskie Przedmieście 30 (w bramie) 
Sprzęt firm: Kenwood, Pioneer, Denon, 
NAD, Arcam, TDL, Celestion, KEF, Jamo, 
Sennheiser. Koss i inne 


ŁÓDŹ 
Best Audio 
ul. Traugutta 25, tel. 333857 


- SERLAMA (07 MAGAZYNIE Ać l 
| 
| 


Zawadzkie tel (077)616812 
Likwiduję kolekcję płyt analogowych - wydania 
polskie i KDL Jazz, poważna, elektronika, zielo- 
na, ludowa. Tel wieczorem (042)484772. Wykaz 
na życzenie. Artur Pawelec 


OGŁOSZENIA DROBNE PRZEZNACZONE SĄ WYŁĄCZ- 
NIE DLA OSÓB DOKONUJĄCYCH PRYWATNYCH 
TRANSAKCJI. NIE BĘDĄ DRUKOWANE OGŁOSZENIA 
FIRM I OSÓB ZAROBKOWO HANDLUJĄCYCH SPRZĘ- 
TEM. 

W SZCZEGÓLNOŚCI DO DZIAŁU „SPRZEDAM” PRZYJ- 
MUJEMY WYŁĄCZNIE OGŁOSZENIA, W KTÓRYCH WY- 
MIENIONE SĄ KONKRETNE MODELE SPRZĘTU. 


POZNAŃ 
Laser 66 
ul Głogowska 66, tel. 665815 


RZESZÓW 

Magellan 

ul. Stefana Batorego 18, tel. 38345 
Sprzet firm. Akai, AKG. Denon, Dual, Eltax, 
Infinity, Jamo, Hafler, Klipsch, Marantz. 
NAD, Nakamichi, Rotel, Teac. Tascam, 
Sennheiser, Neutrik, Monster Cable 


SRUNECZN 
A ANIA ZI 
ADRESOWANIA BO 
WŁAŚCIWYCH, 
GOBIORBAW 


ba 


Zespoły głośnikowe 


GRADIENT 


| oda 


1-2/1997 


Elemenis 1 


MAGAZYN Hi-Fi, 


Najlepsze komponenty 
do budowy kolumn: 
głośniki, elementy RLC, 
osprzęt, kable, programy. 


S == wiwi 


*...równomiernością basu i ja- 
kością wysołuch tonów zawyżyty 


i przewyższyły wielu droższych Zestawy do montażu 
konkurentów. .* eeym. mae towunek 

) Jakości do ceny. Jeśli nie stać 
£ 7 12002ipaa  Cję na dobrą gotową kolumnę, 
ów al dzą es porty porównywaka kup składaną. 
z innymi zzeczwidrożzzymi 


Elements Z M4 ztpara 


Kolumny, które 
zrewolucjonizowały 
polski rynek 

i zdeklasowały 
konkurencję 

z importu. 


DYNAUDIO 028/2 - najlepszy, 310 zł 


Wypróbuj nas, 
nie mamy nic 
do ukrycia. 


SEAS KT 25 F - najpoputarniejszy, 116 zi 


Czarny Dwór 2A, 80-365 GDAŃSKA, tel./fax 058/531271 w.310 
Wyłączny dystrybutor zaprasza handlowców do współpracy. 


| ZRÓB TO SAM 
Focus 


Jast bez wątpienia 

najbardzej 

bę jetyczną 
ążalną 

krana 

kolumną 

wśród zestawów 

do montażu 

ostatnich lat. 


| 
l 
Udowodniła | 
w testach, że 
do uzyskania | 
realistycznego 
dźwięku nie trzeba 
olbrzymich skrzyń. | 
i 
] 
| 
| 


Wiosenna promocja DYNAUDIO. 
Wszystkie głośniki taniej o 15%. 
Wszystkie kity taniej o 10%. 
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Polaryzacja napięcia 
zasilającego 


W recenzji odtwarzacza CD Cairn Mei- 
je, zamieszczonej w MHF 2-3/96 został 
poruszony ciekawy problem - polaryzacji 
napięcia zasilającego odtwarzacza. W 
jednym z akapitów poradziliście „nie mar- 
twić się tym...", ale mnie to zaintrygowało 
i wziąłem się do eksperymentów z moim 
systemem odtwarzania muzyki. Przyznam, 
że to co usłyszałem trochę mnie zdumia- 
ło i skłoniło do pewnej refleksji, o której 
później. 

Z moich przesłuchań wynika, że istnie- 
je dość istotna różnica w brzmieniu przy 
różnych polaryzacjach, a spostrzeżenia 
są bliskie Waszym. Dźwięk przy polaryza- 
cji A (dla mnie lepszej) jest szlachetniej- 
szy w barwach bardziej miękki, naturalny. 
Ponadto zawiera więcej składowych ni- 
skich - doskonale to słychać w nagra- 
niach perkusji i organów czy kontrabasu 
(Trois Couleurs BLEU - Virgin), gdzie ni- 
skie akordy organów pięknie współbrzmią 
z partią graną wyżej. Podczas gdy 
brzmienie z polaryzacją przeciwną (na- 
zwę ją B) jest bardziej natarczywe, hała- 
śliwe, a wspomniane basy są blade i 
krótsze. Dźwiękowi brakuje dołu. Prze- 
strzeń akustyczna wokół instrumentów 
jest zubożona Nagrania gitary akustycz- 
nej czy skrzypiec sugerują istnienie więk- 
szej ilości wyższych harmonicznych w 
odtwarzanym dźwięku. 

Jeśli chodzi o najważniejszą moim 
zdaniem sprawę - przyjemność odsłuchu, 
pomijając kwestię, że z mojego systemu 
hi-fi (a nawet jakiegokolwiek innego) cu- 
dów wyciągnąć się nie da, to dźwięk z 
polaryzacją A daje mi jej na pewno wię- 
cej. Natomiast polaryzacja B sprzyja 
szybszemu zmęczeniu. 

Aby nie polegać tylko na swoich wła- 
snych uszach, zrobiłem ślepy test porów- 
nawczy koledze wykształconemu muzycz- 
nie. Wszystkie moje spostrzeżenia się po- 
twierdziły (w serii testów 100% trafień). 

Problemem polaryzacji radziliście się 
nie przejmować w systemach o małej 
przezroczystości. Moich eksperymentów 
dokonałem (celowo dopiero teraz to pi- 
szę) przy użyciu systemu: CD 502 Diory, 
NAD 310, JPW Mini Monitor (w pokoju 
słabo wytłumionym o powierzchni 20 m 
kw.), który to system nie należy nawet do 
rozumianej po brytyjsku klasy średniej. 
Nadmieniam, że przywiązuję dużą wagę 
do rozgrzewania sprzętu, odtwarzacz CD 
trzymam cały czas „pod prądem” (co 


wpływa pozytywnie na jego kiepskie 
brzmienie, choć cudów dokonać nie 
może). 


się przyjrzeć wpływowi zmiany 
sk wci na pracę urządzeń, od 
strony elektrycznej - ustaliłem siebie jako 
punkt uziemienia i zmierzyłem (woltomie- 
rzem cyfrowym) napięcie między masą 
odtwarzacza a sobą; wartości przy zmia- 
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nie polaryzacji różnią się dwukrotnie. 
Dźwięk preferowany uzyskuję dla tego 
wyższego napięcia. Może w innych od- 
twarzaczach tak zmierzone napięcie przy 
różnych polaryzacjach nie różni się aż 
tak znacznie? Jaki ma wpływ wielkość 
różnicy tych napięć na różnice w brzmie- 
niu? 

Z radością powitałbym na łamach Ma- 
gazynu jakieś poważne opracowanie tego 
i tym podobnych (zdawałoby się hi-endo- 
wych) problemów zarówno z odsłuchowe- 
go jak i inżynierskiego, technicznego 
punktu widzenia. Może czytelnicy MHF 
mają jakieś ciekawe spostrzeżenia, który- 
mi zechcą się podzielić? 

Na koniec zapowiedziana wcześniej 
refleksja. Jeśli się zgodzimy, że istnieje 
różnica w brzmieniu sprzętu zależna od 
sposobu włożenia wtyczki do gniazdka 
sieciowego, to czy Wasze testy, jeśli nie 
sprawdzacie sposobu zasilania wszyst- 
kich urządzeń w zestawieniu są do koń- 
ca wiarygodne? Czy nie należałoby słu- 
chać np. odtwarzaczy przy obu położe- 
niach wtyczki, lub wybierać jednakową 
polaryzację dla wszystkich urządzeń? 
(np. tą przyjemniejszą dla ucha - wyższe 
napięcie zmierzone wg. metody opisanej 
wcześniej). Myślę, że w imię rzetelności 
opini o testowanych urządzeniach znaj- 
dziecie jakieś sensowne rozwiązanie. Ma- 
jąc możliwość porównań większej ilości 
sprzętu, w lepszych warunkach, być 
może rzucicie więcej światła na tą kwe- 


stię. 
Lesław Obłój, Rzeszów 


Wymiana 
doświadczeń 


W czerwcowym numerze Magazynu 
Hi-Fi redakcja zamieściła mój apel w 
sprawie utworzenia klubu audiofila we 
Włocławku. Jest koniec listopada, minęło 
trochę czasu, więc zgodnie z obietnicą 
pragnę poinformować o skuteczności 
ogłoszenia. 

Zgłosiło się trzech kolegów - stałych 
czytelników pisma. Szczerze mówiąc nie 
liczyłem na zbyt duży oddźwięk, bowim 
rynek audiofilski w moim mieście prak- 
tycznie nie istnieje. Wielce jednak korzy- 
stny okazał się fakt, że osoby te miały 
urozmaicony kontakt z dobrym dźwiękiem 
jak i z większym kręgiem znajomych au- 
diofili - nawet z innych miast. Było więc 
o czym rozmawiać i dyskutować oraz 
oczywiście posłuchać innej muzyki jak i 
różnorodnego sprzętu, ot choćby tego, 
który służy nam w domu. 

W tym miejscu pozwolę sobie wymie- 
nić ciekawsze, konkretne egzemplarze. 
Były to wzmacniacze: Musical Fidelity A- 
120 i Tempest, NVA AP30, wzmacniacz 
lampowy domowej produkcji o interesują- 
cym brzmieniu. Odtwarzacze CD Musical 
Fidelity CD2, Pioneer PD-S701, PD-S904, 
PD-S703, Marantz CD-63, CD-63SE oraz 


bardzo ciekawy Parasound CDP1000. 
Głośniki to JMlab Micron i Megane Carat, 
NHT Super Zero z subwooferem Jamo, 
Mirage M-190 oraz ostatnio ciekawe spo- 
tkanie z Vienna Acoustic Mozart, które 
godne są naprawdę dobrej elektroniki. Z 
kabli mieliśmy okazję porównać brzmie- 
nie firm Kimber, XLO, QED, Monster jak i 
innych własnych odkryć wśród kabli auto- 
matyki przemysłowej. 

Praca zawodowa, nauka, obowiązki 
rodzinne nie sprzyjają naszemu hobby, 
ale biorąc pod uwagę, że minęło już pięć 
miesięcy (wakacje!) spotykamy się raczej 
dość często 

Apogeum wypadło 10 listopada w 
Warszawie na prezentacji w hotelu Holi- 
day Inn kolumn JMlab Grande Utopia. 
Chociaż chwilowa możliwość obcowania 
z wysokiej klasy systemem wydała się 
nam wielce kusząca, chwila trwała około 
cztery godziny. Nie było wielkiego tłumu, 
ale na tyle zdało się być duże zaintere- 
sowanie, iż poświęcenie więcej uwagi wy- 
dało się być stratą czasu. Dlaczego? 
Choćby dlatego, że pomieszczenie nie 
było zaadaptowane odpowiednio do od- 
słuchu (oprócz dwóch koców na ścia- 
nach bocznych) no i z racji na materiał 
muzyczny - zbyt daleko idący na szybki 
efekt. Czyżby brak zaufania do własnych 
konstrukcji, uznanych w świecie audio? 
Mimo wszystko nie był to czas stracony. 
Cóż, można się było tego spodziewać 
Choćby z relacjj Państwa z tego typu 
prezentacji na innych wystawach można 
wysnuć podobne wnioski. Poza tym 
spodziewaliśmy się większej prezentacji z 
całej oferty A-Mar-Audio. Czyżby niewiara 
w polskich audiofili? 

Obecnie nie planujemy by nasze kon- 
takty przyjęły jakąś konkretną formę - 
może w przyszłości, gdy nasze życie ule- 
gnie większej stabilizacji. 

Tej jesieni mija piąta rocznica zaistnie- 
nia na naszym rynku Magazynu Hi-Fi. 
Mam przed sobą pierwszy i ostatni nu- 
mer (28-29, bardzo ciekawy) pisma. Nie- 
wątpliwie postęp jest widoczny. Najważ- 
niejsza jest jednak treść. Myślę, że naj- 
większy sukces redakcja odniosła na 
polu edukacji i kształtowaniu otwartych 
postaw krajowych audiofili i za to jeste- 
śmy Wam wdzięczni. 

Cóż, mimo zagranicznej i krajowej 
konkurencji radzicie sobie całkiem do- 
brze. Reszta w rękach czytelników. Pozo- 
staje życzyć Wam dużo pracy i jak naj- 
mniej kłopotów. Początki zawsze są trud- 
ne, może z czasem osiągniecie poziom 
edytorski Stereophile. Szczerze Wam 
tego życzę! Wszystko w Waszych rękach 
no i oczywiście w rękach czytelników, 
którzy potrafią to docenić. 

PS. Zmienił się mój telefon kontakto- 
wy. Obecnie 349042 lub 363711, Włocła- 
wek. 

Arkadiusz Ruciński, Włocławek 
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Kino domowe i 
poszukiwanie 
wzmacniacza 


Ostatni numer Hi-Fi był naprawdę zna- 
komity [od red. 4-5/96]. W pełni zga- 
dzam się z panem GS odnośnie „zjawi- 
ska surround”. Miałem przyjemność słu- 
chania kilku poważnych prezentacji Mię- 
dzy innymi w domu handlowym FNAC w 
Berlinie Zachodnim. Dźwięk tego systemu 
+ film „Gwiezdne Wojny” robi rzeczywi- 
ście ogromne wrażenie. Ale ani przez 
chwilę nie przyszło mi do głowy aby po- 
równać to do prawdziwego hi-fi. Jedno i 
drugie służy do czegoś zupełnie innego 
Zadanie hi-fi, w szczególności high-end 
jest osiągnięcie, a przynajmniej zbliżenie 
się do ideału, natomiast surround ma u 
nas wywołać zachwyt nad mega basem 
połączonym ze sztuczną przestrzenno- 
ścią. (...) 

Moim skromnym zdaniem cała ta na- 
gonka na temat wyższości kina domowe- 
go ma jedynie podtekst ekonomiczny 
Tak jak rzekoma wyższość MD, DCC nad 
CD kilka lat temu Firmy chcą nam po 
prostu sprzedać coś nowego. Jesteście 
pierwszym wydawnictwem, które krytycz 


BOSTON ACOUSTICS=POLK-AUDIO-CLEAR SIGNAL BEL CANTO «SIPE -SEAS=SAC* 


nie wypowiedziało się w tej sprawie 
Wielkie brawa. 

Bardzo mi odpowiada również sposób 
w jaki recenzujecie poszczególne kompo- 
nenty audio. Robicie to w sposób drobia- 
zgowy i rzetelny. (...) 

Ludzie zajmujący się recenzjami po- 
winni być fachowcami a nie dziennikarza- 
mi, którzy przypadkiem trafili do prasy 
audio i tworzą potem brukowce o tej te- 
matyce. (...) 

Bardzo zaskoczyła mnie entuzjastycz- 
na recenzja niemieckich kolumn Zoller 
Design. Gdybym przeczytał to gdzie in- 
dziej, nie uwierzyłbym Choć i teraz nie 
jest mi łatwo. Słuchałem w Warszawie in- 
nego niemieckiego producenta Arcus - z 
Berlina, model flagowy (wtedy 66 min) 
Dźwięk wydobywający się z tego pudła 
był głośny, ale to chyba wszystko. Ale 
nie można uogólniać. Widać nie wszyst- 
ko co niemieckie to złe! Jestem ciekaw, 
czy bylibyście w stanie znaleźć jakiś ja- 
poński produkt konkurencyjny w stosunku 
do ProAc czy Exposure? 

Byłoby wspaniale gdyby w Waszym 
jednym z najbliższych numerów znalazła 
się recenzja Exposure. Ja niestety nie 
miałem szczęścia odnaleźć sklepu zaj- 
mującego się dystrybucją tej firmy ani w 
szacownym Gdańsku, ani w bogatej War- 


szawie i posłuchać go. 


Obecnie jestem studentem V roku 
mat. i inf. i zgromadzony kapitał ok. 
3.500 zł, który chciałbym przeznaczyć na 
wzmacniacz. Chciałbym zainwestować 
najlepiej jak to możliwe, czyli „Best Buy”, 
(...). Dlatego proszę o recenzję Exposure 
XX Super. Również o recenzję Copland 
CSA8, abym mógł porownać do Exposu- 
re. Miałem przyjemność słuchania tego 
wzmacniacza na Nowogrodzkiej w War- 
szawie. W połączeniu z ProAc Studio 100 
zrobił na mnie rewelacyjne wrażenie. A 
ze znanych mi produkcji jeszcze Audio- 
lab 8000S, nie słuchałem tego wzmacnia- 
cza ale odebrał on w tym roku nagrodę 
więc myślę, że warto byłoby również 
umieścić go w teście. 

Gdyby nawet te wszyskie wzmacnia- 
cze dostępne były w sklepach, a nie wie- 
my że byłyby w jednym, to w każdym 
sklepie mamy inne pomieszczenie i inne 
kolumny. Odsłuch w sklepie nie jest zbyt 
miarodajny. Gorszy wzmacniacz z kolum- 
nami X może zabrzmieć lepiej niż lepszy 
z kolumnami Y. 

Dobry wzmacniacz w tej klasie ceno- 
wej to wzmacniacz bardzo neutralny, bar- 
dzo szybki, dobry bas. 

W tej klasie najgorszy wzmacniacz jaki 
słyszałem to AudioNote Oto. Nie był w 
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stanie odtworzyć z rozmachem żadnego 
większego składu instrumentalnego, każ- 
dy kontrabas odtwarzał z przesterowa- 
niem. Jego możliwości dynamiczne były 
beznadziejne. Może zabrzmi to śŚmie- 
sznie, ale zrobił na mnie gorsze wrażenie 
niż mój wysłużony Marantz PM42. Jeśli 
to jest dobry wzmacniacz lampowy, to 
nie rozumiem idei wzmacniaczy lampo- 
wych. 

Zupełnie nie trafił do mnie również od- 
słuchiwany w Decibelu w Warszawie Al- 
chemist Products Kraken, zbyt ciepły, 
anemiczny (zupełnie bez życia). Arcam 
Delta 290 w konfrontacji zabrzmiał z „siłą 
wodospadu”. Słynny Densen Beat 100 
również w moim odczuciu wypadł zbyt 
delikatnie. 

Za to przeogromne wrażenie zrobiła 
na mnie prezentacja F15 Musical Fidelity 
+ ProAc w Audio Klanie. Lepszy dźwięk 
słyszałem tylko z Linna w Wiedniu i na 
Sambora w Gdańsku (zbyt dużo było 
tych urządzeń aby je przytoczyć) 

Bardzo szkoda, że Szanowna Redak- 
cja nie posiada kącika porad. Cenne po- 
rady to porady dawane przez profesjona- 
listów. 

Dlatego proszę o jakś odpowiedź na 
mój list. Jeśli już Panowie nie chcecie 
wskazać palcem wzmacniacza to uszanu- 
ję Wasze stanowisko, ale proszę o re- 
cenzje tych wzmacniaczy, a być może i 
jeszcze innych, które uznacie za konku- 
rencyjne. Najlepiej w jednym numerze z 
tegoż powodu, że w różnych numerach 
recenzujecie sprzęt z różnych kategorii 
cenowych. A coś co było dobre w klasie 
do 2.500 zł może być kiepskie w klasie 
do 3.500 zł, a po drugie co kilka nume- 
rów podnosicie poziom swoich recenzji. 
Poprzeczka idzie stale w górę. No i słu- 
sznie, kto stoi w miejscu ten zostaje w 
tyle bo świat idzie do przodu. 

W dalszej (3/4 roku) przyszłości 
chciałbym wymienić moje kolumny Ro- 
gers LS2a/2 na coś lepszego. Tu również 
prosiłbym o recenzje ProAc Studio 100, 
Thiel, NHT (te firmy były wielokrotnie re- 
cenzowane przez inne czasopisma, przez 
Was nie, dlaczego). Moim zdaniem Pro- 
Aci mają rewelacyjną neutralność. A 
może są lepsze kolumny za 3.500 zł? 
Mam nadzieję, że w najbliższych nume- 
rach znajdę odpowiedzi na nurtujące 
mnie pytania. 

Trzymajcie tak dalej, surround zostaw- 
cie innym. Jedyne co mi się nie podoba 
w Waszym czasopiśmie to bardzo facho- 
we elektroniczne artykuły np. „Interface 
cyfrowy”. Myślę, że są one adresowane 
do czytelników z wyższym wykształce- 
niem elektronicznym. Dla absolwenta 

technikum elektronicznego są one dość 
niestrawne. Ale jak przysłowie mówi „nie 


ma róży bez kolców". 
zd Sławomir Orłowski, Toruń 


Pańskie sugestie dotyczące wzmacnia- 


torów, może Pańskie sugestie zostaną 
wzięte pod uwagę. 

Mimo wszystko gorąco zachęcam do 
lektury artykułów technicznych, nawet w 
tych przypadkach kiedy mają Państwo ty- 
powo humanistyczne zainteresowania. 
Znaczną część tych tekstów można zrozu- 
mieć opierając się na wiadomościach z za- 
kresu programu nauczania fizyki w Szko- 
łach średnich. Staramy się też w artykułach 
zawrzeć pewne wnioski, których przyswoje- 
nie w ogóle nie wymaga wiedzy technicz- 
nej. (GS) 


Co testować? 


Ponieważ praktycznie dopiero od nu- 
meru 29-30 Magazynu Hi-Fi jestem Wa- 
szym czytelnikiem z radością powitałem 
spis artykułów i recenzji z lat 94-96. Bar- 
dziej jeszcze ucieszyły mnie streszczenia 
testów wzmacniaczy. Dopiero po wnikli- 
wej analizie zauważyłem lekkie dyspro- 
porcje. Wiem, że Redakcja wysoko mie- 
rzy, ale troszkę brak recenzji sprzętu niż- 
szej klasy lub innych firm. Na przykład 
głośniki BW. Był tylko jeden. Może za- 
mieścicie kiedyś test DM602, P5 czy 
któregoś ze słynnej serii Matrix? Dobre 
są też wzmacniacze Yamahy. Bardzo cie- 
kawe procesory tej firmy: DSP-A780 i 
DSP-A590 czy RX-V890. A JVC? 

Pewnie każdy, kto do Was pisze rów- 
nież tak wylicza. Rozumiem też, że nie 
jesteście w stanie akurat tego przetesto- 
wać. Cóż, są to tylko moje spostrzeże- 
nia. Ale miło by było kiedyś zapoznać się 
z wymienionym sprzętem na łamach Wa- 


szego czasopisma. 
Krzyszto Kania, Polkowice. 


Jak Pan tratnie zauważył, z reguły trudno 
nam zareagować na prośby ze strony Czy- 
telników odnośnie testowania konkretnych 
modeli sprzętu. Jednak korzystając z okazji 
ponownie zachęcamy Państwa do nadsyła- 
nia podobnych listów. Mogłoby się wyda- 
wać, że taka korespondencja nie jest po- 
trzebna skoro nie ma na nią bezpośrednie- 
go odzewu. Jednak zsumowanie różnych 
opinii daje nam obraz Państwa potrzeb i 
oczekiwań i w tym sensie jednak wpływa 
na kształtowanie zawartości MHF. Piszcie 
więc Państwo nadal! 

Dla porządku chciałbym przypomnieć, 
że w 1992 testowane były BW Matrix 801 
Mk.ll - niestety już wycofane z produkcji i 
zastąpione kolejną wersją. 


Wielkość obudowy 
raz jeszcze 


Szanowny Panie Redaktorze, 

Dziękuję za opublikowanie mojego li- 
stu, jak i za długą i interesującą odpo- 
wiedź. Mam nadzieję, że interesującą 
przede wszystkim dla Czytelników. Jed- 
nak dlatego właśnie bardzo proszę o 
opublikowanie mojego „ad vocem”, jako 


że treść Pana ostatniej odpowiedzi - po- 
wiem jasno - nie satysfakcjonuje mnie, i 
nie chciałbym aby pozostała ostatnim 
głosem w tej dyskusji. 

Będę bardzo wdzięczny, a mój szacu- 
nek do „Magazynu Hi-Fi" tym bardziej 
wzrośnie, jeśli przyjmie Pan założenie, że 
również mój drugi list - i oczywiście od- 
powiedź nań - zainteresuje Czytelników. 
Zwłaszcza, że moje zarzuty dotyczą za- 
równo spraw ściśle technicznych, jak i 
ogólniejszych. 

Uporządkował Pan swoją odpowiedź 
na mój pierwszy list w siedmiu punktach. 
Pozwalam sobie wykorzystać zapropono- 
wany podział, odnosząc się do poszcze- 
gólnych wątków 

1 Za opublikowanie naszego listu je- 
szcze raz dziękuję. Cieszę się z okazji 
do polemiki, mam nadzieję, że znajduje 
Pan we mnie godnego sobie dyskutanta 
, 2. Chylę czoło przed Pana dociekliwo- 
ścią i skrupulatnością w ustalaniu faktów 
(nie ma w tym stwierdzeniu żadnej ironii) 

3 Spośród wymienionych przeze mnie 
modeli - QB3, SC4, SBB4, SQB4, BB4 
C4 - trzy pierwsze stosuje się do głośni- 
ków o niskich wartościach dobroci Qts, i 
spośród nich model QB3 JEST najbar- 
dziej „litrooszczędny”. 

Lista wymienionych wariantów stanowi 
cząstkę praktycznie możliwych rozwiązań 
- właśnie na wielość możliwych rozwiązań 
chciałem wskazać, pisząc: „nie ma jednej 
jedynej właściwej objętości obudowy 
bass-reflex dla określonego typu głośnika 
- zależy ona od tego, jaki kształt charak- 
terystyki częstotliwościowej i właściwości 
impulsowe chce uzyskać konstruktor da- 
nego zespołu głośnikowego". Z pierwszą 
częścią tego zdania zgadza się Pan - 
chcąc czy nie chcąc - samemu podkre- 
ślając, że bardzo wiele jest praktycznie 
możliwych rozwiązań, z drugą częścią, 
logicznie wynikającą z pierwszej, nie 
chce się Pan już zgodzić, w imię obrony 
jednego jedynego sposobu poprawnego 
przetwarzanie basu. Ale o tym w punkcie 
4, w którym jakby Pan zapomniał o tym, 
co przyznał w punkcie 3. Jeszcze w 
punkcie 3 zarzuca mi Pan, że podawane 
przeze mnie przykłady zdają się zmierzać 
w kierunku usprawiedliwienia stosowania 
dużej obudowy. Jasne! Pan stwierdził, że 
duża obudowa jest bliska absurdu tech- 
nicznego - ja się z tym nie zgadzam, i 
bronię odpowiednimi przykładami możli- 
wości stosowania takiej obudowy! Trud- 
no, abym postawił tezę, że duża obudo- 
wa jest O.K., a następnie dążył do udo- 
wodnienia, że jest „bliska absurdu tech- 
nicznego”. 

4. Jeszcze w pierwszym akapicie tego 
punktu przyznaje Pan: „Owszem. można 
w literaturze znaleźć różne zalecenia 
(...)-" Co więcej: „Wcale nie przesądza to 
jednoznacznie o zakresie swobody przy 
projektowaniu." Dalej przedstawia Pan ja- 
sno swoje priorytety pisząc, że Pan 0S0- 
biście jest zainteresowany maksymaliza- 
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Kolumny poznańskiej firmy 
ESA były prezentowane krótko 
w „Studiu” nr 11/96. Obiecałem 
wtedy Czytelnikom, że nie- 
zwłocznie po przeprowadzeniu 
ich oceny słuchowej podzielę się 
wrażeniami. I oto test większego 
z dwóch produkowanych obecnie 
modeli, ESA Continuum. 

Jest to konstrukcja dwudroż- 
na. Dźwięki ze środka i dolnej 
części pasma akustycznego są 
przenoszone przez głośnik 
o średnicy 18 cm z membraną ce- 
lulozową, wzmacnianą włókna- 
mi węglowymi. Jest to duński 
Scan-Speak model 18W8545, 
umieszczony w obudowie typu 
bass-reflex. Głośnik wysokotono- 
wy, też firmy Scan-Speak — mo- 
del D2905/9300, ma średnicę 28 
mm i membranę w postaci mięk- 
kiej jedwabnej kopułki. Obudo- 
wa zestawu jest wykonana z 25-- 
milimetrowej płyty pilśniowej 
średniej gęstości (MDF). Jej 
ścianka przednia ma grubość 50 
mm. Skośna ścianka tylna zapo- 
biega powstawaniu fal stojących 
wewnątrz obudowy. Poniżej ko- 
mory bass-reflex znajduje się 
miejsce na dodatkowe obciążenie 
kolumny, która bez tego waży 33 
kg. W czasie naszych badań ze- 
stawy były dociążone 20 kilogra- 
mami śrutu. Jak deklaruje pro- 
ducent, zmniejsza to niepożąda- 
ne drgania obudowy i wpływa na 
czytelność obrazu dźwiękowego. 
Testowany zestaw był wykończo- 
ny starannie dobraną okleiną je- 
sionową. 

Kolumny Continuum mają 
wymiary 100 x 24 x 43 em, impe- 


Zestawy głośnikowe 


dancję znamionową 8Q, skutecz- 
ność 88 dB/2.81 V/1 m i mogą 
współpracować ze wzmacniacza- 
mi o mocy od 20 do 200 W. Jak 
twierdzi producent powołujący 
się na pomiary przeprowadzane 
zgodnie z normą IEC 268-5, ze- 
stawy bez szkody dla siebie i sy- 
gnału odtwarzają krótkie impul- 
sy o mocy do 500 W. Para zesta- 
wów kosztuje 4500 zł. 

Badania odsłuchowe kolumn 
odbyły się w pomieszczeniu ba- 
dawczym Katedry Akustyki Mu- 
zycznej Akademii Muzycznej im 
Fryderyka Chopina w Warsza- 
wie. Ich wyniki są pokazane na 
wykresie. Wyjściowe 10 punktów 
było przypisane brzmieniu wy- 
produkowanemu przez zestawy 
KEF Reference Two, które były 
już używane w naszych testach 
i zostały krótko przedstawione 
w „Studiu” nr 12/96. 

Proszę zwrócić uwagę na to, 
z jaką konsekwencją słuchacze 
opisywali i oceniali brzmienie 
kolumn ESA Continuum. Nieza- 
leżnie od słuchanej muzyki oce- 
na piękna brzmienia nie była 
niższa niż 11 punktów, a jedyną 
skalą, na której średni wynik 
schodził poniżej 10 była pełnia 
brzmienia. Należy przy tym pa- 
miętać, że w czasie nieświado- 
mego oceniania dwukrotnie pre- 
zentowanego brzmienia odnie- 
sienia słuchacze wystawiają mu 
zwykle ocenę o około 1 punkt 
słabszą. Tak więc wyniki miesz- 
czące się w granicach 9-10 punk- 
tów świadczą bardziej o podo- 


Muzyka: symfoniczna — Bartók: Cudowny Mandaryn op. 19, Wejście Mandaryna. Chicago Symphony Orche- 
stra, dyr. Pierre Boulez. DG 4D 447 747-2; kameralna — Mozań: Kwartet fletowy A-dur KV 298, Menuetto, Ire- 
na Grałenauer (flet), Gidon Kremer (skrzypce), Veronika Hagen (altówka), Ciemens Hagen (wiolonczela), So- 
ny Classical SK 66240; rozrywkowa — Hangin' On To The Good Times, piosenka zespołu „Little Feat", płyta de- 


bieństwie wra- 
żenia niż jego 
różnicy. Ważnym wskaźnikiem 
jakości kolumn firmy ESA jest 
też uznanie ich brzmienia za ja- 
sne i jednocześnie miękkie. Taka 
współzależność wiąże się z wra- 
zeniami odnoszonymi w czasie 
słuchania muzyki odtwarzanej 
przez sprzęt najwyższej klasy. 
Oceny wystawione zestawom 
ESA Continuum były zgodne 
Z pięciorga słuchaczy tylko jeden 
wystawiał ocenę ogólną niższą 
od 10 (9 punktów). 

Powyższe wyniki świadczą 
o badanych zestawach bardzo 
dobrze. Cieszą tym bardziej, że 
potwierdziły moje wrażenia wy- 
niesione z pierwszego słuchania 
muzyki odtwarzanej przez te ko- 
lumny. Po sesji odsłuchowej ci, 
którzy spotkali się z nimi po raz 
pierwszy, nie szczędzili ich pro- 
ducentom uznania i komplemen- 
tów. Przygotowując produkcję 
zestawów głośnikowych, pracow- 
nicy poznańskiej firmy bardzo 
trafnie wybrali głośniki, staran- 
nie zaprojektowali zwrotnicę 
i obudowę, nie szczędzili trudu 
w doborze kabli do połączenia 
elementów wewnątrz obudowy 
(przewody firmy Kimber Cable). 
Podziw wzbudza również jakość 
wykonania i montażu zestawów. 
Zbieg takich okoliczności musi 
dać produkt wyjątkowy. Za cenę 
4500 zł ESA proponuje zestawy 
oceniane wyżej niż znacznie 
droższy wzorzec. Myślę, że model 
Continuum śmiało można po- 
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równywać z kolumnami 
sprzedawanymi za ponad 
10 000 zł za parę. Gratuluję po- 
znańskiej firmie sukcesu, a Czy- 
telników „Studia” zachęcam do 
słuchania muzyki odtwarzanej 
przez kolumny ESA Continuum. 
Kacper Miklaszewski 
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cją wiermości odtwarzania, i przeciwsta- 
wia to Pan mojej obronie praw projektan- 
ta do kształtowania charakterystyki czę- 
stotliwościowej i właściwości impulso- 
wych. Ustawii mnie Pan „do bicia”, tak 
jakbym był miłośnikiem korektorów gra- 
ficznych i manipulacji na charakterysty- 
kach, zmierzających do „uatrakcyjnienia” 
dźwięku. A przecież sformułowanie to od- 
nosiło się tylko do sposobu „zorganizo- 
wania” przetwarzania niskich częstotliwo- 
ści, co nie jest sprawą znajdującą jedno 
jedyne rozwiązanie, które można by 
uznać za poprawne. 

Jeśli bowiem podszedł by Pan do 
tego problemu pryncypialnie, ale i konse- 
kwentnie, to musiałby Pan stwierdzić, że 
każdy bass-reflex pogarsza impuls w sto- 
sunku do dobrze zrealizowanej obudowy 
zamkniętej i każdy bass-reflex powinien 
spotykać się z Pana nieustającą krytyką. 
A jednak od czasu do czasu spotyka się 
Pan z bass-reflexami, które w pełni Pana 
satystakcjonują, a więc zgadza się Pan z 
pewnymi kompromisami, gdyż każdy 
bass-reflex jest kompromisem - właśnie 
jeśli chodzi o jakość basu, którą w du- 
żym stopniu utożsamia Pan z jego szyb- 
kością. Ja również. 

Wracając do sposobów strojenia 
bass-reflexu - właśnie w poszukiwaniu 
najbardziej zrównoważonych charaktery- 
styk konstruktorzy mogą dochodzić do 
różnych wniosków, stosować różne mo- 
dele teoretyczne, „kształtować charaktery 
stykę” w tym zakresie na nieco różne 
sposoby. Skąd ten paradoks? Ano stąd, 
że teoretyczne modele pokazują zacho- 
wanie się głośnika bez uwzględnienia re- 
aktancji promieniowania w rzeczywistym 
pomieszczeniu _ odsłuchowym. Pewien 
„zysk” w energii niskich częstotliwości, 
wynikający z odbić, może - a nawet po- 
winien - być uwzględniany przy projekto- 
waniu, właśnie przy kształtowaniu charak- 
terystyki samego głośnika, który nie bę- 
dzie przecież działał w polu swobodnym, 
lecz w interakcji z pomieszczeniem. Sam 
Pan zwraca w testach uwagę, w jak wiel- 
kim stopniu na jakość i ilość basu wpły- 
wa sposób ustawienia zespołów głośni- 
kowych w pomieszczeniu. W największym 
skrócie - inaczej powinien być strojony 
bass-reflex zespołu głośnikowego prze- 
znaczonego do ustawienia blisko ściany 
w małym pomieszczeniu, inaczej - w du- 
żej odległości od ścian dużego pomie- 
szczenia. | nie ma to nic wspólnego z in- 
dywiualnymi gustami, lecz z podzielanymi 
przez nas wspólnie dążeniem do po- 
prawności. 

5. Jak Pan pisze, przedstawiona prze- 
ze mnie koncepcja nie jest Panu obca, 
przez krótki okres sam był Pan nią zafa- 
scynowany, doszedł Pan do niej po do- 
konaniu pobieżnej analizy teoretycznej. 
Kończy Pan ten akapit zrównoważonym 
wnioskiem, że z podobnych doświadczeń 

jągamy różne wnioski, że nasz Spo- 
aj a. jakości basu jest różny. Dzię- 
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kuję - znów bez ironii - za neutralny, nie 
wartościujący komentarz do wymienio- 
nych przez Pana wątpliwości 

6. Wydaje się, że w punkcie tym zga- 
dza się Pan z naszym pomysłem „pod 
względem czysto teoretycznym”, choć 
sądzi Pan, że do tego celu nie nadaje 
się 18W8545. Mógłbym przytoczyć kilka 
przykładów konstrukcji - renomowanych 
fiim zachodnich - które zbudowane są 
według tych samych założeń, jakie były 
stosowane w związku z 18W8545 i jego 
parametrami. Ale zresztą sam Pan wspo- 
mina o kontaktach z wieloma konstruk- 
cjami fabrycznymi, zrealizowanymi w ten 
sposób. 

7. | wreszcie na koniec - po przejściu 
przez nas jakby wspólnie całego labiryntu 
wątpliwości, ale i uzyskaniu zgody co do 
najważniejszego - że różne są sposoby i 
kryteria, metody i programy symulacyjne, 
różne wnioski z praktycznych doświad- 
czeń, zaskakuje Pan zdaniem, które za- 
wraca całą dyskusję do punktu wyjścia - 
cytuję: „(...) chciałbym jeszcze raz pod- 
trzymać swą (przemyślaną dokładnie) 
opinię wyrażoną w ramach reportażu - 
nie jest ona owocem błędu ani nieporo- 
zumienia." A ta przemyślana opinia przy- 
pomnijmy, brzmiała, że stosowanie 
18W8545 w dużej objętości jest niebez- 
piecznie blisko „absurdu technicznego”. 
A więc po dokonaniu przez Pana pobież- 
nej analizy teoretycznej (patrz punkt 3.) 
był Pan - co prawda przez krótki okres - 
zafascynowany absurdem technicznym? 
Opierając się na własnych doświadcze- 
niach mógłby Pan w takim razie uświa- 
damiać Czytelnikom, że niebezpiecznie 
blisko absurdu technicznego jest stoso- 
wanie np. membran kevlarowych - bo 
wiele Pan ich słyszał i się Panu nie 
podobają, podobnie jak układy trójdrożne 
- załóżmy; że woli Pan dwudrożne, lub 
zwrotnice pierwszego rzędu - gdyby pre- 
ferował Pan wyższego rzędu, itd. Czy w 
imię prawa do wyrażania własnych opinii, 
ale i właśnie w opiniotworczej roli Redak- 
tora Naczelnego, powinien Pan - czy ma 
Pan prawo - do takich obcesowych ko- 
mentarzy? Na marginesie - o obudowie 
bass-reflex traktujemy dopiero w naszej 
dyskusji, natomiast w Pana reportarzu 
odniósł się Pan do dużej obudowy w 
ogóle - nie pisząc, że chodzi o bass-re- 
flex. Można się było domyślać, że chodzi 
o bass-reflex, ale też można się byto 
tego nie domyślać... 

Z odpowiedzi na mój pierwszy list wi- 
dać wyraźnie, że myliłem się „dyskretnie 
sugerując”, że nie zna Pan dokładnie „te- 
matu", opisując zastosowania 18W8545. 
Za ten błąd przepraszam. 

Ma Pan bardzo dużą wiedzę i do- 
świadczenie, które skłania jednak Pana 
do nieco apodyktycznych i nonszalanc- 
kich wniosków. Gdyby poprawić jeszcze 
ten „aspekt brzmienia”, Czytelnicy Maga- 
zynu Hi-Fi mieliby jeszcze lepszy obraz 
rzeczywistości. Zresztą w jednym z po- 


przednich numerów, w bardzo ciekawym 
felietonie, nawoływał Pan sam różnej ma- 
ści ekspertów do ostrożności i powścią- 
gliwości w formułowaniu krytycznych 
wniosków co do różnorodnych rozwiązań 
konstrukcyjnych. Z jakiej wołał Pan wyso- 
kości? 

Proszę wierzyć, że nasz spór nie prze- 
szkadza mi bardzo sobie cenić Pańskie- 
go oddania sprawom hi-fi, którego powo- 
dem była zaangażowana odpowiedź na 
mój pierwszy list. Liczę, że również ten 
list zostanie opublikowany, gdyż może w 
pierwszym moim liście były źle rozłożone 


_. akcenty - nie chcę ani Pana, ani Czytel- 


ników, przekonywać że 35 dm3 to jedyna 
właściwa aplikacja 18W8545, ale chcę 
pokazać, że taka aplikacja jest możliwa 
(według nas z bardzo dobrymi skutkami), 
na tle różnorodnych rozwiązań możliwa 
do przyjęcia, a nie bliska absurdowi 
technicznemu. Wygląda na to, że czepi- 
łem się słów, ale jak ważne są słowa, 
zwłaszcza pisane, nikt nie wie lepiej niż 
redaktor naczelny. 
Z poważaniem 
Andrzej Zawada, ESA s.c. 


Podobnie jak pierwszy, Pański drugi list 
też zobowiązuje mnie do komentarza. Piszę 
„zobowiązuje” celowo. Ani upodobanie do 
polemik, ani chęć obrony własnych racji, 
ale właśnie zobowiązanie wobec czytelni- 
ków (którzy mają prawo do prawdziwych 
informacji) zmusza mnie do określonego 
działania. 

W poprzedniej wypowiedzi celowo do- 
brałem złagodzone sformułowania. Przez 
obniżenie temperatury dyskusji, chciałem 
skupić uwagę czytelników na merytorycznej 
treści naszej wymiany poglądów, by nie 
koncentrowali się zbytnio na dyskusji jako 
takiej. Żywy oddźwięk (głównie telefonicz- 
ny) wskazuje, że udało mi się osiągnąć ten 
cel. Niestety chyba nie dość dobitnie sfor- 
mułowałem niektóre fragmenty mej wypo- 
wiedzi. 

Wiele uwagi poświęca Pan moim poglą- 
dom i ocenom. Trzeba jednak pamiętać, że 
kluczowe znaczenie mają fakty - zaczynać 
należy od ustalenia faktów, a dopiero po- 
tem dokonywać na ich podstawie ocen i 
interpretacji. Tak więc głównie na faktach 
chciałbym się tym razem skupić. W obu 
Pana listach można znaleźć kilka stwier- 
dzeń, które według mojej wiedzy nie zga- 
dzają się ze stanem faktycznym. Sformuło- 
wania „nie zgadzają się" używam celowo - 
proszę nie zastępować go żadnym innym. 
Ponieważ nie wiem skąd te niezgodności 
pochodzą nie staram się ich określić. Taka 
niezgodność może się wziąć z pomyłki czy 
wręcz z przejęzyczenia, może mieć inne 
przyczyny. 

W pierwszym liście napisał Pan, że naj- 
częściej stosuje się modele QB3 lub BB4, 
że w rzeczywistości jest ich więcej. Spo- 
śród tego „więcej” podał Pan kilka przykła- 
dów. I w następnym zdaniu napisał Pan, że 
„Kolejne modele wymagają innych - wła- 
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śnie większych objętości jak i innego spo- 
sobu strojenia”. Wniosek płynący z tego był 
jednoznaczny - QB3 jest najbardziej litroo- 
szczędnym ŻE WSZYSTKICH modeli teore- 
tycznych. W drugim liście koryguje Pan, że 
QB3 ma najmniejszą objętość tylko z grona 
podanych przykładów. Ale stwierdzenie w 
pierwszym liście było nieprawdziwe, bo są 
przecież modele dające mniejszą objętość 
niż QB3. Przyjmijmy nawet, że źle rozu- 
miem Pański pierwszy list (choć czytałem 
ten fragment więcej niż raz), że faktycznie 
chodziło tylko o porównanie wymienionych 
wariantów. Przecież wiadomo, że więk- 
szość czytelników nie ma teoretycznej wie- 
dzy na temat konstrukcji kolumn. Dla 
zwiększenia rzetelności informacji warto 
było od razu przedstawić sprawę szerzej i 
nie pomijać wariantów dających wartości 
mniejsze niż QB3. Ten wątek nie wydaje mi 
się zresztą aż tak ważny, bo dotyczy tylko 
dokładności opisu zagadnienia, a nie sa- 
mego technicznego meritum sprawy. 

Również w pierwszym liście napisał 
Pan, ze w zaproponowanym sposobie stro- 
jenia uzyskuje się charakterystykę pośre- 
dnią między BR a obudową zamkniętą. Tak 
nie jest. Jeszcze raz zwracam uwagę, że 
charakterystyka powstająca w opisanej 
konstrukcji jest inna niż Pan twierdzi i to 
jest dla mnie fakt o kluczowym znaczeniu 
Ponownie podkreślam, że nieprawdą jest 
jakoby w opisanej przez Pana konstrukcji 
otwór BR „nie służył przede wszystkim 
wzmocnieniu basu, ale odciążeniu głośnika 
od dużych amplitud na skraju pasma aku- 
stycznego”. Jak inaczej - jak nie właśnie 
wzmocnieniem niskiego basu - nazwać ki- 
ludecybelowy wzgórek na charakterystyce? 
Taki właśnie wzgórek powstaje w propono- 
wanym przez Pana układzie. 

W Pańskim wywodzie jako tożsame 
przedstawione zostały trzy następujące wa- 
rianty: 

1. wersja którą Pan opracował 

2. strojenie zmierzające do uzyskania 
charakterystyki pośredniej między BR a 
obudową zamkniętą (tu dygresja, właśnie 
ta możliwość swego czasu mnie zafascy- 
nowała) 

3. strojenie zmierzające nie tyle do 
wzmocnienia basu, co do odciążenia 
membrany (ten wariant określiłem jako teo- 
retycznie interesujący). 

Twierdzi Pan, że opisana konstrukcja łą- 
czy te cechy. Łatwo można obliczyć, że tak 
nie jest. 

Pisze Pan, że teoretyczne modele nie 
uwzględniają akustyki pomieszczenia. Jeśli 
zawęzimy pojęcie teoretycznego modelu 
jedynie do strojenia obudowy to tak jest w 
istocie - ten fragment teorii nie uwzględnia 
obecności ścian w pobliżu głośnika (pomi- 
jam subtelności związnane z wpływem oto- 
czenia akustycznego głośnika na parametry 
Thiele-Small'a). Ale nawet średniej klasy 
programy symulacyjne pozwałają zamode- 
lować obecność ścian, a średnio doświad- 
czony konstruktor będzie w stanie zgrubnie 
oszacować ich wpływ bez obliczeń. 
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Uwzględnienie obecności ścian moim zda- 
niem w niczym nie zmienia technicznej 
oceny proponowanej przez Pana konstruk- 
cji. W opisywanej przez Pana konstrukcji 
charkterystyka zaczyna opadać dość wcze- 
śnie i w średnim basie (powyżej zakresu 
pracy tunelu BR) wspomaganie przez Ścia- 
ny może służyć skompensowaniu tego 
spadku. Jednak w odniesieniu do promie- 
niowania tunelu BR bliskość ścian tylko 
uwypukli istniejący problem. 

Ponieważ ogranicza mnie czas i ilość 
miejsca w MHF, nie podaję tu wyliczeń itp. 
Jeśli jednak choć jeden czytelnik zażyczy 
sobie potwierdzenia, to chętnie przedsta- 
wię w następnym numerze odpowiednie 
wyniki liczbowe i wykresy. 

Podaje też Pan też inne twierdzenia, 
które budzą moje obawy. Nie znam faktów, 
które by owe twierdzenia udokumentowały, 
znam natomiast poszlaki, które im przeczą. 

Pisze Pan, że są przykłady konstrukcji 
renomowanych firm zachodnich zbudowa- 
nych według tych samych (czyli jak należy 
się domyślać takich jak zaproponowane 
przez Pana) założeń. Być może tak jest. 
Osobiście takich konstrukcji nie znam i 
wbrew temu co Pan twierdzi, niczego takie- 
go też nie napisałem (napisałem swego 
czasu, że nieraz spotykam kolumny, które 
budzą poważne zastrzeżenia, ale to nie 
oznacza, że chodzi mi tu o kopię Pańskiej 
propozycji). Jest sporo konstrukcji z 
18W8545 i z głośnikami wyglądającymi 
podobnie (czyli 18W8535 i MODYFIKOWA- 
NYMI wersjami obu tych głośników). Osobi- 
ście zetknąłem się z danymi technicznymi 
o kolumnach następujących firm: Audioda- 
ta, Dzurko, Electrocompaniet, Ensemble, 
Lindeman, ProAc, Wilson Audio, Wilson Be- 
nesch. Zadna z tych konstrukcji nie przypo- 
mina zaproponowanej przez Pana koncep- 
cji. 

Nadal niewyjaśniona jest dla mnie kwe- 
stia obliczeń. Jaka metoda doprowadziła 
do wymienionych w pierwszym liście wyni- 
ków? Jakie ma Pan podstawy, by sądzić, 
że metoda ta jest dokładniejsza od innych, 
w modelowaniu rzeczywistego działania 
bass-reflexu? 


Poważnym wątkiem w naszej wymianie 
zdań stała się kwestia dopuszczalnego 
zróżnicowania konstrukcji Fakt, że general- 
nie zachęcam do próbowania różnych roz- 
wiązań technicznych wcale nie wyklucza 
możliwości Krytyki części z nich. 

Korzystając z wiełusetletniego dorobku 
matematyków i fizyków oraz z kilkudziesię- 
cioletniego dorobku elektroakustyków do- 
pracowano się rozwiązania szeregu Kwestii 
technicznych. Z reguły elektroakustycy 
twierdzą, że wysoka jakość dźwięku nie 
daje się w prosty sposób zdefiniować przy 
pomocy kilku parametrów technicznych, ale 
równocześnie przyznają, że dła uzyskania 
sprzętu o wysokiej wierności odtwarzania 
trzeba spełnić pewne minimalne wymogi 
techniczne. Podzielam ten pogląd i nie wi- 
dzę w nim sprzeczności. Kiedy krytykuję ja- 


kieś rozwiązanie, to w pewnym sensie za- 
wsze jest to moja subiektywna ocena. Ale 
stopień tego subiektywizmu powinien być 
właściwie rozumiany. Subiektywizm mojego 
wyboru polega na tym, że zdecydowałem 
się polegać w swych ocenach na tej czę- 
ści wiedzy elektroakustycznej, która ma za- 
równo oparcie w teorii jak też i jest potwier- 
dzona doświadczeniem praktycznym. Dla- 
tego deklaruję się jako zwolennik neutralno- 
ści brzmienia. Tu nie chodzi tylko o to, że 
mi się coś podoba lub nie. To nie ja wy- 
znaczam kryteria oceny. Mój wybór polega 
na tym, że zdecydowałem się stosować 
kryteria wypracowane zbiorowym wysiłkiem 
praktyków i teoretyków elektroakustyki. 

Na tym tle trzeba oceniać sprawę odpo- 
wiedzialności za słowo. Zakładam, że za- 
daniem czasopisma jest dotarcie do praw- 
dy, poznanie jak największej jej części i 
przekazanie naszych wyników czytelnikom. 
Jeśli zgodnie z aktualnym stanem wiedzy z 
dziedziny elektroakustyki jakieś rozwiązanie 
nie mieści się w ramach wspomnianych 
wyżej minimalnych wymogów, to siłą rzeczy 
oceniając sprzęt z punktu widzenia tech- 
nicznego musimy go skrytykować. To jest 
elementarny obowiązek wobec czytelników. 
Zaproponowane przez Pana zaaplikowanie 
kilkudecybelowego rezonansowego wzgór- 
ka na charakterystyce, zgodnie z praktyką i 
teorią należy potraktować jako stworzenie 
sztucznego podbarwienia i wyjście poza 
obszar (podkreślam - „obszar, a nie 
„punkt”) technicznej poprawności. 

Choć wysunął Pan inne przypuszczenia, 
to zapewniam, że motywem mojego działa- 
nia jest ochrona prawa czytelników do rze- 
telnej informacji. Prawo klienta do intorma- 
cji nie kłóci się przecież z prawem projek- 
tanta do posiadania własnego gustu. Na 
świecie funkcjonuje bardzo wiele firm, które 
nad neutralność przedkładają inne cechy i 
nie boją się o tym mówić, czy wręcz tym 
chwalić. Zaaplikowanie basu z rezonanso- 
wym uwypukleniem nie jest rzeczą zakaza- 
ną, chodzi tylko o to by opisywać rzeczy 
takimi jakie one są i by nazywać je po imie- 
niu. Przecież producenci mogą produko- 
wać (a klienci lubić) coś co od strony tech- 
nicznej jest obarczone wadami. Weźmy 
przykład. O ile mi wiadomo, żaden produ- 
cent wzmacniaczy lampowych o impedan- 
cji wyjściowej rzędu kilku omów nie twier- 
dzi, że to jest poprawne od strony tech- 
nicznej. Nie brak zaś klientów, Którzy za ta- 
kie wzmacniacze gotowi są zapłacić wiele 
tysięcy dolarów. (GS) 
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RECENZJE 


Audiolab 
8000CD 


Opisywany tu komponent jest pierw- 
szym zintegrowanym odtwarzaczem CD 
powstałym w zespole Cambridge Sy- 
stems Technology Ltd. Mowa tu o marce 
Audiolab z Huntingdon (jedynie w Niem- 
czech dystrybucja Pullmanns GmbH uży- 
wa nazewnictwa Camitech). 

Do tej pory Audiolab posiadał w ofer- 
cie dwa produkty cyfrowe: transport CD i 
przetwornik C/A, który doczekał się już 
kilku wersji Mk. Zintegrowany odtwarzacz 
8000CD jest o ponad połowę tańszy od 
kombinacji 8000 CDM i DAC. Nadal jed- 
nak cenę odtwarzacza 8000CD należy 
zaliczyć do sektora high-end, nie tylko w 
Polsce. 

W materiałach reklamowych o odlwa- 
rzaczu 8000CD Audiolab informuje nas, 
iż w jednym urządzeniu zostały połączo- 
ne technologie wykorzystane w urządze- 
niu dzielonym - przetworniku i transpor- 
cie. W rzeczywistości odtwarzacz 8000CD 
nie łączy w jednej obudowie dwóch droż- 
szych urządzeń firmy. Podstawowa różni- 
ca leży w sekcji konwerterów. W modelu 
8000DAC będącym samodzielnym prze- 
twornikiem C/A wykorzystano moduł 
DAC7 (tworzą go dwa układy scalone: 
SAA 7350 jako filtr cyfrowy oraz konwer- 
ter TDA 1547). Jest to technologia po- 
chodząca od Philipsa. 

W odtwarzaczu 8000CD mamy nato- 
miast konwerter Delta Sigma firmy Cry- 
stal - jednobitowy model 4329. Jest to 
następca popularnego ostatnimi laty ukła- 
du 4328, znanego z większości cyfro- 
wych produktów brytyjskich. Konwerter 
4329 cechuje się 20 bitową rozdzielczo- 
ścią, w przypadku odtwarzacza Audiolab 
sygnał cyfrowy przed konwersją jest pod- 
dany 128-krotnemu nadpróbkowaniu. 

W odtwarzaczu 8000CD użyto napędu 
Philips CD-ROM serii 12 z liniowym prze- 
suwem trójwiązkowej głowicy lasera. Au- 
diolab w materiałach firmowych oznajmia, 
iż do obsługi tego napędu został przygo- 
towany przez firmę specjalny software. W 
tym przypadku przyspiesza on dostęp do 
poszczególnych _ ścieżek, indeksów. 
Wspomniany napęd wymaga oprogramo- 
wania, muszą je też przygotowywać inne 
fiimy z niego korzystające. CD-ROM serii 
12 nie widzi indeksów, musi to być ujęte 
w oprogramowaniu. Napędy serii CDM-9 
(Pro) miały fabrycznie zaprogramowany 
dostęp do indeksów, gdyż były specjal- 
nie dedykowane do zastosowań w audio. 
W obecnej chwili napędy serii CDM-9 nie 
są już produkowane i wiele wytwórni 
zmuszonych jest brać to co jest dostęp- 
ne w ofercie dostarczycieli podzespołów. 
Przez wiele wytwórni high-end CDM-9 
Pro jest uważany za najlepszy napęd z 
uwagi na użycie w nim wielu metalowych 
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części. Nowe mechanizmy są bardzo lek- 
kie, gdyż wykonywane są głównie z pla- 
styku. Napędy serii 12 dla zastosowań 
audio high-end ponoć występują w lep- 
szej odmianie zwanej „industrial”. 

Z zewnątrz odtwarzacz 8000CD jest 
identyczny jak transport 8000CDM. Z 
całą pewnością oba urządzenia wykorzy- 
stują te same obudowy (co ma na pew- 
no wpływ na obniżenie kosztów produk- 
cji). Na panelu czołowym dostępne są 
tylko podstawowe funkcje obsiugi. Wy- 
świetlacz jest dość nietypowy, jest to 
duży ekran LCD, podświetlany od środka 
trzema małymi żarówkami. Wyświetlacz 
można wyłączyć przyciskiem „display” z 
pilota, funkcjonowanie urządzenia jest 
wówczas sygnalizowane małą, czerwoną 
diodą LED znajdującą się w pobliżu szu- 
flady. W tym miejscu wyrażę słowo kryty- 
ki pod adresem firmy Audiolab jak i Mis- 
sion (w drugim przypadku chodzi mi o 
transport Cyrus DiscMaster). Zgaszony 
wyświetlacz jest natychmiast załączany 
wyborem dowolnej funkcji. Słuchając mu- 
zyki w ciemnym pokoju, wciskamy np. 
next, pause, stop iłp.. i wyświetlacz zo- 
staje uaktywniony na stałe. Czy nie moz- 
na go po prostu ponownie włączyć przy- 
ciskiem „display”, gdy mamy na to ocho- 
tę. Szczególnie często użytkuję funkcję 
przeskoku do innych utworów, wiąże się 
to z użyciem w sumie dwóch klawiszy 
(drugi to oczywiście - display off). Wy- 
świetlacze w urządzeniach Audiolab i 
Mission są w sumie bardzo jaskrawe i 
często wolałem, aby były wyłączone. Mis- 
sion twierdzi, iż dla uzyskania optymalnej 
jakości dźwięku wyświetlacz powinien być 
zgaszony, odciąży to wówczas zasilacz. 
Audiolab nie podaje takiej informacji w 
swych materiałach. Myryad idealnie roz- 
wiązał opisany tu problem z wyłączaniem 
wyświetlaczy (czytaj: recenzja Myryad 
MC100). 

Pilot dostarczony w komplecie z 
8000CD zawiera nie tylko obsługę odtwa- 
rzacza, ale też i wzmacniaczy 8000 Si Q 
(regulacja głośności i wybór źródeł). Na 
marginesie - pilot od 8000CD steruje 
prawie wszystkimi funkcjami wzmacnia- 
cza Mission Cyrus 3 i transportu DiscMa- 
ster. 

Wewnątrz odtwarzacza 8000CD uwagę 
zwraca solidne mechaniczne wykonanie 
obudowy. Napęd płyty jest w całości za- 
ekranowany, zapewne chodzi o minimali- 
zację zakłóceń generowanych przez sil- 
nik, mechanizm przesuwu lasera. Całość 
elektroniki mieści się na dużej płytce 


Audiolab 8000CD 
cena: 5.195 zł 
wymiary: 445x74x335 
dystrybutor: Pol-Audio 
tel: (022)619-57-74 


PCB w kształcie „wyprostowanej” litery Z. 
Prawa część urządzenia mieści zasilacz, 
tworzy go zaskakująco duży transforma- 
tor toroidalny oraz kondensatory Elna: 
dwa 6800 uF (35 V) i jeden 10000 uF 
(16 V). Stabilizacja zasilania jest realizo- 
wana poprzez kilka trójnóżkowych ukła- 
dów scalonych przytwierdzonych do ma- 
łych radiatorów. Środkowa część urzą- 
dzenia jest zajmowana przez metalowe 
pudełko (pełniące rolę ekranu dla zawar- 
tej elektroniki) zatytułowane przez firmę 
„CD engine". Co to jest? Podejrzewam, 
iż mieści się tam dekodowanie sygnału z 
płyty, filtr cyfrowy, sterowanie servo. Po 
lewej stronie tego pudełka, w głębi urzą- 
dzenia za napędem płyty, znajduje się 
część płytki POB z konwerterem Crystal 
CS 4329 KP i stopniami wyjściowymi. 
Rodzi się pytanie, dlaczego scalak kon- 
wertera został umieszczony poza metalo- 
wym pudełkiem noszącym też napis „sin- 
gle bit D-A conversion”. W stopniu wyj- 
ściowym pracują cztery wzmacniacze 
operacyjne NE5534 N wyprodukowane 
przez Philipsa (dwa w filtrze analogowym 
i dwa w stopniu wzmocnienia napięcia) 
Scalaki NE5534 są wykorzystane też na 
wyjściu w przetworniku DPA Enlighten- 
ment oraz tańszych produktach Sony ES. 
Audiolab podaje, iż stopień wyjściowy 
jest Direct Coupled (sprzężenie bezpo- 
średnie), innymi słowy nie ma kondensa- 
torów w torze. W sumie z oględzin 
8000CD wyniosłem wrażenie, iż jest to 
bardzo starannie i precyzyjnie wykonane 
urządzenie. Tak jak w przypadku urzą- 
dzeń Myryad MC100 : Sony CDP-XA3ES 
szczególną uwagę zwrócono na minimali- 
zację wzajemnych zakłóceń pomiędzy 
poszczególnymi blokami Audiolab 
8000CD jest też najbardziej upakowanym 
(zintegrowanym) odtwarzaczem w tej gru- 
pie testowej - ma największą masę i sto- 
sunkowo niedużą obudowę. 

Jak natomiast wyglądał kontakt orga- 
noleptyczny. Tutaj spotkało mnie śladowe 
rozczarowanie Szuflada (klasyczny 
kształt pochodzący od Philipsa w kolorze 
szarym) na płytę wysuwa się bardzo po- 
woli, po zatrzymaniu okazuje się iż, nie 
jest możliwe położenie na nią płyty ru- 
chem pionowym w dół. Szuflada nie wy- 
suwa się w całości (chodzi tu dosłownie 
o kilka mm). Płytę należy zatrzymać w 
dłoni kilka milimetrów nad szufladą, a na- 
stępnie skośnie w dół (w kierunku odtwa- 
rzacza) położyć ją na szufladzie. Wyjmu- 
jąc płytę szybko, ruchem do góry, zacze- 
pimy o górną krawędź obudowy. Po pię- 
ciu płytach przyzwyczaiłem się do małej 
niedogodności. 

Napęd płyty jest zgodnie z zapewnie- 
niami firmy bardzo szybki, przeskoki mię- 
dzy utworami odbywają się bezgłośnie i 
prawie natychmiastowo. Mechanizm z Di- 
scMastera jest tutaj wolniejszy i głośniej- 
szy. Szuflada zamyka się sama automa- 
tycznie po 3 minutach, jeżeli po wyjęciu 
płyty zostawiliśmy ją na zewnątrz odtwa- 
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rzacza. 

Panel tylny zawiera wyjście cyfrowe 
SPDIF 75 omów. Zrealizowane jest ono 
na gniazdku BNC. Firma zapewnia po- 
lepszenie jakości dźwięku przy wykorzy- 
staniu przetwornika C/A 8000 DAC. Nie 
jest to chyba rozsądne rozwiązanie eko- 
nomiczne. Nie sprawdziłem jak się spra- 
wuje 8000CD jako transport z przetworni- 
kiem MBL 1511, gdyż nie miałem dostę- 
pu do kabla na wtykach BNC. Wyjście 
analogowe to dwie pary złoconych gnia- 
zdek Cinch. Na mój gust rozmieszczone 
w zbyt małej odległości. (ms) 


Opinia 1 

Odtwarzacz Audiolab 8000CD najdłu- 
żej gościł w moim pokoju odsłuchowym 
(prawie dwa tygodnie). Po wniesieniu z 
zewnątrz (temp. +5 stopni) do pomie- 
szczenia i zaaklimatyzowaniu, 8000CD 
został podłączony do sieci o godzinie 13 
W okolicy godziny 19 dźwięk przybrał ak- 
ceptowalną formę (jak na urządzenie w 
tej klasie cenowej) 

Nie wiem jak długo Audiolab był uży- 
wany przez dystrybutora przed dostarcze- 
niem do MHF. Na przestrzeni dwóch ty- 
godni testu, odnotowywałem subtelny, 
ale permanentny wzrost Jakości dźwięku. 
Przypomnę Państwu o takim urządzeniu 
CD jak DPA Enlightenment. W instrukcji 
producent podawał, iż nawet po pół roku 
użytkowania następuje polepszanie 
brzmienia. Dla osób patrzących na hifi 
przez pryzmat czysto naukowy, takie po- 
uczenia to voodoo. Audiolab 8000CD i 
DPA Enlightenment mają na wyjściu 
wzmacniacze operacyjne NE 5534. Nie 
potrafię powiedzieć, czy to właśnie one 
są tak czułe na okres wygrzewania. W 
przypadku 8000CD całkiem zauważalnym 
modyfikacjom w czasie ulegały wysokie 
tony 

Przez sześć godzin od momentu włą- 
czenia Audiolab miał zbyt świeże i jasne 
górne rejestry Był to efekt bardzo po- 
ważny jak na klasę urządzenia. W ciągu 
kilku dni zaczął powoli zanikać i chyba 
trwa nadal ... Po trzech dniach trzymania 
Audiolaba podłączonego do sieci (i prze- 
puszczeniu kilkunastu płyt CD) postano- 
wiłem dokonać rozpoznania sonicznego 
celem napisania recenzji. 

8000CD słuchany zarówno po kombi- 
nacji MBL 1511/Cyrus DiscMaster jak i 
odtwarzaczach tańszych tego testu - za 
każdym razem bardzo mnie radował. 
Dźwięk był znacząco lepszy od przedsta- 
wicieli „budżetowych” jak i niezbyt odle- 
gły od brzmienia mego systemu referen- 
cyjnego za 20 kzł. Nie wiem na ile mam 
wierzyć różnym fachowym opiniom o 
przetwornikach Crystal Delta Sigma, 
wszystkie one mówią, że ten DAC brzmi: 
analogowo i nie-analitycznie. 

Brzmienie firmy Audiolab było do tej 
pory złośliwie nazywane „Cambridge ste- 
rile". Nie 8000CD! Ten odtwarzacz brzmi 
zupełnie inaczej niż by to sugerował 
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obiegowy stereotyp. 8000CD bardzo 
mocno wyłamuje się z dotychczasowego 
kanonu brzmieniowego firmy z Hunting- 
don. Poprzednio napisałem pozytywną 
(taki przynajmniej przyświecał mi cel) re- 
cenzję wzmacniacza 80008. Tym razem 
zamierzam Wam powiedzieć, iż dźwięk 
80008 tylko podobał mi się, natomiast 
8000CD „prawie ubóstwiam”. 

Dźwięk 8000CD należy do tej samej 
szkoły co MBL1511. W obu przypadkach 
mamy nowy konwerter Crystal. Nie wiem 
czy do tej kategorii należą też nowe kon- 
strukcje Meridian, także na Crystalu. 
8000CD podobnie jak 1511 brzmi bardzo 
ciepło, homogenicznie, bez typowej dla 
CD analityczności. 

Do tej pory CD kojarzyłem zawsze z 
„koniecznymi” ostrościami, problemami w 
nawiązaniu kontaktu emocjonalnego z za- 
wartością płyty CD. 8000CD brzmi bar- 
dzo gładko, barwy są bardzo lampowe, 
słodkie i kapitalnie nasycone harmonicz- 
nie. Dźwięk tworzy jedną całość, bez 
efektu poszarpania na milion malutkich 
cząstek Maciej brzmienie instrumentów 
akustycznych określił jako wręcz karmelo- 
we, a jednocześnie bardzo różnicowane 
barwowo. 

Firma Audiolab podaje w katalogu, iż 
8000CD został skonstruowany z myślą o 
rywalizowaniu z urządzeniami droższymi 
Zgadzam się z tym stwierdzeniem 
8000CD ma bardziej wygładzoną średni- 
cę, jest mniej ostry niż poprzednia seria 
Meridian (508, 563). Audiolab 8000CD 
oferuje dzisiaj prawie to samo, co dwa 
lata temu komponenty dwukrotnie droż- 
sze 

Średnica i zakres basu na 8000CD 
dają dźwięk wysokiej próby. Bas ma 
dużo substancji, jest bardzo płynny, gę- 
sty. Wokale Manhattan Transfer zostały 
cudownie pobudzone do życia. 

8000CD jest niewiarygodnie otwarty. 
Początkowo byłem tym wręcz zdumiony. 
Obrazy instrumentów zostały stworzone 
blisko i jako bardzo namacalne. Po ostu- 
dzeniu emocji, odbieram, iż 8000CD ma 
lekko przesuniętą do przodu scenę. 
MBL1511 ma więcej «tam», zaś 8000CD 
więcej «tutaj». Maciej także odnotował 
bliższą prezentację dźwięku (w stosunku 
do Myryada). 8000CD brzmi bardzo prze- 
strzennie, scena jest szeroka, ale płytsza 
niż w innych urządzeniach znajdujących 
się pod ręką. W stosunku do Myryada 
MC 100, Audiolab generuje dźwięk będą- 
cy bardziej w pokoju, MC 100 raczej za 


zestawami, z dystansem. Którą prezenta- 
cję wolę? Podobają mi się obie. 8000CD 
ma też złagodzone kontury dźwięków - 
jak wspomniałem nie jest to ostry, kontu- 
rowy, precyzyjny obraz CD. Maciej nawet 
pisze w swych notatkach, że ostrość lo- 
kalizacji nie jest zbyt precyzyjna. Takie 
mamy przyzwyczajenia po kilku latach 
słuchania typowego CD. Ogniskowanie 
źródeł w 8000CD (i MBL1511) przypomi- 
na to co robią rasowe wzmacniacze lam- 
powe. 

Emocje? LSD? Mnóstwo! Nagranie 
Claire Martin wypadło na 8000CD eksplo- 
dująco. Dynamika, czystość wokalu zna- 
komita. Jazda basu w Nardis z płyty 
Standards (and other songs) Mike Ster- 
na? Wgniatająca! Na 8000CD bardzo do- 
brze brzmi płyta Paint the World - Chick 
Corea Elektric Band 2. Jest na niej dużo 
ciężkiego i rytmicznego mięcha. Polecam 
wszystkim utwór 6 i 10 - jest tam do- 
prawdy śliczna i nisko zawieszona linia 
basu. Paint the World to w tej chwili mój 
referencyjny krążek do testowania obsza- 
rów poniżej 100 Hz. 

W ten sposób dotarłem do punktu w 
opisie brzmienia, który nie wzbudził we 
mnie entuzjazmu. Pomimo bardzo długie- 
go rozgrzewania, uważam, ze wysokie 
tony w 8000CD nie są do końca czyste. 
Ich barwa jest trochę syntetyczna. Roz- 
dzielczość planktonu - umiarkowana. Za- 
brzmi to zdumiewająco. Ale jakość wyso- 
kich tonów wydała mi się bardziej do- 
skwierająca, gdy słuchałem muzyki dla 
przyjemności (Dire Straits - Communi- 
que). Gdy brałem do ręki notatnik, wkła- 
dałem do odtwarzacza ograne płyty uży- 
wane do testów, wysokie rejestry były 
całkiem akceptowalne. Jakość wysokich 
tonów jest zapewne odpowiedzialna za 
separację (tu skromniejszą w porównaniu 
z 1511) instrumentów w klasyce (skrzyp- 
ce, dęciaki). Na 8000CD słychać jakby 
uderzenie w talerz składało się z kilku 
faz, elementów (na płycie Chick Corea - 
Paint The World). Do pełni komfortu so- 
nicznego brakuje moim zdaniem właśnie 
czystych wysokich rejestrów. Wysokie 
tony są też otulone w tajemniczy, wyso- 
koczęstotliwościowy szum słyszalny na 
każdej płycie. „The best of" Manhattan 
Transfer na MBL1511 brzmiało jak nagra- 
nie z taśmy analogowej odtworzone na 
magnetofonie Revox. 8000CD rozjaśniał i 
dzielił na czynniki najwyższe rejestry. 


Wszystkie zjawiska opisane miały miejsce 
przy odsłuchu poprzez LFD PA2/Pen- 


ny8Giles jak i na wzmacniaczu Cyrus 3. 

8000CD zasługuje na gorącą reko- 
mendację. Osoby kupujące komponenty 
tańsze powinny posłuchać 8000CD, aby 
mieć świadomość co tracą. Osoby robią- 
ce zakupy w wyższych sektorach także - 
być może przepłacają. 8000CD jest jed- 
nym z najlepszych odtwarzaczy w swej 
klasie cenowej. Niestety nie miałem moż- 
liwości porównania go z kilkoma innymi, 
nowymi konstrukcjami o także wyrafino- 
wanym dźwięku. Jeżeli macie 5 kzł na 
nowy odtwarzacz CD, nie wydajcie ich na 
nudne hifi. Warto, abyście posłuchali Au- 
diolaba 8000CD przed wypisaniem cze- 
ku. (ms) 


Opinia 2 

Barwa wydobywająca się z najnowsze- 
go kompaktu Audiolaba wzbudziła u nas 
lekkie kontrowersje, choć nie oznacza to, 
że wystąpiły jakieś poważne zachwiania 
całościowej równowagi lub poważniejsze 
podbarwienia. Ocena niektórych zjawisk 
nie była zupełnie jednoznaczna. Krzysztof 
podkreślił dość obfite brzmienie basu, 
choć moje wrażenia były trochę odmien- 
ne. Intensywność basu odebrałem bar- 
dziej jako zjawisko dynamiczne, a nie 
jako cechę barwy. Owszem w niskich re- 
jestrach czuło się sporą energię, ale nie 
narzekałem na nadmierne ocieplenie. 
Średnica nie brzmiała ani zbyt ostro, ani 
przesadnie łagodnie. Przeglądając notatki 
KK i swoje odnalazłem sporą ilość róż- 
nych i silnie subiektywnych określeń, ale 
całościowo nie sumuje się to w żaden 
konkretny typ charakteru brzmienia. Teo- 
retycznie wydaje się to równoznaczne z 
dobrą neutralnością, ale jednak zabrakło 
nam jakiegoś trudno uchwytnego składni- 
ka potrzebnego aby stworzyć bardziej 
sugestywne złudzenie naturalizmu. Może 
to nie była wina odtwarzacza tylko ko- 
lumn? W notatkach zebraliśmy sporo 
uwag odnośnie dobrego brzmienia woka- 
li. Wysokie tony miały właściwą jasność, 
ale ich barwa pozostawała trochę zbyt 
sucha i schematyczna. 

8000CD wyróżniał się dobrymi możli- 
wościami dynamicznymi, moim zdaniem 
to jego największa zaleta, choć KK nie 
potwierdził w pełni moich obserwacji pla- 
sując możliwości Audiolaba w pobliżu 
Sony CDP-XA3ES. Muszę przyznać, że w 
prostszych nagraniach wyniki były kon- 
wencjonalne, szczególnego ożywienia nie 
udało się uzyskać (choć w takich frag- 
mentach o żywości decyduje głównie 
barwa, ewentualnie szybkość transjen- 
tów). Ale już nagranie takie jak Never- 
mind pokazały zdolność 8000CD do 
stworzenia dźwięku o sporej skali. Jed- 
nak dopiero mocne i szybkie utwory roc- 
kowe mogły zaimponować rozmachem 
oraz niezłym tempem. 

Audiolab pokazał dobre możliwości 
analityczne. Separacja poszczególnych 
wydarzeń dźwiękowych nie budziła za- 
strzeżeń, w akustycznych nagraniach 


22 


wszystko zostało porządnie poukładane, 
słychać było dokładnie różne odgłosy z 
sali, nawet w gęstszych fragmentach roc- 
kowych uchwytny był studyjny pogłos to- 
warzyszący wokalowi. Ciekawie wypadły 
bardziej bogato zinstrumentowane nagra- 
nia elektryczne, gdzie wszystko było kon- 
turowo zaznaczane. Nie wkradł się cha- 
os, odtwarzacz panował nad całością. 

Liczne komplementy dotyczyły stereo- 
fonii. Co prawda precyzja w różnicowaniu 
akustyki poszczególnych sal koncerto- 
wych nie była w peini satystakcjonująca. 
ale szczerze mówiąc wątpię, czy takie 
niuanse są w zasięgu możliwości Roger- 
sów Studio 7. Lokalizacja była precyzyj- 
na, scena rozłożona raczej obszernie niż 
głęboko, ale bez przesady Pomimo bra- 
ków w przekazie akustycznej otoczki, 
źródła były pewnie zawieszone w prze- 
strzeni Dobre wyniki tej materii odnoto- 
wywaliśmy niezależnie od rodzaju muzyki, 
jej rozpiętości dynamicznej czy stopnia 
skomplikowania. 

Całościowo 8000CD sprawia korzystne 
wrażenie, choć wydaje mi się, że Sony 
3ES nie jest aż tak znacznie gorszy jak 
by to sugerowała różnica w cenie. W 
przedziale cenowym około 5.000 zł jest 
już sporo udanych odtwarzaczy (Sony 
CDP-XA5ES, Meridian 506), z którymi 
trzeba się zmierzyć i 8000CD jest na 
pewno w stanie stawić czoła konkuren- 
tom, co oceniam jako sukces Audiolaba 
Moim zdaniem trudno będzie tu wyłonić 
lidera, czołówka jest stosunkowo szeroka 
i wyrównana, a porównania poszczegó|- 
nych urządzeń bardziej dotyczą ZróŻnico- 
wania charakteru niż jakości Zapewne 
warto przy zakupach w tej klasie cenowej 
pamiętać o 8000CD. (GS) 


PS: Po zakończeniu testów otrzymali- 
śmy od dystrybutora informację, że w 
Audiolabie 8000CD dokonana będzie po- 
prawka konstrukcyjna. W odtwarzaczach 
tego typu pojawiały się niekiedy problemy 
mechaniczne. Były one związne z kon- 
strukcją transportu Philipsa, a konkretnie 
z budową docisku płyty. Przy zdarzają- 
cym się niekiedy niedokładnym spasowa- 
niu elementów mogło się to objawiać 
przeskakiwaniem ścieżek, jak również po- 
gorszoną jakością dźwięku. Wersja trans- 
portu, w której spotykane były wspomnia- 
ne problemy jest już wycofana z produk- 
cji przez Philipsa, a nowe egzemplarze 
8000CD będą wyposażone w inną wersję 
transportu od tego samego producenta. 

Wspomniane problemy nie dotyczą 
8000 CDM, w którym stosowano inne 


podzespoły. 


Denon 
DCD-825 


Po rozpakowaniu odtwarzacza Denon 
spotkało mnie kilka niespodzianek. Oka- 
zało się, że urządzenie jest całkowicie 
nowe, bez żadnego śladu użytkowania. 
Stwierdziłem, że należy szybko rozpocząć 
proces rozgrzewania. Sięgnąłem po do- 
starczony w komplecie kabel sieciowy - 
okazało się, że jest on dedykowany na 
rynek brytyjski Wtyczka sieciowa nie ta. 

Byłem juz bliski poddania się po prze- 
szukania szuflad w celu znalezienia wła- 
ściwego kabla - jedna noc rozgrzewania 
DCD-825 jest stracona. Około godziny 22 
przypomniałem sobie, iż kabel od moje- 
go ośmioletniego telewizora Siemens bę- 
dzie pasował do DCD-825. Przez kilka 
dni pobytu u mnie DCD-825 prawie nie 
oglądałem TV. Stwierdziłem, iż każde wy- 
łączenie DCD-825 z sieci na dłuższy 
okres może negatywnie wpłynąć na 
dźwięk. 

DCD-825 jest zaopatrzony w instrukcję 
ttumaczoną na język polski (polskie tłu- 
maczenie ma też instrukcja Sony 3ES, 
który dotarł do mnie kilka dni później) 
Kiedyś przeglądałem katalogi sprzętu 
Pioneer wydane po polsku - na ich pod- 
stawie można wręcz było układać audio- 
dowcipy. Po przejrzeniu instrukcji DCD- 
825 stwierdziłem, iż ten odtwarzacz prze- 
staje być 6 NUDNYM HiFi zanim go włą- 
czymy do sieci. Nie chciałbym, aby opis 
DCD-825 zabrzmiał zbyt złośliwie i pomi- 
nę komentarz różnych drobnych potknięć 
przy tłumaczeniu terminów technicznych 
(np.: oversampling). Uważam, iż jedno 
zdanie warte jest zacytowania, w polskiej 
instrukcji brzmi ono: „uwaga: w razie za- 
kleszczenia się palca w szufladzie wci- 
snąć przycisk otwierania i zamykania 
(open/close)". Później przejrzałem instruk- 
cję angielską - oryginalną. Rzeczywiście, 
firma Denon przewiduje taki wypadek 
przy posługiwaniu się DCD-825. Ogólnie 
instrukcja jest napisana tak, jakby adre- 
sowano ją do Blondynek słuchających 
przez słuchawki muzyki zespołu Tic Tac 
Toe (w jednej ręce trzymających puszkę 
z amerykańskim napojem orzeźwiającym, 
w drugiej papieros). 

Podobnie jak w przypadku Rotela, De- 
non w instrukcji podkreśla fakt, iż tech- 
nologia wykorzystana w DCD-825 jest 
bardzo zaawansowana. Mamy zatem w 
urządzeniu konwersję firmową nazwaną 
Lambda SLC (super linear converter) - 
konwerter jest bardzo wysokiej rozdziel- 
czości. W sumie wykorzystano dwa kon- 
wertery, niezależne dla każdego z kana- 
łów audio oraz filtr cyfrowy z 8-krotnym 
nadpróbkowaniem. 

Po otworzeniu obudowy i zbliżeniu 
nosa na kilkanaście centymetrów do sca- 
laków, stwierdziłem, że Denon rzeczywi- 
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ście wykorzystał technologię nie pierwszą 
z brzegu. Przynajmniej układy scalone 
wykorzystane w DCD-825 mogłyby się 
znaleźć w kilkukrotnie droższym produk- 
cie pochodzącym od specjalistycznego 
wytwórcy high-end. Zacznę od stopni 
wyjściowych - tworzą je dwa wzmacnia- 
cze operacyjne Analog Devices T614 
(OP275G). Konwersja C/A jest oparta o 
dwa układy scalone Burr Brown PCM 61 
P (5, filtr cyfrowy to układ NPC 
SM5841BP. Wokół stopni wyjściowych 
znajduje się kilkanaście wysokiej klasy 
kondensatorów Elna Red Cerafine. Przy 
wyjściu analogowym umieszczono też 
przekaźnik, jego załączenie jest słyszalne 
kilka sekund po włączeniu urządzenia 
Tłumaczenie w materiałach firmowych 
dlaczego aplikacja konwerterów PCM 61 
P w przypadku Denona nazywa się 
Lambda SLC jest mało satysfakcjonują- 
ce. 

Wszystkie elementy i układy elektro- 
niczne znajdują się na jednej płytce PCB 
zajmującej lewą część urządzenia. Nie 
wspomniałem o oddzielnej małej płytce 
przytwierdzonej do Ścianki przedniej i ob- 
sługującej klawiaturę i wyświetlacz 

Napęd płyty CD pochodzi od Sony 
(głowica lasera ma symbol KSS 240A), 
jest to model podobny do wykorzystane- 
go w Rotelu, z liniowym przesuwem gło- 
wicy lasera. Servomechanikę obsługuje 
układ scalony pochodzący od Sony CXA 
13728. Jest to jedyny w testowanej tu 
grupie odtwarzaczy CD napęd, do które- 
go nie jest przytwierdzona żadna płytka 
drukowana. Czysta mechanika, stąd sca- 
lak servo na głównej płytce. Chciałbym 
jeszcze dodać, iż transport Sony wyko- 
rzystany w tym urządzeniu wydaje mi się 
zamocowany w sposób najmniej solidny. 

Wyświetlacz i ilość funkcji jest charak- 
terystyczna dla produktów japońskich 
Zwrócę uwagę tylko na najważniejsze 
elementy. DCD-825 posiada regulowany 
poziom napięcia wyjściowego w zakresie 
(zgodnie z danymi katalogowymi) 0.2 - 
2.4 V. Regulacji dokonujemy wyłącznie z 
pilota. Odtwarzacz posiada też wyjście 
słuchawkowe z poziomem regulowanym 
poprzez malutki potencjometr (tu regula- 
cji dokonujemy tylko przy ściance urzą- 
dzenia). Nie radziłbym wykorzystywać 
wyjścia regulowanego Cinch do zasilania 
bezpośrednio końcówki mocy (DCD-825 
nie posiada drugiego wyjścia z pozio- 
mem stałym). Po wyłączeniu odtwarzacza 
poprzednio ustawiony poziom jest kaso- 
wany, po czym, po włączeniu jest usta- 


Denon DCD-825 
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dystrybutor: Horn Distribution 
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wiany automatycznie na maksimum (ska- 
sowanie wartości napięcia wyjściowego 
wybranej do odsłuchu może też nastąpić 
w wyniku krótkotrwałego zaniku napięcia 
w sieci). W ten sposób istnieje pewne ry- 
zyko, iż zestawy głośnikowe mogą być 
przypadkowo zasilone zbyt dużą mocą 
ze wzmacniacza. Regulacja odbywa się 
w dziedzinie cyfrowej, dlatego przy korzy- 
staniu z niższych poziomów wyjściowych 
napięcia tracona jest rozdzielczość kon- 
wersji. Regulację tą radziłbym wykorzy- 
stać jedynie w sporadycznych przypad- 
kach (jak np. telefon). Normalnie poziom 
wyjściowy w DCD-825 powinien być usta- 
wiony na maksimum i następnie regulo- 
wany na wzmacniaczu. 

Wyświetlacz można wyłączyć przyci- 
skiem «display» na obudowie. Korzysta- 
nie z funkcji pilota i na panelu czołowym 
(przeskok do innego utworu, pauza itp..) 
nie załącza go tak jak to ma miejsce w 
przypadku odtwarzacza Audiolab 
8000CD 

Na ściance tylnej obudowy znajdujemy 
parę złoconych wyjść analogowych Cinch 
i wyjście cyfrowe SPDIF (także Cinch) 
(ms) 


Opinia 1 

Jak wspomniałem w części opisowej, 
odtwarzacz DCD-825 dotarł do mnie jako 
urządzenie fabrycznie nowe. Postanowi- 
łem mu zaaplikować solidną rozgrzewkę. 
Na wyjścia” analogowe zainstalowałem 
poprzez wtyki Cinch rezystory o wartości 
5k omów. Denon pracował z takim ob- 
ciązeniem przez 24 godziny. Po czym 
odbyłem krótką sesję odsłuchową, po 
której postanowiłem poddać odtwarzacz 
dalszej rozgrzewce tym razem przez 48h. 
DCD-825 przez dwie doby zasilał (kręcąc 
płytą CD w trybie „repeat”) wejście 
wzmacniacza Cyrus 3. 

Odsłuch odtwarzacza Denon przysunął 
mi na myśl debatę CD vs. LP. Uważam, 
ze jest ona nadal aktualna. Niektórzy au- 
diofile kochają CD, niektórzy potrafią słu- 
chać tego medium przez kilkanaście mi- 
nut, niektórzy w ogóle nie mogą słuchać. 
DCD-825 na poziomie molekularnym po- 
siada w dźwięku coś nieorganicznego, 
coś czego nie mógł przyswoić mój orga- 
nizm (tym razem reprezentowany przez 
narządy słuchu). Dźwięk analogowy, to 
dźwięk na żywo. Słuchając go nie mę- 
czymy się, nie musimy zbyt dużo myśleć, 


po prostu słyszymy coś i wiemy o co 
chodzi. Zapis dźwięku w dziedzinie cyfro- 
wej przy obecnych parametrach standar- 
du Philips/Sony (16 bitów/ 44.1 kHz) to 
dla fanów dźwięku analogowego jednak 
chyba kompresja stratna. Wszystkie od- 


twarzacze CD muszą rekonstruować 
dane, muszą coś wstawiać, filtrować, wy- 
gładzać, abyśmy się czuli bardziej zrela- 
ksowani słuchając płyt CD. Mam bardzo 
skromne doświadczenie z dźwiękiem gra- 
mofonów analogowych. Wiem jednak, że 
mój mózg mniej pracuje, gdy słucham 
muzyki na żywo. Żadnych danych w 
dźwięku nie brakuje, niczego sobie nie 
muszę dopowiadać, skupiam się na 
dźwiękach instrumentów, muzyce, przeży- 
wam emocje. Po wyjściu koncertu jazzo- 
wego, nawet bardzo głośnego, jestem 
zmęczony fizycznie - było za głośno, za 
dużo dymu papierosowego, za ostra per- 
kusja. zła akustyka. Mam natomiast zre- 
laksowany mózg. jestem wypoczęty we- 
wnętrznie. Zasypiam z psychicznym spo- 
kojem 

Słuchając CD mój organizm toczy wal- 
kę. Stara się złożyć chmarę syntetyzowa- 
nych dźwięków, wydobywających się 
przez zestawy głośnikowe, w jakiś prze- 
kaz nadający się do interpretacji emocjo- 
nalnej. Bardzo małej ilości urządzeń CD 
udaje się sztuka oszukania organizmu. 

Po godzinie słuchania DCD-825, nie 
mogłem się zbliżyć do muzyki. Cały czas 
mój słuch ogniskował się na dźwięku 
ogólnie, a nie na dźwiękach instrumen- 
tów. Jak można opisywać przy recenzji 
odtwarzacza CD, brzmienie poszczegól- 
nych instrumentów, brzmienie poszcze- 
gólnych składników spektrum, gdy pro- 
blemy występują znacznie płycej. Dźwięk 
nie relaksuje, jest obcy, jest „technoidal- 
ny”. Weźmy kopię ulubionego obrazu. 
Przetnijmy na pół. Obie części potrafimy 
w wyobraźni złożyć w jedną całość. A te- 
raz usuńmy 500 przypadkowo wybranych 
małych plamek, stanowiących 30% całej 
powierzchni obrazu. Teraz zaczynają się 
straszne problemy z odczytaniem treści. 

W brzmieniu DCD-825 brakuje dużej 
ilości, ale bardzo małych informacji. De- 
non to najmniej muzykalne urządzenie w 
grupie tu testowanej. Słschając go bar- 
dzo trudno przekroczyć barierę „hifi/mu- 
zyka”. Dźwięk nosi oznaki jakiejś terapii 
odchudzającej - nieodwracalnej. Wyższy 
bas i średnica brzmią chudo i sucho. 
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RECENZJE 


> Brak tam nasycenia substancją. DCD-825 
nie pomógł zaistnieć płycie Manhattan 
Transfer „The best of”. Różnice w barwie 
głosów odebrałem jako wyjątkowo skrom- 
ne, głosy nie zostały rozseparowane w 
płaszczyźnie poziomej. Manhattan Trans- 
fer bardzo szybko lokalizuje „cyfrowych 
najeźdźców”. 

Coś dla audiofili, którzy w młodości 
skakali ze sceny na publiczność w Jaro- 
cinie. Na płycie koncertowej Bad Brains z 
Amsterdamu „The Youth are getting re- 
stless” brakowało mi linii gitary basowej. 
Czy Darryl gra za szybko. Zbyt ostro i 
syntetycznie brzmiały wyższe rejestry. Ta 
płyta została nagrana bardzo źle, słychać 
na niej mnóstwo szumów. Barwa jest wy- 
blakła i sucha. Na DCD-825 pojawiło się 
w brzmieniu sporo soczystości, twardej 
masy na wysokich tonach, a zarazem 
brak mikrodetali. Koncert ma dużo po- 
wietrza, więcej niż nagranie studyjne. Na 
DCD-825 płyta koncertowa zabrzmiała 
studyjnie - sterylnie - utrata iniormacji 
stała. 

Denon wprowadza do dźwięku mikro- 
przesunięcia czasowe w sekcji rytmicz- 
nej. Znajduję, iż DCD-825 na płycie Chic- 
ka Corei „Paint the World” jest nieanga- 
żujący. Do rytmu został wprowadzony 
analogowy |„jitter” - całkiem skutecznie 
działający. 

Na płycie koncertowej Alberta Collinsa 
odnotowałem pokaźne ostrości w wy- 
ższych rejestrach. Gitara jest tu rzeczywi- 
ście niebezpieczna. 

DCD-825 to higieniczny dźwięk, ale 
zbyt chudy, zbyt sterylny. Bas znajduje 
się po bezpiecznej stronie barykady - 
jest wyluzowany, bez amunicji. 

Klasyka? Maciej odnotowat te same 
zjawiska co ja. Fortepian ma podkreślone 
zbyt mocno niektóre dźwięki. Dynamika 
za mała na solidne forte. Scena dźwięko- 
wa, głębia - bez przekonania. 

DCD-825 jak wspomniałem zmienia 
obraz muzyczny na poziomie wręcz ge- 
netycznym. Jako urządzenie hifi jest saty- 
sfakcjonujący przy doborze odpowiedniej 
muzyki i systemu. Moje spostrzeżenia i 
Macieja na temat tego odtwarzacza są 
zdumiewająco zbieżne, a zostały zebrane 
w innej czasoprzestrzeni i z innym hard/ 
soft ware. Gdy Grzegorz powiedział mi, 
że DCD-825 jest dedykowany na rynek 
brytyjski, nie zdziwiłem się. Na pierwszym 

miejscu list przebojów królują tam fajne 
dziewczyny: Spice Girls. (ms) 


Opinia 2 

Denon trochę odróżniał się od reszty 
grupy swoim charakterem, choć z po- 
czątku trudno było precyzyjnie określić 
skąd pochodziło to wrażenie. Określenia 
typu «jasny», «ciepły» nie pasują specjal- 
nie do brzmienia DCD-825. Jak więk- 
szość odwarzaczy ten też miał przyzwoi- 
cie zrównoważoną całość pasma - ilość 
pasu, średnicy i wysokich tonów była w 
równowadze. Przy wnikliwszym odsłuchu 
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można w brzmieniu doszukać się kilku 
charakterystycznych cech barwy. W wy- 
ższych rejonach średnicy, choćby w przy- 
padku żeńskich wokali, pojawiły się nie- 
raz wyostrzenia. Podobnie przesada była 
też słyszalna przy odtwarzaniu fletu. Efek- 
ty tego rodzaju obniżały komfort odsłu- 
chu. Z kolei w niższych obszarach śre- 
dnicy brzmienie było trochę przytłumione, 
co dało się odczuć przy wokalach mę- 
skich i fortepianie, dźwięk nie był tam 
zbyt konkretny. Bas sprawia relatywnie 
najlepsze wrażenie, a to dzięki temu, ze 
nie ma w tym zakresie zbędnych przery- 
sowań. Wysokie tony nie są co prawda 
wypchnięte, ale od czasu do czasu daje 
o sobie znać ich wyostrzona barwa. Su- 
marycznie owocuje to brzmieniem mało 
muzykalnym. Korzystając z okazji, jeden 
z moich znajomych przesłuchał niektóre 
odtwarzacze dla zaspokojenia własnej 
ciekawości. Wsłuchując się w brzmienie 
fortepianu, już po kilkunastu taktach mu- 
zyki doszedł do wniosku, że DCD-825 to 
urządzenie innej klasy jakościowej niż 
Rotel czy Sony. 

Nie byliśmy zbyt zadowoleni z mozli- 
wości dynamicznych. Choć w niektórych 
prostszych nagraniach dawało się uzy- 
skać dość swobodny dźwięk, to jednak 
w większości przypadków dostrzegaliśmy 
obnizenie poziomu w stosunku do reszty 
grupy. Zarówno dynamika w skali makro 
- czyli ogólna potęga brzmienia - jak też 
żywość i rytmika nie wznosiły się powyżej 
przeciętnego poziomu, reszta odtwarza- 
czy miała dość wyraźną przewagę nad 
Denonem. Wśród przyczyn takiego stanu 
rzeczy w pierwszej kolejności należy wy- 
mienić niezadowalające odtwarzanie 
dźwięków  transjentowych  Charaktery- 
styczne było na przykład zbyt niemrawe 
brzmienie fortepianu. Bas również nie im- 
ponował szybkością. Uznaliśmy, że cało- 
ściowo dźwięk miał mało ekspresji. 

Zdolności analityczne nie wykroczyły 
poza zgrubną poprawność i też nie do- 
równywały innym odtwarzaczom testu. 
Nie występowały co prawda poważniej- 
sze problemy ze zlewaniem dźwięków 
czy tworzenie uczucia chaosu, ale przej- 
rzystość na subtelniejsze szczegóły była 
niewielka. 

Głębia obrazu stereofonicznego zosta- 
ła lekko spłycona. Trochę zubożony zo- 
stał też przekaz akustycznej otoczki wo- 
kół instrumentów. Różnice akustyki w ko- 
lejnych nagraniach były niezbyt sugestyw- 
nie naświetłone. Lepiej wyglądała lokali- 
zacja źródeł, choć i tu pewne straty w 
ostrości czasami dawało się zaobserwo- 
wać. 

Denon był najtańszym urządzeniem te- 
stu. Sam fakt, że konkurenci osiągnęli 
lepsze brzmienie nie jest więc jeszcze 
powodem do zmartwienia. Niestety - 
moim zdaniem - różnice były większe niż 
by to wynikało z rozpiętości cen. Uwa- 
żam, że warto dopłacić 200 zł do Rotela 
RCD-950 lub 300 zł do Pioneera PD- 


F905. Być może w tanich systemach, 
gdzie wzmacniacze i kolumny też oferują 
przeciętną barwowość i skompresowaną 
dynamikę ograniczenia DCD-825 będą 
mniej dotkliwe, ale za bardzo nie liczył- 
bym na to, że przestaną być słyszalne. 
Główna zaletą wydaje się być dobra war- 
tość techniczno-materiałowa Pozostaje 
też jeszcze nadzieja, że dłuższe «rozgrze- 
wanie» może jeszcze poprawić osiągi 
DCD-825. (GS) 


Myryad 
MC 100 


Pierwszy kontakt z produktami Myryad 
mieliśmy na wystawie High End '96 we 
Frankurcie/M. Debiut tej brytyjskiej firmy 
należy uznać za spektakularny. W tej 
chwili urządzenia Myryad mają bardzo 
przychylną prasę na całym świecie. Kto 
stoi za marką Myryad? Ludzie związani z 
brytyjskim hifi od dawien dawna. Są to 
dwaj bracia Chris i David Evans. Praco- 
wali oni dla Arcam I NAD w okresie, gdy 
wszyscy audiofile w UK mówili o takich 
wzmacniaczach jak 30201 i AAR A60. 
Chyba nikt nie ma wątpliwości, ze pro- 
dukty Myryad są precyzyjnie wymierzone 
w sektor cenowy rynku zajmowany przez 
Arcam, Audiolab, Mission itp Kwota 
500 funtów jest w UK uznawana za ma- 
giczną barierę. Brytyjczyk wydający 500 
funtów na wzmacniacz oczekuje niewiary- 
godnie dużo pod względem jakości 
dźwięku. Nie chce nawet słyszeć, że 
można wydać jeszcze więcej. W tej chwi- 
li Myryad ma trzy produkty będące trzo- 
nem oferty. wzmacniacz zintegrowany (za 
530 funtów - przekroczony limit!), koń- 
cówkę mocy i opisywany w tym teście 
grupowym odtwarzacz CD MC100. Dys- 
trybucja Myryad w większości krajów jest 
prowadzona wraz z zestawami głośniko- 
wych Ruark (właściciele obu marek chy- 
ba się dobrze znają). 

Myryad trafił do mego pokoju w trak- 
cie sesji odsłuchowej urządzeń Rotel : 
Denon. W trakcie oględzin, przestawiania 
odtwarzaczy japońskich przyzwyczaiłem 
się do ich małego ciężaru. Przy rozpako- 
wywaniu komponentu Myryad szybko 
zwróciłem uwagę, że jest wyraźnie cięż- 
szy. Na podstawie danych w instrukcji 
obsługi różnica ciężaru między MC100, a 
urządzeniami z Japonii wynosi tylko je- 
den kilogram - subiektywnie odebrałem 
na znacznie więcej. 

Przy oględzinach wewnętrznych Myrya- 
da stwierdziłem, iż swą sporą masę za- 
wdzięcza on przede wszystkim solidnej 
metalowej obudowie (ścianki pokrywy są 
dość grube). Płyta czołowa to 3 milime- 
trowej grubości płat aluminium. W środku 
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obudowy, w lewei części znajdujemy śre- 
dniej wielkości transformator toroidalny. 
Napęd płyty CD pochodzi od Sony, jest 
to model z przesuwem liniowym (głowica 
nosi symbol KSS240A). Układy elektro- 
niczne są rozmieszczone na dwóch płyt- 
kach, mała znajdująca się tuż przy trafo i 
głównym włączniku sieciowym (mieści się 
on z tyłu obudowy) zawiera tylko konden- 
satory filtrujące zasilania i bezpieczniki 
Następna płytka jest zlokalizowana po 
drugiej stronie urządzenia (prawej) i za- 
wiera elementy układów cyfrowych i ana- 
logowych. Proszę zwrócić uwagę, iż zasi- 
lanie i płytka PCB przetwarzania sygnału 
audio zostały rozmieszczone w znacznej 
odległości (trafo znajduje się na przeciw- 
ległym krańcu obudowy). Taśma zasilania 
na płytkę audio przebiega przez bardzo 
szeroki rdzeń ferrytowy (jest to w zasa- 
dzie rurka) - w ten sposób są filtrowane 
wysokoczęstotliwościowe śmieci z sygna- 
łu. Napięcie sieci nie jest podane bezpo- 
średnio na transformator, ale przechodzi 
przez dwie małe, szeregowe cewki Od 
wnętrza obudowy jest również oddzielony 
panel czołowy, na którym jak wiadomo 
znajduje się wyświetlacz oraz płytka z 
klawiaturą obsługi Ścianka przednia od- 
twarzacza jest w zasadzie podwójna 
tworzą ją widoczny dla użytkownika panel 
czołowy i oddalony na około 2 cm ekran 
z blachy. Znajduje się w nim tylko wycię- 
cie na przesuw szuflady na płytę. Elektro- 
nika obsługująca servomechanikę praw- 
dopodobnie znajduje się na płytce PCB 
umocowanej od spodu transportu (nie 
mogłem tam zajrzeć) - na głównej płytce 
nie znalazłem scalaków odpowiedzialnych 
za sterowanie napędem płyty. Płytkę au- 
dio i napęd łączą dwie szerokie taśmy 
przenoszące odpowiednie sygnały. Pod- 
sumowując muszę przyznać, iż w odtwa- 
rzaczu MC 100 poświęcono bardzo dużo 
uwagi minimalizacji wzajemnych zakłóceń 
elektromagnetycznych. 

Jak już wspomniałem główna płytka 
odpowiada prawdopodobnie tylko za 
przetwarzanie sygnału audio. Konwersja 
C/A została oparta na układzie firmy 
Sony Pulse CXD 2565M. Myryad podaje, 
iż jest to konwersja jednobitowa PLM 
(pulse lenght modulation), zaś filtr cyfro- 
wy pracuje z 8-krotnym nadpróbkowa- 
niem. Dalej w torze mamy dwa układy 
scalone BurrBrown OPA 2604AP. Wyjście 
analogowe wydaje się być zrealizowane 
w oparciu o tranzystory dyskretne. Filtr 
analogowy wg. danych producenta jest 
aktywny, 6 biegunowy. Warto jeszcze 
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wspomnieć, iż na płytce znajduje się pięć 
trójnóżkowych zasilaczy stabilizowanych i 
sporo nieznanych mi kondensatorów 
SSL. Na płytkę są wlutowane bezpośre- 
dnio wyjścia analogowe, wyjście cyfrowe 
SPDIF i dwa gniazda «My link». 

Myryad (jako jedyny odtwarzacz w tej 
grupie) posiada funkcję „Standby”. Po 
włożeniu wtyczki do gniazdka sieciowe- 
go, układy elektroniczne urządzenia znaj- 
dują się już pod napięciem. MC 100 
może być odłączony od sieci wyłączni- 
kiem znajdującym się z tyłu obudowy. 
Wyjście analogowe jest odłączone od 
gniazd wyjściowych przekaźnikiem. W 
stanie «Standby» MC100 posiada jeden 
element sygnalizujący działanie - diodę 
świecącą się na czerwono (jest ona wbu- 
dowana w przycisk «Standby» na panelu 
czołowym). Po wciśnięciu Standby, dioda 
zapala się na zielono, po kilku sekun- 
dach uaktywniony zostaje stopień wyj- 
Ściowy. 

Kolor wyświetlacza jest błękitny - ogól- 
nie bardzo dyskretny. Myryad podaje w 
instrukcji obsługi, iż wyświetlacz tluoro- 
scencyjny jest wysokiej jakości. Nazwa 
oryginalna brzmi VFD (vacuum  fluore- 
scent display). Wyświetlacz może być 
ściemniony lub wyłączony całkowicie (ta 
funkcja jest dostępna tylko z pilota) 
MC100 nie załącza wyświetlacza po wy- 
konaniu jakiejś funkcji na pilocie lub pa- 
nelu czołowym. Po wciśnięciu np. kilka 
razy „skip - następny utwór”, wyświetlacz 
przez trzy sekundy pokazuje numer utwo- 
ru i odpowiedni czas a potem ponownie 
zostaje wyłączony. W przypadku odtwa- 
rzacza Audiolab jest inaczej. 

Pilot ma dokładnie taki sam kształt jak 
zdalne sterowania Mission, stary Quad. 
Pilot posiada wszystkie funkcje obsługi, 
oprócz wysuwania szuflady na zmianę 
płyty. W sumie MC100 został wykonany 
jako eleganckie i solidne urządzenie. Je- 
dyny mankament przy korzystaniu z pilo- 
ta to wybór bezpośredni utworu z klawia- 
turki O - 9. Po wybraniu danej liczby, me- 
chanizm nie przeskakuje do utworu, ko- 
nieczne jest jeszcze naciśnięcie Play. 

Odtwarzacz MC 100 posiada na tylnej 
ściance pięć gniazdek Cinch. Zostały już 
one wspomniane wyżej. Para gniazd 


«My-Link» służy do wzajemnego łączenia 
w grupę urządzeń Myryad (wzmacniacz, 
końcówka mocy). Cała grupa może być 


włączona / wyłączona jednym  przyci- 
skiem (z pilota lub obudowy), tylko jedno 
urządzenie musi się znajdować w zasię- 
gu „strzału" pilota, inne mogą być ukryte. 
(ms) 


Opinia 1 

Nie znam odpowiedzi na pytanie: „jak 
się dzisiaj definiuje dźwięk brytyjski „. W 
przypadku zestawów głośnikowych moż- 
na coś wygrzebać w głowie, ale w przy- 
padku elektroniki? Myryad prezentuje swą 
własną szkołę brzmienia. Jest inny niż 
Audiolab 8000CD. Oba komponenty są z 
UK. 

Myryad MC100 opowiada o subtelno- 
ściach, o niuansach. Przypomina mi on 
brzmienie komponentów YBA. Obie firmy 
stawiają na precyzję, dokładność. Różni- 
cę między MC 100 i Audiolabem 8000CD 
ośmielę się też zademonstrować jako: 
YBA vs. Jadis. Czy już wiadomo o co 
chodzi? Audiolab w brzmieniu swego od- 
twarzacza CD proponuje barwę, zaś 
MC100 przestrzeń. Zastanawia mnie fakt, 
czy firma Naim życzy sobie, aby jej od- 
twarzacze CD były recenzowane pod ką- 
tem reprodukcji sceny dźwiękowej. Chy- 
ba nie. Naim projektuje dla swoich syste- 
mów audio zestawy głośnikowe do usta- 
wienia blisko ściany. No i po scenie 
dźwiękowej. Naim to barwa i rytm. 

Myryad MC100 to przede wszystkim 
scena dźwiękowa i analityczność obrazu. 
Który z odtwarzaczy, MC100 czy CD8000 
jest bliższy brzmieniu naturalnemu, tzn. 
live. Przestrzennie - Myryad, barwowo - 
Audiolab. 

Przyznaję, iż jestem lekko zdumiony 
spostrzeżeniami Macieja na temat różnic 
tonalnych obu urządzeń (tzn. prawie ich 
braku). Ja uważam, iż Audiolab jest cie- 
plejszy, Myryad ma schłodzony balans 
tonalny lub można to też nazwać neutral- 
ną równowagą tonalną. Maciej nie ode- 
brał różnic tak jak ja. Wydaje mi się, iż 
przyczyna leży w pokoju odsłuchowym 
Grzegorza, który brzmi bardziej żywo niż 
mój i następuje w nim pewne „równanie” 
w kierunku soczystego, jasnego dźwięku. 
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Maciej w swych obserwacjach z od- 
słuchu MC100 zwraca uwagę na prze- 
strzeń, aurę wokół - instrumentów. 
Owszem, MC100 bardzo przekonująco 
oddaje akustykę nagrań muzyki klasycz- 
nej. Jest to jedyny odtwarzacz w tej gru- 
pie, który wytworzył mnóstwo «tam» za li- 
nią zestawów głośnikowych. Instrumenta- 
rium jest zawieszone wręcz w wirtualnym 
pomieszczeniu. Przy moich nagraniach 
akustycznych odnotowałem bardzo wy- 
szukaną analityczność obrazu, zdecydo- 
waną i precyzyjną separację dźwięków. 
Słuchając MC100 słyszymy jakby więcej 
mikrozdarzeń dźwiękowych. MC100 kon- 
troluje też gęste nagrania orkiestrowe 
Przy głośnych skokach dynamicznych 
obraz nadal jest przejrzysty, barwa nie 
ulega modyfikacjom. 

Maciej bardzo pozytywnie ocenia 
ostrość lokalizacji źródeł pozornych. 
MC100 nie brzmi lampowo w sensie ła- 
godzenia konturów. Wydaje mi się, że 
prezentacja dźwięku w tej dziedzinie 
przez MC100 może spolaryzować odbior- 
ców na dwa obozy 

Bas z MC100 jest także zawieszony 
dalej na planie niż to zazwyczaj bywa. 
Ciekawym przeciwstawieniem jest bas z 
Sony 3ES. Bas z MC100 nie jest ciężki, 
llusty, potoczysty. Jest zwinny, krótki i 
trochę odchudzony w masie, ale i też 
kontrolowany. Bas odebrałem jako higie- 
niczny, pozbawiony tłustego mięsa, ale i 
chyba trochę powściągliwy. Wydaje mi 
się też, że zakres średnicy dysponuje 
większym zapasem dynamicznym w sto- 
sunku do najniższych rejestrów. 

Jazda rytmiczna na utworach jazzo- 
wych jest wysokich lotów. Instrumenty z 
sekcji rytmicznej w całym spektrum są 
trzymane wręcz pod kontrolą zegara 
kwarcowego. 

Słuchając MC100 byłem jakby bliżej 
rzeczywistej jakości nagrań. Nagrania do- 
brej jakości (SBM Sony, klasyka Denon) 
dają kryształowo czysty i przejrzysty wize- 
runek. Natomiast starsze nagrania (Take 
Five, Manhattan Transfer) brzmiały anaili- 
tycznie, pokazując sporo różnych niedo- 
skonałości techniki nagraniowej z poprze- 
dniej, analogowej epoki. 

Tonalnie MC 100 jest trochę szczupły. 
Wysokie tony są wyraziste, bliskie i na- 
macaine, bez żadnych prób osłodzenia. 
Ich jakość tak jak to ma miejsce w przy- 
padku Audiolaba jest satysfakcjonująca 
w swej klasie cenowej. Głośniki wysoko- 
tonowe (Focal) w moich zestawach Me- 
tropolis Imagination pokazują całą praw- 
dę o źródle. MC 100 w moim systemie 
na wysokich tonach brzmiał zbyt wyrazi- 
ście. Czasami audiofile obwiniają głośniki 
Focala o zbyt zimne brzmienie. Niestety 
jest inaczej, jestem pewien, że obwiniają 
nieświadomie elektronikę. Przykładem, na 
to, że mam rację jest brzmienie mego 
systemu referencyjnego - jest ono bardzo 
„triodowe-single-ended". 

Jak podsumowałbym urządzenie Myry- 


ad MC100. Nie jest to źródło dla osób 
szukających puszystego basu i jarmarcz- 
nej muzykalności. MC100 oferuje przekaz 
intelektualny, precyzyjny, kontrolowany. 
Patrząc tylko na balans tonalny odtwarza- 
cza MC100 wydaje mi się, że pasuje on 
dobrze do brzmienia małych brytyjskich 
zestawów (BAW, KEF - a przede wszyst- 
kim Ruark jak twierdzi producent urzą- 
dzeń Myryad). 

Maciej jako ostatniego utworu na MC 
100 słuchał Chameleon Herbie Hancoc- 
ka. W notatkach zapisał: szybki, prze- 
strzenny, swingujący - potrafi czasami 
chwycić za serce. Nie potrafię dodać nic 
więcej. (ms) 


Opinia 2 

Nieraz można spotkać audiofili, którzy 
kompletowanie sprzętu hi-fi traktują jak 
gotowanie, gdzie rezultat zależy w 
ogromnej mierze od właściwego doboru 
składników. Pojedynczy komponent - we- 
dług tych osób - prawie wcale nie ma 
dźwięku sam z siebie, dopiero w połą- 
czeniu z innymi nabiera swojego charak- 
teru. Potem usłyszeć można, że X „gra” 
z A, ale zupełnie „nie gra” z C, DiE. 
Czy tak jest w rzeczywistości? Jest w 
tym ziarno prawdy (nawet spore ziarno), 
ale jest tez dużo przesady. Choć ostroż- 
ność przy dobieraniu komponentów jest 
jak najbardziej wskazana, to uważam, że 
poszukiwacze synergicznych zestawień 
często przesadnie komplikują ten pro- 
blem. Większość zaleceń i przeciwwska- 
zań dotyczących łączenia poszczegól- 
nych modeli sprzętu można ująć w po- 
staci konkretnych prawideł. Wielu proble- 
mów można uniknąć już na etapie anali- 
zy parametrów technicznych i charakteru 
brzmienia poszczególnych urządzeń. 
Przyznaję, że czasami zdarzają się nie- 
spodzianki, ale nie trafia się to na co- 
dzień. 

Wspominam o tym dlatego, gdyż jak 
sądzę w przypadku Myryada doszło do 
korzystnego złożenia charakteru odtwa- 
rzacza z kolumnami Rogers Studio 7. 

W porównaniu do innych odtwarzaczy 
Myryad brzmi dość chłodno. Na średnicy 
można usłyszeć więcej przenikliwości, 
wysokim tonom nie brak jasności, czasa- 
mi nawet pojawiają się ślady piaszczysto- 
Ści, ale w niekłopotliwych ilościach. W 
połączeniu z kolumnami Rogersa jednak 
nie narzekaliśmy na przesadną agresyw- 
ność brzmienia. KK określił dźwięk MC 
100 jako surowy, czasami jako wysotrzo- 
ny, utwory rockowe brzmiały właśnie... 
rockowo. Nie zaobserwowaliśmy wygła- 
dzania brzmienia. Dosadniejsze barwy 
odebraliśmy ogólnie pozytywnie. Bas był 
wolny od zbędnych ociepleń, zwarty i su- 
chy. 

Choć trudno mi wyjaśnić tą prawidło- 
wość, ocena dynamiki była zależna od 
rodzaju słuchanej muzyki. Chciałbym tu 
dodać, że obaj z KK mieliśmy dokładnie 
takie same obserwacje, obaj też zaczy- 


naliśmy przesłuchania od muzyki łago- 
dniejszej (akustycznej) a kończyliśmy na 
ostrzejszej (elektrycznej). Przy nagraniach 
akustycznych dynamikę uznaliśmy za nor- 
malną, Myryad nie wyróżniał się ani na 
plus, ani na minus. Natomiast wraz ze 
zmianą materiału na rockowy pojawiło się 
więcej życia. KK zauważył dobitniejsze 
eksponowanie perkusji, moją uwagę też 
przyciągnęło dynamiczne i suche odtwo- 
rzenia fazy ataku dźwięków perkusyjnych. 
Bardzo podobało mi się szybkie tempo w 
nagraniach B52»s. Do Myryada dobrze 
pasuje obiegowe określenie „czadowy” - 
tak brzmiał na przykład zespół Skunk 
Anansie. 

Brzmienie MC 100 dobrze pasuje do 
schematu dźwięku „kliniczno-analityczne- 
go'. Słychać sporo różnych wydarzeń, 
wydają się one precyzyjnie odseparowa- 
ne. Wszelkie niemuzyczne dźwięki w tle 
dawało się śledzić bez kłopotów. Przy 
niektórych płytach KK zanotował, że jest 
„zaskakująco dużo” szczegółów. Ogólnie 
sprawia to bardzo dobre wrażenie, choć 
przy dłuższym słuchaniu może powstać 
wrazenie jednolitości dźwięku. Trochę 
własnego charakteru Myryada ogranicza 
różnicowanie niuansów barwy w wy- 
ższych rejestrach, ale w stosunkowo nie- 
znacznym stopniu. 

Stereofonia może się podobać Stabil- 
ne, ostro zarysowane obrazy, dobra sze- 
rokość i głębokość sceny, to cechy które 
zgodnie odnotowaliśmy w naszych ko- 
mentarzach. Zgodnie z tym co sugeruje 
cena, Myryad wyróżniał się pozytywnie 
wśród odtwarzaczy niniejszego testu. 
Osobiście trochę mniej byłem ustatysfak- 
cjonowany wypełnieniem przestrzeni aku- 
styką. W tej materii Myryad był trochę 
zbyt suchy, choć w wyższych rejestrach 
pogłos odzywał się całkiem wyraziście. 

Myryad ma trochę własnego charakte- 
ru i trudno go bezwarunkowo polecać, 
istnieje bowiem ryzyko, że w zestawienieu 
z analitycznymi i jasno brzmiącymi ko- 
lumnami brzmienie będzie zbyt wyostrzo- 
ne. Ostrożność w doborze sprzętu towa- 
rzyszącego jest więc wskazana (sugestia 
MS wydaje mi się bardzo trafna). Możli- 
wości brzmieniowe MC 100 są jednak z 
pewnością dobre jak na tą klasę ceno- 
wą. (GS) 
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Pioneer 
PD-F905 


To nie pomyłka. nadal trzymacie w 
ręku wydawnictwo Magazyn Hi-Fi. Przed- 
stawiamy Wam tym razem zmieniacz na 
101 (słownie: STO JEDEN!) płyty CD. 

Urządzenie Pioneer jest bardzo duże i 
jednocześnie lekkie. Na panelu czołowym 
natychmiast dostrzegamy _charaktery- 
styczną dużą, «szklaną» powierzchnię, 
kształtem przypominającą szybkę w ka- 
sku na motocykl lub w hełmie pilota sa- 
molotów myśliwskich F-16. Szybka z pla- 
styku odsuwa się na bok (na prawo) i już 
mamy dostęp do mechanizmu „typu ka- 
ruzela”, na którym pionowo, w wąskich 
rowkach możemy umieszczać płyty. Koło- 
wy magazyn na płyty obraca się wokół 
swej osi, płyty rozmieszcza się na całym 
obwodzie koła. Mechanizm przekręcamy 
zmieniając klawiszami numer rowka, do 
którego chcemy mieć dostęp. Karuzela 
posiada numerację rowków na płyty od 1 
do 100. Rowek 101 nazywa się Single 
Loader. Wykorzystujemy go wówczas, 
gdy chcemy odtworzyć płytę pożyczoną 
od znajomych. Płyty 1-100 tworzą tzw. 
stały magazynek. Papierowe wkładki do 
pudełek na płyty CD przekładamy do 
specjalnego notesu dostarczonego w ze- 
stawie wraz z PD-F905. Notes jest wyko- 
nany z przeźroczystej folii, okładki płyt są 
widoczne, na folię naklejamy numerki 
także znajdujące się na wyposażeniu 
urządzenia. Zatem zamiast podchodzić 
do półki z płytami CD na ścianie, sięga- 
my po notes i przeglądamy tylko okładki 
płyt. Następnie wybieramy z pilota lub na 
panelu czołowym urządzenia numer płyty, 
której chcemy posłuchać. Ważne jest za- 
tem, aby płytom CD w magazynku od- 
twarzacza i okładkom płyt w notesie od- 
powiadały te same numery. 

Po zdjęciu pokrywy z obudowy, w 
środku widzimy gigantyczny mechanizm 
obrotowy, zajmuje on Iwią część urzą- 
dzenia. Mechanizm odtwarzania płyty jest 
zainstalowany pionowo, w prawym, tyl- 
nym narożniku urządzenia. Gdy wybrana 
przez nas płyta znajdzie się dokładnie 
naprzeciw mechanizmu, z rowka jest wy- 
pychana plastykową łapką ruchem od 
dołu. Niestety mechanizm nie potrafi zi- 
dentyfikować, czy w rowku jest płyta. Na- 
wet jeśli jej nie ma, łapka wykonuje ruch 
do góry, dopiero głowica lasera stwier- 


Pioneer PD-F905 
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dza brak płyty w mechaniźmie. Wymiana 
dwóch sąsiednich płyt przebiega całkiem 
szybko, trwa kilka sekund. Dłużej trwa 
wymiana płyt zajmujących przeciwległe 
miejsca w mechanizmie karuzelowym np. 
11 51. Chwilę należy odczekać, aż zo- 
stanie wykonany obrót karuzeli o 180 
stopni 

Układ zasilania jest dość skromny, 
mały trafo i dwa elektrolity Elna. Płytka 
przetwarzania sygnału jest zaskakująco 
duża. Została ona umieszczona pionowo 
przy lewej ściance urządzenia. Patrząc 
od wnętrza. widzimy na niej trzy scalaki 
Sony wmontowane techniką SMD. Po 
drugiej stronie płytki mamy konwerter 
Pioneer PulseFlow PD2026B. W sekcji 
analogowej znajdują się dwa wzmacnia- 
cze operacyjne. W sumie po zdjęciu po- 
krywy górnej, odtwarzacz sprawiał wraże- 
nie mało solidnego. Trzymając urządze- 
nie za ścianki: przednią i tylną, czułem 
jak się one nawzajem wyginają. Przy 
oględzinach PD-F905 towarzyszyła mi 
Karolina, zapytała: czy YBA i Burmester 
też się tak wyginają? Po ujrzeniu skom- 
plikowanego mechanizmu karuzelowego i 
napędu płyty, stwierdziła, że jest to od- 
twarzacz dla audiofili po „polibudzie" 

PD-F905 posiada wiele możliwości 
programowania (selekcja BEST do 20 
utworów) i odtwarzania przypadkowego 
(selekcja RANDOM do 100 utworów). Po- 
ziom sygnału z różnych płyt może zostać 
uśredniony poprzez funkcję ADLC (auto- 
matic digital level controler). Funkcja ta 
rzeczywiście działa, zostały ściszone np. 
nagrania z płyty Bad Brains „The Youth 
are getting restless”. 

Do urządzenia jest dołączony pilot o 
stosunkowo skromnej ilości klawiszy. PD- 
F905 posiada wyjście liniowe Cinch i cy- 
frowe Toslink. Instrukcja mówi, aby nie 
używać adaptorów na płyty 8 cm (cieka- 
we gdzie je można nabyć), po tym 
ostrzeżeniu nie wkładałem do rowków 
urządzenia moich płyt z przyklejonymi 
pierścieniami Monster. Płyty w magazyn- 
ku można zmienić w trakcie odtwarzania. 
Otwieramy wówczas szybę (klawiszem 
«Oopen») i mamy dostęp tylko do części 


1014-4334 


o 


magazynku znajdującego się aktualnie 
przy otworze komory. W trakcie tej wy- 
miany (cały czas odtwarzana jest płyta i 
komora jest otwarta) blokowane są funk- 
cje zmiany płyty, wyładuj Single Loader - 
po prostu mechanizm nie może się obra- 


cać. Funkcja ta jest użyteczna, gdy 
chcemy wprowadzić do magazynku np. 
kilka płyt i nie chcemy przerywać muzyki 
(chodzi o zachowanie ciągłości imprezy 
tanecznej). 

W centralnej części mechanizmu karu- 
zelowego (na osi obrotu) umieszczono 
kilka diod LED. Migoczą one w zależno- 
ści od wykonywanych operacji. Moim 
zdaniem wygląda to trochę na chiński 
kicz. Karolina powiedziała, że diodki ob- 
serwowane przez szybkę z pewnej odle- 
głości kojarzą się jej z mijaniem oświetlo- 
nych przedmiotów przy szybkiej jeździe 
pociągiem w nocy. (ms) 


Opinia 1 

Karolina widząc u mnie w mieszkaniu 
urządzenie Pioneer była przekonana, że 
jest to coś zupełnie nowego w audio. 
Będąc przyzwyczajona do komponentów 
tradycyjnych (YBA, LFD |...) poprosiła 
mnie o objaśnienie o co w tym chodzi. 
Gdy wytłumaczyłem jej w skrócie, iż do 
PD-F905 mieści się 101 płyt, zapytała 
mnie, czy ludzie mają takie coś w do- 
mach. No właśnie, czy zmieniacz Pionee- 
ra nadaje się do użytku domowego. Ka- 
roliny podsumowanie na temat PD-F905 
brzmi: jest to rzecz dla ludzi bardzo leni- 
wych lub ... niepełnosprawnych. 

Patrząc natomiast tylko na jakość 
dźwięku muszę przyznać, że Pioneer PD- 
F905 pozytywnie mnie zaskoczył. Z gło- 
śników nie wydobyło się nic, co by mnie 
skłoniło do naciśnięcia «stop» na pilocie. 
Zmieniacz charakteryzuje się klasycznym 
dźwiękiem CD z obszaru około 1.000 zł 
Jest on higieniczny, pozbawiony bałaga- 
nu lub agresji. 

PD-F905 nie ma przede wszystkim 
możliwości rekonstrukcji detali i prze- 
strzeni. Scena jest głównie dwuwymiaro- 
wa, bez atmosfery, oddechu. Instrumenty 
są zawieszone w próżni. 


RECENZJE 


Wysokie tony jak to ma miejsce w 
przypadku produktów Pioneera bardzo 
żywe i świecące. Bas nie schodzi zbyt 
głęboko, rytm jest bardzo mechaniczny, 
bez płynności. Tak jak urządzenie Denon, 
PD-F905 zbyt chudo i twardo zabrzmiał z 
płytą Bad Brains (hard core nagrany 
live). 

Muzyka klasyczna brzmi na PD-F905 
raczej analitycznie. Realistycznych detali 
w przekazie nie ma, dominują duże 
dźwięki, kontury instrumentów. Maciej 
wskazuje przede wszystkim na zbyt małe 
zmiany dynamiczne w instrumentach so- 
lowych, brak aury w nagraniach i trochę 
zmęczony pochód basu. 

Pioneer PD-F905 teoretycznie nie jest 
urządzeniem audiofilskim. Pomimo tego 
PD-F905 nie dodaje zbyt wiele do dźwię- 
ku, słuchanie go nie musi być męczące 
Podłączony do rasowego systemu hifi 
pokazuje, iż muzyce brakuje trochę wyra- 
zu, ekspresji. 

Test PD-F905 jest raczej ciekawostką. 
Nie sądzę, aby czytelnicy MHF byli zain- 
teresowani postawieniem sobie zmienia- 
cza na 101 płyt w pokoju. PD-F905 jest 
dedykowany raczej dla osób, które po- 
trzebują tła dźwiękowego w postaci mu- 
zyki techno. Użytkownicy zainteresowani 
postawieniem PD-F905 do klubu, chcieli- 
by na pewno coś o usłyszeć o jego nie- 
zawodności, wytrzymałości mechanicznej. 
Nie byliśmy w stanie tego sprawdzić. 
(ms) 


Opinia 2 

Miałem co do Pioneera PD-F905 pew- 
ne obawy. Przyznam się, że uznałem de- 
cyzję dystrybutora za dość ryzykowną. 
Żeby zmieniacz konkurował z tradycyjny- 
mi odtwarzaczami w teście przeprowa- 
dzanym przez osoby nastawione na wni- 
kliwą ocenę brzmienia sprzętu? To się 
wydaje pomystem  karkołomnym. Nie 
ukrywam też, że przesiąkłem różnymi au- 
diofilskimi nawykami i zmieniacze nie są 
mym ulubionym gatunkiem sprzętu. Cza- 
sami trzeba jednak zrewidować swoje 
poglądy i tak było tym razem - na sa- 
mym początku podam już końcowy wnio- 
sek. Pioneer nie odbiegał jakością 
brzmienia od odtwarzaczy jednopłyto- 
wych w zbliżonych cenach. 

Nie odnotowaliśmy silnych skrzywień 
charakterologicznych, ani poważniejszych 
podbarwień w poszczególnych pasmach. 
Bas utrzymany był pod niezłą kontrolą, 
nie miał zbyt dużej masy. Szczerze 
mówiąc nie dziwi mnie to, testowaliśmy 
wiele odtwarzaczy Pioneera i z tego co 
pamiętam, żaden nigdy nie miał tiustego, 
obfitego basu. Średnica nie sprawiła po- 
ważniejszych kłopotów, sensownie za- 
brzmiały wokale. Wysokie tony nie są 
przesadnie uwypuklone, ale w ich barwie 
słyszalna była pewna szklistość. 

Zupełnie przyzwoicie Pioneer poradził 
sobie z oddaniem dynamiki nagrań, KK 
był pozytywnie zaskoczony uzyskanymi 
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wynikami. Zarzucić można tylko tyle, że 
nie było aż takiej swobody jak w przy- 
padku droższych odtwarzaczy, i że w 
niektórych nagraniach bas trochę nie na- 
dążał. Mozna też mówić o braku pełnej 
swobody przy dynamicznych transjen- 
tach. Ale sumaryczne wrażenie żywości i 
tempa przerastało jednak ofertę Denona 
czy nawet Rotela. 

Nie mieliśmy zbyt wielu uwag odno- 
śnie stereofonii. Obraz stereofoniczny, 
choć skrócony, był jednak całkiem czytel- 
ny Nie mieliśmy kłopotów z «poszukiwa- 
niem» źródeł na scenie. Dominowało wra- 
żenie porządku. Choć moje wrażenia nie 
były aż tak dobre, to KK pochwalił nawet 
odtworzenie akustycznej aury wokół wy- 
konawców zarówno w materiale klasycz- 
nym jak i rockowym. 

Bez wysiłku mogliśmy skupiać uwagę 
na różnych dźwiękach, zarówno w tru- 
dniejszych, bogato zinstrumentowanych 
nagranich akustycznych jak też i w gło- 
śnych, gęstych fragmentach rockowych 
We wszystkich nagraniach zapewniona 
była selektywność na akceptowalnym po- 
ziomie 

A więc okazało się, że Pioneer PD- 
F905 może z powodzeniem służyć do 
odtwarzania muzyki z jakością satyslak- 
cjonującą dla audiofila. Nie wiem czy 
część elektroniczna jest aż tak udana, 
czy może mechanizm nie jest tak drogi 
jak by się wydawało, ale otrzymaliśmy 
zupełnie sensowny dźwięk jak na tą cenę 
i to bez taryfy ulgowej za wielopłytowość 
Spodziewam się, że w kręgach audiofil- 
skich tak czy tak potencjalnych nabyw- 
ców na zmieniacz jest niewielu. Ale mo- 
żecie Państwo z czystym sumieniem po- 
lecić PD-F905 swoim znajomym nieaudio- 
filom. Może kupia to urządzenie dla wy- 
gody, a potem docenią jakość dźwięku. 
(GS) 


Rotel 
RCD 950 


Na początku przedstawię wrażenia wy- 
niesione z lektury instrukcji obsługi tego 
odtwarzacza. Nie często spotyka się 
przypadek producenta hifi tak wyraźnie 
podkreślającego fakt, iż tworząc urządze- 
nie kierowano się następującymi prioryte- 
tami: „aby dźwięk był zbliżony do natu- 
ralnego... urządzenie jest ucieleśnieniem 
miłości projektantów do muzyki”. Rotel 
podaje też, iż „urządzenie zaprojektowa- 
no w celu osiągnięcia wysokich parame- 
trów technicznych jak i muzykalności... 
osiągnięto to poprzez zastosowanie róż- 
nych metod pomiarowych oraz odsłu- 
chu”. Rotel jest przekonany, iż obie me- 
tody są bardzo użyteczne przy konstruo- 


waniu urządzeń audio zajmuje to 
Sporo czasu, ale muzyka czerpie korzyści 
z takiej troski i dbałości o szczegóły przy 
projektowaniu”. Czy inne firmy hifi sądzą 
inaczej? 

Rotel od lat jest wierny swej tradycyj- 
nej linii wzorniczej. Mamy prostą, ale i 
solidną metalową ściankę przednią z 
charakterystycznymi zaokrągleniami na 
bokach. Szuflada na płytę znajduje się 
na środku obudowy, Rotel twierdzi, iż zo- 
stało to zrobione celowo w celu optymali- 
zacji integracji mechanicznej urządzenia. 
Lewa część czołowego panelu skupia 
klawiaturę podstawowych funkcji i wy- 
świetlacz. Po prawej znajdujemy dodat- 
kowe klawisze: programowanie, powtór- 
ka, wybór przypadkowy itd. Ogólnie roz- 
wiązanie stylistyczne jest bardzo przejrzy- 
ste, a jednocześnie i skromne - jest to 
raczej charakterystyczne dla produktów 
droższych, niż masowo produkowanych 

Wewnątrz znajdujemy napęd płyty CD 
firmy Sony, (głowica lasera to model KSS 
210A). Laser jest trójwiązkowy, przesuw 
głowicy liniowy. W sumie przesuw i gło- 
wica są prawie identyczne jak w testowa- 
nym obok urządzeniu Denon DCD-825. 

Elektronika składa się z dwóch płytek 
PCB. Jedna z nich, mniejsza, znajduje 
się po prawej stronie transportu i zawiera 
obsługę servo mechanizmu, oscylator 
kwarcowy itp... Druga płytka znajduje się 
za transportem (przy ściance tylnej) i zaj- 
muje prawie całą szerokość urządzenia 
W lewej części mamy zasilanie: trafo, 
dwa kondensatory Nichicon 4700 uF (16 
V) i jeden 2200 uF (25V). Oprócz tego 
na płytce w sekcji zasilania znajdujemy 
kilkanaście kondensatorów o małych po- 
jemnościach Rubycon Black Gate. Jest 
to bardzo audiofilski gest ze strony Rote- 
la. Cztery takie kondensatory znajdują się 
też między innymi przy analogowym 
stopniu wyjściowym. 

Konwersja C/A i analogowy stopień 
wyjściowy znajdują się na jednej płytce 
razem. Nie wiem jaki układ pracuje w 
układzie konwertera, gdyż jest on wluto- 
wany od dołu płytki. Posługując się ma- 
łym lusterkiem dostrzegłem tylko jeden 
scalak, realizuje on zapewne filtrowanie 
cyirowe i konwersję (w katalogu Rotel 
podaje, iż jest to Philips TDA 1305). Ro- 
tel podaje także, iż konwerter to „multiple 
bit continuous bitstream calibration”, filtr 
cyfrowy pracuje z 96-krotnym nadpróbko- 
waniem. 

Bardzo blisko konwertera znajduje się 
analogowy stopień wyjściowy, jest to 
wzmacniacz operacyjny Burr Brown 
OPA2604AP (pełni on raczej rolę filtru 
analogowego, gdyż dalej tuż przy gnia- 
zdach Cinch znajdują się dwa tranzysto- 
ry). Sygnał cyfrowy (takie sygnały jak em- 
faza, zegar itp...) z płytki servo na płytkę 
konwertera płynie wiązką 8 przewodów. 
Są one owinięte wokół ferrytowego rdze- 
nia. Podobnie wokół drugiego rdzenia 
jest owinięta dwużyłowa wiązka niosąca 
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sygnał cyfrowy na wyjście SPDIF. Jak wi- 
dać Rotel zadbał o wiele szczegółów od- 
powiedzialnych za ostateczną jakość 
dźwięku. Zbyt dużo przesady w cytowa- 
nych zdaniach z instrukcji obsługi nie 
ma. 

Rotel 950 posiada wyjście analogowe 
i wyjście cytrowe SPDIF zrealizowane na 
gniazdach Cinch. Pilot do urządzenia jest 
dość wąski i posiada bardzo logicznie 
rozmieszczone klawisze, najczęściej uży- 
wane są w jaskrawych kolorach Wydaje 
mi się, iż wyświetlacz niepotrzebnie poka- 
zuje ilość utworów płyty na małej matrycy 
4x4 Cylry przestają być widoczne już z 
niewielkiej odległości, cyfra utworu aktual- 
nie odtwarzanego mruga, jest to trochę 
denerwujące. Wyświetlacza nie można 
wyłączyć (ms) 


Opinia 1 

W części opisowej zacytowałem frag- 
menty instrukcji RCD-950 mówiące, iż 
przy projektowaniu tego odtwarzacza po- 
sługiwano się również testami odsłucho- 
wymi. I tak w rzeczywistości musiało być. 
Rotel jest urządzeniem nadającym się do 
długiego i relaksującego słuchania. 

W przeciwieństwie do urządzenia De- 
non, RCD-950 ma wpisaną w dźwięk 
znaną i kojącą analogową ciszę. Słucha- 
jąc Rotela nie odnosiłem wrażenia, iz to 
co dociera do mych uszu jest wynikiem 
obliczeń cyfrowych, składania ciągłego 
sygnału w czasie rzeczywistym z oddalo- 
nych punktów 

Rotel nie łamie żadnych barier w kate- 
goriach hifi. Nie jest zbyt dynamiczny, 
szybki, nie ma zbyt gładkiej góry. Jest 
natomiast bardzo akceptowalny barwowo. 
Srednica jest pełna, wyższy bas ocieplo- 
ny. RCD-950 unika bycia sterylnym, kli- 
nicznym 

Scena dźwiękowa jest wycofana za 
zestawy głośnikowe, nie ma tu śladów 
zbyt brutalnej natarczywości Krawędzie 
obrazów pozornych nie są wyostrzone, 
po prostu są 

Bas z Rotela nie schodzi zbyt nisko, 
nie jest też zbyt silny. Ani też szybki. Jest 
natomiast bardzo umiejętnie spleciony z 
resztą pasma, zarówno rytmicznie jak i 
przestrzennie. Przy „So What" z płyty 
SBM Sony kontrabas został trochę polu- 
zowany, ale bez naruszenia podstawowej 
struktury przekazu rytmicznego. Ogólnie 
kontrola dźwięku nie jest zbyt wyrafino- 
wana, ale cały czas słucha się RCD-950 
przyjemnie. Droższy odtwarzacz (ponad 2 
krotnie) Myryad w dziedzinie basu jest 


Rotel RCD-950 
cena: 1.479 zł 
wymiary: - 
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tel. (032)38-28-00 
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znacznie szybszy, kontrolowany, ma 
wręcz wpisany pośpiech. Bas Rotela 
określiłbym jako równy, a nie szybki. Dy- 
namika Rotela jest przekazywana liniowo, 
tzn. cichym i głośnym fragmentom mu- 
zycznym jest przydzielony ten sam wa- 
chlarz witalności. 

Rotel ma bardzo cywilizowaną średni- 
cę Jest to poważna zaleta w tej klasie 
cenowej. Wokale Manhattan Transfer zo- 
stały poddane gradacji przestrzennej i 
tumbralnej. 

Skoro wspomniałem, że RCD-950 sta- 
ra się brzmieć tonalnie analogowo, to 
dodałbym do tego także sposób rekon- 
strukcji sceny dźwiękowej. Głębia została 
oddana całkiem namacalnie, obrazy zaj- 
mują miejsce w głębi, za zestawami gło- 
śnikowymi. Przy muzyce nagranej „live” 
odnotowałem jednak trochę mniej, niż to 
powinno być planktonu otaczającego in- 
strumenty 

RCD-950 nie potrafi rekonstruować do 
końca pewnych niuansów barwowych 
Bardzo byśmy się wszyscy zdziwili, gdy- 
by wszystko robił dobrze przy swej cenie. 
Barwa skrzypiec została trochę przycie- 
mniona, gitara akustyczna raczej złago- 
dzona przy górnych krawędziach. 

w swych  spostrzeżeniach Maciej 
zwraca uwagę, (oprócz już wskazanych 
cech) na ogólną muzykalność brzmienia 
(po stronie pozytywnej) i lekką kompresję 
dźwięków transjentowycn (po stronie ne- 
gatywnej). Jeszcze bym wskazał, iż Ro- 
tel, tak jak wszystkie tanie odtwarzacze 
ma  przybrudzone najwyższe wysokie 
tony. Są one wyraźnie wyostrzone (na 
niektórych systemach może to dawać 
rozjaśnienie), ale też wybrzmiewanie jest 
krótkie i suche 

Czy podobał się nam RCD-950? Tak! 
Bardzo mnie cieszy fakt, iz Rotel pamię- 
ta, że płyta trwa co najmniej 45 minut i 
warto, aby udało się nam jej wysłuchać 
do końca. Na RCD-950 wysłuchałem w 
całości kilku płyt nie czując, iż mój orga- 
nizm musi walczyć z „cyfrowymi najeźdź- 
cami". Rotel może się wydać części słu- 
chaczy poszukujących urządzenia obda- 
rzonego dobrymi walorami „techno-hifi” 
zbyt mało efektowny. Ci jednak, poszuku- 
jący długoterminowej satysfakcji muzycz- 
nej, nie rozczarują się. (ms) 


Opinia 2 
Odtwarzaczy Rotela nie testowaliśmy 
już od bardzo dawna. Z urządzeniami tej 


firmy chętnie wiązano opinię o „muzykal- 
ności" i „przyjemnym zabarwieniu”. 

W bezpośrednim kontakcie RCD-950 
wykreował niemal dokładnie taki charak- 
ter brzmienia jakiego się spodziewaliśmy 
(ale proszę na podstawie tego zdania nie 
wyciągać zbyt daleko idących wniosków, 


jakobym  krzewił wiarę w schematy 
brzmieniowe przypisywane poszczegól- 
nym firmom). Z pewnością można tu 
mówić o ociepleniu dźwięku. Nie ozna- 
cza to jednak prostego uwypuklenia basu 
połączonego ewentualnie z przytłumie- 
niem wysokich tonów. Nie na tym rzecz 
polega. Owszem, bas brzmi dość ciepło, 
jest zaokrąglony, ale wcale nie przytła- 
cza, ani nawet się specjalnie nie wysuwa 
przed resztę pasma. Ciepło odnaleźliśmy 
też w zakresie średnicy. Dźwięki z tego 
zakresu są delikatnie zaokrąglone, po- 
zbawione szorstkości. Barwy są trochę 
przytłumione, ale w umiarkowanym stop- 
niu, udało się zachować całkiem dobrą 
melodyjność brzmienia. Dzięki temu unik- 
nięto nudy i zachowano pewną dawkę 
emocji w przekazie. Wysokie tony też po- 
dano w umiarkowanej ilości, jakąś część 
naturalnej metaliczności udało się zacho- 
wać, ale w kategoriach absolutnych kla- 
rowności górnego skraju pasma jednak 
zabrakło. 

Dynamika bazuje głównie na ogólnej 
potędze brzmienia, w mniejszym stopniu 
satysfakcjonująca jest szybkość. Rotel 
uniknął jednak przesadnego rozleniwienia 
dźwięku. W moim odczuciu dynamika za- 
zębiała się z charakterem barwy. Zauwa- 
żalne było złagodzenie wybuchowych 
transjentów, rock nie brzmiał zbyt dra- 
pieżnie. Tak to odebraliśmy kiedy Rotel 
był słuchany solo, natomiast kiedy KK 
słuchał Rotela po Denonie, to prawem 
kontrastu od razu w opisie dynamiki 
RCD-950 pojawiły się bardziej pozytywne 
komentarze Tempo nie było może zupeł- 
nie wolne, ale określiłbym je jako średnie 
- w stosunku do liderów testu oznaczało 
to dość wyraźne spowolnienie. 

Podstawowe zdolności do oddzielania 
poszczególnych dźwięków były dobrze 
zachowane. Nie narzekaliśmy na chaos 
ani na kłopoty ze śledzeniem poszcze- 
gólnych instrumentów. W bardziej skom- 
plikowanch nagraniach kontury trochę się 
jednak rozmywały, myślę tu na przykład 
o pasażach fortepianowych. 

Nie mieliśmy zastrzeżeń co do rozmia- 
rów sceny dźwiękowej, zadowalająca 
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była głębia, gdzie trzeba pojawiała się 
spora szerokość. Precyzja umiejscowienia 
źródeł pozornych też nas zadowoliła. Je- 
dynie co do reprodukcji aury nasze opi- 
nie nie zazębiły się w pełni. Osobiście 
nie byłem zadowolony z sugestywności 
pogłosu i różnicowania akustyki sal przy 
zmianie nagrań. Nie oznacza to jednak 
by zupełnie zabrakło wrażenia przestrzen- 
ności. 

Brzmienie kulturalne, dające się łatwo 
akceptować, a jednocześnie na tyle żywe 
by słuchanie muzyki nie stało się nudne. 
Tak w skrócie prezentuje się RCD-950. 
Naszym zdaniem to sensowna koncepcja 
dla niezbyt drogiego odtwarzacza. Za- 
pewne nie zabraknie klientów, którzy za- 
akceptują to brzmienie. W stosunku do 
starszych generacji odtwarzaczy Rotela 
RCD-950 wprowadził spore zmiany tech- 
niczne (inne komponenty), ale pod 
względem brzmieniowym daje się zauwa- 
żyć kontynuację dotychczasowych trady- 
cji. (GS) 


PS: Dziękujemy firmie RTV Jonczak za 
udostępnienie egzemplarza do testów. 


Sony 
CDP-XA3ES 


Odtwarzacz CDP-XA3ES jest stosun- 
kowo duży i ciężki. Jego stylistyka jest 
bardzo nowoczesna i jednocześnie typo- 
wa dla nurtu wyższej klasy z Japonii Nie 
sądzę, aby wszyscy Państwo się ze mną 
zgodzili, ale ja osobiście uważam, iż se- 
ria ES Sony jest bardzo solidnie wykona- 
na i prezentuje się bardzo korzystnie pod 
względem materiałowym. Weźmy cho- 
ciażby droższy odtwarzacz, model SES 
za ponad 4000 zł. Żadna mała wytwórnia 
specjalistyczna nie jest w stanie wytwo- 
rzyć takiej mechaniki w tym sektorze ce- 
nowym. Uważam, że odtwarzacze 5 i 7 
ES w bardzo małym stopniu ustępują 
pod względem wykonania najdroższym 
urządzeniom high end na rynku. Ortodo- 
ksyjni audiofile jak i firmy specjalistyczne 
zarzucają Sony ES brak poważnego sto- 
sunku do klienta-audiofila. O co tu cho- 
dzi. O zbyt częstą zmianę (wymianę) 
urządzeń w ofercie. Seria ES nie jest ta- 
nia, Klient, który wydaje 4.500 DM na 
przykład na odtwarzacz 7ES może się 
cieszyć z jego oryginalności tylko kilkana- 
ście miesięcy. Później przychodzą nowe 
modele, lepsze, prasa pisze o nich po- 
nownie bardzo przychylnie itd. Z drugiej 
strony Sony może twierdzić, iż rozwoju 
technologicznego nie da się zatrzymać i 
nowe modele zawsze będą się pojawiać. 
Na rynku europejskim Sony nową ofertę 
zmienia (jak i większość firm japońskich) 
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w okolicy berlińskiej wystawy IFA. W 
przypadku drogich odtwarzaczy high end 
większość firm oferuje „up grade” dla 
modeli starszych w momencie opracowa- 
nia nowych układów elektronicznych. 

Model CDP-XA3ES jest drugim od 
dołu (trzecim od góry) w serii Esprit. Od 
droższego modelu (CDP-XASES) różni się 
głównie masą. W urządzeniu SES wyko- 
rzystano niezmiernie innowacyjny trans- 
port z przesuwającą się płytą CD nad za- 
mocowaną na stałe głowicą lasera. Płytę 
umieszcza się bezpośrednio na transpor- 
cie, który wyjeżdża z obudowy, następnie 
z góry dociska pięknym krążkiem - ob- 
sługa CDP-XASES dostarcza całkiem 
przyjemnych doznań. W  CDP-XA3ES 
mamy tradycyjny napęd, z szufladą i z Ii- 
niowym przesuwem głowicy. Droższy mo- 
del posiada też wyjście analogowe zreali- 
zowane na tranzystorach dyskretnych, 
tańszy na wzmacniaczach operacyjnych. 
W stosunku do modelu tańszego CDP- 
XA2ES, urządzenie 3ES posiada lepszy 
zasilacz i trochę solidniejsze mocowanie 
napędu płyty 

Odtwarzacze Sony cechują się niewia- 
rygodnie bogatym wyposażeniem. Przyto- 
czę tylko najważniejsze możliwości z po- 
minięciem funkcji kochanych przez „gał- 
kologów”. CDP-XA3ES posiada dwa wyj- 
ścia analogowe, liniowe: stałe i regulowa- 
ne oraz regulowane wyjście słuchawko- 
we. Wyjście cyfrowe to optyczny Toslink. 
Pilot zawiera mnóstwo przydatnych klawi- 
szy m. in. otwieranie szuflady, regulacja 
poziomu wyjściowego, bezpośredni wy- 
bór utworów itd. Pilot do odtwarzacza 
CDP-XA3ES jest w sumie najskrupulatniej 
wyposażonym pilotem do obsługi CD jaki 
widziałem w życiu. Niestety nie miałem 
okazji dokonać porównania z innymi 
urządzeniami firm typu Technics, Onkyo, 
Yamaha itd. 

Architektura wnętrza odtwarzacza 3ES 
przypomina trochę rozmieszczenie po- 
szczególnych podukładów w urządzeniu 
Myryad (można też powiedzieć, że jest 
odwrotnie, Myryad przypomina Sony). W 
środkowej części odtwarzacza znajduje 
się napęd płyty CD (głowica lasera nosi 
symbol KSS240A). Kilka opisywanych w 
tym teście odtwarzaczy CD wykorzystuje 
napęd Sony. Tylko w odtwarzaczu Sony 
napęd został zamocowany na dwóch 
szynach w pewnej odległości od spo- 
dniej ścianki obudowy. Do dolnej części 
napędu jest przymocowana płytka druko- 
wana. Delikatnie wsunąłem pod nią lu- 
sterko i dostrzegłem dwa scalaki przylu- 
towane techniką montażu powierzchnio- 
wego. Z całą pewnością jest to obsługa 
servo. Jedna istotna uwaga, Sony znacz- 
nie lepiej zainstalowało swój napęd, niż 
ma to miejsce w urządzeniach Rotel, De- 
non, Myryad. W wymienionych odtwarza- 
czach przesuw głowicy jest podparty o 
aluminiowy stelaż, który następnie po- 
przez cztery sprężyny łączy się z plasti- 
kowym chassis. W 3ES chassis podtrzy- 


mujące napęd jest wykonane z bardzo 
solidnie wyglądającego tworzywa sztucz- 
nego, zapewne lepiej tłumiącej drgania 
(mam też wrażenie, że sprężyny trzyma- 
jące napęd w 3ES są jakby bardziej po- 
datne na nacisk). Szuflada po wjechaniu 
do środka obudowy jest też dociskana z 
góry dwoma wałeczkami. Pod napędem, 
na blachę obudowy jak i na pokrywę 
górną przyklejono w sumie sześć gumo- 
podobnych płatów tłumiących wibracje. 

W materiałach firmowych Sony podaje, 
iż w torze audio pracuje osiem konwerte- 
rów jednobitowych typu Current Pulse 
Sony twierdzi, iż wyjście konwertera pra- 
cuje z impulsami prądowymi, a nie na- 
pięciowymi, bo tak jest lepiej dla jakości 
sygnału Jest to raczej pewien gest mar- 
ketingowy. Nie wątpię, iż technologia cy- 
frowa Sony jest liderem na rynku, ale 
inne konwertery też pracują z przetwarza- 
niem impulsów prądowych. Z konwerte- 
rem C/A jest zintegrowany filtr cyfrowy o 
nazwie firmowej Full Feed Forward. 

W lewej części obudowy znajduje się 
całkiem duży transformator na żelaznym 
rdzeniu pierścieniowym. Za transportem 
umocowana została płytka gromadząca 
kondensatory zasilacza. Są tam m.in. 
dwa kondensatory Elna 3300 uF (25 V), 
kilka mniejszych wartości. a takze radia- 
tory, do których przymocowano scalone 
zasilacze stabilizowane. Po prawej stronie 
napędu znajduje się natomiast bardzo 
duża płytka do przetwarzania sygnału au- 
dio. Na płytce mamy dwa 28 nóżkowe 
scalaki konwerterów C/A Sony Current 
Pulse CXA 80428. W stopniu analogo- 
wym wyjściowym pracują cztery wzmac- 
niacze operacyjne NE5532P. Na płytce 
rozmieszczono też w strategicznych 
punktach bardzo dużo wysokiej jakości 
kondensatorów (m.in.: elektrolity Elna Sil- 
mic. Nichicon Muse). Panel czołowy ma 
podwójne ścianki, oddalone od siebie o 
około 2 cm. Między nimi znajdują się: 
wyświetlacz, płytka dla klawiatury. Tak jak 
w przypadku urządzenia Myryad w Ścian- 
ce wewnętrznej znajduje się tylko wycię- 
cie na przesuw szuflady. W sumie w od- 
twarzaczu CDP-XA3ES firma Sony zwróci- 
ła uwagę na mnóstwo detali. Daleko od 
płytki audio (na przeciwnym krańcu obu- 
dowy) znajduje się obrotowy potencjo- 
metr napędzany silniczkiem do regulacji 
napięcia na wyjściu „variable” i słuchaw- 
kowym. Dzięki takiemu rozwiązaniu sy- 
gnał płynie kilkadziesiąt cm po zwykłych 
kabelkach przy korzystaniu z wyjścia re- 
gulowanego, z drugiej strony być może 
celowo umieszczono tak daleko silniczek 
od układów audio czułych na zakłócenia. 
Pokrętło regulacji jest połączone mecha- 
nicznie z osią silnika. 

Regulowane wyjście analogowe jest 
często wykorzystywane przez audiolili do 
bezpośredniego zasilania wzmacniacza 
mocy. W danych technicznych Sony po- 
daje, iż wyjścia powinny być obciążone 
co najmniej: stałe - 10k, zaś regulowane 
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- 50k omami. Warunki te były spełnione 
w teście odsłuchowym (prawie idealnie: 
impedancja wejściowa wzmacniacza 
mocy LFD wynosi 45k omów, zaś pre- 
amp pasywny miał wartość rezystancji 9k 
omów). 

CDP-XA3ES wykorzystany do testu był 
zaopatrzony w polską instrukcję. Tłuma- 
czenie ogólnie jest na dobrym poziomie, 
bez żadnych nieścisłości w terminologii 
technicznej. Ogólnie rzecz biorąc CDP- 
XA3ES przy swej cenie oferuje niewiary- 
godnie dużo: obfitość funkcji, solidne wy- 
konanie mechaniczne, budząca szacunek 
elektronika A co z jakością dźwięku w 
rozumieniu czysto audiofilskim? (ms) 


Opinia 1 

Opowiem Państwu w skrócie wrażenia 
z odwiedzin dwóch sklepów high end w 
Berlinie, gdzie znajomy pragnął zakupić 
odtwarzacz CD w cenie 2 - 3 kzł. W obu 
sklepach pytanie kupującego dotyczyło 
urządzeń Marantz i Sony. W sklepie A 
powiedziano: „Sony klingt scheisse". | 
doradzano zakup DAC i transportu Para- 
sound. W sklepie B powiedziano z kolei, 
że obecne brzmienie proponowane przez 
Marantz, Sony już miało pięć lat temu 
Proponowano zakup odtwarzaczy CDP- 
XA3ES lub CDP-XASES jako najlepszych 
w swych grupach cenowych (jest to wy- 
łącznie opinia „dealera B”") 

CDP-XA3ES miałem okazję słuchać 
nie tylko przy okazji tego testu Jakie 
mam zatem spostrzeżenia. Z całą pew- 
nością bliżej jestem poglądom dealera B 
niż A. Sony z całą pewnością nie brzmi 
„scheisse”, CDP-XA3ES brzmi bardzo po- 
prawnie, cywilizowanie, z kulturą. 

Pewnego deszczowego, jesiennego 
wieczoru odwiedził mnie kolega, który 
jest inżynierem dźwięku w Radio Gdańsk 
(specjalizuje się w piosenkach granych 
szybko przy użyciu elektrycznych gitar) 
Na półce stolika z hifi miałem CDP- 
XA3ES i pewien system CD, 8-krotnie 
droższy (ale nie mój obecny). Kolega z 
radia przed rozpoczęciem picia kawy i 
słuchania uprzedził mnie, że jest „heavy 
bottom” - tzn. kocha BASS. Po dwóch 
minutach (!) słuchania obu urządzeń z 
wykorzystaniem płyty Red Hot Chili Pep- 
pers, skonkludował, iż woli Sony, gdyż 
ma ładny dół, a ten droższy system to 
ma tylko więcej detali. Maciej obecny 
wówczas także przy tym krótkim porów- 
naniu dodał, iż Sony ma trochę przypad- 
ku przy reprodukcji detali, a ten droższy 
system to ma głównie więcej powietrza 


Sony CDP-XA3ES 

cena: 2.400 zł 

wymiary: 430x125x345 
dystrybutor: Sony Poland 
tel: (022)661-56-40 
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wokół instrumentów. Za powietrze jak 
wiemy, płaci się dużo. 

Moi koledzy słyszą bardzo dobrze, 
mam mnóstwo respektu dla ich umiejęt- 
ności analizowania dźwięku. CDP-XA3ES 
ma kilka podstawowych cech: duży, mię- 
sisty bas, czystą, pastelową barwę i ra- 
czej bliską scenę dźwiękową. Dźwięk ma 
zakodowany subtelny, analogowy spokój 
Tak jak urządzenia Rotel, CDP-XA3ES 
słucha się długo bez uczucia drążenia 
naszej organicznej świadomości przez 
„cyfrowych najeźdźców”. 

Barwa Sony jest bardzo ciekawa. Nie 
jest zbyt nasycona harmonicznie, nie jest 
soczysta, nie jest ostra w wyższych reje- 
strach. Jaka jest? Raczej sucha i klarow- 
na. Maciej brzmienie instrumentów aku- 
stycznych (trąbka, skrzypce) odebrał jako 
całkiem żywe, ale noszące też oznaki 
przymglenia, złagodzenia. W szerokim 
zakresie spektrum Sony brzmi pastelowo, 
bez wyostrzeń. Instrumenty przyjmują 
duże rozmiary, są całkiem bliskie. Sony 
nie buduje tak wyraźnej głębi za zesta- 
wami jak Rotel, Myryad. Sony tworzy 
scenę raczej «tutaj» niż «tam». 

Rytmika CDP-XA3ES jest bardzo saty- 
sfakcjonująca. Ale nie jest to szybki rytm, 
utrzymywany pod wysokim napięciem. 
Równy, bardzo silny, ale raczej spokojny, 
bez ścigania się. Na dużych zestawach 
głośnikowych typu Energy, CDP-XA3ES 
może wygenerować nawet oznaki ocięża- 
łości i majestatyczności. Wiem, ze wiele 
osób lubi taką prezentację basu i rytmu. 

Dźwięk CDP-XA3ES jest komunikatyw- 
ny, bez ostrych krawędzi. Po kilkunastu 
minutach słuchania Sony wydawało mi 
się, że odczuwam już pewne znudzenie i 
przełączałem płytę na inne odtwarzacze 
CD testu (Rotel i Denon). Nie mam wąt- 
pliwości Sony jest czystszy, średnica jest 
lepiej odfiltrowana z granulacji. Cały za- 
kres średnicy jest kremowy i gładki. 

Wysokie tony i drobne detale, tak jak 
dawno zauważył Maciej są składane tro- 
chę przypadkowo. Przy nagraniach jazzo- 
wych z ostrą sekcją blach, jest pewien 
nieład przestrzenny. Ale nie ma przesad- 
nej ostrości. W tańszej grupie CDP- 
XA3ES jest najłagodniej brzmiącym od- 
twarzaczem w górnych rejestrach. 

Miałem okazję porównać CDP-XA3ES 
z Meridianem 508. Ostatni miał bezdy- 
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skusyjną przewagę w dziedzinie kontroli 
basu, rytmiki, głębokości sceny. Nato- 
miast jakość barw i współczynnik „cyfro- 
wych ostrości” były zbliżone. Sony miał 
też trochę monotematyczne i twarde wy- 
sokie tony. 

W stosunku do droższych CD, CDP- 
XA3ES nie ma zbyt wiele do pokazania w 
dziedzinie mikrodynamiki, planktonu ota- 
czającego instrumenty. Duże obrazy po- 
zorne brzmią kompetentnie, ale otoczenie 
jest zbyt mało pobudzone do życia. Aura 
nagrań jest trochę nawet syntetyczna. 

Wyjście analogowe regulowane ogól- 
nie brzmi bardzo dobrze w stosunku do 
stałego. Lekka degradacja jakości dźwię- 
ku to: mniej głębi i mniej kontrolowany 
bas. 

CDP-XA3ES został zaprojektowany dla 
satysfakcji szerokiej grupy odbiorców 
Najważniejsza dla mnie jest ogólna kultu- 
ra przekazu. Dealer B zacytowany na po- 
czątku tej recenzji, mówiąc pozytywnie o 
urządzeniach Sony zapewne miał na my- 
Śli fakt, iż nie są one zimne, sterylne. 
Srednica, tak jak w modelu Rotel i urzą- 
dzeniacn droższych, na CDP-XA3ES zbli- 
ża się całkiem sensownie do przekazu z 
taniego gramofonu anałogowego. Wiem, 
że ortodoksyjni fani LP teraz pukają się 
w czoło - CD nigdy nie pokona LP. Za- 
tem inaczej: CDP-XA3ES nie produkuje 
typowego dźwięku CD, typowego dla od- 
twarzaczy tej grupy cenowej sprzed 
dwóch, trzech lat. 

Zwolennicy szybszego i zwinniejszego 
basu, wyraźnej głębi dźwięku mają prawo 
nie czuć się usatysfakcjonowani (zatem 
czytaj: Myryad MC100). Sony nie może 
się też zmierzyć z Audiolabem 8000CD, 
który jest cieplejszy, bardziej homoge- 
niczny i ma mnóstwo szerokopasmowego 
erotyzmu. Podsumowując komponent 
Sony: przy swej cenie CDP-XA3ES, za- 
równo pod względem dźwięku jak i Do- 
datkowego Wyposażenia prezentuje się 
bardzo korzystnie. (ms) 


Opinia 2 

Przeglądając notatki Krzysztofa z od- 
słuchów poszczególnych urządzeń 
zwróciłem uwagę, że o odtwarzaczu 
Sony napisał on najmniej. Przy opisie 
różnych cech brzmienia pojawiły się też 
takie komentarze jak „bez uwag”, „nor- 
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malnie". Myślę, że nie jest to przypadek, 
Sony faktycznie był blisko złotego środka 
- równowmierny, przyzwoity poziom po- 
szczególnych cech brzmienia daje wraże- 
nie przyjemnej poprawności i redukcji 
własnego charakteru urządzenia. 

W głównej mierze chodzi tu o barwę. 
W porównaniu do Myryada Sony bez 
wątpienia wypadnie zbyt matowo, koloryt 
nie jest zbyt dosadny. Ktoś kto chce by 
jazgot przesterowanej gitary został od- 
tworzony z całą swoją szorstkością bę- 
dzie zapewne odczuwał lekki niedosyt 
przy słuchaniu CDP-XA3ES. Nieznaczne 
złagodzenia można zresztą spotkać i 
przy spokojniejszym materiale, choćby w 
przypadku damskich wokali czy instru- 
mentów strunowych szarpanych. Jakaś 
drobna część harmonicznego bogactwa 
została przez ten odtwarzacz odiiltrowa- 
na. Bas jest trochę ocieplony, całkiem 
wyraźnie zaakcentowany, chwilami wręcz 
potężny, w niektórych przypadkach KK 
nawet zarzucił lekką przesadę w forsowa- 
niu tego zakresu. Wysokie tony się nie 
narzucają, ale o ich braku jeszcze nie 
można mówić. 

Dynamika odtwarzacza Sony nie budzi 
poważniejszych zastrzeżeń. Zarówno aku- 
styczne jak i elektryczne nagrania miały 
w odpowiednich fragmentach niezły roz- 
mach. Mimo wszystko pewne ogranicze- 
nia dało się zauwazyć. Trochę drapieżno- 
ści gdzieś umknęło z co bardziej ostrych 
nagrań rockowych. Sony nie spowalnia 
rytmiki w zbyt dużym stopniu, ale pod 
tym względem jednak ustępował droż- 
szym odtwarzaczom testu. Zabrakło też 
bardziej wybuchowego charakteru dyna- 
micznym transjentom. W rezultacie moż- 
na mówić o nieznacznym złagodzeniu 
dźwięku. 

Ogólnie selektywny obraz nie razi żad- 
nymi niedostatkami w analityczności, ca- 
łościowy efekt wydaje się poprawny i ta- 
dnie uporządkowany. Ograniczenia są za- 
uważalne głównie w konfrontacji z droż- 
szymi urządzeniami. Artykulacja poszcze- 
gólnych dźwięków (na przykład w pasa- 
żach fortepianowych) czy wyrazistość se- 
paracjj w .gęstszych” parliach muzyki 
rockowej nie jest aż tak dobrze czytelna 
jak choćby w Audiolabie - różnica ta jest 
jednak niewielka. 

Podobnie też i stereofonia, nie poraża 
szczególną sugestywnościa, ale prezentu- 
je bardzo przyzwoity poziom. Owszem, w 
droższych odtwarzaczach można odna- 
leźć nieznacznie lepszą ostrość zaryso- 
wania źródeł, można spotkać żywszą, 
bardziej sugestywną akustykę. Niekiedy 
spotyka się swobodniej rozpiętą, obszer- 
niejszą scenę. Ale żadnych poważnych 
niedociągnieć w dźwięku odtwarzacza 
Sony się nie dopatrzyliśmy. 

CDP-XA3ES zdobył me uznanie. Choć 
prawie cały napisany przeze mnie powy- 
żej tekst to opis różnych ograniczeń 
CDP-XA3JES, to nie powinni Państwo trak- 
tować tego jako krytyki. Proszę zwrócić 
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uwagę, że właściwie nie znaleźliśmy cech 
dźwięku, które by nas drażniły! Zrówno- 
ważone, uniwersalne brzmienie w połą- 
czeniu z dobrym wykonawstwem i kom- 
fortem obsługi dają atrakcyjną całość 
Sony był też niewątpliwie brzmieniowo 
lepszy od wszystkich trzech tańszych od- 
twarzaczy testu. Na koniec podam mą 
czysto subiektywną ocenę - gdybym miał 
kupić odtwarzacz w cenie rzędu 2.000- 
2.500 zł, spośród tych które znam wy- 
brałbym właśnie niniejszy model Sony. 
(GS) 


Audiowave 
b 


Kolumny Audiowave o oznaczeniu 
„18” recenzowaliśmy już wcześniej (MHF 
2/94) i wówczas nasze wrażenia z odsłu- 
chu były bardzo pozytywne. Wbrew temu 
co sugeruje podobny wygląd, pod wzglę- 
dem technicznym „trzynastka” osiągalna 
obecnie różni się dość istotnie od tej po- 
przedniej. Zmiany zostały po prostu wy- 
muszone przez okoliczności. Zastosowa- 
ny pierwotnie głośnik niskośredniotonowy 
niemieckiej firmy Visaton wyszedł z pro- 
dukcji i już nie jest osiągalny. Korekta 
była więc nieunikniona. Zastosowano po- 
nownie produkt Visatona będący następ- 
cą tego, który wykorzystywano poprze- 
dnio. Jest to 13-centymetrowy głośnik z 
celulozową, powlekaną od przodu mem- 
braną. Zawieszenie przednie wykonano z 
gumy, a kosz został wytłoczony z blachy. 

Zmieniono tez głośnik wysokotonowy, 
tym razem jest to kopułka produkcji kra- 
jowej. Ma ona tekstylną membranę. Na- 
sączenie kopułki powoduje, że ma ona 
charakterystyczne wygląd i sprawia wra- 
żenie bardzo kleistej 

Wzorniczo zestawy te nie zaskoczą ni- 
kogo, kto już wcześniej miał kontakt z 
kolumnami Audiowave. Winylowa, drew- 
nopodobna (ale tylko z przetłoczeniami 
naśladującymi słoje) okleina na dwóch 
bocznych ściankach i pokrycie materia- 
łem na czterech pozostałych to już coś 
w rodzaju znaku rozpoznawczego Audio- 
wave. Do usuwania z kolumn kurzu i in- 
nych zabrudzeń warto będzie zakupić 
czyszczącą rolkę. Wydatek to niewielki, 
nie powinien więc odstraszać klientów od 
produktów Audiowave. Otrzymaliśmy też 
niedawno informację od producenta, że 
najprawdopodobniej pojawi się niebawem 
droższy model z innym wykonaniem 
skrzynki. 

Pokrycie ścianek materiałem daje też - 
oprócz efektu wizualnego - miękką pod- 
kładkę przy styku kosza ze ścianką. Gło- 
śniki pozostają zawsze odkryte, zestawy 
nie mają maskownic. Krawędzie zostały 


zaokrąglone. Sama skrzynka została wy- 
konana z MDF o grubości 16 mm i ma 
objętość 12 litrów. Pomiędzy ściankami 
bocznymi wstawiono wzmacniającą po- 
przeczkę. Wewnątrz skrzynki, w górnej 
części wata pokrywa tylko ścianki. Nato- 
miast dolna część obudowy, poniżej po- 
przeczki, jest wypełniona watą w całości. 

Pięcioelementowa zwrotnica (rezystor, 
dwie cewki i dwa kondensatory) została 
zamontowana na płytce drukowanej. 
Sama płytka została przyczepiona do ter- 
minala połączeniowego. Terminal ma jed- 
ną parę uniwersalnych, złoconych gniazd 
połączeniowych. Wewnętrzne okablowa- 
nie wykonano z typowej plecionki z mie- 
dzi beztlenowej. Częstotliwość podziału 
przypada na 3.000 Hz. Podane pasmo 
wynosi 48-18k Hz, jednak bez sprecyzo- 
wanej tolerancji 

Producent zaleca zastosowanie pod- 
stawek o wysokości 55-65 cm i użytko- 
wanie kolumn w niewielkich pomieszcze- 
niach. Zalecenia co do wysokości pod- 
stawek były spełnione w trakcie odsłu- 
chów 

Z pomiaru impedancji wynika, że stro- 
jenie bass-reflexu przypada na 51 Hz, 
według danych w karcie informacyjnej 
strojenie przypada na 50 Hz. Tunel ma 
średnicę 5 cm i głębokość 10 cm. Choć 
minima impedancji wynoszące trochę 
mniej niż 6 omów formalnie nie pozwala- 
ja zaliczyć „13” do zestawów 8-omo- 
wych, to jednak większych problemów z 
wysterowaniem tych kolumn raczej nie 
będzie. 

Warto też odnotować jeszcze jedną 
zmianę Dotarły do nas informacje, że 
rozszerzyła się wreszcie sieć sprzedaży 
kolumn Audiowave. (GS) 


Opinia 1 
AudioWave zgodnie z tradycją propo- 
nuje nam dźwięk z wielką klasą za 
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cena: 750 zł 

wymiary: 370x195x260 
efektywność: 86 dB (1 W) 
impedancja: 8 omów 
moc: 40 W 

dystrybutor: Audiowave 
tel: (032)171-38-69 
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umiarkowane pieniądze. W teście tym 
mamy kilka satysfakcjonujących konstruk- 
cji z importu. AudioWave stanowi jednak 
wyraźną przewagę w dziedzinie reproduk- 
cji stereofonii 

Obaj z Maciejem wysoko oceniamy 
efekty przestrzenne tych zestawów. Sce- 
na jest świetnie wybudowana, pociągnię- 
ta szeroko za zestawy głośnikowe 
Ostrość lokalizacji, separacja są znako- 
mite. Postawienie tych zestawów blisko 
ścian, na regale, to wielka utrata ich 
możliwości. Zestawy te nawet przed usta- 
wieniem „gdziekolwiek”, powinny być od- 
słuchane na podstawkach z dala od 
ścian, aby usłyszeć co one potrafią 
Dźwięk jest kapitalnie oderwany od ze- 
stawów. Ogniskowanie źródeł jest precy- 
zyjne 

Brzmienie jest dość żywe, dynamicz- 
ne. Bas jest wyjątkowo czysty, zwarty. 
Rytmicznie także spisują się te zestawy 
bardzo dobrze. Bas został prawdopodob- 
nie zaprojektowany pod gust recenzen- 
tów MHF. Jest szczupły i krótki. Moim 
zdaniem bardzo higieniczny i wyraźnie 
odbiegający od efektów „poszerzających 
talię" proponowanych przez zestawy im- 
portowane 

W brzmieniu słyszalne są lekkie ostro- 
ści. Instrumenty dęte są zbyt ozywione | 
wyraziste. Przy utworach popowych Ma- 
donny odnotowałem, iż wyższe rejestry 
średnicy są zbyt głośne i trochę wy- 
pchnięte z nagrania. Maciej miał tym ra- 
zem mniej zastrzeżeń do brzmienia 
skrzypiec niż ja. Brzmienie tego instru- 
mentu ocenił pozytywnie. Ja uwazam, iż 
skrzypce nie są zbyt wygładzone. Sły- 
szalna jest lekka granulacja w strukturze 
barwy. Fortepian jest dobrze wydzielany 
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z chmary innych dźwięków, ale jest zbyt 
ciemny. 

Zestawy AudioWave przy swej cenie 
po raz kolejny zdobywają u nas najwyż- 
sze noty. Nie są to zestawy idealne, ale 
na tle tej grupy wypadają korzystnie, 
szczególnie w dziedzinie stereofonii i 
basu 

Balans tonalny AW jest bliski neutral- 
ności, chociaż czasami (przy nagraniach 
rockowych) wydaje się on być trochę 
schłodzony. Dynamika i witalność nie bu- 
dzą zastrzeżeń Dźwięk jest detaliczny, 
ale i też będący trochę przybrudzony w 
wyższych rejestrach. Audiofile ceniący 
precyzyjne stereo i czysty bas, w zesta- 
wach AW mają coś dla siebie. Natomiast 
fani bardziej czystej i gładkiej barwy po- 
winni przeczytać recenzję Qba. (ms) 


Opinia 2 

Nowa wersja kolumn Audiowave 13 
może się poszczycić szeregim pozytyw- 
nych cech, ale na początek przy opisie 
barwy chciałbym wspomnieć o jednej 
wadzie, którą udało się nam dostrzec 

Przede wszystkim słyszalne zmiany 
brzmieniowe przyniosło zastosowanie in- 
nego głośnika wysokotonowego. Cało- 
ściowa równowaga pasma jest całkiem 
dobra i nie można zarzucić nadmiernego 
rozjaśnienia, jednak w zakresie wysokich 
tonów pojawia się pewien niepożądany 
stały element, charakterystyczna sycząca 
barwa. W szczególności ujawnia się to 
przy odtwarzaniu talerzy i sybilantów 
Uwypuklenie tego zjawiska silnie zależy 
od nagrania, a jego odbiór będzie nie- 
wątpliwie silnie zależał od słuchacza. 
Obaj zauwazyliśmy to zjawisko, ale mnie 
przeszkadzało ono bardziej niż KK. Jest 
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więc szansa, że Państwu również nie bę- 
dzie to przeszkadzało w słuchaniu muzy- 
ki. 

Na drugim krańcu pasma występuje 
wyraźne ograniczenie zakresu przenoszo- 
nych częstotliwości, najniższe składowe 
są z przekazu usunięte i pewne dźwięki 
praktycznie pozostają zupełnie niesłyszal- 
ne. Rozciągnięcie pasma w dół nie jest 
więc nadzwyczajne. W ten sposób sku- 
tecznie można też uniknąć pewnych pro- 
blemów - kiedy tanie kolumny starają się 
odtwarzać trudne riffy w niższym basie 
zwykle kończy się to niepowodzeniem - 
Audiowave 13 po prostu takich ambit- 
nych prób niepodejmują. Te ograniczenia 
dotyczące basu traktowałbym jednak ła- 
godnie, gdyż większość konkurencyjnych 
kolumn ma podobne lub tylko trochę lep- 
sze możliwości w tym względzie, a prze- 
cież Audiowave to najtańsze kolumny te- 
stu. 

Całościowo średnica nie odbiega 
mocno od równowagi. Barwy są całkiem 
żywe, a zarazem pozbawione natarczy- 
wości. Trochę charakteru się jednak uj- 
wania. jest pewien koloryt sztucznie do- 
barwiający brzmienie, nadający mu prze- 
nikliwości. Globalnie poziom podbarwień 
jest umiarkowany i jak najbardziej daje 
się akceptować. 

Pomijając brak obfitości w dolnym ba- 
sie, dynamika „13” jest bardzo przyzwoi- 
ta, nawet powiedziałbym, że przerosła 
moje oczekiwania. O ile w poprzednich 
kolumnach Audiowave zwykle (choć nie 
zawsze) zauważalne były tendencje do 
łagodzenia brzmienia, to w tym przypad- 
ku mamy całkiem żywą prezentację. Brak 
basu powoduje w naturalny sposób re- 
dukcję potęgi brzmienia, ale tempo, swo- 
boda na średnich i na wysokich tonach 
to już mocne atuty Audiowave. Sprawdza 
się to równie dobrze z muzyką akustycz- 
ną jak i z rockową 

Zupełnie nieźle przedstawione zostały 
obrazy stereofoniczne. Co prawda źródła 
nie był aż tak solidne jaś w Radmorach 
LS10. ale jednak efekt był zupełnie nie- 
zły. Większość źródeł udało się dobrze 
zogniskować, choć nieraz występowały 
tendencje do ich powiększania. Pogor- 
szenie ostrości iokalizacji dotyczyło głów- 
nie instrumentów o dłuższym wybrzmie- 
niu (skrzypce) i basu. Za to głębia, aku- 
styka pomieszczeń i namacalność były 
już w pewnej mierze uchwytne, co należy 
pochwalić w tak tanich zestawach. 

Nie mieliśmy większych kłopotów z 
separacją źródeł. Nie wystąpiło też po- 
ważne ograniczenie ilości drobniejszych 
szczegółów. Oczywiście z tego co pisa- 
łem wyżej jasno wynika, że informacji o 
niskim basie i zróżnicowaniu barwy wyso- 
kicn tonów nie było, ale selektywność 
zdarzeń akustycznych była caikiem saty- 
sfakcjonująca. Wyniki nie pogarszały się 
też przy trudniejszych fragmentach muzy- 
ki. 

Gdyby nie wspomniane zniekształce- 
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nie barwy wysokich tonów mielibyśmy w 
postaci „13” prawdziwego pogromcę 
konkurentów. A mimo tej wady jest to tak 
czy inaczej wyróżniający się zestaw i z 
pewnością powinien podtrzymać konku- 
rencyjność kolumn Audiowave 13 w we- 
rsji poprzedniej. Na podstawie odsłuchu 
na pewno nikt by się nie domyślił, że 
były to najtańsze kolumny w niniejszej 
grupie testowej. Już od dłuższego czasu 
Audiowave utrzymuje bardzo dobry po- 
ziom. Swego czasu konstruktor tych ze- 
stawów zdradził mi jedną informację za- 
kulisową. Otóż jeśli po wstępnych 
próbach nowa konstrukcja nie podoba 
mu się brzmieniowo, to po prostu całko- 
wicie rezygnuje z jej dalszego rozwoju 
Wygląda na to, że taka metoda eliminacji 
Sprawdza się całkiem dobrze. (GS) 


BSW 
DM601 


Jeszcze Kilka lat temu zastosowanie 
kevlaru w zestawach głośnikowych wy- 
dawło się czymś godnym szczególnej 
uwagi. Pamiętam, że kiedy w 1992 roku 
recenzowaliśmy słynne zestawy BAW Ma- 
trix 801 Mk.ll, średniotonowy głośnik z 
kevlaru budził zainteresowanie jako kon- 
strukcja nietuzinkowa. Spora grupka zna- 
jomych skorzystała wówczas ze sposob- 
ności odsłuchu tych renomowanych mo- 
nitorów i wszyscy chętnie kojarzyli dobrą 
jakość średnicy z zastosowaniem kevla- 
rowej membrany. Pięć iat temu nikt nie 
oczekiwał by membrany z tego materiału 
znalazły się w tanich modelach. Jak wi- 
dać na przykładzie niniejszych kolumn 
B6W kevlar przestał być czymś eksklu- 
zywnym. 

Oprócz kevlarowej membrany 165-mili- 
metrowy niskotonowy głośnik ma też od- 
lewany kosz z gąbczastą podkładką. Sto- 
sunkowo długi karkas ma w części po- 
między cewką a miejscem klejenia z 
membraną kilka otworów poprawiających 
chłodzenie. Śruby mocujące głośnik prze- 
chodzą zarówno przez warstwę plastiku 
jak też znajdującego się pod spodem 
MDF. Z zewnątrz brzeg kosza przykrywa 
ozdobny metalowy pierścień. 

Głośnik wysokotonowy ma metalową 
kopułkę o średnicy 26 mm, jego bezpo- 
średnie otoczenie zostało łagodnie wy- 
profilowane. Wyprofilowanie takie spoty- 
kane jest ostatnio coraz częściej, pozwa- 
la ono kształtować charakterystykę kie- 
runkową. Kopułka ma miękkie zawiesze- 
nie, co też spowszedniało w ostatnich la- 
tach podobnie jak kevlar w głośnikach ni- 
skotonowych. Przed kopułką znajduje się 
metalowy, perforowany pierścień. Chroni 
on kopułkę przed uszkodzeniem i zapew- 
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ne wpływa też na rozpraszanie dźwięku. 

Po dużej firmie z dobrym zapleczem 
produkcyjnym oczekujemy przyzwoitego 
wykonawstwa i tu produkt B8.W zaspoko- 
ił moje oczekiwania - kolumny są wyko- 
nane schludnie i sprawiają dobre wraże- 
nie przy oględzinach, zarówno na ze- 
wnątrz jak i wewnątrz. Przednia Ścianka 
wykonana została z MDF i z tworzywa 
sztucznego. Trochę przypomina to 
MS20i, ale w tym przypadku tworzywo i 
MDF stykają się ze sobą tworząc jedną 
konstrukcyjną całość. Na zewnętrznej po- 
wierzchni tworzywa znajdują się drobne 
dekoracyjne wzorki. Pozostałe ścianki wy- 
konano z płyty wiórowej. Choć jeden z 
rysunków w prospekcie sugeruje, ze zao- 
krąglenie brzegów zredukuje efekty dy- 
frakcyjne, za bardzo bym na to nie liczył 
Krzywizna łuku jest zbyt mała by skutecz- 
nie zmniejszyć dyfrakcję 

Częstotliwość podziału przypada na 3 
kHz. Zwrotnica zawiera 5 elementów (2 
cewki, 2 kondensatory i rezystor), jest 
zlutowana na płytce drukowanej przymo- 
cowanej do terminala. Podwójne gniazda 
pozwalają na wykonanie połączenia dwu- 
kablowego. Otwory na wtyki bananowe 
zostały zaślepione plastikowymi kołkami 
(konsekwencja nieszczęsnych norm za- 
chodnioeuropejskich), ale w razie potrze- 
by można te za'yczki usunąć. Wewnątrz 
zastosowano kia płatów gąbki rozloko- 
wanych przy śc'ankach. Maskownicę roz- 
pięto na plasti' owej ramce. 

w przeciwieństwie do panujących 
obecnie tende"cji BAW podaje sporo da- 
nych pomiarowych. Pasmo ze spadkiem 
6 dB zawiera się w granicach 50-30k Hz. 
Pomiar z tolerancją +/- 3 dB daje pasmo 
70-20 Hz. Charakterystyki poza osią 


mają się pokrywać z charakterystyką na 
osi w zakresie kątów do 40 stopni w po- 
ziomie i 10 stopni w pionie. 

Jak wykazał pomiar strojenie BR przy- 
pada na 41 Hz, a więc dość nisko jak 
na zestawy tego rodzaju. Tunel jest wy- 
profilowany z obu stron, ma 8,5 cm głę- 
bokości i około 3 cm średnicy w najwęż- 
szym miejscu. Minimum impedancji zbli- 
żone do 4 omów | dość duże wahania 
fazy każą traktować BAW jako obciążenie 
trudniejsze od przeciętnej. (GS) 


Opinia 1 

Ciekawy zbiór obserwacji został po- 
czyniony przy odsłuchu zestawów głośni- 
kowych B38W 601. Moim zdaniem 601 
nie są do końca „brytyjskie". Podobnie 
jak w przypadku modelu Q15 firmy KEF, 
jest tu kilka specjalnych zabiegów wpły- 
wających na całokształt brzmienia. 

Od razu uwagę zwraca rezonans w 
zakresie wyższego basu. Jest on mniej 
intelektualny niż w Q15. W wielu nagra- 
niach raczej przeszkadzał, a nie dodawał 
energii i życia na niskich częstotliwo- 
ściach. 

Balans tonalny jest najmniej konwen- 
cjonalny z całej grupy tu testowanej. Po 
zestawach Qba, KEF, Castle, model 
BAW 601 odbierałem jako cechujący się 
wyraźnym rozjaśnieniem średnicy i wyso- 
kich tonów. Gdy już przyzwyczaiłem się 
do brzmienia 601, po pewnym czasie od- 
krywałem, iż jest ono na swój sposób 
ocieplone 

Sporo do myślenia daje zastosowanie 
w tak tanim produkcie membrany kevla- 
rowej w głośniku średnioniskotonowym. 
Czy są z tego jakieś korzyści? BAW 601 
są jak wspomniałem jasne na średnicy, 
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mają też dobrą projekcję detali. Maciej 
wysoko ocenia jakość brzmienia instru- 
mentów akustycznych, ich barwę. 601 
grają bardzo otwartą barwą, nie ście- 
mnioną, nie zimną. Jest ona w sumie 
bardzo interesująca. Gdy wykonałem 
wszystkie możliwe kombinacje porównań 
w ramach tej grupy, zdecydowanie zali- 
czyłbym BAW do zestawów grających 
żywą, ale i też suchą barwą średnicy. 
Przy wielu recenzjach tego testu piszę, iż 
barwa jest ściemniona, ale nie w modelu 
601. Głośnik wysokotonowy brzmi sucho 
i otwarcie. 

Scena dźwiękowa jest poprawnie 
stworzona, jak w prawdziwych monitor- 
kach. Dźwięki są skupione, wyróżnione w 
przestrzeni. BAW 601 nie są natarczywe. 
Scena jest wycofana za zestawy i precy- 
zyjnie definiowana 

Moim zdaniem w brzmieniu BAW 601 
brakuje ekspresji. Brzmią one spokojnie. 
Zarówno przetwarzanie mikro i mega dy- 
namiki odbywa się zbyt łagodnie Tempo 
jest umiarkowane. Nagrania Sary K z 
Chesky Records są same w sobie usy- 
piające, ale na 601 uspokojenie brzmie- 
nia było zbyt dosadne. Wokale wypadły 
bardzo czysto, bez podkolorowań w bar- 
wie, ale brakowało im ożywienia w dzie- 
dzinie dynamiki. Przy wszystkich moich 
nagraniach .odnotowałem uspokojenie dy- 
namiczne średnicy. W utworach Bartoka 
z płyty SBM Sony panował spokój i jakaś 
cisza. Skrzypce były cały czas liryczne i 
nieśmiałe 

: BAW 601-to zestawy o brzmieniu tro- 
chę odbiegającym od klasycznych wzor- 
ców. Trzy główne punkty charakteryzują- 
ce dźwięk to. podrasowany wyższy bas, 
żywa i jasna barwa i niestety dla mnie 
zbyt mało ekspresyjna dynamika średni- 
cy. W sumie 601 są produktem interesu- 
jącym, zasługującym na rekomendację 
Przed ewentualnym zakupem zalecany 
uważny odsłuch. (ms) 


B8W DM601 

cena: 1.100 zł 

wymiary: 356x204x244 
efektywność: 88 dB (2,83V) 
impedancja: 8 omów (min. 4,2) 
moc: 25-100 W 

dystrybutor: Horn Distribution 
tel: (022)649-30-71 
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Opinia 2 

W porównaniu do całości grupy ja- 
kość barw z BAW jest naprawdę niezła, 
ale i te kolumny mają swój charakter. 
Generalnie DM601 w całym paśmie grają 
całkiem czysto, nawet powiedziałbym, że 
często dość klarownie. Ogólnie opisał- 
bym dźwięk jako suchy, sterylny. Na taki 
rezultat składa się kilka czynników. KK 
ustosunkował się do brzmienia BAW po- 
zytywnie generalnie chwaląc barwę. Moja 
ocena była trochę mniej entuzjastyczna, 
ale wynikało to głównie z subiektywnego 
odbioru, nie zaś z formalnej krytyki. 

Twierdzenie, że metalowe kopułki 
mają zawsze metaliczne brzmienie jest 
oczywiście mitem, już chyba nikt rozsąd- 
ny nie twierdzi, że takie połączenie 
brzmieniowe jest regułą. Doprawdy trud- 
no bezpośrednio skojarzyć charakter 
brzmienia głośnika wysokotonowego 
BAW z materiałem membrany. Choć wy- 
sokie tony podane są w normalnej pro- 
porcji i nie uważam, by występował ich 
nadmiar w stosunku do reszty pasma, to 
metaliczna barwa daje nieraz wyostrzenie 
brzmienia pewnych dźwięków - choćby 
sybilantów, talerzy. Średnica generalnie 
brzmi sucho. Instrumenty dęte, takie jak 
trąbka czy saksofon sopranowy, mają w 
odpowiedniej ilości podane wyższe har- 
moniczne, ale brakuje im pełni brzmienia 
Gitara czy wokale brzmią z kolei zbyt 
mało dźwięcznie. Gitara basowa ma 
mniej treści pomiędzy zakresem tonów 
podstawowych a wysokimi harmoniczny- 
mi powstającymi przy zarywaniu struny. 
Brzmienie odebrałem jako zbyt technicz- 
ne. 

Bas jest jednocześnie mocną i słabą 
stroną DM601. Należy pochwalić całkiem 
przywoite rozciągnięcie pasma w dół i 
sporą potęgę brzmienia. Natomiast odby- 
ło się to kosztem pewnych rezonanso- 
wych uwypukleń i dość głuchej barwy. 
Nie jest to preferowany przeze mnie spo- 
sób odtwarzania, ale z rynkowego punktu 
widzenia to dobry kompromis. KK jest z 
reguły bardziej ode mnie tolerancyjny w 
tym względzie i choć odnotował kilka kry- 
tycznych uwag względem basu, zazna- 
czył jednocześnie, że subiektywnie był 
jednak z takiego brzmienia zadowolony. 

Dynamika rozumiana w tradycyjnym 
sensie budzi uznanie i zdecydowanie wy- 
różnia BAW na tle reszty prezentowanej 
tu grupy. DM601 łatwo wchodziły na wy- 
sokie poziomy dźwięku. Całkiem imponu- 
jąco prezentowało się swobodne brzmie- 
nie bębnów w kilku wymagających nagra- 
niach. Odczuwalna była spora siła ude- 
rzenia. Co więcej DM601 zdołały nawet 
stworzyć namiastkę potęgi brzmienia na 
basie, a to już jest spore osiągnięcie w 
przypadku tak tanich kolumn. Nie można 
też zarzucić tym BAW braku szybkości 
przy odtwarzaniu transjentów. Krótkie wy- 
buchowe fazy ataku zostały odtworzone 
w dynamiczny sposób. Często jednak 
zdarzało się, że muzyka była wyraźnie 
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mniej ekscytująca niż by to sugerował 
przedstawiony opis poszczególnych cech 
brzmienia. Zbyt głucha barwa basu psuła 
niekiedy tempo i powodowała dysonans - 
brak nadążania basu za resztą pasma. 

Podobnie można też odnieść się do 
analityczności. Właściwie niezależnie od 
rodzaju muzyki selektywność jest dobra. 
Nawet w skomplikowanych nagraniach 
poszczególne instrumenty są czytelne, 
przenoszenie uwagi z jednego na drugi 
nie sprawia trudności. Nie zlewają się 
dźwięki w pasażach. Fazy ataku są wy- 
dobyte dobitnie, nawet lekko zaakcento- 
wane. 

Stereofonia ma swój stały charakter. 
Separacja źródeł i pewność ich ustawie- 
nia są na bardzo przyzwoitym poziomie, 
jedynie lokalizacja w niższym basie nie 
jest zbyt precyzyjna. Słyszalne są też 
pewne zmiany w akustyce przy zmianie 
nagrań, a dodatkowo można też pochwa- 
lić DM601 za niezłą przejrzystość. Obraz 
jest jednak spłycony, tylne plany nie lo- 
kują się zbyt daleko i z tego powodu ich 
namacalność przynosi tylko częściową 
satysfakcję. 

Muszę przyznać, że zestawy te wzbu- 
dziły u mnie sporo uznania. Uznanie to 
bierze się głównie z pozytywnej oceny 
wykonawstwa kolumn i formalnego pod- 


sumowania zalęt,brzmieniowych. Przyjem- . 


ność odsłuchu to jednak nie tylko prosta 
suma cząstkowych ocen sprzętu, ale je- 
szcze ich zazębienie z priorytetami słu- 
chacza. W przypadku KK ocena formalna 
i subiektywna pokryła się, DM 601 zosta- 
ły przez Krzysztofa ocenione wysoko. Na- 
tomiast osobiście z większą przyjemno- 
ścią słuchałem kolumn Tannoya, które 
bez wątpienia są bardziej ograniczone od 
BAW. (GS) 


Castle 
Clifton 


Choć trudno w to uwierzyć, recenzuje- 
my kolumny Castle po raz pierwszy. 
Przez ostatnich kilka lat zestawów tej 
marki mogłem posłuchać tylko na róż- 
nych wystawach i niczego szczególnie in- 
teresującecgo nie udało mi się w trakcie 
tych demonstracji stwierdzić. Ponieważ 
marka ta cieszy się sporym zaintereso- 
waniem ze strony klientów skwapliwie 
skorzystałem z nadarzającej się okazji by 
wypożyczyć Cliftony. Przyznaję, że bar- 
dziej ciekawiłoby mnie testowanie które- 
goś z droższych modeli, a to ze względu 
na rodzaj zastosowanej w nich obudowy 
(quarter wave) i umieszczenie głośnika 
promieniującego do góry. Jak na razie 
dla zaspokojenia naszej ciekawości wy- 
starczyć musiał skromniejszy model. 
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Nie wiem skąd wzięła się nazwa Ca- 
stle (czyli po polsku „zamek”), ale chyba 
jest ona nieprzypadkowa. Nie tylko na- 
zwa. ale także firmowe logo kojarzy się z 
czymś tradycyjnym i wiekowym. Castle 
faktycznie działa już dość długo i chętnie 
podkreśla przywiązanie do tradycji rze- 
miosła i klasycznych umiejętności inży- 
nierskich. W swoim prospekcie Castle 
dystansuje się od filozofii masowej pro- 
dukcji osobiście iego typu deklaracje 
odbieram pozytywnie (oczywiście jeśli są 
one szczere). 

W prospekcie firmy Castle można też 
przeczytać, że jednym z największych 
osiągnięć elektroakustyki w ostatnich la- 
tach jest uzyskanie „pełnowymiarowego” 
dźwięku z małych obudów. Bez wątpienia 
Clifton jest bardzo mały, najmniejszy z 
testowanych tym razem zestawów. Czy 
dźwięk z niego jest aż tak duży jak to 
obiecuje firma? Próbę odpowiedzi na to 
pytanie przedstawimy nieco dalej 

Pod względem konstrukcyjnym recep- 
ta jest tu dość typowa. Głośnik niskośre- 
dniotonowy o średnicy 13 cm ma mem- 
branę z nasączanego papieru. Jego kosz 
wytłoczono z blachy. Wysokie tony od- 
twarza miękka 25-milimetrowa kopułka 
Głośniki w Cliftonach są rozmieszczone 
odwrotnie niż zazwyczaj, wysokotonowy 
znajduje się poniżej niskotonowego. Obu- 
dowa typu bass-reflex ma 6 litrów objęto- 
ści, a tunel został umieszczony na tylnej 
ściance. Zwrotnica zawiera 4 elementy 

Trzeba podkreślić bardzo dobre wyko- 
nawstwo zewnętrzne. Ponieważ wydruko- 
wane zdjęcie tego nie oddaje, muszę 
specjalnie podkreślić, że Castle pod tym 
względem zdecydowanie zdeklasował po- 
zostałe kolumny testu, choć należat do 
grona tańszych modeli. Ładna okleina 
zupełnie nie kojarzy się z produktem tak 
tanim i nie pasuje do tradycyjnych winy- 
lowych lub lakierowanych pokryć stoso- 


Castle Clifton 

cena: 829 zł 

wymiary: 300x170x190 
efektywność: 88 dB (1 W) 
impedancja: 8 omów 
moc: 15-70 W 
dystrybutor: Decibel 

tel: (022)47-04-61 
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wanych przez konkurencję. Całość uzu- 
pełnia maskownica o profilu zaokrąglo- 
nym z jednego rogu. dodatkowo nadając 
kolumnom bardziej charakterystycznego 
wyglądu. Przy okazji warto też wspo- 
mnieć, że Castle jako podwykonawca 
produkuje skrzynki do kolumn dla innych 
firm. Z ładnych oklein słynna jest firma 
Monitor Audio. Nie jestem fachowcem od 
spraw stolarskich, ale jak dla mnie Ca- 
stle w niczym nie ustępuje MA. 

Bass-reflex zestrojono na 56 Hz. Mini- 
mum impedancji niemal dokładnie równe 
6 omów i umiarkowane zmiany fazy po- 
winny zapewnić dość łatwą współpracę 
ze wzmacniaczami. (GS) 


Opinia 1 

Zestawy Clifton są bardzo interesuja- 
ce, wiele zjawisk odbywa się w nich na 
wysokim i wyrównanym poziomie, nie ma 
tu zdecydowanych punktów słabych 

Balans tonalny tych zestawów został 
zapewne celowo lekko ocieplony. Przy 
szerokim wachlarzu repertuaru dźwięko- 
wego, brzmienie odbierałem jako mięk- 
kie, delikatne, subtelne. Uwagę zwraca 
przede wszystkim brak poważnych ostro- 
ści i granulacji, Clifton należą do grupy 
zestawów brzmiących wyjątkowo przyje- 
mnie dla ucha. 

Bas ma lekkie „bum” i pogrubienie w 
wyższym zakresie. Niskiego basu tak jak 
w przypadku zestawów Tannoy celowo 
się pozbyto. Obecny bas jest dobrze wy- 
pełniony, ma zaskakujące uderzenie | 
atak przy wielu instrumentach. Przy utwo- 
rach Tonny Bennetta brzmienie Castle 
było bez zarzutu - swingujące, z pulsem 
Jednak osobiście preferuję bardziej zwar- 
ty, tłumiony bas niż to czynią zestawy 
Clifton. 


Trudno uniknąć charakteru brzmienia 
średnicy w klasie cenowej zajmowanej 
przez model Clifton. Wokale na tych ze- 
stawach brzmią gładko i czysto. Maciej 
także wskazuje na „smukłą” barwę skrzy- 
piec, pozbawioną ostrego rysu. Barwa 
jest odrobinę nosowa i tak jak prawie we 
wszystkich zestawach testu trochę przy- 
ciemniona w wyższych rejestrach. Forte- 
pian wypadł całkiem kompetentnie, tylko 
z nieznacznymi oznakami zamglenia i 
złagodzenia transjentów 

Clifton generuje wysokiej próby stereo- 
fonię. Scena jest otwarta i bardzo nama- 
calna, z wyrazistą głębią. Lokalizacja jest 
całkiem poprawna 

Clifton zaskoczyły mnie bardzo pozy- 
tywnie Nie są one oczywiście zestawami 
wzorcowymi, ale z ogromną skuteczno- 
ścią wyeliminowano z brzmienia poważne 
błędy. Cechą główną jest relaksujący, 
ocieplony | rytmiczny przekaz. Po raz ko- 
lejny zaaplikowano stary i sprawdzony 
wzorzec na dobre brzmienie tanich zesta- 
wów brytyjskich. (ms) 


Opinia 2 

Trudno by uznać te kolumny za neu- 
tralne przetworniki, ale ich barwy są bez 
wątpienia inteligentnie zaprojektowane 
Krańce pasma niczym nie imponują. Roz- 
ciągnięcie basu jest wyraźnie ograniczo- 
ne, w górnym basie słyszalne jest też 
swoiste podbarwienie. Nic tu jednak nie 
ma takiego co uraziłoby uszy nachalno- 
ścią czy przesadą. Wysokie tony są pre- 
zentowane troszkę odważniej niż bas, co 
nawet moze chwilami spowodować złu- 
dzenie, że równowaga tonalna jest jasna, 
ale w rzeczywistości nie było uwypuklenia 
górnych rejestrów. Średnica jest osią mu- 
zyki odtwarzanej przez Castle Clifton. Na- 
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wet jeśli czasami pojawia się przenikli- 
wość, a w niższych rejestrach instrumen- 
tów brak masy i brzmienie jest zbyt lek- 
kie, to tak czy inaczej kultura dźwięku 
jest niezła. Połączenie całkiem żywej bar- 
wy z lekkim zaokrągleniem sprawdza się 
w odsłuchu całkiem nieżle. Sporo pozy- 
tywnych uwag mieliśmy odnośnie odtwa- 
rzania wokali. 

Wyraźne są ograniczenia dynamiczne 
malutkich Castle. Próby głośniejszego 
odsłuchu wymagających nagrań kończą 
się generalnym obniżeniem jakości 
dźwięku. Nie tylko spłaszczony jest kon- 
trast dynamiczny - to jest zresztą w pełni 
zrozumiałe - ale cierpi też wyrazistość, 
po prostu słychać, że głośnik już prze- 
kroczył swoje możliwości Natomiast Cli- 
fton znakomicie radzi sobie z szybką ryt- 
miką, pod warunkiem, że bas nie jest 
zbyt potężny Przy odpowiednim wyborze 
muzyki można uzyskać żywy i ekscytują- 
cy dźwięk (choćby B52»S). 

Castle nieźle poradził sobie z ognisko- 
waniem obrazów stereofonicznych. 
Oprócz całkiem namacalnego kreowania 
źródeł, odnotowaliśmy nawet takie plusy 
jak otwartość, przejrzystość, głębia czy 
przestrzenność sal. Oczywiście wyrafino- 
wanie w tych dziedzinach nie dorównuje 
droższym zestawom, ale już sam fakt po- 
jawienia się takich zjawisk jest godny 
uwagi w tak tanich kolumnach 

Analityczność nie do końca poddaje 
się jednoznacznej ocenie. Przede wszyst- 
kim należy pamiętać o ograniczeniach 
pasma i o limitach dynamicznych. W 
pewnych sytuacjach Clifton może się tro- 
chę pogubić. Ale w ramach ogarnianego 
przez te kolumny zakresu pasma i dyna- 
miki wrażenia są całkiem pozytywne. Se- 
lektywność źródeł czy też dźwięków w 
pasażach jest całkiem satysfakcjonująca. 

Castle to potencjalnie bardzo satysfak- 
cjonujące kolumienki, ale pod warunkiem, 
że się ich nie zmusza do zbyt ciężkiej 
pracy. Są to miniaturki i nie mogą prze- 
tłoczyć większej masy powietrza, o tym 
należy zawsze pamiętać i trzeba się z 
tym kompromisem pogodzić Używane w 
ramach swoich możliwości dynamicznych 
Castle zapewniają Żywy, namacalny 
dźwięk. Brzmieniowo Clifton prezentuje 
się więc atrakcyjnie. Przeciwwskazniem 
dla zakupu tych kolumienek będą nie tyle 
uszczerbki w dźwięku, co sposób użytko- 
wania. Duże pokoje, skłonność do bar- 
dzo głośnego słuchania muzyki i upodo- 
bania do nagrań z ciężkim basem to po- 
tencjalnie niebezpieczne połączenia. 
Choć ogólnie pozytywnie odebrałem te 
kolumienki, to jednak trzeba stwierdzić, 
że firma trochę przesadziła w swym pro- 
spekcie. Duży dźwięk nie jest jak dotąd 
osiągalny z małych kolumn - ani Castle, 
ani innych. Pamiętajcie Państwo o tym. a 
Clifton dostarczy Wam wielu przyjemnych 
wrażeń. (GS) 
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Einbacher 
Monitor 02 


Recenzja kolumn konstrukcji pana Ja- 
rosława Einbachera pod nazwą Monitor 
02 już raz pojawiła się na naszych ła- 
mach (MHF 3/94). Zestawy prezentowane 
tym razem wyglądają podobnie, ale zo- 
stały w znacznej mierze przekonstruowa- 
ne. Dla ścisłości należałoby tu dodać ja- 
kieś oznaczenie zmiany wersji. Na ta- 
bliczce nazwa modelu pozostała jedank 
bez zmian w pierwotnej formie 

W tej chwili oprócz Monitor 02 Einba- 
cher Audio oferuje jeszcze zestawy Moni- 
tor 01, BR III (oba również przez nas te- 
stowane) i BR I. 

Odróżnienie testowanej przez nas we- 
rsji z roku 1994 od tej aktualnej jest jed- 
nak bardzo proste ponieważ zmianie 
uległ głośnik wysokotonowy Zamiast im- 
portowanej kopułki metalowej tym razem 
zastosowano krajowy głośnik z kopułką 
wykonaną z tworzywa sztucznego. Na 
przedniej płytce głośnika wysokotonowe- 
go naklejony jest pierścień z tkaniny 
Głośnik niskośrednitonowy tez pochodzi 
z Tonsilu (GDN 20/25) i ma membranę 
wykonaną z papieru. Dodatkowo jest ona 
powlekana winacetem. Zawieszenie ze- 
wnętrzne tego głośnika wykonano z pian- 
ki, a jego kosz wytłoczono z blachy. 

Na tylnej ściance znajduje się rzadko 
spotykany element - Variovent. Variovent 
to właściwie nazwa elementu produkcji 
Dynaudio. Podobnie jak mianem adida- 
sów nazywamy wszystkie buty sportowe, 
tak Variovent jest często synonimem re- 
zystancji akustycznej. Ustrój ten ma po- 
stać grubego krążka z tkaniny zamoco- 
wanego w specjalnej plastikowej kształt- 
ce. Choć wygląda to tajemniczo, w rze- 
czywistości obudowa tego rodzaju zalicza 
się do skrzynek zamkniętych. Wprowa- 
dzona w ten sposób rezystancja aku- 
styczna powoduje obniżenie dobroci re- 
zonansu mechanicznego, co przydaje się 
zwłaszcza przy stosowaniu głośników o 
dużej dobroci (Qts). Variovent - w przeci- 
wieństwie do otworów BR - nie zastępuje 
głośnika w promieniowaniu dźwięku. Nie 
należy też utożsamiać tego rozwiązania z 
otworami BR o specjalnie wprowadzonej 
rezystancji przepływu (jak choćby system 
drobnych rurek w kolumnach ProAc). 

Zwrotnica jest minimalistyczna. oparta 
na filtrach pierwszego rzędu w najbar- 
dziej klasycznej postaci - kondensator w 
torze głośnika wysokotonowego i cewka 
w torze niskotonowego. Rozwiązanie ta- 
kie spotyka się stosunkowo rzadko. W 
zwrotnicach pierwszego rzędu często sto- 
suje się dodatkowe elementy do korekty 
charakterystyk przenoszenia lub kompen- 
sacji zmian impedancji głośników, czy 
choćby do wyrównania efektywności. 

Wykonawstwo Monitor 02 ma swoisty 


RECENZJE 


charakter. Jak podkreśla sam producent. 
kolumny są wykonywane ręcznie i tak też 
wyglądają. Przypominają one naszą ro- 
dzimą wytwórczość rzemieślniczą sprzed 
kilku lat. Nie ma tu profesjonalnych opa- 
kowań. brak pełnej gładzi przy połącze- 
niach ścianek, nader skromnie wygląda 
też lakier. Na ten ostatni problem można 
co nieco zaradzić - za dodatkowe 40 zł 
producent oferuje wersję fornirowaną. 
Produkty wykonywane fabrycznie w du- 
żych ilościach mają bardziej schludny 
wygląd i chyba budzą większe zaufanie u 
klienta. Z drugiej strony w Monitor 02 
znajduje się jednak szereg ambitnych 
rozwiązań, których próżno by szukać u 
konkurencji. Kształt skrzynki jest wyjątko- 
wo wymyślny, generalnie ścianki są wy- 
konane z płyty wiórowej, ale przednią wy- 
konano ze sklejki. Spodnia ścianka pod- 
klejona jest materiałem. Wewnątrz znaj- 
duje się wzmacniająca półka, na której 
umieszczono też elementy zwrotnicy. Ob- 
jętość skrzynki jest w większości wypet- 
niona watą. Przednia ścianka jest pokryta 
korkiem. Warto zwrócić uwagę, że z tego 
względu głośniki nie są przykręcone bez- 
pośrednio do obudowy ale na grubej, 
stosunkowo miękkiej podkładce jaką two- 
rzy korek Do połączenia ze wzmacnia- 
czem słuzy para pojedynczych, uniwer- 
salnych, złoconych zacisków. 
Podsumowując oględziny tych kolumn 
trzeba skonstatować, że bardzo starano 
się w tym przypadku maksymalizować 
różnego rodzaju tłumienie mechaniczne. 
Na krzywej impedancji w zakresie 
basu widoczne jest charakterystyczne dla 
obudowy zamkniętej pojedyncze maksi- 
mum. Zastosowanie Varioventu zmniejsza 
dobroć rezonansu i jak widać kształt jest 
faktycznie dość spłaszczony. W pozosta- 
łych zakresach impedancja charakteryzu- 
je się bardzo korzystnym z punktu widze- 
nia wzmacniacza przebiegiem. Wysoka 
wartość minimum, stosunkowo małe 
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zmiany wielkości modułu i małe zmiany 
fazy dają w sumie bardzo łatwe do wy- 
sterowania obciążenie, pod tym wzgię- 
dem Monitor 02 zachowuje się wzorowo. 
(GS) 


Opinia 1 

Firma Einbacher proponuje od począt- 
ków swego istnienia własne poglądy na 
brzmienie zestawów głośnikowych. Kon- 
strukcje Einbacher są dedykowane dla 
klientów sektora klasy popularnej. Propo- 
nowany dźwięk jest zaprogramowany 
przez konstruktora prostym językiem, jest 
niewyszukany, pozbawiony elegancji, ma 
rodowód nie-szlachecki. 

Podobne zestawy jak model tu opisy- 
wany były testowane w MHF_ kilka lat 
iemu (gdy wzmacniaczem moich marzeń 
był Arcam Delta 290). Wówczas to naszą 
uwagę zwróciła ogólna poprawność 
brzmienia basu i średnicy, ale i bardzo 
ostry głośnik wysokotonowy. 

W obecnej konstrukcji Einbacher pro- 
ponuje już brzmienie złagodzone w ca- 
łym paśmie. Korzystając z niezbyt wyszu- 
kanych głośników, do zestawów zaapliko- 
wano ciepły i miękki balans tonalny 

Model Einbacher gra bardzo dużym i 
bliskim dźwiękiem. Scena zajmuje szeroki 
obszar na linii zestawów głośnikowych. 
Słuchając Tori Amos odebrałem brzmie- 
nie, jako noszące oznaki sporej natarczy- 
wości. W nagraniach akustycznych braku- 
je zdecydowanie głębi. Zestawy Einba- 
cher proponują dźwięk bliski, duży, ale 
dwuwymiarowy. 

Trudno tu mówić . o neutralności 
brzmienia poszczególnych instrumentów 
akustycznych. Zakres * średnicy brzmi 
miękko, ale i matowo, ze zduszonymi 
harmonicznymi tonów. Wyższa średnica 


jest zbyt wycofana i mało żywa. Wysokie 
tony są całkiem przyjemnie wplecione w 
ogólny przekaz. 

Bas zestawów Einbacher sprawia wra- 
żenie bardzo silnego i solidnego. Jest to 
jednak tylko chwilowe wrażenie. W miarę 
posuwania się odsłuchu, okazuje się, że 
bas zbyt nisko nie schodzi, w wyższym 
jego zakresie słyszalne jest wąskopasmo- 
we podbarwienie. Ale ogólnie brzmienie 
zestawów Einbacher mocno opiera się 
na energii basu. Zestawy starają się 
brzmieć solidnie, z fundamentem, ryt- 
micznie. Dobrze się sprawdzają się one 
przy muzyce popowej z nastawieniem na 
tempo, uderzenie. Bas jest krótki, suchy, 
ale i monotonny w barwie. 

Zestawy Einbacher są moim zdaniem 
przeznaczone do słuchania muzyki pop 
w okolicznościach czasami przypadko- 
wych. Dźwięk jest pozbawiony audiofil- 
skich cech, ale z drugiej strony jest też 
na swój sposób kulturalny i łatwy w 
odbiorze. Zestawy Einbacher odebrałem 
tak jakby zostały zaprojektowane „na 
ucho” dla konkretnych potrzeb słucha- 
cza, któremu jest obojętny audiofilski 
odbiór wrażeń dźwiękowych. (ms) 


Opinia 2 

Mieliśmy już okazję kilka razy testo- 
wać kolumny Einbacher Audio i z reguły 
cechowały się one dość wyrazistym cha- 
rakterem barwy, zazwyczaj nie przypadały 
też do gustu KK. Tym razem historia po- 
wtórzyła się ponownie. Krzysztof ustosun- 
kował się do Monitor 02 krytycznie i bez 
wątpienia kolumny te mają swój specy- 
ficzny dźwięk. 

Znajomość zastosowanego tu głośnika 
niskośredniotonowego oraz konstrukcji 
obudowy pozwalała wysnuć pewne 


podejrzenia co do brzmienia basu i rze- 
czywistość generalnie potwierdziła moje 
oczekiwania. Godna dużego uznania jest 
eliminacja rezonansowych podbarwień na 
basie, naprawdę osiągnięty został w tej 
materii bardzo dobry poziom. Niestety ra 
dość jest tylko częściowa. Bas - choć 
tak równomierny - brzmi dość głucho, a 
w szczególności stłumione zostały wy- 
ższe harmoniczne instrumentów baso- 
wych co dodatkowo przygasiło brzmienie. 
Wystąpiły pewne połączenia cech z regu- 
ły nie spotykane w innych kolumnach. Na 
przykład linia basu w „Heavy Fuel" Dire 
Straits, była zagrana bardzo delikatnie i 
zarazem czytelnie, kolejne nuty pozostały 
wyraziście oddzielone z zaznaczonym po- 
czątkiem i końcem - a to już jest jak na 
tanią kolumnę nie lada osiągnięcie. Mimo 
tego niewątpliwego sukcesu brzmienie 
basu było jednak ewidentnie powolne! W 
ramach publikowanych przez nas wywia- 
dów i w recenzjach pojawiały się już 
pewne hipotezy co do mechanizmów 
spowalniających dźwięk, zarówno stoso- 
wanie materiałów tłumiących w obudowie 
jak taż miękkie zawieszenie głośników są 


„niekiedy podawane jako przyczyny spo- 


wolnienia dźwięku. Monitor 02 byłby więc 
przykładem potwierdzjącym tą regułę. 

Matowe i ciepłe były też barwy na śre- 
dnicy. Jedynie w zakresie wyższych reje- 
strów trąbki i wibrafonu pojawiały się 
czasami żywsze barwy, ale tylko spora- 
dycznie. Nie zmieniło to ogólnie ciepłego, 
pozbawionego blasku sposobu prezenta- 
cji. Wokale pozostawały matowe, dźwięki 
takie jak szarpnięcie struny pozostawały 
zbyt miękkie, mało było dźwięczności i 
blasku. Wysokie tony wpisały się w ten 
sam schemat. Mało dobitnie wyartykuło- 
wane, raczej szare, o trochę szumiącej 
barwie, zwykle nie tworzyły potrzebnej ja- 
sności brzmienia. Na szczęście nie draż- 
niły one uszu. Tak więc ogólnie brzmie- 
nie dość znacznie odbiega od neutralno- 
ści. 

Bez wątpienia przy odpowiednim do- 
borze muzyki można uzyskać niezłą dy- 
namikę. Aby taki efekt powstał trzeba 
znaleźć niezbyt skomplikowane, niezbyt 
szybkie ale dynamiczne nagranie rocko- 
we, dobre wyniki można też uzyskać z 
muzyką elektroniczną. Wówczas Monitor 
02 może zaskoczyć sporym rozmachem i 
dużą skalą dźwięku. Właściwie jak na ko- 
lumny tej klasy cenowej Monitor 02 wpro- 
wadzają umiarkowaną kompresję, cał- 
kiem nieźle wypadły bardzo wymagające 
nagrania Marcusa Millera czy Killer Bees. 
Pomimo to przyznaję, że w trakcie odsłu- 
chu czas mi się dłużył i z utęsknieniem 
wyczekiwałem zakończenia poszczegó|- 
nych utworów. Jak można się domyślić 
na podstawie opisu barwy nie było to 
spowodowane przez żadne przykre znie- 
kształcenia, szorstkość czy natarczywość. 
Wręcz przeciwnie. Muzyka toczyła się 
zbyt leniwie, nie mogłem się wciągnąć w 
jej rytm, zabrakło wigoru, szybkości, tem- 
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pa. Niedostatki w tej dziedzinie są po- 
ważne. Szczególnie ucierpiały pozornie 
proste nagrania akustyczne bazujące na 
kolorycie barwy i transjentach (La Folia). 

Możliwości analityczne są dość wyra- 
źnie ograniczone W szczególności wyso- 
kie tony są ubogie w szczegóły. Co 
prawda nie ma w nagraniach większego 
chaosu, ale mimo wszystko inne kolumny 
z reguły prezentowały więcej szczegółów. 

Stereofonia tworzona przez Monitor 02 
ma swój charakter. Generalnie zaobser- 
wowaliśmy tendencję do zwiększania roz- 
miarów źródeł i ich przybliżania do słu- 
chacza. Mimo wszystko nie zrodziło to w 
moim odbiorze wrażenia natarczywości. 
Stłumiony był pogłos i trudno mowić o 
zjawisku przejrzystości obrazu przestrzen- 
nego 

Podobnie jak w przypadku poprze- 
dnich kolumn Einbacher Audio, te też 
wymykają się jednoznacznej ocenie. Na 
pewno zbyt daleko odbiegają od neutral- 
ności i oferują zbyt słabą analityczność 
by je Państwu polecać Znając duże 
zróżnicowanie gustów słuchaczy mogę 
się jednak domyślać, że znajdą się zwo- 
lennicy brzmienia Monitor 02, choć ani 
Krzysztof ani ja się do nich nie zalicza- 
my. (GS) 


Energy 
Pro 1.5 


Mieliśmy już okazję recenzować sporo 
kolumn Energy, ale jak dotąd były to za- 
wsze modele klasy średniej, czy też wy- 
ższej średniej. Po raz pierwszy trafiły do 
nas kanadyjskie zestawy klasy podstawo- 
wej. W ofercie Energy są tylko jedne je- 
szcze tańsze kolumny, Pro 0.5. 

Ścianki obudowy Pro 1.5 wykonano z 
płyty wiórowej. Z zewnątrz obudowa po- 
kryta została winylową okleiną, drewno- 
podobną po bokach oraz jednolitą z tyłu 
i z przodu. Maskownica jest rozpięta na 
drewnianej ramce i zdejmuje się ją dość 
trudno, a to dlatego, że została ciasno 
wpasowana pomiędzy ścianki boczne 
lekko wystające przed ściankę przednią. 
Prawie cała objętość skrzynki jest wypeł- 
niona watą. 

Głośnik niskośredniotonowy, nominal- 
nie 14-centymetrowy, ma membranę z 
tworzywa sztucznego wykonaną metodą 
wtryskową. Jego zawieszenie przednie 
wykonano z pianki. W pobliżu karkasu, 
na membranie (w części stożka zakrytej 
przez kopułkę osłaniającą) znajduje się 
kilka otworów dla poprawy chłodzenia 
Kosz jest wykonany z tworzywa sztuczne- 
go. 
Głośnik wysokotonowy o średnicy 19 
mm ma miękką, nasączaną kopułkę wy- 
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konaną z materiału tekstylnego. Wokół 
niego ukształtowano płytkie łagodne uj- 
ście, co pozwala kontrolować charaktery- 
stykę kierunkową. 

W ściance wyfrezowano zagłębienia: 
na kosz głośnika niskośredniotonowego i 
płytkę przednią wysokotonowego. Kosz 
głośnika niskośredniotonowego jest przy- 
twierdzony do ścianki na dwóch gąbcza- 
stych podkładkach. 

Częstotliwość podziału przypada na 
2.300 Hz. Zwrotnica złożona z 2 cewek, 
3 kondensatorów i rezystora zmontowana 
została na płytce drukowanej przytwier- 
dzonej do terminalu połączeniowego. 
Gniazda połączeniowe to typowe niezło- 
cone zaciski uniwersalne. 

Bass-reflex zestrojono na 47 Hz. Wy- 
konany z tektury tunel ma średnicę 3,5 
cm i długość 12,3 cm. Minimum impe- 
dancji o wielkości 5 omów i zakres 
zmian fazy czynią z Energy średnio trud- 
ne obciążenia dla wzmacniaczy. Podane 
przez producenta pasmo przenoszenia 
zawiera się w granicach 52Hz-20kHz (+/- 
3dB) (GS) 


Opinia 1 

Energy 1.5 to prawie najmniejszy mo- 
del z serii Pro. Mamy tu też do czynienia 
z dość skromnym i chudym przekazem 
sonicznym. Pro 1.5 grają przeciętną ska- 
lą dźwięku, bez dużej ilości przestrzeni, 
jak i basu 

Pro1.5 zaliczyłbym do tej samej kate- 
gorii sprzętu co zestawy polskie Einba- 
cher. Mogą one służyć jako narzędzie do 
wytwarzania tła dźwiękowego, ustawione 
gdziekolwiek w mieszkaniu. 

W pokoju odsłuchowym redakcji, 
Energy ustawione na solidnych podstaw- 


kach, z dala od ściany tylnej oferują 
chłodny i rześki balans tonalny. Bas jest 
wyraźne tak zaprojektowany, aby przy su- 
biektywnej ocenie jego ilość wydała się 
duża. 

Pro1.5 to zestawy klasy bardzo popu- 
larnej i nawet audiofile o wyjątkowo 
skromnych budżetach zapewne nie będą 
zachwyceni brzmieniem Pro1.5 - szcze- 
gólnie na tle pozostałych testowanych tu 
modeli. 

Energy mają dość podbarwiony bas, 
jest on spowalniany, czasami się męczył, 
aby dogonić ogólne tempo utworu. Wy- 
sokie tony noszą oznaki rozjaśnienia. 
Wraz ze średnicą są one przyprószone 
szczyptą granulacji i ostrości 

Maciej stwierdza, iż Energy mają bar- 
dzo pogmatwaną średnicę. Instrumenty 
są trudne do wyłowienia z całości gą- 
szczu, na różnych poziomach dźwięku 
brakuje dynamiki, wyraźnego rozpoznania 
transjentów. 

Jak już wspomniałem Energy na tle 
całej grupy wypadły dość skromnie. Są 
to zestawy oferujące prosty i niewyszuka- 
ny przekaz muzyczny. Nie sądzę, aby na 
bazie tych zestawów można było zbudo- 
wać nawet bardzo „podstawowy” audiofil- 
ski system dźwiękowy. Pro 1.5 to raczej 
uzupełnienie prostych odbiorników radio- 
wych, TV. Lepiej sprawdzają się z łagod- 
nymi nagraniami jazzowymi i klasycznymi, 
niż z ostrym rockiem. (ms) 


Opinia 2 

Ponieważ kolumny Energy pojawiały 
się na naszych łamach już Kilka razy i 
zawsze charakteryzowały się obfitym (a 
czasami wręcz bardzo obfitym) basem z 
ciekawością zasiadłem do odsłuchu mi- 
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niaturek, które zgodnie z prawidłami fizy- 
ki nie mają prawa odtworzyć dużo basu. 

Można powiedzieć. że wreszcie się 
doczekałem. Tym razem z miniaturowej 


obudowy : małego głośnika niskiego 
basu wydobyć się nie udało. Bas nie do- 
minuje w przekazie, jest on trochę nie- 
równy. W basowych solówkach pewne 
nuty za bardzo gimą a inne za bardzo 
wybrzmiewają. Całościowa równowaga 
tonalna jest zupełnie niezła, trzy podsta- 
wowe zakresy pasma są w wyważonych 
proporcjach, nie można też narzekać na 
nadmiar basu. Odstępstwa barwy małych 
Energy polegały głównie na zubożeniu 
kolorytu. na przytłumieniu pewnych skła- 
dników przekazu. Brak żywszych kolorów 
odczuwałem na przykład przy odtwarza- 
niu różnych instrumentów dętych, złago- 
dzone były szarpnięcia strun gitary i in- 
ych podobnych instrumentów. KK stwier- 
dził, że kolumny nie brzmią dostatecznie 
„Tockowo” przy ostrzejszej muzyce, w 
pełni zgadzam się z tą uwagą. Dość do- 
brze wypadły natomiast wokale, z umiar- 
kowanymi podbarwieniami były całkiem 
akceptowalne 

Dynamika budzi mieszane uczucia W 
niektórych niezbyt szybkich utworach roc- 
kowych nawet pojawiła się pewna potęga 
brzmienia. Ale z drugiej strony utwory ba- 
zujące na szybkich transjentach (La Fo- 
lia) czy też na szybkim tempie nie miały 
normalnej ekspresji. 

Analityczność jest na średnim pozio- 
mie. Co prawda nie występowały poważ- 
niejsze problemy. zwykle udawało się 
unikać chaosu, jednak szczególnie do- 
brej wyrazistości też nie było. Szereg ko- 
lumn z niniejszej grupy zapewnia łatwiej- 
szy wgląd w nagrania. łatwiejsze śledze- 
nie poszczególnych instrumentów. W 


szczególności trudnym testem dla Pro 
1.5 okazały się nagrania z dużą ilością 
dźwięków transjentowych (La Folia, ze- 
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Energy Pro 1.5 

cena: 812 zł 

wymiary: 302x187x194 
efektywność: 87 dB 
impedancja: 8 omów (4,5 min) 
moc: 30-100 W 

dystrybutor: DSV 

tel. (058)48-27-71 
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spół z kilkoma instrumentami strunowymi 
szarpanymi). 

Kolumny te tworzą stosunkowo mało 
sugestywny obraz stereofoniczny. Im tru- 
dniejsze nagranie, tym mniej satysfakcjo- 
nujące wyniki. Wokal a capella, czy też z 
prostym akompaniamentem daje jeszcze 
niezłe wyniki. Ale próby odtworzenia bar- 
dziej wyrafinowanych zjawisk jak akusty- 
ka sali czy namacalność źródeł nie po- 
wiodły się. W sumie informacji o miejscu 
dokonania nagrań nie było wiele. 

Podsumujmy więc. Mamy w postaci 
Pro 1.5 kolumienki o konserwatywnym 
brzmieniu, pozbawione rażących błędów 
ale też i nie wyróżniające się większymi 
możliwościami w żadnej dziedzinie. Oce- 
na jest dość trudna. Nawet uwzględnie- 
nie dość niskiej ceny nie zmienia faktu, 
że brak im choćby jakiejś małej dawki 
wyrafinowania. Prywatnie uważam też, że 
kolumny w rodzaju KEF Coda 7 czy Au- 
diowave 13 zapewniają sporo więcej wa- 
lorów dźwiękowych. Jak na razie droższa 
seria Connoisseur sprawdzała się w na- 
szych testach wyraźnie lepiej niż tańsza 
Pro. (GS) 


KEF 
Q-15 


Po większych kolumnach Q55, tym ra- 
zem mieliśmy okazję testować najmniej- 
sze zestawy tej serii kolumn KEF'a. Też 
bazują one na głośniku Uni-Q ostatniej 
generacji. Sekcja niskośredniotonowa ma 
membranę wykonaną z polipropylenu i 
zawieszenie wykonane z gumy. Trzy śru- 
by przytrzymują maskujący pierścień z 
tworzywa sztucznego, a po jego zdjęciu 
widać trzy następne mocujące wytłoczo- 
ny z blachy kosz do przedniej Ścianki. 
Kopułka głośnika wysokotonowego zosta- 
ła osłonięta od zewnątrz metalową sia- 
teczką. Cały głośnik Uni-Q jest ekranowa- 
ny magnetycznie, KEF konsekwentnie 
dba o kompatybilność swych zestawów z 
systemami kina domowego. 

Wykonawstwo skrzynki jest typowe. 
Obudowa o objętości 11,5 litra została 
wykonana z płyty wiórowej i pokryta okle- 
iną winylową. W środku znajduje się bie- 
gnąca pionowo po skosie wzmacniająca 
wręga w kształcie litery O. Większość ob- 
jętości wypełnia tłumiąca wata. Maskow- 
nicę rozpięto na dość solidnej plastiko- 
wej kształtce. Przednia Ścianka jest lekko 
zaokrąglona i całkowicie wykonana z 
tworzywa, inaczej niż w kolumnach BAW 
czy Mordaunt-Short nie ma tu żadnej 
drugiej warstwy z drewna. Solidność kon- 
strukcji przedniej ścianki sprawia nie naj- 
lepsze wrażenie, uderzając w nią palcem 
odniosłem wrażenie, że jest ona mało 


sztywna i łatwo może być wprowadzona 
w drgania. Uniwersalne terminale do po- 
łączenia dwukablowego mają plastikowe 
zatyczki. Aby zastosować wtyki banano- 
we trzeba te zatyczki wyjąć. 

Zwrotnica zmontowana została na płyt- 
ce drukowanej przymocowanej do termia- 
nali połączeniowych. Zawiera ona 2 cew- 
ki, 3 kondensatory i dwa rezystory. Czę- 
stotliwość podziału przypada na 3.300 
Hz 

BR zestrojono na 46 Hz. Tunel BR ma 
aż 17 cm długości. Jego wyprofilowane 
ujście pomaga w redukcji szumów turbu- 
lencyjnych. Trudno jest określić przekrój 
tunelu z uwagi na jego nieregułarny 
kształt. Minimum impedancji przypada 
nieco poniżej 4 omów, Q15 nie są więc 
najłatwiejszym obciążeniem dla wzmac- 
niaczy, a określenie ich jako zestawów 6- 
omowych jest trochę na wyrost 

Zalecane jest ustawienie Q15 na pod- 
stawkch lub na półce, na wysokości 45- 
60 cm w odległości 30 cm od ściany tyl- 
nej. Zastosowanie koncentrycznego gło- 
śnika pozwala też użytkować zestawy po- 
łożone na ściance bocznej, co może 
mieć spore znaczenie dla niektórych 
użytkowników. Q15 ma szansę zmieścić 
się między półkami, w przestrzeni zbyt 
małej dla kolumny ustawionej pionowo. 

Podawane pasmo przenoszenia wyno- 
si 45Hz-20kHz (+/- 3dB), a dla 42 Hz 
ma nastąpić spadek o 6 dB. Warto pod- 
kreślić, że charakterystyka jest podana 
na osi odchylonej w poziomie o 15 stop- 
ni. (GS) 


Opinia 1 

Kiedyś w Polsce wszyscy pragnęli 
mieć w zestawach głośnikowych dużo 
wysokich tonów, teraz potrzeba dużo 
basu. Rynek zestawów głośnikowych bu- 
dżetowych dzielę na dwie grupy. Jeżeli 
jest to konstrukcja czysto audiofilska to 
jest ona strojona „pod uszy” recenzen- 
tów, jeżeli ma być to produkt masowy, to 
musi dobrze odtwarzać muzykę techno 

Zestawy KEF Q15 są moim zdaniem 
zdecydowanym faworytem tego testu 
wśród produktów importowanych. Stano- 
wią też zdrową konkurencję dla zesta- 
wów polskich, które często charakteryzu- 
ją się lepszym stosunkiem ceny do jako- 
ści dźwięku niż towar z importu. Q15 
mają jeden grzech główny, którego w ża- 
den sposób nie mogę zrozumieć. Firma 
z tradycjami sięgającymi początków au- 
dio, w roku 1997 proponuje zestawy bar- 
dzo dojrzałe, ale z basem, który może 
trafić tylko w gust fanów zespołu Prodi- 
gy. Bardzo lubię muzykę Prodigy, ale do 
lej wie: My fiegrac chyba głośni- 
ków, w których bas jest tak 
jak w 016. ] podrasowany 
ń Q15 cechują się bardzo silnym, szyb- 
im i mocnym basem. Nie mam wątpli- 
wości, iż zostało to celowo zaprojektowa- 
ne. Wyższy bas ma wyrażne podbicie - 
dodaje ono życia i wigoru do muzyki w 


MAGAZYN Hi-Fi, 1-2/1997 


sposób bardzo oczywisty. Q15 to najbar- 
dziej energetycznie brzmiące zestawy 
tego testu, atak basowych transjentów, 
potęga uderzenia sprawia wrażenia, iż 
słuchamy znacznie droższych i większych 
zestawów Bębny, kotły cechują się dużą 
wagą. Gdy w nagraniu pojawia się dużo 
basu, Q15 potęgują jeszcze bardziej ten 


efekt. Transjenty fortepianowe, werbel 
czasami nawet zyskują agresywny po- 
smak 


Na wysokim poziomie znajduje Się ryt- 
miczność tych zeslawów. Już przy okazji 
ostatnio testowanego modelu Q55 
zwróciłem uwagę na znaczną poprawę 
brzmienia w tej dziedzinie zestawów po- 
chodzących z Maidstone 

Brzmienie średnicy i wysokich tonów 
jest zbliżone do tego co oferują Q55 
Barwa jest trochę sucha i pastelowa, ale 
nosząca znamiona neutralności. Wysokie 
tony nie są zbyt wyszukane, ich balans 
tonalny w stosunku do reszty pasma po- 
zostaje lekko rozjaśniony, szczególnie 
przy nagraniach rockowych 

Q15 brzmią bardzo gładko poprzez 
zakres średnicy, odrobina granulacji poja- 
wia się chwilami na wysokich tonach 
Dźwięk pozostaje w szerokim zakresie hi- 
gieniczny, a jednocześnie żywy i wartki 

Scena dźwiękowa tak jak i bas jest 
spektakularna. Q15 grają bardzo dużą 
skalą dźwięku, pierwszy plan jest szeroki 
i bardzo wyrazisty, głębia jest jednak tro- 
chę zapomniana 

Q15 zasługują na rekomendację. Słu- 
chając ich kilka razy w trakcie testu by 
łem zawsze zaskoczony witalnością, ak- 
cją basu, dużym polem dźwiękowym 
Nowoczesny dźwięk dla nowej generacji 
słuchaczy. Q15 zdecydowanie zaliczam 
do gorącej czołówki w swej klasie ceno- 
wej. (ms) 
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KEF Q15 

cena: 1.195 zł 

wymiary: 305x202x245 
efektywność: 91 dB (2,83V) 
impedancja: 6 omów 

moc: 10-100 W 
dystrybutor: Pol-Audio 

tel: (022)619-57-74 
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Opinia 2 

Po znanej brytyjskiej firmie z dużymi 
tradycjami oczekujemy brzmienia zrówno- 
ważonego, pozbawionego szorstkości - 
takie właśnie były jedne głównych wy- 
znaczników klasycznego stereotypu BBC. 
Choć związki Q15 ze starą angielską 
szkołą są widoczne. to oczywiste są też i 
«nowoczesne» dodatki brzmieniowe 

Przywiązanie do tradycji widać przede 
wszystkim w usunięciu przykrych znie- 
kształceń w zakresie wysokich tonów i 
średnicy. Q15 nie rażą uszu agresywnymi 
podbarwieniami, z drugiej strony nie ma 
poważnych kłopotów ze siłumieniem | 
matowością barw. Bas z początku może 
się wydawać zaskakująco silny. Przy od- 
powiednio dobranej muzyce (zwłaszcza 
rockowej) wrażenie to zresztą wcale nie 
niknie. Prawdziwe oblicze odsłaniają do- 
piero trudniejsze nagrania. Rozciągnięcie 
pasma nie jest w rzeczywistości aż tak 
dalekie, najnizsze dźwięki gitary basowej 
już umykają. Bas ma też trochę zbyt cie- 
płe zabarwienie, ale jednak jest w miarę 
równy, nie w nim drażniących rezonan- 
sów. Jedynie wyższy bas jest trochę 
przesadzony i pogrubia to na przykład 
męski wokal. 

Na możliwości dynamiczne Q15 moż- 
na spojrzeć z różnych stron i różnie oce- 
nić to zagadnienie. Kolumny dobrze ra- 
dziły sobie z głośnym odtwarzaniem mu- 
zyki, tworzyły już pewne zaczątki potęgi 
brzmienia. Oczywiście w tej klasie ceno- 
wej kompresja jest nieunikniona, przy od- 
twarzaniu trudniejszych nagrań (Never- 
mind, Funny) słychać to w sposób zupeł- 
nie oczywisty. Natomiast trzeba odnoto- 
wać, że zmniejszanie dynamiki nagrań z 
potężnym basem odbywa się w sposób 
stosunkowo łagodny, po prostu odczu- 
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walny jest brak rozciągnięcia pasma i 
zmniejszenie rozpiętości dynamiki. Nato- 
miast nie ma poważniejszych efektów 
ubocznych - takie zachowanie trzeba w 
przypadku niedrogich kolumn ocenić po- 
zytywnie. Trochę mniej imponujące wyniki 
osiąga KEF w dziedzinie odtwarzania ryi- 
mu czy pod względem szybkości trans- 
jentów. Tempo średnio szybkich utworów 
rockowych jest zachowane bez zarzutu 
ale kiedy potrzebne jest naprawdę SzyD- 
kie granie Q15 Już nie nadąża Ta cecha 
była już zauważalna w innych kolumnach 
KEF, wnioskuję więc, że firma świadomie 
stosuje tu przemyślany kompromis. Więk- 
szość klientów zapewne w ogóle nie zau 
waży lekkiego pogorszenie tempa, nalo- 
miast z pewnością docenią oni zwiększe- 
nie mięsistości basu. Trzeba przyznać, że 
KEF nie popada przy wyważaniu tego 
kompromisu w nadmierną przesadę | w 
większości nagrań możliwości rytmiczne 
Q15 są w pełni zadowalające. 

Analityczność Q15 opiera się głównie 
na przyzwoitym uporządkowaniu dźwię- 
ków. Chodzi zwłaszcza o całkiem pewną 
separację poszczególnych instrumentów, 
właściwość ta została zachowana nawet 
w bardziej skomplikowanych i dynamicz- 
nych utworach, co szczególnie podkreślił 
KK. Natomiast drobniejsze szczegóły ar- 
tykulacji nie są zbyt dobrze czytelne w 
sumie - biorąc po uwagę cenę - można 
powiedzieć, że ograniczenia analityczno- 
ści były umiarkowane 

Sensownie KEF kreuje obraz stereofo- 
niczny. Wskazana jest przy tym ostroż- 
ność w ustawianiu kolumn, wyniki mogą 
się zmieniać. Zupełnie przyzwoita była lo- 
kalizacja źródeł, nie brakło szerokości 
sceny, w nagraniach takich jak La Folia 
pojawiła się też spora głębia. Natomiast 
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braki w przejrzystości różnicowaniu aku- 
styki przy zmianie nagrań i niezbyt precy- 
zyjna gradacja głębi to już typowe ogra- 
niczenia niedrogich głośników. 

Q15 moim zdaniem zasługuje na mia- 
no tzw. bezpiecznego zakupu. Niezła kul- 
tura brzmienia, eliminacja przykrych znie- 
kształceń w zestawieniu z przyzwoitą 
dawką energii to połączenie, które powin- 
no zdobyć szerokie grono zwolenników. 
(GS) 


Mordaunt- 
Short 
MS-20i 


Choć z pozoru MS20i niczym się nie 
wyróżnia, to jednak kolumna ta w rzeczy- 
wistości jest dość oryginalna, zwłaszcza 
ze względu na konstrukcję swej obudo- 
wy. W dość ciekawy sposób wykorzysta- 
na jest technolgia tworzyw sztucznych. 
Zasadniczo skrzynka wykonana została z 
płyty wiórowej. Przednia ścianka została 
w pewnym sensie zdublowana. W środku 
znajduje się przegroda z płyty wiórowej, 
ale ma ona wyciętą całą część centralną, 
właściwie przypomina ona raczej wzmac- 
niającą obejmę stosowaną nieraz do 
usztywnienia skrzynki. Do tej pseudo 
ścianki z płyty wiórowej czterema spory- 
mi śrubami przykręcono właściwą ścian- 
kę przednią wykonaną metodą wtryskową 
z tworzywa sztucznego wypełnianego 
miką. Ciekawym szczegółem jest to, że 
kosz głośnika niskośredniotonowego jest 
zintegrowany ze ścianką. 
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Mordaunt-Short MS20i 

cena: 1.000 zł 

wymiary: 365x215x212 
efektywność: 89 dB (1 W) 
impedancja: 8 omów 

moc: 15-75 W 

dystrybutor: Horn Distribution 
tel: (022)649-30-71 
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Membrana głośnika niskośredniotono- 
wego o średnicy 165 mm wykonana zo- 
stała z tworzywa sztucznego i jest połą- 
czona z zawieszeniem przednim w trak- 
cie procesu jej wytwarzania. Jest to je- 
den z głośników wykonanych tzw. tech- 
nologią MCS (firmowa nazwa Mordaunt- 
Short). W centralnej części umieszczono 
stożek fazowy. 

Głośnik wysokotonowy o średnicy 25 
mm ma aluminiową kopułkę. Cewka chło- 
dzona jest ferrofluidem. Do osłony przed 
uszkodzeniem mechanicznym służy sia- 
teczka trzymana magnetycznie. 

Zewnętrzne pokrycie stanowi winylowa 
drewnopodobna okleina. Większość obję- 
tości wewnętrznej skrzynki (12,5 litra) wy- 
pełnia wata. Plastikowa ramka maskowni- 
cy i rozpięta na niej tkanina mają zapew- 
nić zarówno przejrzystość akustyczną jak 
też i minimalizację efektów dyfrakcyjnych. 
Dla optymalizacji wyników odsłuchowych 
w instrukcji obsługi zaleca się usunięcie 
metalowej siteczki chroniącej kopułkę 
głośnika wysokotonowego i pozostawie- 
nie na miejscu maskownicy 

Klasyczne wielofunkcyjne gniazda 
umożliwiają połączenie dwukablowe i 
mają w otworach zaślepki. Jak zwykle w 
takich przypadkach usunęliśmy zaślepki 
aby skorzystać z wtyków bananowych. 
Zwrotnica przymocowana jest bezpośre- 
dnio do terminali. Zgodnie z filozofią pre- 
zentowaną w prospekcie jest to minima- 
listyczna konstrukcja pierwszego rzędu - 
filtrująca cewka w torze głośnika niskoto- 
nowego, rezystor połączony równolegle z 
głośnikiem wysokotonowym i kondensator 
tworzący filtr sygnału dla głośnika wysok- 
tonowego. 

W instrukcji obsługi zaleca się usta- 
wienie kolumn blisko tylnej ściany w za- 
kresie 7,5-25 cm. 

BR zestrojono na 50 Hz. Tunel o śre- 
dnicy 4,5 cm ma nieco ponad 12 cm 
długości. Minimum impedancji wynosi 
około 6 omów. MS20i nie powinny spra- 
wić kłopotów jako obciążenie wzmacnia- 
cza. (GS) 


Opinia 1 

Z wielkim zdumieniem przeczytałem w 
ostatnim wydaniu MHF recenzję zesta- 
wów MS25i autorstwa Grzegorza. Nie są- 
dziłem, że tak wnikliwej analizie można 
poddać produkt, który jest przeznaczony 
na ghetto-blasterowy sektor rynku. Idąc 
dalej tym samym tropem oczekuję arty- 
kułów szczegółowo recenzujących 
brzmienie Walkmanów firmy Sony po 500 
zł. Z całą pewnością znajdą się na rynku 
odbiorcy takich publikacji. Jeżeli ktoś 
chce słuchać w audiofilski sposób muzy- 
ki musi wydać znacznie więcej pieniędzy 
niż wynosi cena zestawów MS. W tanich 
zestawach są stosowane tanie głośniki, 
nie oferujące zbyt naturalnego brzmienia. 
Zawsze musimy pogodzić się z pewnymi 
uszczerbkami. Nie wyobrażam sobie też, 
aby tak tanich zestawów ktoś mógł słu- 


chać w domu w sposób tak analityczny. 
jakby to wynikało z recenzji GS. Dla mnie 
w takim przypadku liczy się ogólna kultu- 
ra przekazu, przyjemność. Traktuję tutaj 
brzmienie bardziej jako całość, Niż 
podział na molekuły. Analityczny odbiór 
zestawów za 1000 zł, czy to są zestawy 
BAW, czy Qba zawsze prowadzi do kKry- 
tycznych wniosków 

Weźmy na przykład głośniki wysokoto- 
nowe w tanich zestawach. Wszystkie są 
dobre, czy wszystkie złe? We wszystkich 
tanich zestawach góra brzmi jasno, nie 
jest spójna z resztą pasma. Taka jest po 
prostu natura tanich głośników. Nawet je- 
żeli zestaw ma płaską charakterystykę 
częstotliwości przy pomiarze. Wywoływa- 
nie zażartych dyskusji o brzmieniu tanich 
zestawów głośnikowych jest moim zda- 
niem objawem pewnych anomalii w 
podejściu do hobby jakim jest audiofilia. 
To specyficzne podejście jest związane z 
wielką popularnością brytyjskich czaso- 
pism, które w ciągu ostatnich 10 lat wy- 
niosły zestawy głośnikowe za 100 - 200 
funtów do rangi najważniejszego ogniwa 
w drodze do osiągnięcia dźwiękowej roz- 
koszy. Posiadam wydanie pewnego cza- 
sopisma z UK (już nieistniejącego), w 
którym transport CD za 3000 funtów te- 
stowano na zestawach Mission 760iSE 
plus subwoofer Rel Stentor! 

Osobiście chętnie bym widział sytua- 
cję, aby ortodoksyjni audiofile pragnący 
uzyskać maksimum dźwięku za minimum 
pieniędzy interesowali się np. zestawami 
sprzedawanymi jako kity. W przypadku 
kitów zawsze mamy głośniki lepsze niż w 
zestawach głośnikowych w tej samej ce- 
nie 

Tak jak w przypadku modelu MS25i 
prezentowanego w ostatnim MHF, MS20i 
ponownie cechują się dobrej jakości gło- 
śnikiem wysokotonowym. Wysokie tony 
są soczyste i równo rozłożone w pasmie. 
Problemy zaczynają się przy dźwiękach 
reprodukowanych przez głośnik niskośre- 
dniotonowy. 

Bas MS25i jest lekki, ale rytmiczny i 
dość szybki. Przy różnym repertuarze 
bas odbierałem jako trochę złagodzony 
w ataku. 

Zakres średnicy obfituje w zjawiska, 
które trudno mi uznać jako poprawne 
MS20i nie radzi sobie z separacją dźwię- 
ków. Dźwięk fortepianu dobiegał ze- 
wsząd. Definicja tego instrumentu pozo- 
stawiała wiele do życzenia. 

Przy wokalach i instrumentach aku- 
stycznych odnotowałem wyraźne wy- 
pchnięcie niskiego środka. Trąbka była 
bardzo przenikliwa i głośna. Wokale Re- 
becci Pidgeon, Tori Amos, Sary K cecho- 
wały się nieprzyjemnymi podkolorowania- 
mi - sporo złośliwych sybilantów, ciemna, 
nosowa barwa. Z drugiej strony dźwięk 
jest gładki, pozbawiony ostrości i granu- 
lacji. Jest otwarty, taka prezencja może 
się nawet chwilami spodobać. 

Eksponowanie średnicy pociągnęło za 
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sobą też pewne pogmatwanie efektów 
przestrzennych. Szczególnie trudno 
uchwycić instrumenty przy muzyce kla- 
sycznej. Plan dźwiękowy jest duży, ale 
lokalizacja poszczególnych dźwięków jest 
zlana w jeden duży dźwięk. 

W końcowej ocenie MS20i pragnę 
podeprzeć się spostrzeżeniami Macieja, z 
którymi nie sposób się nie zgodzić. W 
klasyce zauważalne jest rozmycie sceny i 
ciemna barwa - ten rodzaj muzyki brzmi 
na MS20i najmniej ciekawie. W jazzie 
także doskwiera brak wyższych harmo- 
nicznych instrumentów (trąbka, saksofon) 
Najlepiej zestawy te spisują się na muzy- 
ce popowej i rockowej, brzmienie jest tu- 
taj żywe i rytmiczne. Jeżeli ktoś lubi wy- 
łącznie taki rodzaj muzyki może w 
brzmieniu MS20i znaleźć coś dla siebie 
(ms) 


Opinia 2 

Podobnie jak poprzednio recenzowane 
kolumny MS25i, MS20i też charakteryzują 
się nieśmiałą prezentacją krańców pa- 
sma. Ani niskiego basu, ani skrajnie wy- 
sokich tonów za wiele nie słychać. Nie- 
trudno stwierdzić, że średnica MS20i ma 
swoje specyficzne zabarwienie i trudno 
się tu doszukać neutralności. Objawia się 
to wieloraki sposób. Brzmienie szeroko- 
pasmowych instrumentów było zwykle 
dość lekkie. Nieraz odczuwałem, że nie- 
które fragmenty widma były uwypuklane 
bez związku z treścią przekazu muzycz- 
nego. W wyższych rejestrach też poja- 
wiały się pewne zabarwienia: lekkie wyo- 
strzenia sybilantów czy talerzy. Zafalowa- 
nia w zakresie basu były umiarkowane i 
pomimo lekkości, ten fragment pasma 
był w miarę zrównoważony, ani przesa- 
dnie ciepły, ani zbyt suchy. Z uwagi na 
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silnie zaznaczony charakter własny ko- 
lumn, trudno mi przewidzieć subiektywne 
reakcje słuchaczy i nie potrafię Państwu 
poradzić niczego oprócz osobistego od- 
słuchu. Krzysztof uznał MS20i za zestawy 
męczące. Z kolei ja nie odczuwałem ta- 
kiego dyskomfortu. Odniosłem wrażenie, 
że podkolorowania nie pozbawiły MS20i 
swego rodzaju przyjaznego charakteru, 
że swoiste zaokrąglenie konturów ułatwia- 
ło akceptację dźwięku. 

Oceniając sprawę formalnie dynamika 
nie jest wcale spektakularna, no bo ani 
śladu potęgi brzmienia na basie, ani 
szybkości przy odtwarzaniu transjentów 
też nie ma. Jednak subiektywnie brzmie- 
nie jest żywsze niż by się to mogło wy- 
dawać na podstawie suchego zestawie- 
nia faktów. Po prostu MS20i są całkiem 
żwawe i większości przypadków całkiem 
rytmiczne Z opisu brzmienia chyba nie- 
trudno wywnioskować, że energia dźwię- 
ku MS20i jest tworzona w środku pasma 

Krańce pasma są nie tylko przytłumio- 
ne, ale rownież mało szczegółowe. Linia 
basu w „Heavy Fuel" była bardzo słabiut- 
ko słyszalna w tle, a tak czy tak stwier- 
dziłem, że kolejne nuty zlewają się w je- 
den przeciągły dźwięk. Z kolei na wyso- 
kich tonach nie było zróżnicowania 
brzmienia talerzy. Natomiast selektyw- 
ność gęstszych kawałków rockowych KK 
ocenił całkiem przychylnie 

Stereofonia ma swoje ograniczenia. 
Przede wszystkim MS20i nie należą do 
czołówki w dziedzinie precyzji lokalizacji 
źródeł pozornych. Zbyt często trafialiśmy 
na instrumenty, których położenie było 
określone mało dokładnie Zmiany aku- 
styki pomieszczeń też pozostawały słabo 
czytelne. 

Dość trudno jest mi podsumować na- 
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sze wrażenia z odsłuchu MS20i. Z pew- 
nością moźna powiedzieć, że ich brzmie- 
nie opiera się głównie na środku pasma i 
że brzmią całkiem żywo. Obfitość wła- 
snego charakteru barwowego nie pozwa- 
la jednak w prosty sposób przewidywać 
reakcji słuchaczy. Jak pisałem wyżej, po- 
mimo podobnych obserwacji, wystąpiły 
pomiędzy nami różnice w ocenie subiek- 
tywnej. Formalnie rzecz biorąc są to ko- 
lumny podbarwione, ale jak to zabrzmi w 
Państwa uszach trudno mi zgadnąć 
Spróbujcie sami - nic więcej nie jestem w 
stanie poradzić. (GS) 


Qba 
Elements 2 


Elements 2 jest w tej chwili bazowym 
modelem w ofercie Qba. Jak zdecydowa- 
na większość niedrogich kolumn jest to 
dwudrożny bass-reflex. Głośniki pocho- 
dzą od producentów skandynawskich. Ni- 
skośredniotonowy to duński Peerless. Ma 
on membranę z tworzywa sztucznego, 
zewnętrzne zawieszenie z gumy. Kosz 
wykonano jako odlew, na jego wewnętrz- 
nej części jest gąbczasty pierścień do 
uszczelnienia płaszczyzny styku z obudo- 
wą. Patrząc z zewnątrz widać jednolicie 
wklęsłą na całej powierzchni krzywiznę 
membrany. Od wewnątrz, u zbiegu niewi- 
docznej dla użytkownika części stożka, 
znajduje się szereg dziurek mających za 
zadanie poprawę odprowadzania ciepła z 
cewki. Wysokotonowy głośnik Seas 
KT19F ma kopułkę tekstylną. Została ona 
przymocowana do zawieszenia z gumy. 
Jak na ten przedział cenowy wartość ma- 
teriałowa głośników prezentuje się atrak- 
cyjnie. 

Widać wyraźnie, że konstruktor starał 
się o maksymalne przybliżenie centrów 
akustycznych głośników, kosz głośnika 
niskośredniotonowego nachodzi na prze- 
dnią płytkę głośnika wysokotonowego 

Sześcioelementowa zwrotnica (dwie 
cewki, dwa kondensatory i dwa rezystory) 
została przymocowana bezpośrednio do 
terminala połączeniowego. Zwraca uwagę 
zastosowanie dobrych jakościowo ele- 
mentów jak choćby cewki powietrzne. 

Skrzynka wykonana została z płyty o 
grubości 18 mm. Górna ścianka i więk- 
szość Ścianki tylnej jest pokryta płatami 
pofałdowanej gąbki, dodatkowych wytłu- 
mień już nie stosowano. Ocena wyko- 
nawstawa zewnętrznego jest tu trochę 
trudna, bo wraz z parą kolumn do testów 
otrzymaliśmy informację o płanowanych 
zmianach szaty wzorniczej. Zmuszony 
więc jestem wraz z opisem dostarczone- 
go urządzenia dodać też opis planowa- 
nych zmian. Skrzynka ma charaktery- 
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styczne siazowania trzech krawędzi, takie 
same w obu kolumnach. Zaplanowano 
zaś wykonywanie zestawów w parach 
lewa-prawa i sfazowania będą wykonane 
symetrycznie. Należy się spodziewać, że 
oprócz zmiany wyglądu nie przyniesie to 
zadnych innych konsekwencji. Dość ory- 
ginalny jest sposób lakierowania. Na 
ciemnobrązowy podkład dodatkowo na- 
iyskowo położono czarne „ciapki”. Wy- 
giąd jest przez to całkiem interesujący. | 
to ma się jednak zmienić, boczne ścianki 
mają być w przyszłości okleinowane na- 
luralnym drewnem, a pozostałe lakiero- 
wane. Jeśli jednak ktoś z Państwa bę- 
dzie preferował standardowe wykończe- 
nie, taki wariant też będzie osiągalny. 

Strojenie BR przypada na 56 Hz. Tu- 
nel o średnicy 5 cm ma 11 cm długości 
Minimum impedancji wynosi nieco ponad 
6 omów i przy bardzo płaskim przebiegu 
w zakresie średnicy i wysokich tonów po- 
winno to ułatwić pracę wzmacniacza. 
(GS) 


Opinia 1 

Zestawy Qba nie są jasne, są ultra 
czyste i gładkie w całym paśmie. Jeżeli 
miałbym wskazać parę zestawów najbar- 
dziej sobie przeciwstawnych w tym teście 
byłyby to modele Qba Elements 1 i BAW 
601. Oba zestawy prezentują zupełnie 
inne barwy. W recenzji BAW określiłem 
brzmienie ich średnicy jako jasne. Zesta- 
wy Qba są przyciemnione, mniej żywe w 
tym zakresie. Czy wynika to z materiału 
zastosowanego na membrany w głośni- 
kach niskośredniotonych? Jestem mocno 
przekonany, iż tak. 

Srednica Qba cechuje się uspokoje- 
niem mikrożycia i przygaszoną tonalno- 
ścią, znaną z membran polipropyleno- 
wych. W jednej dziedzinie zestawy Qba 
są zdecydowanym liderem tego testu: są 
ultra gładkie, czyste - bez żadnych ostro- 
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ści czy granulacji. Głośnik wysokotonowy 
brzmi w tej grupie najlepiej, zdecydowa- 
na przewaga nad konkurencją. Balans to- 
nalny w całym paśmie jest bliski neutral- 
ności, zestawy nie są zimne, ciepłe - są 
tylko lekko welwetowe. Odnoszę też wra- 
żenie słuchając Qba, iż posuwając się w 
kierunku wysokich tonów charakterystyka 
częstotliwościowa lekko opada. Po in- 
nych zestawach tego testu, Qba zawsze 
odbierałem jako bardzo delikatne i filigra- 
nowe w górnych rejestrach 

Dźwięk Qba jest skondensowany, bar- 
dzo homogeniczny. Przy wokalach Claire 
Martin, Tori Amos byłem mile zaskoczony 
brakiem prawie jakichkolwiek podkoloro- 
wań. Brzmienie średnicy jest klarowne i 
higieniczne Chociaż można tutaj też pre- 
ferować odrobinę jaśniejsze barwy, bar- 
dziej otwarte w wyższych rejestrach śŚre- 
dnicy. Walory stereofoniczne są na wyso- 
Kim poziomie. Zestawy sprawują się tutaj 
jak monitorki. Scena jest wycofana, wyra- 
źnie rozwarstwiona. Dźwięki są jednak 
bardziej skondensowane, zestawy Audio- 
Wave są bardziej przestrzenne i swobod- 
ne. Znakomicie brzmi na Qba płyta Ni- 
rvany „Unplugged”. W „Pennyroyal Tea" 
zwraca uwagę rzetelne oddanie atmosie- 
ry koncertu, stanu zmęczonego wokalu 
Kurta 

Qba słynie z Konstrukcji o czysto 
brzmiącym basie. Tym razem niestety nie 
byłem zbyt zachwycony. Mam wrażenie, 
iż bas jest dość wyraźnie wspomagany 
poprzez port bass-reflex. Brzmi on czy- 
sto, ale pewne „wyciąganie" masy basu 
przez rezonans jest słyszalne (podobny 
efekt miał miejsce przy zestawach JMlab 
Symbol testowanych kilka miesięcy wcze- 
śniej). Bas w Qba jest rytmiczny, ale zbyt 
monotonny w barwie. W notatkach mam 
zapis „tempo jest dobre, analityczność 
basu przeciętna”. Maciej pisze o gitarze 
basowej Jaco Pastoriusa „długo wy- 
brzmiewa, jakby basu było za dużo, jed- 
nak schodzi nisko. Struny mają pewien 
pomruk”. W sumie bas odebraliśmy jako 
odrobinę pogrubiony. Brakowało trochę 
krawędzi w wyższych jego rejestrach. 

Zestawy Qba zaliczam do ścisłej czo- 
łówki tego testu. W barwie są zbliżone 
do brzmienia KEF, są bardzo gładkie, z 
drugiej strony trochę zbyt mało ekspre- 
syjne przy przetwarzaniu ostrych mikro- 
detali. Jest to efekt szczególnie podkre- 
ślony na tle tej grupy testowej, wiele ze- 
stawów nosi w brzmieniu cień przybru- 
dzenia, pewnego szorstkiego rysu. Oczy- 
wiście jak to zazwyczaj bywa, zestawów 
Qba słuchałem w wielu interesujących 
kombinacjach, porównując je z innymi 
modelami testu. W anglojęzycznych re- 
cenzjach często pada określenie „smo- 
oth” - czyli gładki, (bez szorstkiego zaro- 
stu). Takie właśnie są zestawy Qba. (ms) 


Opinia 2 
Osobiście uważam, że brzmienie Ele- 
ments 2 można zaliczyć do tej samej 


szkoły, którą reprezentuje najbardziej 
udana kolumna Qba - Sobieski. Cywilizo- 
wane brzmienie nie powinno urazić niczy- 
ich uszu, ale barwy bez wątpienia znaj- 
dują się po tej spokojniejszej, bardziej 
ocieplonej i zmiękczonej stronie neutral- 
ności 

Szybko dało się zauważyć ocieplone 
barwy wokali, zarówno męskich jak i 
damskich. Ocieplenie to nie było jednak 
az tak duże by zniweczyć przyjemność 
odsłuchu, Krzysztof odnotował na temat 
wokali wiele pozytywnych komentarzy. 
Dźwięk był dość czysty i higienieczny 
Brakowało jednak żywszych barw, zwła- 
szcza w przypadku instrumentów dętych 
czy fortepianu. Mimo wszystko KK uznał, 
że w muzyce rockowej złagodzenie nie 
przeszkadzało zbyt mocno. Zaokrąglony 
był też bas. w tym zakresie występowały 
nieraz skłonności do przeciągania wy- 
brzmień, dało się też zaobserwować za- 
falowania na charakterystyce niskich to- 
nów 

Elements trochę lepiej radzi sobie z 
ogólną potęgą brzmienia niż z szybko- 
ścią. Nieunikniona w przypadku małych 
kolumn kompresja nagrań z potężnym 
basem odbyła się w preferowany przez 
mnie, łagodny sposób. W trudniejszych 
fragmentach dźwięk nie tracił na jakości, 
wchodzenie na wysokie poziomy odby- 
wało się z niezłą jak na tak tanie kolum- 
ny swobodą. Natomiast tempo było w 
szybkich utworach trochę zbyt dostojne. 
Również nagrania bazujące na szybkich 
transjentach wypadały stosunkowo spo- 
kojnie i zbyt miękko 

Przy takim charakterze barwy trudno o 
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dobitną analityczność. a przynajmniej ta- 
kie jest pierwsze wrażenie. Zdolności se- 
paracji szczegółów nie są w pełni jedno- 
lite. Przy odtwarzaniu skomplikowanej so- 
lówki basowej faktycznie dźwięk nie był 
zbyt precyzyjny. Natomiast w zakresie 
średnicy czytelność nawet nieco bardziej 
skomplikowanych nagrań była zupełnie 
przyzwoita. 

Szerokość sceny była satysfakcjonują- 
ca, pojwiła się też przyzwoita głębia. 
Choć precyzja konturów nie dorównywaia 
Radmorom LS 10, to jednak źródła były 
generalnie stabilne. Zjawiska przestrzen- 
ne zaznaczono delikatnie, podobie jak 
barwy także pogłos był złagodzony 

Elements 2 będą mogły zadowolić 
przede wszystkim zwolenników brzmienia 
trochę ocieplonego i  złagodzonego, 
którzy lubią się przy muzyce zrelaksować 
Na szczęście nie są przy tym przesadnie 
wolne i mało dynamiczne, co w sumie 
pozwala na przychylną ocenę brzmienia 
jako całości. Szczególnie duże poparcie 
ma Elements 2 ze strony Krzysztofa 
(GS) 


Radmor 
LS10 


Ubiegłoroczny debiut Radmora jako 
producenta kolumn był dość zaskakują- 
cy. Dobrych kilka miesięcy po rozpoczę- 
ciu produkcji zestawów, można się poku- 
sić o pewne spekulacje co do zmian w 
polityce tej firmy. Jak wiadomo wszyscy 
krajowi producenci mający rodowód w 
sektorze państwowym okupowali masowy 
segment rynku. Zapoczątkowana kilka lat 
temu zmiana realiów ekonomicznych zao- 
wocowała pojawieniem się nowych kon- 
kurentów zagranicznych. Niektóre firmy 
do tej rywalizacji stanęły, a inne po pro- 
stu wycofały się z produkcji sprzętu au- 
dio, ale jak dotąd nikt nie próbował prze- 
sunąć ciężaru swej oferty na inny seg- 
ment rynku hi-fi. Natomiast w przypadku 
Radmora można już chyba mówić o roz- 
poczętym procesie ewolucji w stronę 
droższych komponentów  specjalistycz- 
nych Kiedy pojawią się następne nowe 
modele zobaczymy na ile prawdziwa jest 
ocena tych tendencji. 

Tym razem mieliśmy wyjątkowe szczę- 
ście do krajowych producentów, którzy 
dostarczyli zmodyfikowane wersje recen- 
zowanych już wcześniej produktów. 
Podobnie jest też w przypadku Radmora. 
O ile w zestawach Audiowave i Einba- 
cher Audio mieliśmy do czynienia z grun- 
townymi zmianami pierwotnych projektów, 
to nowy Radmor LS10 nie różni się zasa- 
dniczo od pierwowzoru. Podstawową 
zmianą jest przeniesienie otworu bass-re- 
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flex na przednią ściankę. Według zamie- 
rzeń firmy miało to pomóc w uwydatnie- 
niu basu i przede wszystkim ułatwić użyt- 
kowanie zestawów w małych pomie- 
szczeniach w położeniu blisko tylnej ścia- 
ny. Można więc powiedzieć. że była to 
poprawka techniczna motywowana wy- 
mogami rynku. Poza tym aktualny wariant 
LS10 ma też maskownicę i drobny ele- 
ment wzorniczy w postaci cokołu u dołu 
przedniej ścianki. Pomijając konsekwen- 
cje wizualne. zastosowanie maskownicy 
ma też konsekwencje brzmieniowe - o 
czym więcej w dalszej części recenzji. 

Niskośredniotonowy głośnik W170/8 
fiimuje niemiecka firma Inter Technic 
Jego membrana jest wykonana z powle- 
kanego papieru. Kosz wytłoczono z bla- 
chy. Od wewnętrznej strony do kosza 
przyklejono pierścień z gąbki dla uszczel- 
nienia płaszczyzny styku z obudową 

Wysokotonowy głośnik WA10 pochodzi 
z duńskiej firmy Peerless Ma on 25-mili- 
metrową kopułkę z materiału tekstylnego 
Jego przednia płytka jest uformowana w 
kształcie bardzo płytkiego stożka, taki 
profil stosuje się zazwyczaj dla kontrolo- 
wania charakterystyk kierunkowych - w 
opisie głośnika użyto terminu „wide angle 
front plate”, co oznacza szeroki kąt pro- 
mieniowania. Całkiem nisko znajduje się 
tez częstotliwość rezonansowa głośnika 
wysokotonowego, na 917 Hz. 

Pięcioelementowa zwrotnica drugiego 
rzędu, oprócz filtrujących cewek i kon- 
densatorów, zawiera jeszcze rezystor w 
torze giośnika wysokotonowego. Elemen- 
ty zwrotnicy są przymocowane bezpośre- 
dnio do terminali połączeniowych, a z 
kolei z głośnikami łączy je tradycyjny ka- 
bel w postaci plecionki. 

Skrzynka została wykonana z 18 mm 
MDF i pokryta jest typową, czarną oklei- 
ną winylową. Na przedniej i na tylnej 
ściance okleima ma jednolitą fakturę, a 
cztery pozostałe Ścianki mają przetłocze- 
nia imitujące drewno. Od wewnątrz górna 
i tylna ścianka jest pokryta pofałdowaną 
gąbką, poza tym nie ma dodatkowego 
wytłumienia obudowy. 

BR zestrojono nisko - na 37 Hz. Tunel 
o średnicy 5 cm ma aż 14,4 cm długo- 
ści. Impedancja w całym paśmie nie spa- 
da poniżej 8 omów, ma stosunkowo pła- 
ski kształt, niewielkie są wahania fazy co 
daje bardzo łatwe obciążenie dla wzamc- 
niaczy. Deklarowane pasmo przenoszenia 
(bez sprecyzowanej tolerancji) wynosi 45- 
22k Hz. (GS) 


Opinia 1 

Kuriozalną praktyką mogę tylko na- 
zwać porównywanie dwóch wersji tego 
samego modelu sprzętu audio, bez moż- 
liwości ich bezpośredniego porównania 
Niestety nie uczęszczałem na wykłady z 
psychoakustyki i nie wiem jak długa jest 
pamięć audio (pamięć dźwięku hifi) u lu- 
dzi. Szczególnie gdy to dotyczy subtelno- 
ści brzmienia 
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Zestawy Radmor odebrałem następu- 
jąco. Do ciepło i miękko brzmiącego gło- 
śnika  niskośredniotonowego dodano 
świeży i mokry dźwięk głośnika wysoko- 
tonowego. Zestawy LS10 zapewne mają 
zaaplikowaną przez konstruktora płaską 
charakterystykę, ale owe lekkie rozjaśnie- 
nie góry jest związane z naturą brzmienia 
głośnika. 

W wielu nagraniach testowych zestawy 
Radmor zabrzmiały słodko, ale i zbyt 
szumiąco w górnych rejestrach. Utwory 
Steve Ray Vaugahna cechowały się nie- 
komfortową równowagą związaną z uwy- 
pukloną projekcją detali przez głośnik 
wysokotonowy. Przy koncercie Claire 
Martin ponownie pojawiło się mnóstwo 
przestrzeni wokół instrumentów  Odnoto- 
wałem też cieplejsze niskie rejestry baso- 
we. LS10 to próba połączenia precyzyjnej 
analityczności z ciepłą barwą. Trudna 
sztuczka do realizacj w tak niskim 
przedziale cenowym. 

Bas jest zaskakująco dobrze wybudo- 
wany i czysty. Szczególnie podkreśla to 
Maciej. Bas ma silny atak i jest całkiem 
rytmiczny. Nie jest on jednak moim zda- 
niem zbyt szybki, cechuje się spokojnie 
narastającą dynamiką 

LS10 kompetentnie brzmią z matena- 
łem klasycznym, są przejrzyste, instru- 
mentom nadają pełną barwę. Przy nagra- 
niach  audiofilisko zrealizowanych ow 
dżwięku nie ma zbyt wiele granulacji, ze- 
stawy brzmią bardzo przyjemnie. Przy 
utworach ostrych, z nagrania są trochę 
eksponowane górne rejestry. Tak jak w 
wersji poprzedniej scena dźwiękowa jest 
na wysokim poziomie jakości. otwarta i 
budowana za zestawami. 

W obecnej wersji LS10 są dostosowa- 
ne jakby do szerszego grona słuchaczy 
Maciej twierdzi, że zestawy Radmor to 
narzędzie o najlepszym stosunku muzy- 
kalności do ceny w tej grupie testowej 
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Radmor LS 10 

cena: 790 zł 

wymiary: 410x215x282 
efektywność: 87 dB 
impedancja: 8 omów 
moc: 80 W 
dystrybutor: Radmo! 
tel: (058)23-23-7 1 
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Dołączam się do tej opinii. Chociaż jak 
wiemy muzykałlność nie musi iść w parze 
z dobrymi, poszczególnymi składnikami 
brzmienia. W tym przypadku dźwięk su- 
maryczny jest lepszy niż zbiór dźwięków 
go tworzących. (ms) 


Opinia 2 

Choć optymalizacja ustawienia może 
zająć trochę czasu, to w przypadku Rad- 
mora warto się potrudzić. Będzie to mia- 
ło znaczenie zarówno dla uzyskania opty- 
malnej stereofonii jak i barwy. W dalszym 
ciągu, mimo pewnych zmian, LS10 zali- 
cza się do jasno brzmiących zestawów, 
o wyostrzonym brzmieniu. Ostatecznie 
najbardziej podobał mi się wariant z ko- 
lumnami lekko dogiętymi do środka (osie 
krzyżujące się za głową słuchacza). Z za- 
łożonymi maskownicami brzmienie jest 
bardziej komfortowe, choć dla uzyskania 
maksymalnej bezpośredniości lepiej jest 
jednak zdjąć maskownice i pogodzić się 
z trochę ostrzejszą barwą. Najlepszym 
wariantem będzie chyba kombinacja 
zdjętej maskownicy i silnie wytłumionego 
pomieszczenia odsłuchowego, lub ciepło 
brzmiącej elektroniki. Różnica pomiędzy 
wariantem z maskownicą i bez jest na 
pewno istotna z audiofilskiego punktu wi- 
dzenia. Przy ustawieniu odkrytych głośni- 
ków wprost na miejsce odsłuchu wyo- 
strzone brzmienie mogło doprowadzić do 
dyskomfortu. Jasność LS 10 bierze się w 
większości przypadków z dobitnej pre- 
zentacji wyższej części średnicy a nie z 
uwypuklenia tych naprawdę najwyższych 
składowych w stosunku do środka pa- 
sma. Jak sądzę w porównaniu z poprze- 


dnią wersją nie było tu większych zmian. 

W stosunku do pierwotnej wersji LS10 
chyba niewiele zmienił się bas. Nadal 
jest stosunkowo mało rozciągnięty, dość 
suchy i kontrolowany, a jednocześnie ma 
stosunkowo ubogą paletę barw. Większe 
różnice pomiędzy kolejnymi wersjammi 
LS10 wystąpią zapewne przy ustawieniu 
blisko Ściany. 

Już sam charakter barwy każe się 
spodziewać zmniejszonej potęgi brzmie- 
nia i faktycznie taki efekt występuje. Śre- 
dnica jest już jednak całkiem swobodna 
pod względem wchodzenia na głośne 
poziomy. Brzmienie jest żywe i cały czas 
utrzymane w dobrym tempie 

Ograniczenia analityczności to przede 
wszystkim przeciętne zdolności różnico- 
wania barwy na krańcach pasma. Tam 
występują zbyt jednolite schematy 
brzmieniowe. Natomiast dobre są zdolno- 
ści LS10 do separowania różnych dźwię- 
ków. 

W nagrodę za precyzyjne ustawienie 
Radmorów możemy uzyskać naprawdę 
dobrej klasy lokalizację. W wielu przypad- 
kach zaskakiwała mnie bardzo dobra sta- 
bilność i niezła namacalność źródeł po- 
zornych, dobre oderwanie dźwięku od 
głośników. Po prostu tak przyzwoite re- 
zultaty spotyka się zazwyczaj na znacznie 
wyższych poziomach cenowych, a i to 
wcale nie zawsze. Udało się też Radmo- 
rom wykreować sporą scenę dźwiękową. 
Akustyka pomieszczeń była trochę sucha 
i zimna, ale dobrze, że w ogóle była. W 
dziedzinie efektów  stereofoniczno-prze- 
strzennych LS 10 zawyża poziom swojej 
klasy cenowej. Gdyby nie pojawienie się 
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tych kolumn, to na pewno można by ła- 
godniej oceniać stereofonię w zestawach 
konkurencyjnych. 

Ogólne podsumowanie nowej wersji 
LS10 nie będzie się wiele różniło od pod- 
sumowania pierwowzoru. Jest to kolumna 
wyróżniająca się w swej klasie, obdarzo- 
na wyrazistym charakterem. Dla zwolenni- 
ków rozjaśnionego, analitycznego brzmie- 
nia z dobrą stereofonią LS 10 może sta- 
nowić bardzo atrakcyjną propozycję. Na- 
tomiast osoby poszukujące łagodnego 
dźwięku zapewne będą musiały poszu- 
kać jakichś innych kolumn. (GS) 


Tannoy 
651 SE 


Seria Profile jest już osiągalna od 
pewnego czasu. Jest w niej również mo- 
del 631, a 631 SE to pierwszy „podraso- 
wany" przedstawiciel tej serii. „Special 
Edition" kosztuje nabywcę dodatkowe 
10%. Największych zmian - według firmo- 
wej ulotki - dokonano w zwrotnicy. Nie- 
stety nie mieliśmy okazji zapoznać się z 
pierwotnym modelem 631, tak więc trud- 
no nam cokolwiek powiedzieć o porów- 
naniach tych kolumn. W każdym bądź ra- 
zie zwrotnica w 631 SE jest najbardziej 
skomplikowana wśród kolumn z testowa- 
nej tym razem grupy. zawiera 11 elemen- 
tów (2 cewki, 4 rezystory i 5 kondensato- 
rów) Elementy umieszczono na płytce 
drukowanej przymocowanej do spodniej 
ścianki obudowy. 

Obudowa ma w przekroju kształt tra- 
pezu, boczne ścianki biegną skośnie. 
Wszystkie ścianki pionowe są wykonane 
z płyty wiórowej. Natomiast podstawę i 
ściankę górną wykonano w postaci pla- 
stikowych kształtek. Powstawanie fal sto- 
jących we wnętrzu skrzynki jest więc nie- 
wątpliwie zminimalizowane. Na ściance 
górnej dodatkowo naklejono płytę z MDF. 
Prawie cała skrzynka jest wypełniona 
watą. Objętość wynosi zaledwie 5,2 litra. 

Głośnik niskośredniotonowy o niewiel- 
kich gabarytach (125 mm) ma podwójny 
magnes, co też jest zmianą w stosunku 
do zwykłej wersji. Głównem celem tego 
zabiegu było podniesienie efektywności i 
polepszenie rozdzielczości średnich to- 
nów. Niejako przy okazji zmniejszono też 
pole magnetyczne wokół kolumny, choć 
nie oznacza to, że 631 SE może być 
traktowana jako kolumna ekranowana 
magnetycznie. Sama membrana wykona- 
na została metodą wtryskową z wypełnio- 
nego minerałem kopolimeru (polyolefin 
co-polymer - tak to konkretnie nazwano 
w karcie informacyjnej, mam nadzieję, że 
chemicy wiedzą dokładniej niż ja o jaki 
materiał tu chodzi). Zawieszenie zewnę- 
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trzne wykonano z gumy. Kosz jest wyko- 
nany jako odlew i uszczelniony przy sty- 
ku ze ścianką gąbczastym materiałem. 

Metalową kopułkę głośnika wysokoto- 
nowego o średnicy 25 mm wykonano z 
anodyzowanego aluminium. Chroni ją 
metalowa siateczka, utrzymywana w sta- 
łej pozycji magnetycznie 

Tunel bass-reflexu umieszczono na tyl- 
nej ściance 

Tannoy zaleca ustawienie kolumn ok 
0.5 m od tylnej ściany, ostrzegając. że 
jej bliskość powiększy co prawda ilość 
basu, ale kosztem pogorszenia trójwy- 
miarowości obrazu  stereofonicznego 
Przyjemnie jest stwierdzić, że są produ- 
cenci przedkładający wybudowanie sceny 
nad generowanie obfitego basu 

Strojenie BR przypada na 53 Hz. Mini- 
mum impedancji około 5 omów i umiar- 
kowane wahania fazy zapewniają. że 
Tannoy nie będzie zbyt trudnym obciąże- 
niem. (GS) 


Opinia 1 

Kierując się klasycznymi 
oceny brzmienia, to 
każdy jego składnik, zestawy Tannoy 
631SE nie wypadają zbyt korzystnie 
Osobiście odbieram model 631SE jako 
zaprojektowany pod kątem muzykalności, 
a nie neutralności. W takim przedziale 
cenowym doprawdy trudno znaleźć ze- 
staw referencyjny. do którego mogliby- 
śmy porównywać inne modele. Tannoy 
631 nalezy do grupy urządzeń brzmią- 
cych kompeteninie i całkiem przyjemnie 

Maciej był bardziej krytyczny w sto- 
sunku do zestawów Tannoy, niż ja Na 
pewno Jesteśmy obaj zgodni co do jako- 
ści basu w 631SE Głośnik niskotonowy 
ma małą średnicę i nie możemy tu ocze- 
kiwać zbyt wiele. Odfiltrowanie niskiego 
basu w zestawach Tannoy zostało wyko- 
nane bardzo sprytnie. Otóż brak niskich 
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Tannoy 631SE 

cena: 222 funty 
wymiary: 343x194x157 
efektywność: b.d. 
impedancja: 6 omów 
moc: 10-70 W 
dystrybutor: Audiofan 
tel: (022)66-21-999 
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składowych basu przy słuchaniu 631 SE 
nie przeszkadzał mi, ani nie odczuwałem 
żadnych uszczerbków w przekazie mu- 
zycznym. Bas średni i wyższy jest tu wy- 
raźnie podrasowany, podkreślony, ale na 
szczęście bez jakiegoś złośliwego wąsko- 
pasmowego rezonansu. Słuchając Tan- 
noy SE głośno, z nagraniami obfitującymi 
w niski, syntetycznie tworzony bas, szyb- 
ko można osiągnąć limit ich możliwości. 
Głośnik niskotonowy walczy wręcz o 
przetrwanie. Nie doradzam wykorzystania 
631 SE jako zestawów do nagłaśniania 
dużych pokoi muzyką hip hopową. Bas w 
tych zestawach jest higieniczny, ale i też 
trochę spowolniony, niezbyt bogaty w 
barwach, bez wyraźnych konturów. Przy 
dynamicznych nagraniach  fortepiano- 
wych, jak i przy bębnach perkusji słysza|- 
na jest jego lekka kompresja 

Srednica wymaga pewnej uwagi. Otóż 
Tannoy 631 SE muszą być ustawione na 
wysokości uszu Gdy są ustawione na 
zbyt niskich podstawkach słyszalne jest 
wyraźne wygaszenie wyższego środka 
Jest to normalny efekt, związany z po- 
wstawaniem dołka na charakterystyce 
przy częstotliwości podziału. Tannoy 
brzmią znacznie żywiej, gdy są zainstalo- 
wane na odpowiedniej wysokości 

Bardzo poprawnie na 631 SE brzmią 
wokale, szczególnie efektownie wypadły 
utwory Tori Amos. Głosy są duże i bli- 
skie Przy instrumentach akustycznych 
brakuje otwarcia wyższych rejestrów śŚre- 
dnicy. Czysto brzmi głośnik wysokotono- 
wy. Tannoy nie należą jednak do zesta- 
wów analitycznych, będących w stanie 
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stworzyć wrażenie precyzyjnego wejścia 
w strukturę nagrania. Brakuje pewnego 
mikrożycia w brzmieniu. 

Balans tonalny 631 jest w moim przy- 
padku trudny do precyzyjnego uchwyce- 
nia. Czasami bas wydawał mi się zbyt 
ocieplony, innym razem wysokie tony 
były zbyt wydzielone z nagrania i rozja- 
śnione. W stosunku do B8W 601, zesta- 
wy Tannoy odebrałem jako odrobinę 
przenikliwe i mokre w barwie 

Walory przestrzenne 631 SE są na 
przyzwoitym poziomie. Scena jest szero- 
ka, chociaż nie w pełni nasycona głębią. 
Kontury dźwięków są obszerne i nie do 
końca wyrazisie. 

Pomimo uwag krytycznych pod adre- 
sem 631SE, uważam te zestawy za 
brzmiące w sposób cywilizowany i kultu- 
ralny. W dźwięku jest więcej przyjemno- 
ści, niż by to sugerował opis poszczegó!- 
nych składników brzmienia Szczególnie 
nagrania „smooth jazzowe” z wokalami 
brzmią bardzo autentycznie i komunika- 
tywnie. Koniecznie w trakcie odsłuchu 
przed ewentualnym zakupem posłuchaj- 
cie kilku nagrań Tori Amos z ostatniej 
płyty. Sklep opuścicie z 631SE pod pa- 
chą. (ms) 


Opinia 2 

Tannoy 631SE ma tekstylną maskow- 
nicę i osionkę na głośnik wysokotonowy, 
a w konsekwencji tego użytkownik ma do 
wyboru aż cztery warianty. Moim zda- 
niem nie ma się jednak nad czym wiele 
zastanawiać. Brzmienie 631SE jest na 
tyle gładkie, że dla uzyskania najlepszej 
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bezpośredniości dżwięku doradzam na- 
tychmiastowe zdjęcie zarówno atrapy jak 
i osłony głośnika wysokotonowego. Na- 
wet w takim wariancie nie zagraża prze- 
sadne wyostrzenie. Pozostaje mieć tylko 
nadzieję, że w Państwa mieszkaniach nie 
ma małych dzieci czy też domowych 
zwierząt zagrażających trwałości delikat- 
nych metalowych kopuiek. 

Tannoy to firma z dużymi tradycjami, 
należy do grona najstarszych producen- 
tów brytyjskich. Ale z naszych dotychcza- 
sowych doświadczeń wynika, że trudno z 
tą marką połączyć jakiś określony sche- 
mat brzmienia. Studyjne monitory PBM 8 
miały ciepłą barwę, a z modelu 611 po- 
płynął dźwięk bardzo szybki i kontrasto- 


Zaś model 631SE brzmi jeszcze ina- 
czej. Przychodzi mi tu do głowy angielski 
termin „bandlimiting” - czyli ograniczanie 
pasma. Faktycznie oba skraje spektrum 
są serwowane z umiarem, a bas wręcz 
skromnie. Bas jest na szczęście dość 
zwarty, ale ilościowo jest go po prostu 
mało. W basowych solówkach niektóre 
dźwięki prawie zupełnie zanikają. Wysokie 
tony są troszkę bardziej wyeksponowane, 
ale też bez przesady. Cechują się one 
niezłą kulturą brzmienia Wiodącą rolę 
przejmuje średnica Sposób jej reproduk- 


Przygotowanie 


recenzji 


Sposób przygotowywania recenzji 
ma zasadnicze znaczenie dla ich jako- 
ści i nie może być przypadkowy. 
Większość elementów procedury sto- 
sowanej w Magazynie Hi-Fi została 
wprowadzona celowo. Kierowaliśmy 
się zarówno ponad pięcioletnim do- 
świadczeniem z pracy redakcyjnej, 
ogólną wiedzą z dziedziny elektroaku- 
styki i psychoakustyki, a także obser- 
wacjami z praktyki amatorskiej. W sto- 
sunkowo niewielkim stopniu nasza 
procedura testowa jest określona 
przez ograniczenia natury praktycznej. 
Dokładamy starań by kontrolować jak 
najwięcej czynników wpływających na 
dźwięk docierający do słuchaczy 
uczestniczących w testach. Staramy 
się też zaprezentować sposób przygo- 
towania recenzji, tak by okoliczności 
testów i podejście poszczególnych re- 
cenzentów były znane czytelnikom i 
pomagały w dokładniejszej interpreta- 
cji recenzji. 

Organizacja testów 

Recenzje były przygotowywane w 
dwuosobowych zespołach. Pierwszy 
zespół tworzyli: Maciej Michalski (MM) 
i Marek Sawicki. Drugi zespół to Krzy- 
sztof Kubica (KK) i Grzegorz Swiniar- 
ski (GS). Poszczególne części recenzji 
są sygnowane odpowiednimi inicjałami 


cji to według mnie ucieleśnienie klasycz- 
nego pomysłu na muzykalny dźwięk w 
niedrogim sprzecie. Koloryt jest nawet 
dość żywy, ale dźwięk jest wyraźnie zao- 
krąglony. W szczególności chciałbym po- 
chwalić wokale. We wszystkich bez wyjąt- 
ku nagraniach byłem zadowolony z 
brzmienia wokali, zarówno męskich jak i 
żeńskich, nagranych blisko ustawionym 
mikrofonem, albo nagranych z większego 
dystansu. Wokale nie miały ani nadmier- 
nie ocieplonego charakteru, ani sybilany 
nie były przesadnie natarczywe 

Dynamika jest ograniczona. W porów- 
naniu do kolumn BAW DM601 czy KEF 
Q15 słychać wyraźnie mniejszą skalę 
Nie ma tu tej siły uderzenia przy odtwa- 
rzaniu perkusji. Nie ma też szybkiego na- 
rastania transjentów. Rozpiętość dyna- 
miczna utworów takich jak Nevermind 
(Killer Bees) czy Funny (Marcus Miller) 
jest wyraźnie ograniczona. Dla kogoś kto 
zna te nagrania kompresja jest tu zupeł- 
nie oczywista. Jednak Tannoy zachowuje 
nawet w tak trudnych nagraniach kulturę 
brzmienia, po prostu stosunkowo łago- 
dnie spłaszcza dynamikę. Natomiast na 
niezłe noty zasługuje szybkość brzmienia 
Tempo oddane było całkiem przekonują- 
co. 

Zupełnie nieźle wypadały efekty stere- 


autora. 

Nawet w najmniejszym zakresie nie 
stosowaliśmy odsłuchów w grupach. 
Każdy słuchał egzemplarzy testowych sa- 
modzielnie, mógł więc zasiąść w optyma- 
lym miejscu i pracować bez presji osób 
towarzyszących. Przy przesłuchaniach ko- 
lumn każdy ustawiał zestawy samodziel- 
nie. Proszę zwrócić uwagę, że wykorzy- 
stanie innego sprzętu towarzyszącego, a 
w przypadku kolumn również zróżnicowa- 
nie ich ustawienia, niejednokrotnie prowa- 
dzi do różnic w obserwacjach poszcze- 
gólnych recenzentów. Jest to zjawisko 
naturalne. O ile to możliwe, korzystne jest 
zapoznanie się z recenzjami sprzętu wy- 
korzystanego w trakcie testów, a także 
prześledzenie kilku starszych recenzji w 
MHF, w celu poznania sposobu oceny 
danego autora. 

W organizacji odsłuchów uwzględnia- 
my też wiele innych czynników. W szcze- 
gólności dotyczy to rozgrzewania sprzętu, 
doboru egzemplarzy przesłuchiwanych w 
ramach pojedynczej sesji, ograniczania 
długości sesji odsłuchowych tak by unik- 
nąć negatywnych skutków zmęczenia czy 
braku koncentracji. 

Pomiary 

Korzystając z systemu pomiarowego 
LAud firmy Liberty Audiosuite przeprowa- 
dziliśmy serię pomiarów kolumn. Publiku- 
jemy charakterystyki impedancji, w opiso- 
wych częściach recenzji znajdują się też 
krótkie komentarze do uzyskamych wyni- 
ków. W szczególności chciałbym zwrócić 


ofoniczne Ostrość lokalizacjia prezento- 
wała średni poziom, to dobry rezultat w 
przypadku tanich kolumn. Źródła pozo- 
stawały całkiem stabilne, dość dobrze 
rozbudowana była scena. Tannoy bazuje 
raczej na dobrej głębi, a nie na ofensyw- 
nej bezpośredniości W prostszych na- 
graniach sensownie przekazano też 
otoczkę towarzyszącą instrumentom. 

Nie zanotowałem wielu uwag dotyczą- 
cych analityczności. Jak sądzę w tej ma- 
teri Tannoy się po prostu nie wyróżnia 
ani na plus ani na minus. KK jednak po- 
chwalił sprawną separację w gęstszych 
fragmentach rockowych. 

Tannoy 631SE oferuje schemat znany 
od lat, kojarzony na przykład ze wzmac- 
niaczami NAD. Choć w kategoriach ab- 
solutnych jest to dźwięk ograniczony w 
swych możliwościach, jednak w odsłuchu 
sprawdza się dobrze. Tannoy przerasta 
DM601 w możliwościach budowania głę- 
bi, ale z kolei BAW górują w wielu innych 
dziedzinach. Mimo to czysta przyjemność 
odsłuchu była (dla mnie) co najmniej 
taka sama, a niektórych nagraniach na- 
wet lepsza w przypadku Tannoya Mimo 
naturalnych w tanich kolumnach ograni- 
czeń, dźwięk z 631SE tworzy sensowną 
całość, która nam się całkiem podobała. 
(GS) 


uwagę, że skala pionowa na poszcze- 
gólnych wykresach nie jest jednakowa 
dla wszystkich kolumn. W zależności 
od zakresu zmienności impedancji 
skala na osi pionowej jest odpowie- 
dnio dopasowana dla uzyskania lep- 
szej rozdzielczości. (GS) 


System MS: 

Przesłuchania odtwarzaczy kompak- 
towych przeprowadziłem w moim wła- 
snym pokoju (opis ustawienia zesta- 
wów głośnikowych 1 akustyki pomie- 
szczenia został przedstawiony w ostat- 
nim MHF 6/96, str. 61-63). 

Teraz kilka słów o systemie. Po- 
przedni mój system audio, który użyt- 
kowałem przez około półtora roku był 
oparty o komponenty: JMlab PointSo- 
urce 5.1, YBA Integre, Meridian 508. 

Od jesieni 96 użytkuję zestawy gło- 
śnikowe Zoller HiFi Design Metropolis 
Imagination. Moja para różni się od 
posiadanej przez Grzegorza. Za zgodą 
i zaleceniami Zoller HiFi Design moje 
zestawy są zmodyfikowane. Przede 
wszystkim obudowa jest znacznie 
cięższa. Zwrotnica znajduje się na ze- 
wnątrz obudowy w drewnianych pudeł- 
kach. Kable wewnątrz obudowy to 
krótkie 20 cm odcinki Mamby 1. Gnia- 
zdka wejściowe są wmontowane na 
wysokości głośników. Od zwrotnicy do 
zestawów biegną 1.5 metrowe odcinki 
kabla, ponownie Mamba 1. Natomiast 
sygnał od wzmacniacza do zwrotnicy 
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ZAMIESZCZANIE OGŁOSZEŃ 


Do zamieszczania ogłoszeń drobnych uprawnieni 
są prenumeratorzy. Aby zamieścić ogłoszenie w 
Magazynie Hi-Fi należy wypełnić oraz przesłać na 
adres redakcji kupon zamieszczony obok. Nazwi- 
sko i imię służą jedynie do porównania ze spisem 
prenumeratorów. 


W kratki prosimy wpisać wszystkie dane, które mają 
być zamieszczone w ogłoszeniu, w tym także adres, 
telefon i dane osobiste - jeśli mają zostać wydruko- 
wane w ogłoszeniu. 


ZASADY PRENUMERATY 


Aby zaprenumerować Magazyn Hi-Fi należy 
wpłacić na nasze konto bankowe następujące kwoty: 
- do 31.05.1997: 26 zł 

- od 1.06.1997 do 31.07.1997: 27 zł 

Cena zawiera również koszty przesyłki. 


PRENUMERATA OBEJMUJE SZEŚĆ KOLEJ- 
NYCH NUMERÓW MHF, NIEZALEŻNIE OD 
ZMIAN CENY DETALICZNEJ. 


Prenumeratorzy uprawnieni są do zamieszczania 
ogłoszeń drobnych o kupnie, sprzedaży lub zamianie 
sprzętu oraz biorą udział w losowaniu płyt 
kompaktowych. 


Wraz z ostatnim numerem dostarczone zostanie za- 
wiadomienie o zakończniu prenumeraty, tak by zain- 
teresowani mogli ją w odpowiednim terminie 
przedłużyć. 


Dodatkowo na nalepce z adresem znajduje się 
informacja o rozpoczęciu i o zakończeniu 
prenumeraty (podany jest pierwszy i ostatni numer). 
Jeśli przy nazwisku znajduje się gwiazdka (*) 
oznacza to, że otrzymaliśmy wpłatę na przedłużenie 
prenumeraty przed zakończeniem prenumeraty 
bieżącej. 


ZASADY ZAKUPU NUMERÓW ARCH!I- 
WALNYCH 


Osoby, które chcą nabyć numery archiwalne, pro- 
simy o przesłanie na nasze konto kwoty równej 
łącznej wartości zamawianych numerów. Na odwro- 
cie przekazu wyszczególnione są numery, które po- 
siadamy w redakcji, a przy każdym z nich podana 
jest też jego cena. 


Nie wymienione na przekazie numery Magazynu 
Hi-Fi (1/91, 1/92, 2/92, 5-6/92, 7-8/92, 1/93, 2/93, 
3/93, 4/93, 1/94, 2/94, 3/94, 6/95) nie są dostępne, 
gdyż ich nakład został wyczerpany. Prosimy nie 
przesyłać pieniędzy za te numery. 


Numery archiwalne można zamawiać wraz z 
zamówieniem prenumeraty lub niezależnie od niej. 
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| | 
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| Kupię Sprzedam Zamienię | 
| Płyty Inne | 
Kompletną treść ogłoszenia + adres lub telefon | 
| prosimy wpisać na odwrocie niniejszego kuponu | 
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kompletna treść ogłoszenia (łącznie z adresem lub telefonem) 
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JAK KUPIĆ MAGAZYN HI-FI? 


Od dłuższego czasu systematycznie otrzymujemy z 
różnych miejsc informacje o trudnościach 
związanych z nabyciem Magazynu Hi-Fi. Ten 
problem jest typowy dla specjalistycznej prasy, 
trudno dla tego typu wydawnictwa zorganizować 
odpowiednio sprawny kolportaż. A więc jak kupować 
Magazyn Hi-Fi? 


1. PRENUMERATA 

Najprościej, najpewniej i najtaniej można zakupić 
nasze czasopismo w prenumeracie. 

Prenumeratorzy mogą dodatkowo zamieszczać 
bezpłatnie drobne ogłoszenia o kupnie, sprzedaży 
lub zamianie sprzętu. Biorą też udział w losowaniu 
płyt kompaktowych. 


2. SKLEPY 

W znacznej części nasz kolportaż opiera się na sieci 
sklepów związanych ze sprzętem audio, są to przede 
wszystkim sklepy płytowe i sklepy ze sprzętem hi- 
fi. Sklepy te znajdują się niestety wyłącznie w 
większych miastach, ale każdy z nich sprzedaje 
większą ilość egzemplarzy, numery są sprzedawane 
przez dłuższy czas. a sieć punktów zaopatrywanych 
przez wydawnictwo jest całkiem stabilna. 


3. KIOSKI 

Nie zrezygnowaliśmy ze sprzedaży w kioskach. 
Jednak do Ruchu kierowana jest niewielka ilość 
egzemplarzy i nie gwarantuje ona zadowalającej 
dostępności Magazynu Hi-Fi. Jeśli chcą Państwo 
kupować MHF w kiosku, polecamy założenie teczki. 
W przeciwnym razie będziecie Państwo skazani na 
niełatwe poszukiwania pisma w jednym z tych 
kiosków, które je otrzymują. 


Płyty kompaktowe wylosowali: 
Panasiewicz Leszek, Lublin 
Pietras Arkadiusz, Ślesin 


1. WYDAWCA NIE PONOSI ODPOWIEDZIAL- 
NOŚCI ZA POMYŁKI WYNIKŁE Z BŁĘDNEGO 
WYPEŁNIENIA PRZEKAZU LUB NIEWŁAŚCI- 
WEGO OBLICZENIA KWOTY WPŁATY. 


2. RÓWNIEŻ W PRZYPADKU PRZEKROCZE- 
NIA TERMINU OBOWIĄZYWANIA ZASAD 
ZAKUPU PRENUMERATY I NUMERÓW AR- 
CHIWALNYCH WYDAWCA NIE PONOSI OD- 
POWIEDZIALNOŚCI ZA WYNIKŁE Z TEGO 
KONSEKWENCJE. 


3. Osoby, które będą chciały zakupić numery 
archiwalne po 31.07.1997 prosimy o skontaktowanie 
się z redakcją w celu sprawdzenia osiągalności 
numerów archiwalnych. 


4. Od 1.06.97 do 31.07.97 prenumerata będzie 
kosztować 27 zł. 
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płynie pojedynczymi kablami dwume- 
trowymi Groneberg Quattro Reference 
(mogę się założyć, iż Groneberg to 
miedziana kopia Siltecha, albo odwrot- 
nie, Siltech to srebrna kopia Grone- 
berg). Wszystkie gniazdka do kabli 
głośnikowych pochodzą z firmy Inter- 
technik. 

Dzięki uprzejmości Christiana Ble- 
raldia (Focal/JMlab) udało mi się też 
wykonać bardzo poważny „up grade” 
głośników wysokotonych. W tej chwili 
mam zainstalowaną w głośnikach parę 
kopułek z serii selekcjonowanej do 
Grande Utopii. Pan Blerald zawsze ma 
parę kopułek na wymianę przy de- 
monstracjj Grande Utopii, tak na 
wszelki wypadek. (Mówiąc «kopułka» 
mam tu na myśli cały układ drgający, 
kopułka z zawieszeniem, plastikowym 
szkieletem i zaciskami do przylutowa- 
nia kabli - taki zestaw łatwo się wy- 
mienia w głośnikach Focal, gdy ule- 
gną one np. przepaleniu). Efektywność 
i parametry elektryczno-mechaniczne 
pokrywają się z wersją normalną 

Zwrotnica zawiera lepszej jakości 
elementy, połączenia między nimi wy- 
konałem srebrzonym drutem, prowa- 
dzenie masy też nie jest banalne. Port 
bass reflex, skróciłem o około 10%. 
Schemat zwrotnicy pozostał ten sam 
co w parze oryginalnej, zmiany warto- 
ści elementów zwrotnicy proponowane 
przez Zoller HiFi Design, po próbach 
odsłuchowych okazały się niekoniecz- 
ne w moim pokoju. 

Źródło to: transport Mission Cyrus 
DiscMaster. przetwornik C/A MBL 
1511 (tylko nazwa sugeruje, że dźwięk 
tego urządzenia kiedyś był zapisany w 
dziedzinie cyfrowej) Kable cyfrowe 
SPDIF - Wire World Gold Starlight 2 
(custom made - wtyki Cinch z czystej 
miedzi, wersja sklepowa jest pozłoco- 
na) oraz Monitor PC video kable 75 
omów. 

Wzmacniacz mocy LFD PA2 - mini- 
malistyczny układ na MosFetach. Kon- 
strukcja ta, to uszlachetniona w kie- 
runku brzmienia lampowego wersja 
poprzedniej końcówki mocy Grzegorza 
- modelu PA1. 

Do regulacji głośności wykorzysta- 
łem przedwzmacniacz pasywny w naj- 
prostszej możliwej konfiguracji oparty 
o potencjometr PennyśGiles o warto- 
ści 9k omów. Na zaciski potencjome- 
tru były bezpośrednio wlutowane kable 
interkonektu, jest to kabel studyjny o 
bardzo niskiej pojemności (160 pF/m) 
Gotham GAC1. Wtyczki Cinch pocho- 
dzą z Monitor PC. 

Korzystałem też ze wzmacniacza 
Mission Cyrus 3. Bezpośrednio zasilał 
on zestawy głośnikowe jak i też z wyj- 
ścia liniowego sterował LFD PA2. 

Zestaw interkonektów Cinch: Bur- 
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mester Lila 3, Link Monitor UL1400, Wire 
World Oasis. 

Na koniec jeszcze wspomnę, iż cały 
system audio był podłączony do oddziel- 
nego obwodu przy desce bezpieczników 
ukrytej w pawlaczu (9 metrowy przedłu- 
żacz z drutem o przekroju 1.5 mm). Wy- 
korzystałem też dwa kable sieciowe ekra- 
nowane (1.5m) Burmester Power. 

Wszystkie płyty CD mam potraktowane 
płynem Laser Guard (prawdopodobnie 
polepszającym dźwięk), część płyt ma 
przyklejone plastykowe pierścienie tłumią- 
ce drgania firmy Monster (prawdopodob- 
nie pogarszające dźwięk). (ms) 


Maciej Michalski słuchał: 

Strawiński - Symphony of Psalms, Mass, 
Canticum Sacrum (Hyperion1991) 

Bela Bartok - Concerto for Orchestra, cz. 2 
(Decca 1992) 

Strawiński - Pietruszka (DG 1981) 

SBM Demonstration Disc - B.Bartok (Sony) 
Stan Getz8Bili Evans - NightaDay (Verve 
1988) 

Wynton Marsalis - Standards, vol.3 (CBS 
1990) 

Pat Metheny - Works 2 (ECM 1988) 

Hall Russell NRG Ensemble - The Hall 
Russell story (ECM 1993) 

Herbie Hancock - The best of vol.2 (Sony 
Music 1992) 

Diane Shuur / B.B. King - Heart to Heart 
(GRP 1994) 

John Lee Hooker - Boom Boom (Virgin 
1992) 


Marek Sawicki słuchał: 

CDR z utworami wybranymi przez KK 
(Lush, Tori Amos, Garbage ...) 

CDR z utworami wybranymi przez MS 
(Ciaire Martin, Tonny Bennet, Nirvana ...) 
Madonna - I'm Breathless (Warner 1990) 
Stereophile Test CD 3 

Steve Ray Vaughan - Couldn't Stand the 
Weather 

SBM Demonstration Disc (Sony) 


System GS: 

Oprócz przestuchań odtwarzaczy CD, 
które wykonał MS w swoim systemie, po- 
zostałe odsłuchy odbyły się w drugim 
pomieszczeniu z wykorzystaniem innych 
elementów towarzyszących. 

Korzystamy z podłużnego pokoju o 
powierzchni ok. 25 m kw. o pewnej nie- 
regularności kształtu pomagającej zwła- 
szcza w uzyskaniu małych podbarwień 
basu. Pokój ma też otwarte połączenie (o 
szerokości 1,5 m) z drugim pomieszcze- 
nim o powierzchni ok 15 m kw. Budynek 
znajduje się w dzielnicy o zabudowie jed- 
norodzinnej i w otoczeniu jest stosunko- 
wo niski poziom hałasu. 

Do odsłuchów odtwarzaczy CD Maciej 
wykorzystał przedwzmaniacz LFD LSO0 i 
wzmacniacz mocy LFD PA2M oraz ko- 
lumny Zoller Design Metropolis Imagina- 
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tion bez żadnych modyfikacji. Razem 
z Krzysztofem korzystaliśmy przy od- 
słuchach odtwarzaczy z tej samej 
elektroniki, ale zamiast kolumn Zoller 
Design używaliśmy kolumn Rogers 
Studio 7. 

Pojawienie się tych kolumn chciał- 
bym skomentować szerzej. Zmiana 
Monitor Audio Studio 20SE na kolum- 
ny Rogersa jest sytuacją tymczasową, 
oprócz tej serii testów Studio 7 mają 
być wykorzystane tylko jeszcze jeden 
raz. Ponieważ model ten jest już wy- 
cofany z produkcji nie planujerny pre- 
zentować jego recenzji. Główną zaletą 
tych zestawów jest dobra równowaga i 
eliminacja nieporządanych zniekształ- 
ceń dźwięku. Brzmienie jest więc ła- 
twe do akcpetacji, ale pozbawione 
pełni kolorytu barwowego. niekiedy 
trochę za bardzo stłumione. Również 
pod względem szybkości czy anali- 
tyczności wyraźnie ustępują one Moni- 
tor Audio. Zarówno w opinii Krzysztofa 
jak też i w mojej przestawienie się na 
te kolumny utrudniło śledzenie subtel- 
niejszych niuansów. 

We wszystkich odsłuchach kolumn 
korzystaliśmy ze wspomnianej kombi- 
nacji LFD LSO/PA2M a także z trans- 
portu CD Meridian 500 i konwertera 
CA Meridian 566. W swoich własnych 
przesłuchaniach korzystałem też z te- 
stowanego w niniejszym numerze Au- 
diolaba 8000CD. 

Wykorzystywaliśmy kable połącze- 
niowe LFD Spirolink lil i kable głośni- 
kowe XLO Type 0.6. 


Krzysztof Kubica słuchał: 

Classic CD vol. 56 - sampler 

Orquesta Nova - Orquesta Nova (Che- 
SKy) 

Eddie Brickell - Picture Periect Morning 
R.E.M - E Bow the Letter 

Suede - Coming Up (Suede, Sony) 
David Bowie - The Natan Adler Diaries: 
a hypercycle (D.Bowie, BMG) 

Veruca Salt - American Thighs 

MTV Fresh 2 

Garbage - Garbage (Mushroom Re- 
cords) 


Grzegorz Swiniarski siuchał: 

Suzanne Vega - Solitude Standing 
(AGM) 

The best of Opus 3 selcted for Quad - 
sampler 

G. Paniagua - La Folia de la Spagna 
(Harmonia Mundi) 

Stereophile Test CD 3 

Marcus Miller - The Sun don't Lie (Pra 
Records) 

Ginger Baker Trio - Coming Back Home 
(Discipline) 

Dire Straits - On Every Street (Warner) 
B52»s - Cosmic Thing (Reprise) 
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Burmester - sztuka dla uszu. 


Artykuł poniższy powstał na podstawie 
moich odwiedzin siedziby firmy w Berlinie i 
rozmowy z jej szefem Dieterem Burmester 
oraz pogawędki z menedżerem sprzedaży - 
Udo Besserem, w jednej z kawiarni Gdań- 
skiej Starówki. 


Dieter Burmester jest nazywany obecnie 
w niemieckiej branży audio „Mister Hi- 
ghEnd'. Swoją karierę audio zaczynał w 
roku 1978. Wcześniej, w połowie lat 70 
projektował urządzenia medyczne i wykony- 
wał też zawód muzyka. W roku 1977 zbu- 
dował swój pierwszy przedwzmacniacz, 
model 777, który zdążył już zyskać status 
rarytasu wśród kolekcjonerów. 

Marka Burmester jest kojarzona za na- 
szą zachodnią granicą ze sprzętem najwyż- 
szej klasy do reprodukcji muzyki w domu 
Burmester nie jest kupowany tylko przez 
audiofili. Jest kupowany przez bogatych lu- 
dzi, którzy nie wiedzą nic o technologii hifi, 
nie czytają żadnych periodyków o hifi (na- 
wet nie znają tytułów czasopism audio). 
Jest kupowany przez ludzi którzy lubią mu- 
zykę, odpoczywają przy niej i pragną posia- 
dać w sałonie system dźwiękowy bez żad- 
nych kompromisów. Burmester doskonale 
uzupełnia status materialny audiofili, którzy 
jeżdżą samochodami marki Porsche, Ferra- 
ri. Udo Besser twierdzi, że obsługa, dotyk 
urządzeń Burmester powinien dawać takie 
same poczucie jakości, komfortu jak lekkie 
pchnięcie drzwi w samochodzie Mercedes 
600 SEL. 

Zapytałem Udo Bessera, czy ważne jest 
dla tak uznanej marki jak Burmester posia- 
"anie trzech gwiazdek lub 110 punktów w 

:ch niemieckich gazet audio. Udo 
„wierdzi, że maksymalną ilość punk- 
tów warto mieć, ale ten fakt nie zwiększa 
znacząco sprzedaży. Burmester opiera 
sprzedaż na długoletniej reputacji. Spora 


Dieter Burmester z dumą prezentuje swój 
sprzęt 
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grupa nabywców Burmestera nawet nie 
zdaje sobie sprawy z istnienia rankingów w 
czasopismach audio. Nabywcy Burmestra 
czytają gazety, w których znajdują się rekla- 
my zegarków Rolex, Patek, samochodów 
BMW. 

Czy poważnie się zachowuje gazeta, 
która co kilka miesięcy pisze „oto jest 
wzmacniacz roku, oto jest odtwarzacz CD 
najlepszy na świecie” - pyta Udo Besser. 
Twierdzi on, że przy pułapach cenowych 
zajmowanych przez Burmester, Jadis takie 
stwierdzenia są ryzykowne i wprowadzają 
zamieszanie. Ponoć najbardziej szkodzą 
samym gazetom. Urządzenia tak drogie jak 
wymienionych firm są produkowane nie tyl- 
ko z myślą o najwyższej jakości dźwięku, 
ale też cechują się solidną jakością wyko- 
nania. Mają swój własny styl, smak, który 
także jest doceniany przez klientów. Udo 
Besser jako przykład podał komponenty 
Jadis. Słabo wypadają one w pomiarach, 
ale mają swój urok dźwiękowy. Rynek high- 
end to nie tylko dobry dźwięk, to jest także 
kosztowne hobby, na które pieniądze wy- 
dają ludzie pragnący posiadać to co naj- 
lepsze i jednocześnie najdroższe. Czy Fer- 
rari jest złym samochodem bo dużo pali, a 
Pontiac nie nadaje się na wyjazd do super- 
marketu po zakupy, bo nie można go za- 
parkować w ciasnym centrum miasta. 
Podobnie w opinii Udo Bessera powinien 
być traktowany przez dziennikarzy high-end 
audio. Zapytał mnie „chyba twoją ambicją 
nie jest pisanie o japońskich magnetofo- 
nach kasetowych za 200 DM?”. Panie Bes- 
ser, ależ nie Bardzo mało informacji odkrył 
Udo Besser na temat niemieckiej prasy au- 
dio. Dowiedziałem się tylko, iż największe 
jest Audio, najmniejsze Stereo. Po latach 
zaślepienia prasą brytyjską wracam do 
przeglądania niektórych wydawnictw nie- 
mieckich. Uważam, że dwie publikacje bry- 
tyjskie osiągnęły poziom dna. Gdy więc za- 
pytałem Pana Udo, które czasopismo nie- 
mieckie pisze obiektywnie o high-end, od- 
powiedź brzmiała „trust your ears”. Besser 
podał przykład niemieckiej mentalności au- 
diofilskiej (i nie tylko). bardzo mało nie- 
mieckich audiofili jeździ do Francji po kom- 
ponenty Jadis, które są tam znacznie tań- 
sze. Kupują je na miejscu, od niemieckich 
dealerów, którzy przynoszą wszystko do 
domu, instalują. Niemiecki klient Jadis nie 
będzie dźwigał ważącego 40 kg wzmacnia- 
cza. Po wydaniu dużych pieniędzy, wciska 
tylko dwa klawisze i już słucha muzyki. 

Zapewne wielu fascynatów high end 
jako zjawiska ekonomiczno-socjologiczne- 
go zaciekawi wielkość sprzedaży. W przy- 
padku Burmestra sprzedaż wygląda mniej 
więcej tak. Podane liczby dotyczą sprzeda- 
ży od momentu wprowadzenia komponen- 
tu na rynek do końca roku 1996. Sprzeda- 
no prawie 50 sztuk super wzmacniacza 
909 (cena 60 tysięcy DM), w ciągu 16 lat - 
500 przedwzmacniaczy 808 (cena > 16k 


DM). Rocznie sprzedaje się około 150 
sztuk końcówki mocy 911 (za 18k DM). Z 
serii Basic rocznie sprzedawanych jest 100 
- 150 poszczególnych urządzeń. 

Według Udo Bessera bardzo ważny jest 
odpowiedni dobór gamy produktów jak i 
wizerunek firmy. W ostatnich latach wyra- 
źnie spada w Niemczech sprzedaż urzą- 
dzeń Accuphase. Pomimo, że są to pro- 
dukty dobre i drogie, na rynku niemieckim 
to nie wystarcza. Udo Besser nie jest też 
do końca przekonany czy wprowadzenie 
przez Marka Levinsona do oferty taniego 
transportu i konwertera CD (36 i 37 - w 
USA 10 tysięcy $ za komplet) wpłynie pozy- 
tywnie na obraz firmy. Levinson został wy- 
kupiony przez harmana. Besser mówi „Zo- 
baczysz co się stanie z Levinsonem". W 
przypadku firmy Burmester wizerunek jest 
też kreowany przez styl ubierania się Pana 
Dietera. Na berlińskiej IFA nosi zawsze naj- 
lepszą marynarkę. Poczucie dobrego gustu 
wyczuwa się u niego błyskawicznie 

Udo Besser zapytał mnie, czy wiem co 
jest konkurencją Burmestra. Na odpowiedź 
nigdy bym nie wpadł. Besser stwierdził, że 
ich konkurencja to motocykle Harley David- 
son. Mężczyźni w wieku trzydziestu pięciu 
lat stają się majętni i zaczynają kupować 
drogie gadzety. Mają już mieszkania, uczą- 
ce się dzieci. Początkowo gadzety nie są 
drogie. Stać tych panów na najtańszy mo- 
tor za trzydzieści pięć tysięcy DM - tyle 
samo kosztują monobloki 911. W wieku 
czterdziestu - pięćdziesięciu lat jest najgo- 
rzej, chcą kupować motory po 80k DM. 

Na początku lat dziewięćdziesiątych fir- 
ma Burmester wypuściła na rynek transport 
CD z napędem paskowym. Później pojawi- 
ły się transporty japońskie od producenta 
CEC, także z napędem paskowym. Trudno 
stwierdzić kto był pionierem patrząc na re- 
klamy obu firm głoszące „pierwszy trans- 
port typu belt drive”. Wątpliwości rozwiał 
Dieter Burmester. Otóż napęd paskowy zo- 
stał opracowany przez niego pod koniec lat 
osiemdziesiątych. Następnie licencja zosta- 
ła sprzedana firmie CEC. Napędy produko- 
wane przez CEC zostały wykorzystane w 
transportach przez obie firmy; Burmester w 
modelu 916, CEC w TL-O, TL-1. Zatem 
wiemy już kto jest twórcą innowacji. W tym 
miejscu chciałbym przytoczyć komentarz 
Bessera o podziałach narodowościowych 
wśród audiofili. Transporty paskowe CEC 
zyskały szeroką popularność we Francji, 
szczególnie wśród tanów brzmienia analo- 
gowego. Nie zwróciły na siebie niestety 
uwagi konstrukcje Burmester. Nie chodzi tu 
o brzmienie. Burmester jest „made in Ger- 
many „, CEC „made in Japan". Transport 
Burmester 916 kosztuje około 11 tysięcy 
DM, dwa napędy CEC paskowe, powyżej 
10 tysięcy $. Na tym przykładzie widać wy- 
raźnie, że audiofile nie kierują się jakością 
brzmienia, ceną przy zakupach, a własnymi 
poglądami na ich hobby. Nad powyższym 
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faktem bardzo ubolewał Udo Besser. Uru- 
chomienie dystrybucji we Francji to dopie- 
ro sztuka. W Polsce mamy całkiem analo- 
giczną sytuację. W sklepach widzę dużo 
sprzętu z naklejkami flagi UK 

Udo Besser jak i sam mistrz - Dieter 
Burmester całkiem swobodnie pokazują 
lekceważący stosunek wobec firm amery- 
kańskich. Udo Besser opowiedział mi jak 
przebiega produkcja wzmacniaczy jednej z 
czołowych firm amerykańskich. Otóż w USA 
na produkcie można umieścić napis „made 
in USA”, gdy tylko pewna część kosztów 
została poniesiona w USA. Na przykład 30 
- 50 procent produkcji miała miejsce w 
USA. reszta na Tajwanie. I tak pewna firma 
elektronikę do swych super wzmacniaczy 
montuje na Tajwanie, w USA skręcana jest 
tylko obudowa i wykonywane Są radiatory. 
Wiadomo, ze w obecnych czasach części 
mechaniczne są droższe od elektronicz- 
nych. Mamy zatem Iwią część (obudowę) 
urządzenia wykonaną w USA, i pewną 
(elektronikę) poza granicami. Ale i tak w 
sumie cały Świat kupuje wzmacniacz z 
przekonaniem stu procentowym, że jest to 
produkt amerykański. Burmester podzespo- 
ły do swych urządzeń sprowadza do Berli- 
na z osiemdziesięciu krajów. Udo Besser 
sam nawet nie wie jakich - jest to w zasa- 
dzie prawie cała planeta. A co można za- 
rzucić firmie Cello? Tylko tyle, że jej zesta- 
wy głośnikowe kosztują w Niemczech 40 
tysięcy DM i odpowiadają jakością brzmie- 
nia pewnym modelom Dynaudio za 12 ty- 
sięcy DM. Będąc menedżerem sprzedaży 
trudno jest przeoczyć fakt, iż ogromną 
sprzedaż w Niemczech ma firma 
BangaOlufsen. Pomimo, że jej zestawy 
głośnikowe, ani elektronika nie są dedyko- 
wane dla ortodoksyjnych audiofili, to wiel- 
kość sprzedaży urządzeń przekracza osiągi 
kilku firm audiofilskich razem wziętych. Udo 
Besser wyraźnie podkreśla, że na sukces 
Burmestra wpływa wiele czynników, nie 
można poprzestać tylko na jakości dźwię- 
ku. Bogatych audiofili nie ma wielu, jest za 


Burmester 909 
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to wiele bogatych osób, które chcą kupić 
system muzyczny, komponujący się z wnę- 
trzem ich mieszkania. 


Odpowiednie nazewnictwo urządzeń 
high-end to też sztuka marketingu. Mamy 
komponenty z nazwami kojarzonymi z sa- 
molotami myśliwskimi W przypadku firmy 
Burmester zbieżność symboliki z modelami 
samochodów marki Porsche jest przypad- 
kowa. Monobloki nazywają się 911, trans- 
port CD 916, wzmacniacz zintegrowany 
909. Cóż to oznacza. Pierwsze dwie cyfry - 
rok, trzecia cyfra - miesiąc wypuszczenia 
komponentu na rynek. W powyższych przy- 
kładach, monobloki pojawiły się w styczniu 
1991, transport w czerwcu 1991. Cóż z 
tego, skoro I tak wszyscy kojarzą te symbo- 
le z samochodami Porsche. A może spe- 
cjalnie zostało to tak wymyślone przez Die- 
tera Burmestra. Ciekawi mnie fakt dlaczego 
żadne z urządzeń nie zostało wprowadzone 
na rynek w np. listopadzie lub grudniu, 
oraz co się stanie z oznakowaniem po roku 
1999 

Burmester w niedalekiej przyszłości bę- 
dzie wprowadzał do oferty nowe zestawy 
głośnikowe. Wersji eksperymentalnej mia- 
łem okazję posłuchać z elektroniką Top 
Line. Dotychczasowe dwa modele zesta- 
wów Burmester kosztują poniżej 20 tysięcy 
DM. Nowy model był nazywany przez Pana 
Dietera „Big Brother”. Po wielkości obudo- 
wy i głośnikach sądzę, że jest to produkt 
wymierzony w sektor cenowy grubo powy- 
żej 30 tysięcy DM. Czyli tam gdzie znajdu- 
je się konkurencja z USA: Wilson Audio 
Watt/Puppy? Zakres basu w „Big Brother” 
pokrywały dwa duże woołfery Visaton. Inte- 
resujące jest natomiast odtwarzanie wy- 
ższych rejestrów. Zaaplikowano tutaj układ 
d'Appollito: dwa dość duże głośniki Audax 
z Aerogełu i wstęgowy tweeter Philips po- 
między nimi. Kilkadziesiąt sekund muzyki 
pokazało, że dynamika dźwięku znajduję 
się wysoko na liście priorytetów brzmienio- 
wych firmy. 
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Hala montażowa urządzeń Burmester 
jest przykładem wzorcowego porządku. Kil- 
ka stacji pomiarowych AudioPrecision. Od- 
dzielne pomieszczenia na magazynowanie 
podzespołów mechanicznych, elektronicz- 
nych. Gdy skomentowałem ten stan „cóż, 
to nie jest następna fabryka w garażu”, Pan 
Burmester z jeszcze większym entuzja- 
zmem zaczął mi pokazywać różne miejsca. 
Magazynu, w którym są składowane zapa- 
kowane, gotowe komponenty do wysyłki, 
nie mógł i nie chciał mi pokazać. Takie 
były warunki umowy z firmą ubezpieczenio- 
wą. 

W jednym z pokoi na półce leżało kilka- 
naście głośników niskotonowych. Były one 
podłączone do generatora i poddane pro- 
cesowi „rozchodzenia”. Dopiero po wyro- 
bieniu zawieszeń, są mierzone charaktery- 
styki przenoszenia. Komputer dobiera 
wszystkie głośniki w pary. Według pana 
Burmestra ta metoda daje nadspodziewa- 
nie dobre rezultaty pomiarowe dla zmonto- 
wanych już zestawów głośnikowych. Obu- 
dowy pochodzą spoza Berlina. Kilka par 
stało zapakowanych w folię, czekało na 
wmontowanie głośników. Dieter Burmester 
kilka dni przed moją wizytą gościł dzienni- 
karza z niemieckiego Siereo, który ponoć 
był bardzo zaimpresjonowany metodą do- 
bierania głośników w pary. 


Pan Burmester po kolei demonstrował 
mi kilka systemów high end. Znajdowały 
się one w dużej sali do spotkań, pogawę- 
dek. Okazało się nagle, że przetwornik C/A 
nie jest poprawnie podłączony. Pan Burme- 
ster wyszedł, aby poprosić kogoś o po- 
moc. Wrócił z człowiekiem, który wyglądał 
prawie tak jak wokalista Prodigy. Nastąpiło 
szybkie sprawdzanie kabli. Później „wokali- 
sta Prodigy” pokazał mi stojące na półkach 
odtwarzacze CD i końcówki mocy. Są one 
testowane przez tydzień. W odtwarzaczu 
przez tydzień kręci się ptyta CD, zaś koń- 
cówki są podłączone do generatora i spe- 
cjalnego obciążenia z elementów RLC. 
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Burmester ma bardzo dobre kontakty z 
iirmą Philips. Korzyści? Burmester ma naj- 
lepsze na świecie napędy CDM 9 Pro. Są 
one przygotowywane specjalnie dla niego. 
Cena mówi sama za siebie. Normalny 
CDM 9 Pro przy zakupie hurtowym kosztu- 
je od kilka DM. Napędy dla Burmester są 
kilkakrotnie droższe. 

Chcę się czymś pochwalić. Byłem dru- 
gą osobą z zewnatrz, której pokazano nowy 
transport CD. Zbudowano go w oparciu o 
własną mechanikę Burmester. Nie ma w 
nim, ani elementów CEC, ani Teac, tak jak 
w dwóch istniejących już transportach. 
Transport należy do serii szczytowej Top 
Line, nosi symbol 969 Belt Drive. Pierwsze 
recenzje w prasie niemieckiej pojawiły się 
na przełomie 96/97. Cena? 33 tysiące DM. 
Należy on zatem do grupy trzech najdroż- 
szych transportów CD na Ziemi. Jest też 
chyba lepszy niż Levinson 31.5. W końcu 
zamierzeniem Burmestra było wypuszcze- 
nie absolutnie najlepszego transportu. A co 
z konwerterem C/A? Oficjalnych informacji 
nie sprecyzowano. Ponoć ma być też naj- 
lepszy na świecie, układy scalone są pro- 
jektowane przez specjalistów tylko do wy- 
korzystania przez firmę Burmester. 

Jeżeli chcecie sobie coś kupić z serii 
Top Line to się pospieszcie. Od 1 maja 
będzie podwyżka 10%. Ceny komponentów 
serii Basic i Twin nie ulegają zmianie. 

Chrom na panelach czołowych kompo- 
nentów Burmester wywodzi się z tradycji 
Bauhaus. Obudowy chromowe nie są droż- 
sze od czarnych. Burmester twierdzi, iż ko- 
łor chromowy jest najczęściej kupowany i w 
wyniku bardzo długiej współpracy z ich 
poddostawcą, procentowy udział chromu w 
cenie finalnej produktu jest pomijalnie mały. 
Jeżeli natomiast ktoś zażyczy sobie .bi-ko- 
lor" (np.: czarny panel z chromowanymi 
przyciskami) to zapłaci więcej. 


MS: Ile osób pracuje w Pańskiej firmie? 

DB: Zatrudniamy 18 osób tutaj na 
miejscu w Berlinie. Nasza firma zupełnie 
nie zajmuje się lutowaniem i montażem 
elementów elektronicznych na płytkach 
PCB (printed circuit board). Do tego celu 
wykorzystujemy poddostawcę układów 
elektronicznych. Wykonujemy tutaj szcze- 
gółowe testowanie poszczególnych kom- 
ponentów elektronicznych, później przy- 
gotowujemy pakiety elementów dla danej 
płytki drukowanej, pakujemy i wysyłamy 
je do firmy, która montuje elementy na 
płytce i lutuje. Następnie tak przygotowa- 
ne układy elektroniczne wracają do nas, 
po kolei sprawdzamy i testujemy po- 
szczególne PCB. Składamy wszystko do 
obudów, testujemy kilkukrotnie i na za- 
kończenie odbywa się test dźwiękowy. 


MS: Skąd się biorą ładnie wyglądające 
chromowane obudowy? 

DB: Wszystkie mechaniczne części 
pochodzą z zewnątrz. Współpracujemy z 
firmami, które mają 50 - 80 letnie do- 
świadczenie w danej dziedzinie, którego 
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my nie mamy. Staramy się wykorzystać 
bogate doświadczenia innych firm w na- 
szych produktach. Nie moglibyśmy sami 
zapewnić wszystkiego. Jeśli spojrzymy na 
obroty naszej firmy, sugerowałyby one, 
że Burmester jest dużą firmą zatrudniają- 
ca 60 - 70 osób Ci pracownicy nie są 
zatrudnieni tu na miejscu. Pracują oni w 
innych firmach i wykonują dla nas różne 
prace. Uważam, że Burmester jest raczej 
małą firmą, zaletą tego jest możliwość 
szybkiej reakcji na trendy rynku. Jest to 
w moim odczuciu ogromna zaleta W 
obecnych czasach trudno jest sprawnie 
prowadzić duzą firmę. Sytuacja ekono- 
miczna nie jest najlepsza, a firma Burme- 
ster znajduje się w bardzo zdrowej kon- 
dycji 


MS: Jak wygląda zespół projektantów? 
Jest pan postacią pierwszoplanową przy 
projektowaniu, czy są inne osoby? 

DB: Zespół ten składa się w sumie z 
pięciu osób, wliczając w to projektanta 
na kontrakcie - jest to kobieta 


MS: Może zatem powie pan ile czasu i 
trudu zabiera zaprojektowanie od podstaw 
wzmacniacza? 

DB: Minimalnie potrzebujemy około 
roku na uruchomienie projektu, w prakty- 
ce sprowadza się to do dwóch lat. W 
początkowej fazie naszej działalności by- 
liśmy tylko producentem wzmacniaczy, 
później wprowadziliśmy do oferty tuner. 
Jego zaprojektowanie zajęło nam sześć, 
siedem lat. Także długo powstawały na- 
sze pierwsze zestawy głośnikowe (model 
The First) - około pięciu, sześciu lat. Eta- 
py projektowania przebiegają dość typo- 
wo, papier, montaż i duzo pomiarów, od- 
słuchów. 


Kompletny system firmy Burmester 


MS: Jako, że Burmester jest kojarzony 
głównie ze wzmacniaczami, chciałbym za- 
pytać co głównie się liczy w dobrym 
wzmacniaczu. Co wpływa na dobry 
dźwięk? Niektórzy projektanci bez opamię- 
tania podkreślają konieczność wykorzysta- 
nia wysokiej jakości elementów, rezystorów, 
kondensatorów. Pewne firmy w hasłach re- 
klamowych ciągle powtarzają, iż w torze 
audio nie ma rezystorów i kondensatorów. 
A przecież wiadomo, że sygnał audio to 
zmiany napięcia i liczą się także elementy 
wpięte równolegle do ścieżki audio. Osobi- 
Ście wierzę, że bardzo ważny jest inteli- 
gentny schemat. 

DB: .... Och nie, nie jest tak!... 


MS: Czasami się słyszy o kopiowaniu 
urządzeń audio na podstawie schematu 

DB. Nie, nie jest tak. To nie takie pro- 
ste. Jeżeli chcemy skopiować urządzenie 
elektroniczne audio, to musimy skopio- 
wać je absolutnie w stu procentach, 
wszystko! Te same elementy elektronicz- 
ne na trochę różniącej się płytce, dają 
inny dźwięk. Zmiana wzajemnego położe- 
nia tych samych elementów w takim sa- 
mym schemacie zmienia brzmienie. Ko 
piując, należy wszystko powielić w spo- 
sób ekstremalnie precyzyjny. Znajomość 
samego schematu nie wystarcza. Kopiu- 
jąc tylko na podstawie schematu otrzy- 
mujemy ostatecznie inne urządzenie. Pro- 
wadzenie ścieżek na płytce (PCB layout), 
prowadzenie obwodów mas, czyni 
ogromną różnicę 


MS. Liczy się zatem wszystko? 

DB: Na początku ważna jest ogólna 
idea, następnie schemat blokowy. Gdy 
wchodzimy na etap płytki PCB, ważne 
jest sąsiedztwo poszczególnych elemen- 
tów, płytki, pola elektromagnetyczne Na- 
leży się zastanowić, gdzie na płytce 
umieścić dany element. Gdy mamy opa- 
nowane problemy z topologią, dopiero 
wówczas możemy mówić jakiej jakości 
elementy chcemy wykorzystać. Nie uzy- 
wamy w naszych układach elektronicz- 
nych kondensatorów sprzęgających, na- 
wet najlepszy kondensator degraduje sy- 
gnał audio. Nasze wzmacniacze pracują 
ze sprzężeniem stałoprądowym (DC Cou- 
pling). Następnie patrząc na elementy, 
wykorzystujemy rezystory «metal film», to- 
roidalne transformatory, dwustronne płyt- 
ki. Stosujemy rozwiązania znacznie droż- 
sze niż firmy brytyjskie, na przykład Ar- 
cam, gdzie wykorzystywana jest we 
wzmacniaczu jedna płytka drukowana 
wielowarstwowa do wszystkiego. 


MS: Od dawna nurtuje mnie pytanie, jak 
sytuacja ekonomiczna Niemiec wpływa na 
ceny urządzeń high-end tu produkowa- 
nych. Chodzi mi chociażby o koszt zatru- 
dnienia inżyniera, któremu należy zapłacić 
25 DM za godzinę pracy. 

DB: O! Nawet więcej! 
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MS: Fabryki samochodów są lokowane 
w krajach o taniej sile roboczej. 

DB: Koszt siły roboczej jest tylko jed- 
nym z czynników wpływających na tutej- 
sze ceny. Osobiście uważam, że nie 
mamy szans, aby istnieć na rynku bez 
postawienia na najwyższą jakość produk- 
tu. Bez ekstremalnie wysokiej jakości, czy 
to przy produkcji samochodów, w prze- 
myśle maszynowym nie mamy szans 
Wypłaty, załoga, przygotowanie planu 
produkcji, wszystko to tutaj dużo kosztu- 
je. Odciska to swoje wyraźne piętno na 
cenie finalnej produktu. Swoje produkty 
możemy sprzedawać tylko wówczas, gdy 
klient doceni jakość. Jeżeli nasze produk- 
ty w porównaniu do tańszych urządzeń 
nie brzmią lepiej wówczas nie ma powo- 
du, aby kupować od nas. Jedyny pro- 
blem niemieckiego high end polega na 
tym, że musimy być lepsi niż tańsze pro- 
dukty audio, w innym wypadku, nie 
mamy szans nic sprzedawać 


MS: Osobiście uważam, że produkty 
niemieckich firm high-end są w Niemczech 
relatywnie tanie w stosunku do amerykań- 
skiego importu. Jakość wykonania i tech- 
nologia prezentują wysoki poziom. Weźmy 
przykład cen wzmacniaczy Krell i Audio Re- 
search w Niemczech. Kupowanie ich tutaj 
to głupota. Są one droższe dwukrotnie w 
stosunku do podobnych konstrukcji na 
przykład Pana 


Dieter Burmester 
opisuje korzyści 
zrównoważonego 
toru sygnału audio. 


Artykuł poniższy został napisany 
przez Dietera Burmester dla czasopisma 
Stereophile - wydanie Nov./1987. 

Jest to jego reakcja na opublikowaną 
wcześniej recenzję kabli autorstwa Dic- 
ka Olshera. Dick Olsher w swej recenzji 
różnych zestawów połączeń, wyraźnie 
preferował kabel zrównoważony (XLR) 
firmy van den Hul. Nie podał w niej jed- 
nak technicznego uzasadnienia dlacze- 
go. 

Oto co o zrównoważonej ścieżce Sy- 
gnałowej ma do powiedzenia Dieter 
Burmester. 


Uważam, że relatywna wartość ka- 
bli dla dźwięku systemu audio powin- 
na być tłumaczona w sposób bardziej 
zrozumiały. Powiedzenie „ulepsz swój 
system poprzez zakup droższych ka- 
bli" ma tutaj znaczenie takie jak „jeżeli 
nie lubisz jazdy swym obecnym samo- 
chodem, kup nowy zestaw opon”. 
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DB: Weźmy też pod uwagę zestawy 
głośnikowe Wilson Audio. Są dwukrotnie 
droższe od naszego modelu The First. 
Bardzo proszę porównać oba modele 
(DB miał na myśli system 5 za 33.000 
DM, The First kosztują około 18.000 
DM). 

W obecnej chwili występuje pewna 
różnica między tym co pisze niemiecka 
prasa audio, a rzeczywistością w skle- 
pach. Prasa ulega wpływom, trendom. 
Dzień sądu ostatecznego ma miejsce, 
gdy klient przychodzi do sklepu i słucha. 
Wybiera produkt brzmiący lepiej. Czaso- 
pisma mogą pisać co chcą. W ciągu 
ostatnich lat ciągle znajdujemy się w bar- 
dzo dobrej sytuacji. Jestem bardzo dum- 
ny z tego. Odnotowujemy permanentny 
wzrost sprzedaży, nawet w Niemczech, w 
nieciekawej sytuacji ekonomicznej. Nikt w 
to nie może uwierzyć! 


MS: Jak Pan odbiera konkurencję z in- 
nymi producentami niemieckimi. Przegląda- 
jąc niemiecką prasę przed tą rozmową, 
znalazłem, iż Pana konkurencja to np. Re- 
stek, AVM, Symphonic Line. 

DB: Nie wygląda to tak. Restek jest 
bardzo starą firmą i usiłuje ona nas na- 
śladować. Ale oni nie mogą wykreować 
własnego wizerunku. Kopiując nie można 
stworzyć obrazu firmy. Restek niedawno 
zbankrutował (jesień 96). Słyszałeś pan o 
tym? Obecnie Restek szuka kogoś kto by 


Opony są ważne, ale nie zmienią Garbu- 
sa w Porsche. 

Więcej znaczenia ma wzajemne od- 
działywanie komponentów, niż kabli po- 
między nimi. Wzajemne oddziaływanie 
urządzeń jest bardziej przewidywalne. 
Przed zakupem najlepszych (najdroż- 
szych) kabli możemy mieć tylko nadzieję 
i oczekiwania, że coś się polepszy. 

To co się dzieje z sygnałem płynącym 
np. z przedwzmacniacza do końcówki 
mocy, jest nie tylko zależne od właściwo- 
ści interkonektu, ale przede wszystkim od 
wszystkich parametrów interfejsu 
przedwzmacniacz - wzmacniacz mocy. 
Oto podstawowe parametry: 

* Układ elektroniczny, wyjściowy 
przedwzmacniacza. Czy jest zrównoważo- 
ny, czy niezrównoważony? Czy na wyj- 
ściu znajduje się transformator? Czy jest 
ze sprzężeniem stałoprądowym (DC cou- 
pled)? 

+ |mpedancja wyjściowa i napięcie 
wyjściowe przedwzmacniacza. 

* Rodzaj wtyczek interkonektu, ilość 
pinów, wymiar kabla, materiał. 

* Układ elektroniczny, wejściowy 
wzmacniaczy mocy. Jego impedancja 
wejściowa. Napięcie wymagane do uzy- 
skania pełnej mocy wyjściowej. 

Wszystkie wymienione parametry wpły- 
wają na jakość dźwięku możliwą do osią- 
gnięcia. Parametry te determinują też czy 
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go dźwignął z tarapatów finansowych, ale 
póki co jest ona poza polem gry. AVM 
otrzymuje bardzo dobrą prasę dla swych 
produktów z niższych pułapów ceno- 
wych. AVM działa dość agresywnie, sto- 
sunek jakości dźwięku do ceny w pro- 
duktach AVM jest dobry. Ale AVM nie 
jest nasza konkurencją. Moim zdaniem 
AVM jest raczej konkurencją dla produk- 
tów high-end produkowanych np. przez 
Denon, Sony ES. Mamy wielu wspólnych 
dealerów, AVM i Burmester stoją obok 
siebie na półkach i w niczym to nie prze- 
szkadza. 

Rolf Gemain z Symfonic Line jest mi- 
łym człowiekiem... 


MS: Dostał dobre recenzje w USA za 
wzmacniacze. 

DB: ... Ma on bardzo dobrze zorgani- 
zowaną dystrybucję, ale nie jest on typo- 
wym inżynierem. Nie ma on korzeni w 
technice. Zazwyczaj poszukuje on ludzi, 
którzy zaprojektują dla niego urządzenia. 
Jego zaletą jest świetny słuch. Zawsze 
się orientuje kiedy projekt jest gotowy - 
brzmi dobrze. Szybciej się orientuje w 
zmianach brzmienia, niż inżynier projektu- 
jący urządzenie. Symfonic Line jest od 
dawna na rynku, ale jest to firma bardzo 
mała. Na stałe pracuje tam trzech ludzi. 


MS: Jak wygląda natomiast konkurowa- 
nie z legendarnymi firmami amerykańskimi? 


kabel „pasuje” do systemu, do każde- 
go systemu są kable, które pozwalają 
uzyskać optymalny interface. Są kable, 
które po prostu „pasują” bez względu 
na ich cenę. Niestety w większości re- 
cenzji kabli, większość parametrów 
jest lekceważona. W rezultacie, zbyt 
dużo nacisku kładzie się pojedyncze 
cechy okablowania, fenomen, iż kabel 
pasuje do systemu traktuje się jak 
zrządzenie ślepego losu. 

Istnieją dwa podstawowe układy 
dla ścieżki sygnałowej: zrównoważony 
(balanced) i niezrównoważony (unba- 
lanced). Dotyczy to nie tylko koniigu- 
racji okablowania, ale i też architektury 
urządzeń elektronicznych. Układy 
zrównoważone są używane w studiach 
nagraniowych od lat. ale nigdy nie 
uzyskały aplauzu w elektronice komer- 
cyjnej z uwagi na kompleksowość 
układów i ich koszt. Uważam, iż ukła- 
dy zrównoważone oferują korzyści, 
które nie mogą zostać zignorowane, 
są to zyski w jakości dźwięku, uwol- 
nienie się od zniekształceń, przewidy- 
walność oddziaływania z kablami. 

Uważam, iż konwencjonalne uktady 
niezrównoważone osiągnęły punkt, 
gdzie dalsze polepszenie jakości 
dźwięku odbywa się bardzo małymi 
krokami i przy dużych kosztach. Za- 
tem większość producentów high-end 
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DB: Konkurowanie kogo z produktami 
amerykański? 


MS: ...hheeee.... Burmester kontra Krell, 
Levinson. Mam tu na myśli takt, iż o tych 
produktach dużo się mówi i pisze. Niektóre 
amerykańskie firmy zawsze otrzymują zna- 
komite recenzje. W Polsce audiofile czytają 
raczej prasę anglojęzyczną i jest tam 
mnóstwo miejsca poświęconego czołówce 
z USA. Taka sytuacja powoduje, iż inne 
znakomite firmy automatycznie odchodzą w 
cień, tylko dlatego, że się o nich pisze raz 
na rok, a nie pięć razy. 

DB: Pomimo, że otrzymują oni dobre 
recenzje, tutaj sprzedajemy więcej na- 
szych urządzeń, niż importerzy 


MS: Chciałbym też przytoczyć inną opi- 
nię. Manfred Zoller twierdzi, że prawdziwy 
high end pochodzi z USA. 

DB. Nie zgadzam się z tym twierdze- 
niem Uważam, że mamy w Europie 
znacznie lepsze zasoby inżynieryjne niż 
Amerykanie. Chciałbym tu podkreślić, że 
chodzi mi o Europę. Przykładem tej sytu- 
acji niechaj będą amerykańscy producen- 
ci zestawów głośnikowych high end. Nie 
mogą oni żyć bez europejskich głośni- 
ków. Wilson Audio nie ma szans bez do- 
stępu do Dynaudio, Focala Skąd się 
biorą nośniki muzyki. Philips opracował 
technologię CD. wraz z Sony. Z mojego 
punkty widzenia Philips posiada dosko- 


obecnie skupia się na wytwarzaniu 
ogólnie rzecz biorąc dobrego sprzętu, 
ale nie ekstremalnego dźwięku high- 
end, przy czym urządzenia z reguły w 
cenach przystępnych szerokiej grupie 
audiofili. 

Producenci najlepszych urządzeń 
klasy high-end doskonale zdają sobie 
sprawę z ograniczeń układów niezrów- 
noważonych. Stosują bardzo wyszuka- 
ne techniki, aby chociaż trochę zyskać 
na jakości dźwięku. Z drugiej strony 
układy zrównoważone nie posiadają 
większych ograniczeń, w konsekwencji 
oferują znacznie większy postęp w ja- 
kości dźwięku niż tylko marginalny. 

Oto wyjaśnienie dlaczego: 


Niezrównoważony 
tor audio 
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nałe zaplecze inżynieryjno-technologiczne 
w dziedzinie elektroniki. Nie potrafi on 
jednak wykorzystać swej wiedzy do two- 
rzenia produktów high-end. Nie wiem 
dlaczego tak się dzieje. Prawdopodobnie 
nie są oni zainteresowani tym sektorem 
rynku. Ale w sumie Philips posiada 
ogromne możliwości inżynieryjne. 


MS: Czy chodzi Panu o taki dział jaki 
zajmuje Sony Espnit, ES z modyfikacją Swo- 
body? 

DB' Swoboda Audio Modilication to 
tylko poprawienie stopni wyjściowych, fil- 
trowania analogowego na wyjściu kon- 
wertera C/A. Owszem jest to pewna po- 
prawa dźwięku, ale bardzo mała, moze 
dziesięć, dwadzieścia procent. Michael 
Swoboda znajduje się w bardzo wygod- 
nej sytuacji wykonując te modyfikacje 
Jest to bardzo dobry pomysł z jego stro- 
ny, ale jest to też pewien inteligentny 
„trick” marketingowy Aktualnie Sony 
wspólnie działa z SAM i daje mu wspar- 
cie. Miło widzieć sukces jaki odniósł Mi- 
chael. 

Ale wróćmy do high-endu amerykań- 
skiego. Powiedz mi co wymyślili Amery- 
kanie? 


MS: ....hhee, ghhee, gheee. . 

DB: Nie oni wymyślili układy zrówno- 
ważone, sprzężenie stałoprądowe (DC 
Coupling). A w dziedzinie zestawów gło- 


W konwencjonalnym systemie (rys 1) 
separacja sygnału dodatniego i ujemne- 
go kończy się we wtyczce dla wkładki 
gramoionowej. Następnie sygnał jest 
przenoszony przez kabel koncentryczny, 
w którym „prąd dodatni" płynący od 
wkładki podąża dalej wewnętrznym tzw. 
gorącym przewodem. W tym samym cza- 
sie, identyczny „prąd ujemny” płynący do 
wkładki podąża poprzez przewodnik bę- 
dący ekranem kabla. Przewodnik „gorą- 
cy” posiada inne właściwości elektryczne 
niż przewodnik ekranujący, dzieje się tak 
gdyż ma on inny wymiar, inną strukturę i 
z reguły jest wykonany z innego materia- 
łu. 

To nie wszystko. Funkcją ekranowania 


śnikowych? W Niemczech mamy zestawy 
MBL o promieniowaniu omnikierunkowym. 
Są głośniki wstęgowe także o promienio- 
waniu 360 stopni. Mamy kilka zestawów 
tubowych, głośniki wstęgowe Elac, gło- 
śniki Air Jet. Głośnik Mangera Bardzo 
dużo technologii pochodzi z Europy. Gło- 
śniki z odwróconymi kopułkami Focala. I 
tak dalej można wymieniać. Co pochodzi 
z Ameryki? Moim zdaniem Amerykanie 
pracują mięśniami, natomiast my w Euro- 
pie umysłem Jest to duża różnica. 


MS: Zawsze pytam projektantów o 
wzmacniacze lampowe. Należę do obozu 
solid state, jestem ciekaw Pańskiej opinii o 
urządzeniach, które zawsze brzmią miło i 
ciepło. 

(W tym momencie pan Burmester poka- 
zuje mi swój wiekowy, lampowy wzmac- 
niacz gitarowy stojący obok systemu high- 
end serii Top Line.) 

DB: Jestem muzykiem. Oto mój 
wzmacniacz gitarowy z roku 1964 wyko- 
nany w USA. Jest pewien powód dla 
którego ten wzmacniacz znajduje się tu- 
taj. Wykonałem porównanie brzmienia 
mej gitary poprzez ten piec lampowy z 
brzmieniem nagrania Steve Ray Vaugha- 
na. Wiem, że Steve Ray Vaughan miał 
taki sam model gitary, z tego samego 
roku i taki sam wzmacniacz gitarowy. 
Sprawdzałem czy brzmienie mojej gitary 
jest takie samo jak brzmienie gitary Steve 


jest, jak sugeruje nazwa. ekranowanie 
gorącego przewodu przed modulują- 
cymi sygnał interferencjami pochodzą- 
cymi od transformatorów lub zakłóceń 
wysokoczęstotliwościowych. Ostatecz- 
nie sygnał płynący ekranem, nie jest 
chroniony, ale poddany działaniom za- 
kłóceń 

Zjawiska opisane dla układu wkład- 
ka gramofonowa / przedwzmacniacz 
dotyczą także interfejsu przedwzmac- 
niacz / końcówka mocy. Różne warun- 
ki fizyczne panują dla dwóch przewo- 
dników, sygnał uznany za ujemny jest 
poddawany intermodulacjom. 

Dodatkowo wskazałbym inne nie- 
korzyści występujące w układach nie- 
zrównoważonych (rys 2). Z reguły 
urządzenia posiadają metalowe obu- 
dowy, aby chronić wewnętrzne układy 
elektroniczne przed wpływem zakłóca- 
jących pól. Aby uzyskać ten efekt 
obudowy są przyłączone do masy sy- 
gnału. Przy pewnych warunkach obu- 
dowa jest także przyłączona do uzie- 
mienia w sieci dla bezpieczeństwa. W 
takiej konfiguracji sygnał ujemny może 
tworzyć pętlę z przydźwiękiem poprzez 
oddziaływanie ekran / masa sygnału / 
obudowa / uziemienie sieci. W takim 
wypadku wtyczka sieciowa bez uzie- 
mienia jest odpowiedzią na pytanie jak 
usunąć przydźwięk, ale odbywa się to 
kosztem bezpieczeństwa. 
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Ray Vaughan z nagrania poprzez mój sy- 
stem high end Top Line. 


MS: AHA!!! 

DB: Do gitary potrzebuję wzmacniacza 
lampowego, ponieważ potrzebuję tych 
zniekształceń. Brzmienie gitary to prze- 
cież brzmienie zestawu: gitara plus 
wzmacniacz. To tworzy instrument. W 
tym przypadku wzmacniacz lampowy 
tworzy część instrumentu. Jeżeli nato- 
miast reprodukuję dźwięk nie chcę nic 
dodawać do muzyki. Nie chcę dodać 
efektu dzwonienia, zniekształceń harmo- 
nicznych. Owszem brzmienie lampowe 
jest łagodniejsze (mili and melow). Ale 
muzyka tak nie brzmi. Czasami jest ona 
nawet agresywna Potrzebna jest kontrola 
dźwięku przy reprodukcji. Nie mamy żad- 
nych szans z lampami Bardzo łatwo 
można pokazać jak słabe są wzmacnia- 
cze lampowe. Weźmy dobry wzmacniacz 
lampowy i dobry tranzystorowy. | po- 
mierzmy je. Ale nie na nieobciążonym 
wyjściu, tylko przy zaciskach zestawów 
głośnikowych. Przepuścimy przez nie sy- 
gnał kompleksowy, różnica w przebiegu 
sygnału pomiarowego na obu wzmacnia- 
czach jest bardzo duża Jest to bardzo 
proste, sygnał na zaciskach zestawu bar- 
dziej przypomina oryginalny w przypadku 
wzmacniacza tranzystorowego 


MS: A co Pan sądzi o modzie na 


Należy też podkreślić inny problem, 
który nie jest łatwo rozwiązać. Z róż- 
nych powodów obudowy kilku połą- 
czonych urządzeń audio nie są na 
tym samym potencjale. W ten sposób 
poprzez ekran kabla, jak i masę sy- 
gnału płynie „kompensujący prąd 
zmienny” modulując ujemną część sy- 
gnału. Używając próbnika fazy, można 
szybko znaleźć właściwą polaryzację 
wtyczki w gniazdku sieciowym, tak 
aby zminimalizować ten prąd - nie 
można go jednak zupełnie wyelimino- 
wać. Są też inne problemy determinu- 
jące prowadzenie masy sygnałowej 
wewnątrz urządzeń, pominę jednak je 
tutaj. 

Czy to co zostało wyżej powiedzia- 
ne jest oderwane od jakości dźwięki 
Sądzę, że nie. Rozpatrzmy przykład. 
Weźmy pod uwagę wkładkę gramofo- 
nową MC. która może wygenerować 
maksymalne napięcie wyjściowe 500 
mikro V. Załóżmy też dynamikę dla 
systemu LP równą 60 dB. Oznacza to, 
iż najmniejsza wartość napięcia pobie- 
ranego z wkładki wynosi jedną ty- 
sięczną 500 mikro V (lub 500 nano V). 
Przyjmując impedancję wejściowa dla 
systemów MC równą 100 omów, 
otrzymujemy rezultat w postaci mini- 
malnej wartości prądu 5 nanoampe- 
rów. 

Większość przedwzmacniaczy na 
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wzmacniacze Single Ended, które mają 
moc wyjściową 5 W. Są one bardzo popu- 
larne w pewnych kręgach w Japonii. 

DB. Ogólnie są OK, jeżeli ktoś używa 
zestawów tubowych, to może też korzy- 
stać ze wzmacniaczy SE. Ta moda poja- 
wia się co kilka lat. Przechodzi takimi fa- 
lami. Co kilka lat mamy dyskusje o 
wzmacniaczach lampowych. Moje podej- 
ście jest tutaj następujące. Lubię wszyst- 
kich ludzi, których hobby jest high end 
audio, którzy słuchają muzyki. Owszem 
wśród nich są i tacy, których poglądy 
wzbudzają uśmiech. Ale w sumie tworzy- 
my wspólną, wielką rodzinę. Naszym je- 
dynym celem jest stworzenie w domu ilu- 
zji koncertu, chcemy przeżywać emocje 
płynące z muzyki. Nie jestem dogmaty- 
kiem w tym co robię. Jestem muzykiem. 
I wiem jak muzyka jest ważna w życiu. 
Jak wpływa na moje dobre samopoczu- 
cie. Z radością patrzę na wszystkich 
którzy odtwarzają muzykę na hifi w mie- 
szkaniach. 


MS: Czy mógłby Pan w skrócie objaśnić 
stosowane we wzmacniaczach układy X- 
AMP. Wiem, że chodzi tu o układy zrówno- 
wazone. Niektóre firmy mają tylko wejścia 
XLR, wewnątrz układ jest niesymetryczny 

DB: Po kolei. Aby zrealizować korzy- 
ści współczynnika CMRR, układ wzmac- 
niacza musi być w jednym miejscu niesy- 
metryczny, obojętne w jakim miejscu. My 


wyjściu posiada napięcie wynoszące 1 V 
przy maksymalnym wzmocnieniu. Ale dla 
odsłuchu z normalnym poziomem gło- 
śności potrzebujemy tylko około 50 mV. 
Biorąc pod uwagę dynamikę systemu 60 
dB, impedancję wejściową wzmacniaczy 
mocy (średnio) 50k omów, uzyskujemy 
sygnał o wartości prądu jednego nano- 
ampera lub mniej. Patrząc na tak małe 
wartości prądu i napięcia, trudno jest 
wręcz uwierzyć, że później są odtwarza- 
ne jako czysty sygnał audio. Łatwo moż- 
na zaobserwować, iż nie trzeba dużo. 
aby do sygnału audio wprowadzić za- 
kłócenia. Najbardziej podatne są na nie 
wysokie częstotliwości. odpowiadają im 
też najmniejsze wartości napięcia w wid- 


Tworzenie pętli w SCHEMAT BLOKONY 
niezrównoważonym  „PREDLZWECNACZA 
torze audio Waco 


ŚWIAT HI-FI 


to realizujemy przy potencjometrze gło- 
śności w przedwzmacniaczach, za nim 
jest stopień wyjściowy zrównoważony. 

Technika X-AMP jest przez nas używa- 
na we wzmacniaczach serii Top Line. Są 
to zrównoważone stopnie napięciowe 
zbudowane na różnych tranzystorach 
dyskretnych: mostfet, tet, bipolar. Wszyst- 
kie tranzystory są idealnie dobierane dla 
obu stron układu 


MS: Trudno się wykonuje takie syme- 
tryczne układy. Niektóre firmy unikają ich z 
uwagi na koszt. 

DB: Tak, brzmienie w przypadku złego 
parowania jest brzydkie. Dobierać należy 
bardzo precyzyjnie. Ale to nasze zadanie 
jako firmy high end, aby produkować wy- 
sokiej jakości układy. Jak już mówiłem 
wcześniej, dobieramy komponenty, selek- 
cjonujemy, pakujemy i dopiero uporząd- 
kowane wysyłamy do montażu i lutowa- 
nia na płytki. Po otrzymaniu płytek z po- 
wrotem, wiemy, że układy są takiej jako- 
ści, jak to uprzednio przygotowaliśmy 
Oznacza to, że musimy przeselekcjono- 
wać kilka tysięcy tranzystorów. Jest to 
bardzo ciężkie i pracochłonne zajęcie. 


MS: Czy są stosowane układy scalone, 
oprócz tranzystorów. 

DB. Tak, zależy to. gdzie się znajdują 
w układzie Stosujemy układy scalone w 
tańszych urządzeniach. Także są dobie- 


mie sygnału audio. Decydują one jed- 
nocześnie o jakości reprodukcji sy- 
gnału muzycznego, ponieważ są od- 
powiedzialne za odtwarzanie harmo- 
nicznych, te z kolei determinują barwę 
i charakter poszczególnych instrumen- 
tów. Sygnał o wysokich częstotliwo- 
ściach audio dostarcza też informacje 
o otoczeniu instrumentów w przestrze- 
ni. Zniekształcenia na wysokich czę- 
stotliwościacn w paśmie audio odpo- 
wiadają też za zamazane obrazy po- 
zorne, niestabilną i spłyconą scenę 
dźwiękową. Inaczej mówiąc, jakość re- 
produkcji tej części widma sygnału 
audio w rzeczywistości odróżnia 
sprzęt high-end i mid-fi. informacje na 
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rane i selekcjonowane. 


MS: Czy koszt urządzeń high end przy 
korzystaniu z układów scalonych ulega ja- 
kimś specyficznym wahaniom w stosunku 
do tranzystorów. Wiadomo, że jedne scala- 
ki są bardzo drogie: Burr Brown, a inne ta- 
nie: National Electric. 

DB: Nie mogę powiedzieć jakich ukła- 
dów używamy. Wszystko zależy od tego, 
gdzie scalak znajduje się w układzie. 
Czasami można uzyskać bardzo dobre 
rezultaty z tanimi układami scalonymi. 


MS: Szeroko stosowany jest tani 
wzmacniacz operacyjny NE5532 i 5534, wi- 
działem go w stopniach wyjściowych od- 
twarzacza Sony ES jak i pewnym brytyjskim 
konwerterze C/A klasy high-end. 


SCHEMAT KONWERTERA DA1 
(pojedynczy kanał) 


"dodalni" 
stopeń 


wyjściowy 


wysokich częstotliwościach są narażo- 
ne na zniekształcenia lub w ogóle 
utratę. Wydaje się naturalnym, aby je 
chronić. 

Rozwiązaniem na to jest zrównowa- 
żony tor audio, gdzie ścieżka sygnału 
jest kompletnie odseparowana od 
ekranu i masy obudowy (rys 3). Za- 
równo interkonekt, jak i ścieżka sy- 
gnałowa wewnątrz urządzenia spełnia- 
ją identyczne warunki dla dodatniej i 
ujemnej części sygnału, są też ekra- 
nowane przed modulującymi interfe- 
rencjami. Urządzenia audio w takiej 
sytuacji mogą być uziemione bez oba- 
wy o pętli z przydźwiękiem (hum 
loop), oraz kompensacyjny prąd może 
przepływać poprzez ekranowanie po- 


Zrównoważony 
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tor audio GO 
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DB: Znam ten układ, ale my go nie 
używamy. Nie jest to zły układ, wielu pro- 
jektantów go stosuje do filtrowania, tam 
gdzie jest obciążenie pojemnościowe. 


MS: Czy może pan zdradzić jakie tech- 
niki są wykorzystywane we wzmacniaczach 
mocy Burmester? 

DB: Wzmocnienie napięciowe jest wy- 
konane jako X-AMP, czyli czysta klasa A, 
układ jest zrównoważony i obie jego czę- 
ści są identyczne, wręcz lustrzane odbi- 
cia. 


MS: A stopień wyjściowy, też jest zrów- 
noważony? 

DB: Są to pary tranzystorów, push- 
puli, w konfiguracji niesymetrycznej (red. 
czasami wyjście niezrównoważone zwane 


strumień danych 
cyfrowych 


inwerter 
cyfrowy 


między obudowami znajdującymi się na 
różnym potencjale bez wpływu na sygnał 
audio. 

Wykonanie połączenia  (interkonektu) 
zrównoważonego jest łatwe. Wystarczy 
kabel z dwoma żyłami, ekranem i wtyki 
XLR. Problem stanowi natomiast realiza- 
cja układu zrównoważonego wewnatrz 
urządzenia. Wymaga to nie tylko specjal- 
nych układów elektronicznych, ale i też 
subsystemu - powielonego w dwóch 
identycznych replikach dla dodatniej i 
ujemnej części sygnału. 

Komercyjne studia nagraniowe używa- 
ją połączeń zrównoważonych od lat z 
uwagi na korzystanie z bardzo długich 
kabli - chociaż i tak wydaje się to być 
ograniczone. W większości używa się w 
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jest też błędnie: Single Ended). Wszystkie 
nasze wzmacniacze można zmostkować. 
Wówczas cały tor jest zrównoważony 
(red. wejście ma wówczas cztery wzmac- 
niacze napięciowe). Wyjście ma bardzo 
niską impedancję wyjściową, a tym sa- 
mym wysoki współczynnik tłumienia. 


MS: Co się liczy, gdy chcemy zaprojek- 
tować szybki wzmacniacz. Czytałem, że 
Pana wzmacniacze są bardzo Szybkie. 

DB: Ou, mnóstwo rzeczy na to wpły- 
wa Potrzebne są bardzo szybkie tranzy- 
story wyjściowe mocy. Potrzebne są pół- 
przewodniki o przenoszeniu do 50-100 
MHz (mowa o częstotliwości ft). 


MS: Jakie to są półprzewodniki. 
DB: W stopniach prądowych używamy 


SCHEMAT KONWERTERA DA 2 
(pojedynczy kanał) 


"dodatni" 
stopień 


"dodatni" sygnał wyjściowy 


analogowy 


wyjście 
symetryczne 


eny, sygna tuje 
araogowy stopie! 


wyjściowy 


studiach urządzeń konwencjonalnych 
(tzn. niezrównoważonych), przepływ 
sygnału zrównoważony odbywa się tyl- 
ko pomiędzy urządzeniami wyposażo- 
nymi w wejścia i wyjścia o sprzężeniu 
transformatorowym. Nie sądzę, aby to 
było wystarczające rozwiązanie. 

Moja firma koncentruje się od kilku- 
nastu lat nad badaniami i ulepszaniem 
sygnału audio, od wkładki gramofono- 
wej do zestawów głośnikowych (red. 
dzisiaj adekwatnie brzmi: od wyjścia 
konwertera C/A do zestawów głośniko- 
wych). 

To nie jest tanie rozwiązanie, czy 
jest tego warte? Możemy się założyć! 
Jeżeli potrzebna jest rozdzielczość 
najmniejszych muzycznych detali, wy- 
jątkowe ogniskowanie przestrzenne 
źródeł, nieskrępowana dynamika, Ści- 
śle kontrolowany bas, przejrzyste i 
słodkie wysokie, ekstremalnie niskie 
zniekształcenia - wówczas tor zrówno- 
ważony jest bardzo wskazanym roz- 
wiązaniem. Przy okazji warto wspo- 
mnieć, iż właściwości kabli z dwoma 
przewodnikami sygnałowymi (XLR) są 
mniej przypadkowe niż całej zawrotnej 
ilości kabli pojedynczych (tzn. Cinch) - 
wybór właściwego kabla połączenio- 
wego jest znacznie łatwiejszy. 

Jeżeli wyjście przedwzmacniacza 
jest w stanie dostarczyć znaczną war- 
tość prądu, jest korzystnym zwiększyć 
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tylko tranzystorów bipolarnych. W stop- 
niach napięciowych FET Używamy pół- 
przewodników bipolarnych, dlatego, że 
tranzystory te są ciągle lepiej sparowane 
jako PNP i NPN, niż tranzystory typu 
FET. Jeżeli nie ma odpowiedniego sparo- 
wania są problemy ze wzmocnieniem na- 
pięciowym. 


MS: Czy połączeń XLR używa się tylko 
do uzyskania wysokiego współczynnika 
CMRR, czy są jakieś jeszcze inne powody 
decydujące o jakości urządzeń zrównowa- 
żonych. 

DB: Połączeń XLR używamy we wszy- 
stkich naszych urządzeniach. Tutaj mam 
artykuł opublikowany w Stereophile w 
roku 1987. Do tego roku żadna amery- 
kańska firma nie produkowała wzmacnia- 
czy zrównoważonych. Redaktorzy ze Ste- 
reophile usłyszeli o stosowanych przeze 
mnie rozwiązaniach układowych i popro- 
sili mnie o napisanie tego artykułu. Opi- 
suje on dlaczego ścieżka zrównoważona 
jest lepsza. Bardzo łatwo można wyja- 
śnić, dlaczego układy zrównoważone 
dają korzyści. W przedwzmacniaczu nie- 
zrównoważonym obudowa jest zawsze 
przyłączona do masy układu, w przeciw- 
nym wypadku nie ma ona efektu ekrano- 
wania. Sygnał nie może płynąć przez 
masę (obudowy), aby tego uniknąć jest 
najczystsze rozwiązanie - jest ono reali- 


jego pobór przez końcówkę mocy. Tu- 
taj chciałbym podkreślić, iż moje 
przedwzmacniacze są w stanie dostar- 
czyć znaczne wartości prądu do ob- 
ciążenia. Prąd o większym natężeniu 
przenosi więcej informacji o widmie 
sygnału audio, zmniejsza to także po- 
datność sygnału na interferencje z za- 
kłóceniami. Użytkownik sprzętu audio 
może to zrealizować poprzez załącze- 
nie równolegle rezystora pomiędzy do- 
datni i ujemny przewód od strony 
odbiornika (tzn. wzmacniacza mocy). 
Jest to możliwie do realizacji zarówno 
z połączeniem XLR i Cinch. 

Z drugiej strony, jeżeli nie możecie 
wyrzucić swego starego systemu (red. 
DB ma na myśli z całą pewnością sy- 
stem oparty o tor niezrównoważony) 
możecie go usprawnić. Realizuje się 
to poprzez rekonfigurację interkonektu 
niezrównoważonego na tzw. „semi - 
balanced" - jest to pewne przybliżenie 
do przepływu sygnału zrównoważone- 


WYKONYWANIE NIEZRÓWNOWAŻONEGO 
INTERKONEKTU Z KABLA DWUŻYŁOWEGO 


wtyczka 
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zowane poprzez układy zrównoważone. 
Weźmy dwa urządzenia A i B, zawsze 
między nimi po ekranie kabla będzie pły- 
nął jakiś prąd, ponieważ w obu urządze- 
niach różnią się potencjały masy. Jest to 
bardzo proste do wyjaśnienia. (red. wię- 
cej na temat w artykule obok). 


MS: W praktyce może wystąpić potrzeba 
dołączenia urządzenia z wyjściem Cinch do 
urządzenia z wejściem XLR. Co wtedy? 

DB: Wtedy się używa adaptora. Pin 
ujemny wejścia jest zwierany do masy. 
Otrzymujemy wtedy „wirtualną masę”. 
Ujemny pin musi dostać jakiś potencjał 
napięcia. 


MS: Teraz chciałbym zapytać o konfigu- 
rację układów C/A w konwerterach? Tutaj 
jest rysunek waszego rozwiązania. (red. ry- 
sunek prezentujemy obok) 

DB: Ach, oto chodzi... 


MS: Jeżeli wykorzystywane jest wyjście 
Cinch po układzie zrównoważonym, to jak 
jest rekonstruowany sygnał? 

DB: Pobierana jest tylko część dodat- 
nia wyjścia XLR. 


MS: Sądziłem, że w takim wypadku obie 
fazy sygnału są sumowane. Trochę szkoda, 
że korzyści uzyskane ze zrównoważonego 
przetwornika C/A są tracone. 


go. Proszę użyć kabla z dwoma przewo- 
dami sygnałowymi, ekranem i wtykami 
Cinch (zwanymi też RCA), ekran należy 
przylutować do masy sygnału (przewo- 
dnika ujemnego) od strony odbiornika 
(wzmacniacza). (DB) 


Komentarz 1 

Wydaje się być zaskakujące, iż już w 
roku 1987 układy zrównoważone były tak 
silnie propagowane przez Burmester w 
domowym audio. Nie znam dokładnie hi- 
storii wszystkich firm high-end, ale z ob- 
serwacji rynku na przestrzeni kilku ostat- 
nich lat wynikało by, że rzeczywiście ta 
berlińska firma jest pionierem tych ukła- 
dów. Kilka przykładów innych firm. Krell 
wypuścił wzmacniacze serii MDA (mono- 
aural differential amlification) na początku 
lat 90. W tej chwili wśród najdroższych i 
najlepszych solid state na planecie domi- 
nują wyłącznie konstrukcje zrównoważo- 
ne: Krell FPB, Levinson 33, Treshold T 
800 itp... i oczywiście Burmester 911. W 


DB: Jeśli korzysta się tylko z wyjścia 
Cinch to tracona jest w 50% jakość 
dźwięku takiego przetwornika C/A. Ta 
konfiguracja jest bardzo prosta i zapew- 
niam cię, że brzmi wspaniale. 


MS: Sądziłem, że użytkownicy Cinch 
konwertera zrównoważonego, czerpią z 
tego korzyści soniczne. Wydaje mi się roz- 
sądnym zsumowanie obu faz za pomocą 
jakiegoś wzmacniacza operacyjnego. 

DB: Takie sumowanie nie daje korzy- 
ści, gdyż w torze pojawia się nowy ele- 
ment półprzewodnikowy. Próbowaliśmy 
wyjście zrównoważonego konwertera zre- 
alizować jako sygnał audio niezrównowa- 
żony, ale nie dało to żadnych korzyści. 
Konwerter C/A jako zrównoważony jest 
bardzo tani w realizacji praktycznej i daje 
znakomite rezultaty. Jest to tańsze niż 
wszystkie bardzo drogie rozwiązania Sin- 
gle Ended. 


MS: Rozumiem, że aby wykorzystać 
wszystkie zalety toru zrównoważonego, naj- 
lepiej jest posiadać urządzenia Burmester 
połączone kablami symetrycznymi. 

DB: Tak, znakomita większość na- 
szych klientów posiada urządzenia zrów- 
noważone. Widzimy to na przykładzie du- 
żej sprzedaży naszego okablowania serii 
Silver XLR. Spora grupa też naszych 
klientów kupuje na początku jeden 


USA za pioniera układów zrównoważo- 
nych w high-end audio należy uznać 
firmę Jeff Rowland. 


Komentarz 2 

Na rynku mamy szeroki wachlarz 
interkonektów Cinch, które na plastiko- 
wej koszulce obok nazwy produktu, 
marki i kilku technicznych słów suge- 
rujących iż przy budowie kabla wyko- 
rzystano technologię co najmniej lotni- 
czą, mają też oznaczony kierunek 
podłączenia. W większości przypad- 
ków takich kabli nie chodzi tu o żadne 
tajemnicze właściwości kierunkowe 
przewodnika, tylko o wskazanie do 
którego krańca kabla jest przylutowany 
ekran. Takie kable „ze strzałką” są 
zlutowane w konfiguracji pseudozrów- 
noważonej, proponowanej przez Bur- 
mester na rysunku. Spotkałem, też ka- 
ble pseudozrównoważone bez ozna- 
czenia kierunku. Po rozkręceniu wty- 
ków Cinch okazywało się, że jeden 
kraniec kabla do przewodu masowego 
ma dolutowany ekran. Czasami inter- 
konekt ma rzeczywiście tylko dwa 
przewody wykorzystane z obu stron 
interkonektu, "w takim przypadku 
„Strzałka” oznacza kierunkowość kabla 
związaną ze zjawiskami fizycznymi w 
samym przewodniku. (ms) 
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wzmacniacz mocy stereo, następnie po 
roku, dokupuje drugi wzmacniacz i uży- 
wa ich jako zmostkowanych monoblo- 
ków. 


MS: Jaka jest Pańska opinia o pętli 
ujemnego sprzężenia zwrotnego? 

DB: Tak mało, jak to możliwe. Trudno 
jest tu teraz rozgraniczać pętle lokalne i 
globalne w układzie. Ale mówiąc o sprzę- 
żeniu obejmującym cały układ to tylko 
kilka dB 


MS: Ze wzmacniaczami tranzystorowymi 
tylko kilka dB? 

DB: My nie używamy pętli sprzężenia 
do likwidacji zniekształceń Są one bar- 
dzo małe bez pętli sprzężenia. Pętli uży- 
wamy do ustalenia wzmocnienia napię- 
ciowego. Oddzielny problem stanowi sta- 
bilność wzmacniacza. Ogólnie nasze 
konstrukcje są „low feedback”, dzięki 
temu cechują się szeroką skalą dynamiki 
(śmiech). 


MS: Czy mógłby pan objaśnić do czego 
służą pokrętła na obudowie przedwzmac- 
niacza 808? 

DB: Jest to bardzo proste. Wzmac- 
niacz ma sześć wejść. Każde ma regulo- 
wany poziom. Przedwzmacniacz 808 zo- 
stał przez nas zaprojektowany jako urzą- 
Gzenie wzorcowe dla studiów nagranio- 
wych, dla projektantów sprzętu audio 
Van den Hul używa 808 przy projektowa- 
niu wkładek gramofonowych 
Przedwzmacniacz 808 może być wyposa- 
żony w moduły: gramofonowy MC, MM i 
liniowy. Jeżeli chcemy dokonać porówna- 
nia trzech wkładek gramofonowych MC, 
wtedy w przedwzmacniaczu (z uwagi na 
jego modułowa budowę) umieszcza się 
trzy moduły MC. Można ustawić wymaga- 
ne wartości impedancji obciążenia, po- 
jemności dla wkładki. Przedwzmacniacz 
ma też wbudowany miernik napięcia. Po- 
sługując się przykładowo nagraniem sinu- 


sa 1 kHz można ustawić taki sam po- 
ziom napięcia w lewym i prawym kanale 
dla trzech różnych wkładek MC. 808 ma 
też dwa niezależne moduły wyjściowe z 
regulowanym poziomem. Daje to możli- 
wość porównania dwóch wzmacniaczy 
mocy lub dwóch systemów głośnikowych. 


MS: Jak się zrodził pomysł zintegrowa- 
nego wzmacniacza 909? 

DB: Wielu entuzjastów high-end nie 
lubi kabli. Wzmacniacz 909 ma wbudo- 
wany konwerter C/A, pre-amp i końcówkę 
mocy. Jest to system łączący trzy urzą- 
dzenia. 909 może przyjmować wszystkie 
źródła: cyfrowe, analogowe i liniowe. 


MS: Kto projektuje dla pana te wszystkie 
obudowy. Kto troszczy się o ich stronę 
estetyczną? 

DB: Ja. 


MS: Pan! Niewiarygodne. Bardzo mi się 
podobają obudowy wzmacniaczy mocy, 
szczególnie kształt radiatorów. Myślałem, 
że zrobił to profesjonalny projektant prze- 
mysłowy. 

DB: Dziękuję. Jest to moje kolejne 
hobby, projektuję też inne rzeczy. Ele- 
menty obudowy wzmacniaczy mocy po- 
chodzą z Berlina i z Bawarii. 


MS: Jakie ma Pan teraz zestawy głośni- 
kowe? 

DB: Aktualnie mam w domu moje wła- 
sne zestawy „Big Brother”. 


MS: Trzy lata temu posiadał Pan zestaw 
tubowy?. 

DB: Tak. Był to duży model A Capel- 
la, Trilon Delta. Z jonowym głośnikiem 
wysokotonowym. 


MS: Czy był dobry? 
DB: Jest całkiem OK. Moje zestawy 
są bardziej precyzyjne. Schodzą też 


znacznie niżej z basem. 


Wzmacniacz mocy 911 
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MS: Teraz chciałbym zapytać o Pana 
prace we własnym studiu nagraniowym? 

DB: W moim studiu posiadam ośmio- 
śladowy magnetofon. Wystarcza to dla 
moich potrzeb. Komponuję utwory, lubię 
grać bluesa, rock, jazz. Teraz nie mam 
czasu grać z przyjaciółmi w zespole. 
Dwadzieścia pięć lat temu byłem profe- 
sjonalnym muzykiem. Wiele lat spędziłem 
na scenie, szczególnie w trakcie moich 
studiów, później przez kilka lat grałem 
tylko w weekendy. Z muzyki żyłem tylko 
przez półtora roku, byłem wtedy cały 
czas w trasie, grałem codziennie. Jak 
powiedziałem, teraz gram tylko w moim 
studiu. Gram na gitarze basowej, „bottle 
neck", gram bluesowo, rockowo, finger 
picking, trochę też potrafię na saksofo- 
nie. | oczywiście też śpiewam (śmiech). 
Korzystam z automatu rytmicznego i two- 
rzę moje własne utwory 


MS: Czy zbiera Pan płyty CD, czy LP? W 
niemieckim czasopiśmie audio napisano, 
że preferuje Pan CD? 

DB: Obecnie głównie CD. Jeżeli cho- 
dzi o dźwięk, z moim transportem i kon- 
werterem D/A dźwięk jest tak ciepły, a 
jednocześnie precyzyjny i szybki, że wolę 
CD. Zdaję sobie sprawę, że wielu audio- 
fili cały czas woli dźwięk z czarnych płyt, 
gdyż dużo cyfrowych źródeł brzmi, agre- 
sywnie, zimno i jasno. Później posłu- 
chasz jak CD może brzmieć. Lubię każ- 
dą muzykę, która jest dobra, słucham 
klasyki, muzyki dawnej, muzyki wykony- 
wanej na dawnych instrumentach, ko- 
ścielnej, wszystkiego co jest dobre. 


MS: Jaka jest przyszłość CD, aktualnie 
wszyscy mówią o DVD? 

DB: Uważam, że potrzebujemy 5-6 lat 
zanim nowy standard DVD wejdzie na te- 
rytorium sprzętu high-end. 


MS: Niektóre firmy wprowadzają w tej 
chwili na rynek konwertery D/A kompatybil- 
ne z przyszłym standardem, chociażby 
MBL? 

DB: My również będziemy mieli kon- 
werter o dużej rozdzielczości 24 bity. Nie 
ma co do tego wątpliwości, że technika 
się posunie, ale realizacja tego nastąpi 
za pięć - osiem lat. Środowisko high-end 
jest za małe, aby nastąpiło szybkie zain- 
teresowanie i przełączenie na nowy stan- 
dard. Najpierw DVD opanuje filmy i tego 
typu media. 

Marek Sawicki 
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Das Laufwerk - Audio Exclusive 
Graham Model 1,5t 


Niestety. Dla tych z Państwa, którzy 
uważają gramofon analogowy za ana- 
chronizm mam smutną wiadomość. Mimo 
krótkiej przerwy będę Państwa dalej mę- 
czył rozkładaniem owych urządzeń na 
elementy pierwsze. W poniższym artykule 
czeka to dwie, bardzo znane konstrukcje 
- Das Laufwerk Audio Exklusiv i Graham 
Model 1,5t Tonearm 

Założona przez Gerda i Evę Putz 1 
października 1979 roku, w Grevenbroich 
manufaktura, w przeciągu 18 lat stała się 
jedną z bardziej znanych firm w Niem- 
czech, zdobywając marce Audio Exklusiv 
wysoką pozycję na tamtejszym rynku 
Oprócz gramofonu do bardziej znanych 
produktów należą wzmacniacze lampowe 
i zestawy elektrostatyczne 

Produkowany od 15 lat Das Laufwerk 
to konstrukcja bardzo prosta. Jej podsta- 
wę stanowi granitowa płyta, o wymiarach 
45 x 37,5 x 6,5 cm. Ten rodzaj materiału 
wybrano nie tylko ze względu na jego 
wagę, a tym samym stabilność konstruk- 
cji. ale przede wszystkim biorąc pod 
uwagę właściwości tłumiące granitu. Ka- 
mień w kolorze czarnym bądź bordowym 
powleczono lakierem fortepianowym, co 
robi niemałe wrażenie. W prawym gór- 
nym rogu znajduje się stalowa płytka ra- 
mienia, wyszlifowana na kolor srebrny, 
nieco spiłowana od strony talerza. Ma 
ona kształt okrągły, grubość centymetra, 
średnicę 10 centymetrów i przymocowa- 
na jest do podstawy za pomocą czterech 
stalowych wkrętów. Lewy górny róg zaj- 
muje inna płytka. Jest ona także wykona- 
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na ze stali, jednak w kolorze czarnym. 
Jest to pokrywa komory silnika, kształtu 
kwadratowego. Długość boku wynosi 14 
centymetrów, a grubość płytki 3 milime- 
try. Ją również przymocowano do obudo- 
wy czterema wkrętami i ścięto z jednego 
rogu, przy łożysku talerza. W górnej czę- 
ści znajduje się stylizowane logo ze zna- 
kiem firmy, w dolnej mosiężne koło za- 
machowe silnika, o średnicy 16 milime- 
trów. Zastosowano napęd paskowy. Pas 
napędowy wykonano z gumy. Porusza on 
talerzezn, o grubości 5 centymetrów, wy- 
toczonym z perspexu, który wygląda rów- 
nie ekskluzywnie jak podstawa. Materiał 
ten wybrano jednak nie ze względu na 
walory optyczne, lecz biorąc pod uwagę 
współczynnik tłumienia podobny do gra- 
nitu. Łożysko z brązu maszynowego i ze 
stali przymocowano do podstawy za po- 
mocą czterech śrub, wkręcanych w jego 
otokę. Trzpień o średnicy 6 milimetrów 
wpuszczono w talerz za pomocą 
mosiężnego kołnierza. Zastosowano 
również mosiężny docisk, o wadze 1 kilo- 
grama. Talerz napędzany jest przez mo- 
tor Papst, wyposażony w zewnętrzny za- 
silacz. Pozwala on na pracę gramofonu z 
prędkościami 33,3 oraz 45 obrotów na 
minutę. Jest to czarna, stalowa skrzynka 
wyposażona we włącznik i przełącznik 
prędkości. Sam Das Laufwerk opiera się 
na 4 stopach z gumy przetykanych lami- 
natem. Pokrywę przewidziano jedynie 
jako wyposażenie dodatkowe. Wymiary 
urządzenia wynoszą: 45 centymetrów 
szerości, 37,5 głębokości i 16 centyme- 


trów wysokości, a jego waga to 33 kilo- 
gramy. Cenę wraz z zasilaczem ustalono 
na 7.500 DM, co na rynek niemiecki nie 
jest jeszcze ogromną ekstrawagancją. 


Bob Graham jest w Stanach Zjedno- 
czonych personą równie znaną, co Eva 
Putz w Niemczech. Opisywane przeze 
mnie ramię otrzymało nawet prestiżową 
nagrodę American Society for Advance- 
ment in High-End Audio, jako najlepszy 
produkt analogowy roku 1996. Model 1,5t 
to kolejna wersja podstawowego modelu 
1,5. Za projekt i wykonanie ramienia 
oprócz Roberta Granama odpowiada też 
Tim Vail. 

Jest to konstrukcja typu unipivot. W 
punkcie podparcia obrotowego zastoso- 
wano szwajcarskie łożyska kulkowe z wę- 
gliku wolframu. Według producenta są 
one w stanie wytrzymać obciążenie na- 
wet do 100 ton na cal kwadratowy, bez 
drgań i przesunięć. Dodatkowe wytłumie- 
nie zapewnia zalanie łożyska olejem sili- 
konowym. Całe ramię opiera się na płyt- 
ce, wykonanej z brązu. Jest ona moco- 
wana do gramofonu za pomocą czterech 
wkrętów. Poniżej znajduje się śruba mo- 
cująca ramię od spodu, również wykona- 
na z brązu. Jeszcze niżej wtyk, wyprowa- 
dzający kable z ramienia do wzmacnia- 
cza. Z kolei powyżej umieszczono kwa- 
dratowy element, wykonany ze stali, 
umożliwiający regulację położenia ramie- 
nia w poziomie. Służy do tego zapadko- 
wa śruba umieszczona z tyłu konstrukcji. 
Do owego kwadratowego elementu, jak 
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również do położonego ponad nim walca 
mocującego rurkę ramienia, dochodzi je- 
szcze jedna, położona bocznie śruba 
Odpowiada ona za uniesienie ramienia w 
pionie i również wyposażona jest w za- 
padki. Model 1,5t wyposażono w klasycz 
ną przeciwwagę, wykonaną z wolframu i 
wytłumioną sorbothanem. Porusza się 
ona na nagwintowanej, stalowej osi 
Oprócz zasadniczej przeciwwagi ramię 
posiada dwie przeciwwagi boczne, rów- 
nież wykonane z wolframu. Ich zadaniem 
jest regulacja kąta bocznego wychylenia 
ramienia. Według producenta podnoszą 
one jakość basu i wierność odtworzenia 
detali Do ustawienia anti-skatingu służy 
nić rozpięta pomiędzy tylną częścią jarz- 
ma ramienia, a specjalną śrubą, wyposa- 
żoną w niewielką przeciwwagę. Znajduje 
się ona z lewej strony ramienia. We- 
wnątrz jarzma ramienia z kolei umie- 
szczono specjalne wyosiowane klamry do 
unieruchomienia rurki ramienia. w jej 
pierwszej części. Ta część jest niewymie- 
nialna. Kończy się ona w części zewnę- 
trznej złączem typu Bendix, wykorzysty- 
wanym w przemyśle kosmicznym. Pozo- 
stała część rurki ramienia może być wy- 
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mieniona. Można stosować elementy o 
różnej długości. Wszystkie wykonane są 
z aluminium i składają się wewnątrz ze 
współosiowych walców przetykanych sub- 
stancją tłumiącą. Jej zadaniem jest za- 
miana energii wibracji na ciepło. Całe 
urządzenie wyposażono w kable wykona- 
ne z monokryształów srebra. Kończą się 
one u spodu ramienia wtykiem typu DIN 
Od tego punktu wprowadzać można 
pewne opcje. Po pierwsze sygnał można 
dalej poprowadzić firmowym kablem do- 
łączanym do ramienia, aż do wzmacnia- 
cza. Po drugie może to być krótki odci- 
nek, kończący się w tzw junciion box 
wybranym rodzajem wtyków. Stąd sygnał 
można poprowadzić do wzmacniacza Ka- 
blem wybranym przez użytkownika ramie- 
nia Jeśli chodzi o drugi koniec ramienia 
Wkładkę umocowuje się do muszli za 
pomocą wykonanych z brązu i pozłaca- 
nych śrub. Do jej dostrojenia przydatna 
jest lupa dołączana do ramienia Kształt 
samej muszli na wkładkę został opaten- 
towany. Całe ramię posiada montowanie 
typu SME i wykończone jest w kolorze 
czarnym z elementami pokrytymi 24-kara- 
towym złotem lub ochromowanymi. Bob 


Graham twierdzi, że użytkowanie ramienia 
jest bardzo proste, a na jego montaż i 
regulację potrzeba nie więcej niż 25 mi- 
nut 
Cena urządzenia zależy od wykończe- 
nia i zaczyna się od około 3.000 dola- 
rów. Obu urządzeń słuchałem w trakcie 
pokazów na High-End we Frankfurcie, w 
warunkach dalekich od doskonałości, 
stąd tez może wrażenia mogą być różne 
od tego, jak rzeczywiście one „grają' 
Ponieważ odbywało się to w pomieszcze- 
niu Audio Exclusiv, więc w torze sygnału, 
oprócz kabli van den Hul i wkładki Gras- 
shopper, występowały produkty tej wła- 
śnie firmy - przedwzmacniacz P2 i aktyw- 
ne elektrostaty P3A. Dźwięk zestawu bar- 
dzo przypadł mi do gustu. Silna linia 
basu, głęboka, pełna detali scena to 
jego podstawowe atuty. Nie udało mi się 
wychwycić w czasie prezentacji jakichś 
razących niedociągnięć. Trudno to jednak 
ocenić po tego typu odsłuchu. Na razie 
działa to na plus systemu i dla mnie jest 
to jeden z tych zestawów, które chętnie 
bym sobie zostawił na stałe w domu 
Dariusz Słoboda 


MAGAZYN HI-Fi, 1-2/1997 


Salon Hi-Fi 97 


Co roku odbywają się różne wystawy 
audio. W marcu, w Paryżu organizowana 
jest wystawa, której pełna nazwa w tym 
roku brzmiała „Le Salon HiFi 8. Home Ci- 
nema". 

Po dwóch dniach zwiedzania terenów 
wystawowych rozmieszczonych w Palais 
des Congres i Hotelu Concorde, stwier- 
dziłem, że była to najnudniejsza wystawa, 
jaką kiedykolwiek widziałem. W sobotę 
rano dokonałem szybkiego rozpoznania 
(trwającego trzy godziny) w celu przygo- 
towania planu na dwa dni pobytu na Sa- 
lonie HiFi. 


Co się okazało. Na wystawie zabrakło 
m.in. takiej firmy jak Cabasse, która je- 
szcze rok temu mogła się poszczycić 
największym terenem wystawowym. Za- 
brakło takze Elipson, Triangle, Audio 
Sculpture. Czy konieczny jest jakiś ko- 
mentarz? Wiele firm miało tylko wystawy 
statyczne - bez żadnego dźwięku, jak i 
bez osoby kompetentnej, mogącej udzie- 
lić informacji o sprzęcie. Nie wiem czy 
jest sens wyjazdu do Paryża, aby zoba- 
czyć ustawione gdzieś w zaułku korytarza 
kolumny BAW lub Celestion za 200 fun- 
tów. Dziesięć minut czekałem na podanie 
mi ceny zestawów BAW Silver Signature 
30. Młoda kobieta stojąca przy stoliku z 
katalogami i kartką „Informacja” (nie pa- 
miętam czy była to blondynka), była w 
ogóle zdziwiona, że jest jakiś model 30 
W przewodniku napisano, iż Roksan jest 
prezentowany przez dystrybutora Audio 
Marketing Services. Po udaniu się na 
stanowisko o numerze PM2/PM8 (według 
przewodnika), zamiast komponentów z 
nowej serii Caspian, ujrzałem tylko duży 
transparent z logo tego brytyjskiego pro- 
ducenta. Dwa duże pokoje przydzielone 
wystawcom zastałem całkowicie zamknię- 
te. Rok temu na 33 piętrze hotelu Con- 
corde La Fayette odbywała się demon- 
stracja Cello. Prawdopodobnie organiza- 
torzy wystawy nie uporządkowali stanu 
pomieszczeń na ten rok. 

Podobnie jak rok temu wyglądała de- 
monstracja Mclntosh i KEF: mały pokój i 
bałagan w przejściu. Najbardziej znany 
francuski producent zestawów głośniko- 
wych JMlab nie przygotował żadnej eks- 
pozycji z myślą o audiofilach. Cały pokaz 
został oparty o demonstrację systemu do 
kina domowego w dużym pomieszczeniu 
nie odgrodzonym zupełnie od głównego 
korytarza. Z zachowania firmy JMlab i po 
obejrzeniu całej wystawy wnioskuję, iż 
Salon'97 był głównie nastawiony na zwie- 
dzających zainteresowanych kinem do- 
mowym. 

Popularna firma YBA prezentowała 
swe komponenty dokładnie na tym sa- 
mym terenie co rok temu, czyli w sklepie 
Presence Audio Conseil na rue Saint-Lo- 
uis-en-l'lle. W ogóle nie wystawił się Ca- 
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irn. Plotki głoszą, iż kilka francuskich ma- 
rek przystąpiło do bojkotu wystawy. Z 
drugiej strony, być może rolę odgrywa 
też koszt wystawienia się. Salon HiFi jest 
jedną z najdroższych wystaw, zatem 
małe firmy z niej rezygnują - pieniądze 
wolą zainwestować w coś innego niż re- 
klama poprzez nudną wystawę. Wiele du- 
żych stanowisk było wynajętych wspól- 
nie przez kilka marek. System dźwiękowy 
zajmujący dany pokój tworzyły na przy- 
kład produkty od trzech producentów. 

Po odwiedzeniu Salonu HiFi '97 mam 
wrażenie, iż rynek czystego High-End we 
Francji powoli zmierza ku impotencji. Naj- 
większe tłumy zwiedzających oblegały 
stanowiska z demonstracjami kina domo- 
wego. Duży salon noszący nazwę „Dolby 
Surround" zawsze gościł u wejścia gi- 
gantyczną kolejkę oczekujących na po- 
kaz. W sobotę (pierwszy dzień mej wizy- 
ty. a drugi dzień wystawy) straciłem 
nadzieję na ujrzenie demo Dolby. Udało 
mi się to dopiero dnia następnego (nie- 
dziela) po godzinie 18, czyli już po teore- 
tycznym zamknięciu wystawy. Po wejściu 
do dużej sali, ujrzałem, iż jest ona 
podzielona na kilka mniejszych pomie- 
szczeń. W nich z kolei znajdowało się po 
kilka krzeseł, Duży Telewizor, procesor 
Dolby Surround i tani system zestawów 
głośnikowych Jestem wewnętrznie zdru- 
zgotany faktem, iż tak wiele osób miało 
ochotę ujrzeć fragmenty filmów i usłyszeć 
dźwięk na tych systemach. Nawet poten- 
cjalnie najlepszy system kina domowego 
(z ogromnymi zestawami Martina Logana) 
brzmiał _ problematycznie.  Odtwarzany 
koncert Bruce Springsteena brzmiał bar- 
dzo jasno i ostro. Nie potrafię określić, 
czy odwiedzający Salon HiFi są prawdzi- 
wymi reprezentantami francuskiej sceny 
hifi. Czy też są to tylko fani kina domo- 
wego, a prawdziwi audiofile pozostali w 
domach słuchając komponentów Jadis. 
Obok urządzeń dźwiękowych wystawiono 
na Salon HiFi 97 mnóstwo projektorów 
wizyjnycn pochodzących od takich firm 
jak Barco, Vidikron, Runco etc. 

Obok wcześniej umieszczonych na 
rynku standardów takich jak Dolby Surro- 
und, Dolby Pro Logic obecnie jest pro- 
mowany standard cyfrowy: Dolby Digital 
(5.1 kanałów dźwiękowych zapisanych 
cyfrowo). Został on opracowany z myślą 
o wykorzystaniu nośników DVD w krajach 
z telewizją NTSC (USA i Japonia). Aktual- 
nie na rynku jest dostępnych ponad 200 
tytułów filmów zapisanych na płytach wi- 
zyjnych Laser Disc w Dolby Digital. Nie- 
stety tytuły te są dostępne jedynie jako 
NTSC (kodowanie audio AC-3). DVD z 
Dolby Digital w późniejszym okresie poja- 
wi się w standardzie PAL, tutaj też 
dźwięk audio zostanie zakodowany przy 
pomocy MPEG. Dekoder Dolby Digital 
został też opracowany jako „software”, 
pracuje on na popularnych procesorach 
Pentium. Układy scalone Dolby Digital są 
obecnie produkowane m.in. przez Matsu- 


ŚWIAT HI-FI 


shita, Motorola, Yamaha. 

Dolby Surround wkracza też w świat 
multimediów. Intel opracował softwarową 
implementację Dolby Pro Logic do wyko- 
rzystania w komputerowych systemach 
multimedialnych. 

Jak wiemy Dolby Surround reproduku- 
je dźwięk za pomocą pięciu kanałów. Te- 
raz możemy uzyskać podobny efekt 
dźwiękowy korzystając z pary głośników 
stereofonicznych. Nowy system nazywa 
się Virtual Dolby Surround. Efekt kanałów 
dodatkowych (centrum, tył LP) jest two- 
rzony przez „virtualizer". Dokonuje on 
operacji na charakterystyce częstotliwo- 
ściowej i dokonuje przesunięć czasowych 
dźwięku, tak aby oszukać ludzki mózg, iż 
dźwięk dobiega z różnych miejsc pokoju. 
Virtual Dolby jest dedykowane dla użyt- 
kowników komputerów multimedialnych i 
odbiorników TV. 

Nigdzie nie udało mi się znaleźć pra- 
cującego odtwarzacza DVD. Statycznie 
swe produkty DVD demonstrowali: Micro- 
mega i Meridian. Na stanowisku Micro- 
megi powiedziano mi, że urządzenie 
znajdzie się w handlu w sierpniu 97. Pio- 
neer tylko w katalogu dla prasy zamieścił 
informacje o urządzeniach DVD: DVL-9 i 
DV-7. Pierwszy wymieniony będzie od- 
twarzać DVD video, LD, CD. Drugi tylko 
DVD video i CD audio. Ceny wynoszą 
odpowiednio: 8-9 i 4-5 tysięcy FrF. Spe- 
cytikacje techniczne płyt DVD według 
Pioneera nie odbiegają od przedstawio- 
nych w MHF danych o MMOD i SD 
Aliance. 

Jak wspomniałem wcześniej JMlab 
przygotował jedynie demonstrację w sy- 
stemie kina domowego - Dolby AC-3. 
Oparto ją o zestawy głośnikowe Spectral 
913.1, Centris K2, Chorus K2, subwoofe- 
ry SW 32A SWB oraz elektronikę Denon. 
Głównym przedmiotem demonstracji były 
fragmenty filmu „Dzień Niepodległości". Z 
nowościami firmy przeznaczonymi na 
światowy rynek audio zapoznałem się do- 
piero, gdy w pokoju prasowym pobrałem 
tzw. „press kit”. Z informacji w nim za- 
wartych wynika, iż dość poważnemu roz- 
szerzeniu uległa budżetowa seria Symbol. 
Uwagę zwracają przede wszystkim dwa 
modele podłogowe 12 i 15 wyposażone 
w głośniki wysokotonowe z miękkimi, wy- 
puktymi kopułkami! 

Seria Point Source zawiera w tej chwili 
tylko zestawy 5.1 w obudowie z natural- 
nego drewna „anigre”. Także w tej wersji 
obudowy są dostępne zestawy Megane 
Carat. Modele Daline 3.1 i 6.1 aktualnie 
występują w wykończeniu obudowy „au- 
burn”. Linia Opal została poszerzona o 
dwa zestawy podłogowe 802 i 808 Limi- 
ted Edition. Zestawy wyposażono w gło- 
śniki z membranami polikeviarowymi. Wy- 
kończenie wykonano w okleinie palisan- 
drowej. 

Na Salonie HiFi znajdowało się 
mnóstwo stanowisk z wydawnictwami pły- 
towymi. Były to przede wszystkim płyty 
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stawił także okablowanie, szczególnie 
dziwne były kable głośnikowe, z wtykami 
koncentrycznymi, przypominającym! [> 
większone BNC. ; 

W pokoju HiFi Station 2001wystawiono 
także wzmacniacze lampowe Vaic Valve. 
Model 51B kosztuje 45 tysięcy franków 
za parę monobloków. Vaic Valve to rów- 
nież lampy, obok wzmacniaczy na stoliku 
znalazły się VV300B i W30B. p 

Trzy pokoje zgodnie z przewodnikiem 
wystawy wynajął duży francuski dystrybu- 
tor Crisis What Crisis? Przy zwiedzaniu 
okazało się, iż jeden z pokoi położony na 
parterze hotelu LaFayette jest zamknięty. 
W jednym z pokoi (o nazwie Sisley) 
CWC? demonstrował nowe zestawy gło- 
śnikowe Genesis 300 ze wzmacniaczami 
Pass. Źródłem dźwięku był natomiast zu- 
pełnie świeży odtwarzacz Wadia 860 w 
cenie 65 tysięcy franków. Tańszy model - 
Wadia 850 kosztuje zaś 45 tysięcy. W 
pomieszczeniu drugim (ponownie bardzo 
dużym i noszącym nazwę van Gogh) 
grały duże zestawy Apertura Atlante. To- 
warzysząca elektronika to wzmacniacz 
Gryphon Antileon i CD Wadia. Apertura 
Atlante kosztuje we Francji w zależności 
od wykończenia obudowy: 69 - 88 tysię- 
cy franków. Przebywając w jednym z po- 
mieszczeń Crisis What Crisis? zwróciłem 
uwagę na odtwarzacz CD Advantage. 
Konstrukcję tę zapamiętałem przegląda- 
jąc kilka tygodni wcześniej niemieckie 
czasopisma hifi. Advantage zdobył w 
Niemczech bardzo pochlebne recenzje, 
wygląda też bardzo ekskluzywnie. Obu- 
dowa imituje czarne szkło, znajdują się 
na niej tylko dwa przyciski. Od przedsta- 

wiciela CWC? dowiedziałem się, iż Ad- 
vantage to pomysł niemieckiego dystry- 
butora Wadii. Advantage to konstrukcja 
powstała na zamówienie. Całość elektro- 
niki” zaprojektowali amerykańscy inżynie- 
rowie. Część cyirową (DAC) opracowała 
firma Einstain, zaś podzespoły analogo- 
we Pass i Classe. CWC? niezbyt wyra- 
źnie eksponował produkty Meridiana, 
których też jest chyba dystrybutorem. 
Tak naprawdę to Meridian został wysta- 
wiony statycznie aż na trzech różnych 
stanowiskach, oprócz tego miał też wła- 
NM OZAAL m 
; | serii Meri- 
diana 800. Transport referencyjny 800 
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ie 52 tysiące franków. Poza tere- 
pana sklepu Presence Au- 
dio Conseil) do prezentacji video KODA 
stano z procesora Meridian 861 (przetwa- 
rza on kodowanie Dolby, THX, AGS, 
DTS) - jego cena wynosi we Francji 71 
tysięcy franków. Przyznaję, iż do momen: 
tu odwiedzenia wystawy Salon HiFi nie 
mi nie było wiadomo o tzw. „up grade 
dla starych odtwarzaczy Meridian 506 i 
508. „Up grade” na 20 bitów (na prze- 
tworniku Crystal CS 4329) dla 508 i 563 
kosztuje wg. CWC? 3500 FrF, zaś dla 
506 - 3100 FrF. CWC? wystawił także 
amerykańskie zestawy głośnikowe Hales. 

Bez większych emocji odbyła się moja 
wizyta na stanowisku (pokój Gaugain w 
Concorde) firmy AudioNote. Od około 
dwóch lat te brytyjskie wzmacniacze lam- 
powe są demonstrowane i sprzedawane 
wraz z niemieckimi zestawami głośniko- 
wymi Avantgarde Acoustic. Co za zagad- 
kowe _ połączenie? źródłem systemu 
dźwiękowego w przypadku AudioNote/ 
Avantgarde był gramofon analogowy. 
Kręciła się na nim płyta: Ella Fitzgerald 
Sings The Cole Porter Song Book 
Dźwięk tub zgodnie z kilkuletnią tradycją 
firmy z Niemiec odebrałem jako bardzo 
specjalny. Tubowych zestawów Avanigar- 
de należy słuchać z dużej odległości, 
przy standardowych 2.5 m dźwięk wydał 
mi się trochę zbyt popchnięty ku słucha- 
czowi. 

Na stanowisku Audio Note udzielono 
mi informacjj o wzmacniaczu Ankoru 
Francuski dystrybutor twierdzi, że Ankoru 
znajduje się cały czas w fazie wersji pro- 
totypowej. Chodzi głównie o dobór lamp 
wyjściowych 300B lub 2A3. Niestety za- 
pomniałem, które brzmią lepiej w opinii 
projektanta. Czy wiedzą Państwo, że pro- 
jektantem Ankoru jest dawny pracownik 
brytyjskiego czasopisma HiFi World - 
Andy Grove. Andy zaprojektował całą se- 
rię wzmacniaczy sprzedawanych jako kity 
przez wspomniane czasopismo. Po opu- 
ZGRANA (kilka miesięcy temu) 
OWSZO ai o pracy w Audio Note. 

„arty! uł autorstwa projektanta o 
konstrukcji Ankoru został zamieszczony 
na łamach Audio Practicies. Przy okazji 
ka we Francji na Salonie HiFi (i w e 
ganięe pał ki bad zach 
Brytyjski ' ilku bardzo znanych 
nytyjskich recenzentów sprzętu udziela 
konsultacji firmom audio. Chodzi tu 0 to 
Ee urządzenie przed recenzją jest odsłu- 
fikacje polepszac ya Proponowane mody. 

poepszające dźwięk (jest to płat- 
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na konsul 
3 Gowadca. FE ann dopiero pr 

M cenzją.. prawa. 77 
dobnie bardzo pozytywna, Jak wdopo. 
niektórzy czytelnicy MHF się o zapewne 
Polsce bardzo szybko są p alu w 
wzorce z Zachodu. Nie wiem cplowanę 
audiofile czytający brytyjski |, polscy 
zwrócili uwagę, że jest tam a NE 
nych dużo recenzji sprzętu high. pda. 
amerykańskich gigantów. Jedna ku od 
UK, z którą rozmawiałem siwiafdzić 4 ć 
sytuacja nie jest normalna, UAG z ta 
tyjscy są zbyt biedni, aby kupować, dry- 
rykański import po 10k funtów. kęĆ 
Wielki SEROEĘ odniosła jeszcze rok 
temu mało znana francuska firma prod 
kująca zestawy głośnikowe BC AGOWST 
que. W tym roku BCA wynajęła bardzo 
duże POMIESZCZENIE odsłuchowe, do de- 
monstracji Kina domowego Było to j 
ne pomieszczenie na całej wystawie, w 
którym kilkadziesiąt krzesełek zamonto- 
wano na pochyłej płaszczyźnie - tak jak 
W kinie. Podobnie jak w przypadku pre- 
zentacji organizowanej przez Dolby, po- 
kój BCA był oblegany przez tłum wielbi- 
cieli. Bardzo młody przedstawiciel firmy 
na twarzy miał wypisany uśmiech od 
ucha od ucha. Głównymi zestawami de- 
monstracji był model podłogowy Nil. Inne 
zestawy w ofercie także mają nazewnic- 
two zaczerpnięte od rzek. Cechą charak- 
terystyczną zestawów BCA są głośniki 
wysokotonowe Fostex i niskośredniotono- 
we Seas. W tym tez roku BC Acoustique 
wprowadziła na rynek pierwsze urządze- 
nie elektroniczne: wzmacniacz zintegro- 
wany Carbet. Wzmacniacz waży 18 kg z 
uwagi na 1 kW trafo, oddaje 2x100 wa- 
tów mocy na 8 omach. Muszę przyznać, 
że BCA działa powoli, ale i rozsądnie - 
wprowadza do oferty bardzo przemyślane 
produkty. 

Jadis dwa lata temu w jakiś tajemni- 
czy sposób połknęło producenta zesta- 
wów głośnikowych tubowych Eurythmie 
W tej chwili Jadis to nie tylko wzmacnia” 
cze lampowe, odtwarzacze CD, ale i 
tuby. Zapewne status marki Jadis daje 
większe możliwości sprzedaży niż przy 
korzystaniu z nazwy Eurythmie w tym 
roku na Salon HiFi demonstrowano nowy 
model dwudrożnych zestawów tubowych 
z głośnikiem niskośredniotonowym Davis. 
Nowości w elektronice obejmują dwa 
produkty: transport CD JD 3 i odtwa- 
rzacz zintegrowany CD-SP1. Cena JDS w 
wersji podstawowej wynosi 15 DSR 
franków. Na stanowisku Jadis W 
no też tunery Magnum Dynalab | stol 
pod sprzęt Solidsteel. 

Korzystając z medium ja 


edy- 


kim jest MHF 
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aństwu coś przekazać dopóki 
KE FE czas. Za kilka lat być może 
pędzie za późno. gdy ulegnę korupcji. 
Otóż przy okazji pisania reportaży z wy- 
staw zazwyczaj opisuje „Się najlepiej 
przmiące systemy. Ja zamierzam powie- 
dzieć © problematycznie brzmiącym Sy- 
stemie na Salon HIFI 97. Zestawy głośni- 
kowe wchodzące w jego skład to nowy 
model Wilson Audio Cub, wzmacniacz 
mocy Krell FPB 300, odtwarzacz CD Krell 
KPS 20i HDCD i przedwzmacniacz Audio 
Research Ref 1. Wiadomo, że na elekt 
końcowy ma zazwyczaj wpływ pomie- 
szczenie odsłuchowe | zestawy głośniko- 
we. Gdyby Cub kosztowały tyle co grają- 
ce w pomieszczeniu sąsiednim Sonus 
Faber Concertino, to całe zjawisko było- 
by zrozumiałe i wybaczalne Cub słucha- 
łem w trakcie mego dwudniowego poby- 
tu na Salon HiFi cztery razy Z zajęciem 
środkowego miejsca w pierwszym rzę- 
dzie krzeseł nie miałem żadnych proble- 
mów. zwalniały się one po około dwóch 
minutach prezentacji trwającej w sumie 
20 minut. Większość czasu spędzałem 
słuchając sam, przechodzący obok ludzie 
na pewno myśleli o mnie: co za idiota 
siedzi i tego słucha. Ktoś nawet się do 
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mnie uśmiechnął z pobłażliwością. A w 
prasie i tak na pewno pojawią się pozy- 
tywne recenzje Cub. Zestawu głośniko- 
wego za 5 tysięcy dolarów. Stosunek ja- 
kość dźwięku do ceny całego systemu 
pozwolił mi zrozumieć czym jest „minus 
nieskończoność" w matematyce. Przed- 
stawiciel dystrybucji Europe Audio Diffu- 
sion odpowiedzialnej za tą demonstrację 
był wyjątkowo mało rozmowny. ; 
Na terenie sklepu Presence Audio 
Conseil jak już wspomniałem wcześniej, 
w trzech pokojach demonstrowano elek- 
tronikę firmy YBA. Demonstracja nie 
odbiegała od tego co słyszeliśmy z Grze- 
gorzem rok temu. Seria Signature przyje- 
mnie brzmiała z zestawami Martin Logan 
Monolith. Mniej przyjemnie było w poko- 
Ju, gdzie YBA 1 zasilała inne, mniejsze 
zestawy Martina Logana. W pokoju trze- 
cim wystawiono do odsłuchu nowość 
YBA - odtwarzacz Integre, pasujący wzor- 
niczo do wzmacniacza o tej samej na- 
zwie. W CD Integre płytę kładziemy na 
szufladę, jak wiemy trzy pozostałe odtwa- 
rzacze CD YBA są ładowane od góry. 
Cena CD Integre wynosi około 10 tysięcy 
FrF. CD i wzmacniacz Integre zasilały ze- 
stawy Thiel 0.5. Dźwięk trudno mi uznać 
za poważny. Bas był wyjątkowo dudniący 
w owym pomieszczeniu. Ciekawe kto tak 
ustawił zestawy. 

Dobre wrażenie sprawiał duży pokój 
odsłuchowy Pissarro na terenie hotelu 
LaFayette, w którym to wystawił się dys- 
trybutor CG Import. W skład systemu od- 
słuchowego wchodziły amerykańskie ze- 
stawy głośnikowe Egglestonworks, Sy- 
stem CD Forsell Air Bearing i szwajcar- 
skie wzmacniacze FM Acousiics. Przed- 
stawiciel CG Import trochę narzekał na 
zbyt mało audiofilski wygląd wzmacnia 
czy FM Acoustics, były one pierwotnie 
produkowane jako urządzenia dedykowa 
ne na rynek pro. Dopiero od kilku lat za- 
chwyca się nimi świat audiofili, szczegól- 
nie w Japonii, a ostatnio też w USA. Wy- 
jaśniono mi, iż wszystkie połączenia gal- 
waniczne w systemie potraktowano pły- 
nem Music Flus - butelka tego soniczne- 
go eliksiru na styki metalowe kosztowała 
na wielu różnych stanowiskach 300 FrF. 

B8W w małym pomieszczeniu demon- 
strowało fantastycznie wyglądające zesta- 
wy głośnikowe Silver Signature Model 30. 
Dźwięk - pomimo pewnych trudności z 
znalezieniem miejsca odsłuchowego - 
odebrałem jako nadzwyczaj okazały. DE” 
monstracja przebiegała przy MOZA 
niu elektroniki Onkyo: Integra. Cena Sr 
gnature 30 we Francji wynosi 60 tysięcy 
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franków. 

Drugi znaczący brytyjski producent ze- 
stawów głośnikowych prezentował do od- 
słuchu modele z gamy Reference. Nie- 
stety nie można było posłuchać kusząco 
wyglądających nowych monitorków Kef 
RDM two, one. 

Nie wiem jak to robi firma Sonus Fa- 
ber, ale jej zestawy zawsze brzmią kom- 
petentnie, w każdych warunkach, z kaźdą 
elektroniką. W wąskim pomieszczeniu de- 
monstrowano zestawy Concertino i no- 
wość - podłogowe Concerto Grand Pia- 
no. W przyległych pomieszczeniach (po 
prawej i lewej stronie), oddzielonych bar- 
dzo cienkimi panelami, na zmianę de- 
monstrowano Magneplanary i opisywane 
w innym miejscu zestawy Wilson Cub. 
Systemy te były okablowane produktami 
Transparent o czym informowały odpo- 
wiednie tabliczki ustawione przy sprzęcie. 
Źródłem CD zasilającym system z Ma- 
gneplanarami był przetwornik C/A Theta 
Chroma - ostatnio zdobywający pochleb- 
ne opinie. 

Bardzo fikuśne zestawy głośnikowe 
wystawiła firma Supravox. Wszystko w 
nich było moim zdaniem zaskakujące. 
Obudowy były typu otwartego, zostały 
one wykonane z tworzywa sztucznego, 
jako duże płaty stojące na podłodze. W 
płaszczyźnie poziomej przekrój ich przy- 
pominał spłaszczoną literę U. Głośniki? 
Wyglądały jakby je wykonano kilkaset lat 
temu prymitywnymi metodami rzemieślni- 
czymi. Membrany jak i korektory fazy 
były bardzo porowate i nieregularne. Gło- 
śniki Supravox to modele niskośrednioto- 
nowe, ich cechą szczególną jest wysoka 
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